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Aeroplan okrążający statuę wolności w Nowym Yorku.
Na rycinie widzimy sławnego aeronautę Johna B. Moisant, który wzbiwszy się w powietrze w 

Beimont Parku, okrążył kilkakrotnie statuę wolności i gmachy Nowego Yorku, zdobywszy nagrodę 
w sumie $10,000.

i

Prezydent Taft wyjeżdża do Panamy.
Dnia 10 listopada prezydent Taft wsiada w Charleston, S. C. na okręt North Carolina i wyjeżdża

do Panamy w celu przeprowadzenia egzaminacyi robót przy kanale.

Z CAŁEGO SWiATA.

Z za kulis dyplomacyi europejskiej 
Europa jednak szybkim krokiem 
zbliża się do wojny. — Niemcy na 
wielu polach wyprzedzają Anglię. 
— Intrygi Niemiec. Trzymają 
Francyę na pasku. — Wzmacniają 
sojusz z Austryą. — Do czego po
trzebna jest Niemcom wojna gre

cko-turecka

Wobec mnożących się coraz bar
dziej trudności w dalszem utrzy
mywaniu równowagi międzymo- 
carśtwowej; ogólnie panującego 
dziś przeświadczenia, że Europa 
zbliża się szybkim krokiem do woj
ny, aktualnem staje się pytanie, 
jak wygląda obecny stosunek sił 
Anglii i Niemiec, tych dwóch po
tęg, których przyszły, a niechybny 
porachunek będzie właśnie głów
nym motywem przełomu w dzie
jach śwista.

Rozważając widoki wojny an
gielek o-niemieckiej, prasa angiel
ska daleka jest od optymizmu. 
Dziś już pod licznemi względami' 
Niemcy wyprzedzają zamorską 
swą rywalkę, a dzieje się to nie w 
skutek żadnych sztucznych machi- 
nacyi, lecz wynika ze zjawiska ży
wiołowego : ludność niemiecka
mnoży się szybciej od angielskiej; 
w obecnych granicach jest jej za 
ciasno, a królowa mórz staje na 
przeszkodzie zdobywaniu niezbęd
nych kolonii, resp. rynków zbytu. 
Z drugiej zaś strony zauważyć się 
daje odpływ energii przemysłowej 
anglików — w miarę, jak niemcom 
jej przybywa. Oto bijący w oczy 
przykład: w r. 1906 anglicy wy
produkowali 6.500,000 ton stali; 
niemcy zaś 11,135,000. Tymcza
sem przed laty 25-ciu stosunek ten 
był wprost odwrotny.

Jeszcze szybciej, niż przemysł 
Niemiec, rozwija się militaryzm, 
a zwłaszcza ich siły morskie. Lat 
temu 13 cesarstwo posiadało 
wszystkiego 12 pancerników i kil
ka krążowników. Wedle uchwały 
parlamentu z ijoku 1906, flota nie
miecka w roku 1917 składać się 
będzie z 38 pancerników. 20 krą
żowników wielkich, 38 małych i 

144 torpedowców. Nadmienić tu 
trzeba, iż część wspomnianych 
pancerników mieć będzie postać 
“ dreadnoughtów. ”

Równocześnie z umacnianiem 
się pod względem przemysfbwem i 
militarnem, Berlin rozwija coraz 
więcej energii, by opleść W. Bry
tanię siecią intryg dyplomatycz
nych. Sieć ta rozszerza się z każ
dym rokiem i ciągnie się dziś już 
nieprzerwanie od morza Północne
go aż do Egiptu.
Przedewszystkicm potrzeba przy

pomnieć, że Niemcy, fortyfikując 
własne wybrzeża, nie zapomnieli 
ani' na chwilę, że wybrzeża holen
derskie są bronione przed nimi 
tylko aktami dyplomatycznerai, 
które podobnie jak wszelki papier 
nie mają na/wojnie wszelkiego 
znaczenia. Dla tego też cesarz 
Wilhelm już przed sześciu laty 
groźby natychmiastowej wojny 
zmusił malutką Ilolandyę do ufor
tyfikowania swoich wybrzeży od 
strony Anglii' w tym celu, aby w 
razie wojny niemiecko-angielskiej 
flota niemiecka mogła zająć por
ty ’holenderskie, gdzie od angiel
skich wybrzeży znajdowałyby się 
niemal tylko o odległość strzału 
armatniego, a zaś armia niemiec- 
ka, ochraniana przez te same for- 
tyfikacye, mogłaby koncentrować 
się na terytoryum holenderskiem, 
przygotowując się do Ewentualne
go dessantu w Anglii'.

Zupełnie analogicznie postąpiły 
Niemcy z Belgią, z tą tylko różni
cą, że tu zabiegi ich zwracają się 
przeciw Francji. Rząd berliński 
mianowicie zmusił Belgię do zbu
dowania trzech nowych połączeń 
swoich kolei z siecią niemiecką, co 
w razie wojny z Francyą umożliwi 
Niemcom przerzucenie przez Bel
gię znacznej części swe] armii ce
lem bardzo skutecznego obejścia 
lewego skrzydła obronnej linii 
francuskiej i' pchnięcia jej wprost 
na Paryż.

Ażeby znowu Francyę odstra
szyć od zbytniego wdawania się w 
przyjaźń angielską, Niemcy nało
żył)' przed kilku miesiącami ol
brzymie wprost cło na tbwary, w 
szczególności' zaś na wina francus
kie do zrozumienia, że czyn ten

wiedź na to pytanie jest bardzo ła
twa. Oto zawładnąwszy Krętą 
turey stają się bardzo groźnymi 
sąsiadami Egiptu. Do wojny, w 
celu odzyskania go, namawiać 
turków nigdy nie będzie potrzeba 
zbyt długo. Ponieważ zaś Egipt 
ma dla Anglii nie tylko znaczenie 
ogromnej i bardzo bogatej prowin 
cyi, ale także, i to przedewszyst- 
kiem, jedynej drogi, łączącej ją z 
Indyami przez kanał Suczki, prze
to jest rzeczą niewątpliwą, że’wi
dząc tę drogocenną perlę zagrożo
ną przez turków, Anglia nie będzie 
mogła zostawić lorda Kitchenera 
w Egipcie bez wojska, a sir Idami 1 
tona na Malcie z wspaniałym pra
wie tytułem “głównodowodzącego 
morzem Śródziemnein i generał 
inspektora wszystkich zamorskich 
sił” — ale bez floty.' Konieczność 
rozproszenia swych sil i osłabienia 
obrony, przygotowanej na Wy
spach Wielkiej Brytanii, stanie się 
wówczas dla Anglii nieodpartą, a 
o to właśnie Niemcom najwięcej 
chodzi.

Że cala zaś ta gra niemiecka w 
tym właśnie kierunku idzie i re
zultaty poważne przynosi, świad
czy fakt, o którym doniosły tele
gramy', mianowicie, że Kedyw e- 
gipski nosi się z zamiarem opusz
czenia Egiptu i przeniesienia się 
do Konstantynopola, celem zazna- 
ezena, że Turcya nie przestała być 
zwierzchniezem państwem Egip
tu.

Jakie opisana tu polityka niemie 
eka pociągnąć może za sobą naj
bliższe skutki, byłoby rzeczą płon
ną przewidywać. Należy jednak 
przypomnieć, że w roku 1870 na 
pięć miesięcy przed wybuchem 
wojny niemiecko-franeuskiej, Bi
smarck, doskonale już 3o niej 
przygotowany, pisał w jednym ze 
swoich listów: “Horyzont polity
czny oglądany z Berlina, jest tak
czysty, że nie ma nic, o czem war- 
toby pisać, chyba, że jakaś nieprze 
widziana okoliczność uczyni na
dzieje powszechne na również po
wszechny spokój plonnemi'!”

Podobno nie bez słuszności obe
cny kierownik zagranicznej poli
tyki Berlina, p. Kinderlen-Weach- 
ter, uważanym jeśt za najlepszego 
ucznia Żelaznego księciu. To też, 
gdy nadejdzie czas, potrafi on 
stworzyć tamten, potrzebną 
mu “nieprzewidzianą okolicz

ność’ ’.

Telegramy Zagraniczne.
BEZKRWAWA REWOLUCJA.

W jaki sposób ksiąstewko Monako 
uzyskało sobie konstytucyę.

PARYŻ. — Cicho, bez bomb, 
strzałów i krwi rozlewu Europa 
wzbogaciła się o nowy ustrój kon
stytucyjny. Dzień 16 października 
przyniósł obywatelom minjaturo- 
wego księstewka Monako ziszcze
nie upragnionych życzeń. Ks. Al
bert zdecydował się w dniu tym 
obdarzyć ludek swój swobodami 
konstytucyjnemi.

Decyzya ta niS przyszła mu ła
two. Rzeczą charakterystyczną 
jest, że ks. Monako, zażywający 
powszechnie opinii władcy bardzo 
uczonego, tak mało ujawniał sym- 
patyi dla konstytucyjnych dążno
ści poddanych swoich i tak długo 
opierał się ich urzeczywistnieniu. 
Mimo uroczystych przyrzeczeń, 
danych na wiosnę rb , wszystko 
pozostało po dawnemu: książę 
spędzał czas w dobrach swoich we 
Francyi, albo też w pałacu swoim 
w Paryżu, pozostawiając podda
nych swoich własnemu losowi. W 
ciągu lata odbył się w Monako 
szereg zgromadzeń ludowych, u- 
ehwały, powzięte przez nie zako
munikowane zostały księciu, 
wszystko jednak napróżno: ksią
żę nie dawał żadnej odpocłiedzi, 
a zastępca jego, pełniący funjćeye 
gubernatora, admirał francuski, 
IIautęville, robił wszystko, ażeby 
rząd książęcy w oczach podda
nych bardziej jeszcze zohydzić. ,

Przyszła rewolucya portugal
ska; niespodziewany wynik jej 
wywarł wielkie wrażenie na oby
watelach księstwa i pobudził ich 

do energiczniejszego wystąpienia. ■ 
Wysłano deputacyę rady miej- ; 
skiej do Paryża; książę czekać jej 
kazał 10 dni na to, ażeby w koń
cu oświadczyć, że jej nie przyj- 
mie. Deputacya powróciła wście
kła do Ojczyzny; rozpoczęły się 1 
głośne manifestacye. Obywatele I 
zbierali się pod pałacem nieobec- | 
nego księcia, wznosząc okrzyki: i 
“Precz z nim! Chcemy konstytu
cji!” Wtedj’ książę zawiadomi! 
telegraficznie radę miejską, że 
przyjhiie delegatów jej w Lucer
nie.

jest odpowiedzią Niemiec na en- 
tente cordiale Francyi z Anglią.

Groźba ta niemiecka nie prze
szła we Francyi bez silnego wra
żenia. Nagle przypomniano tam 
sobie, że przyjaźń Anglii nie ma 
dla Francyi żadnego znaczenia, o 
ile chodzi o pomoc, jaką mogłaby 
jej dać Anglia przeciw Niemcom, 
ponieważ przy dzisiejszym stosttn- 
ku sił, kbnieczne w tym wypadku 
wysadzenie 150,000 wojska angiel
skiego w przeciągu najwyżej 10 
dni od rozpoczęcia kroków wojen
nych jest bardzo problematyczne, 
a fakt, że flota angielska mogłaby 
tymczasem pozabierać Niemcom 
kolonie, nie może .mieć dla Fran
cyi wielkiego znaczenia, ponieważ 
chodziłoby tu o obronę Paryża, a 
nie o kolonie niemieckie.

Zabezpieczywszy sobie tym spo
sobem lewe skrzydło, dyplomacya 
berlińska postarała się o zdobycie
i innych punktów dla oparcia ak- 
cyi antyangielskiej. Wzmocniw
szy sojusz z Austryą Niemcy po
stanowili przedłużyć linię obronno 
zaczepną swej polityki aż nad Bo
sfor. Stąd to pochodzą ciągłe za
biegi o przyjaźń Konstantynopo
la, bez względu na to, czy rządzi 
w nim Abdul Ilamid, czy młodo- 
turcy. Ci ostatni — świadomie, 
czy nieświadomie — są dziś powol- 
nem narzędziem polityki berliń
skiej. Ona to właśnie popycha 
Turcyę do wojny z Grecyą, zachę
cając pierwszą do odebrania Kre
ty w zamian za utratę Bośni i 
Ilercegowinj', z których anelisyę 
umiano przedstawiać rządowi oto- 
mańskiemtj, jako akt polityczny, 
obliczony na niezmiernie dalleką 
metę. W związku z tą akcyą na
stąpiła znana sprzedaż gotowych 
okrętów, a nadto oddanie Turcyi 
czterech torpedowców turbino
wych, ledwo spuszczonych na wo
dę w warsztatch Schichau w El- 
blingen.

Wszystkie te przygotowania na
dałyby jeszcze możności' swobod
nego rzucenia Turcyi na Grecyę, 
gdyby nie wyreżyserowano kon- 
weneyi tureeko-rumuńskiej, któ
ra unieruchomią Bułgarię.

Do czego jednak potrzebna jeśt 
niemcom wojna grecko-turecka i 
powrót Turków na Kretę? Odpo-

Rada miejska przedstawiła 
księciu dnia 14 z. m. “ultima
tum”, zawierające żądania nastę
pujące: zniesienie absolutnej re
formy rządów, usunięcie guberna
tora i urzędników francuskich, 
kontrolę parlamentu nad gospo
darką finansową, oddzielenie ma
jątków księcia od majątków pań
stwa, zaprowadzenie listy cywil
nej i zarządzanie przez parlament 
funduszami, otrzymywanymi z do
mu gry. Ultimatum, przesłane te
legraficznie, dawało księciu ter
min 48-godzinny na udzielenie 
odpowiedzi.

Teraz przyszła kolej na niespo- [ 
dzianki: pierwszą z nich było i 
przybycie do Monako następcy j 
tronu, ks. Ludwika, który poróż- 
niwszy się z ojcem, trzymał się 
zdała od księstwa. Ks. Ludwik za
warł wbrew woli ojca związek 
małżeński, który wkrótce został 
unieważniony, poczem książę roz
począł z eks-małżonką swoją skan
daliczną walkę o córeczkę. To by
ło powodem, że ks. Albert zer
wał wszelkie stosunki z sj'nem i 
nosił się nawet z zamiarami usu
nięcia go od następstwa tronu.

I oto ks. Ludwik zjawił się na
gle w Monako, jako zastępca oj
ca. Kiedy zgoda nastąpiła, niewia
domo, była jednak faktem. Ks. 
Ludwik okazał się bardzo zręcz
nym pośrednikiem międzj’ ks. Al
bertem a poddanymi jego i w cią
gu kilku godzin stał się'panem 
położenia. Już w nocy z 15 na 16 
października zawiadomić mógł ra
dę miejską, że ks. Albert, na sku
tek jego wstawienia się, przyrzekl 
spełnić wszystkie życzenia podda
nych. Bezkrwawa rewolucya ta 
skończyła się hołdem dziękczyn
nym. złożonym ks. Ludwikowi.

Dla wyjaśnienia dodać należy, 
że ks. Monako liczy niespełna 15

tys. ludności, a ks. o zgnieceniu ‘ 
‘rewolticyi’ siłą zbrojną myśleć nie 
mógł, cała bowiem “armia” księ
stwa reprezentowana jest przez 
gwardyę honorową i oddział źan- 
darmeryi w sile ogólnej 121 żoł
nierzy. ,

JESZCZE JEDNA RZECZPO
SPOLITA.

KONSTANTYNOPOL. — W 
miasteczku Trakowa w Bułgarii 
wywiesił burmistrz tamtejszy z ra
tusza flagę republikańską w swem 
mieście. Burmistrz mimo wezwań 
władz flagi nie usunął, twierdząc» 
że gmina miejska jest autonomicz
ną.
DLACZEGO SPECYALNY KO
MISARZ POJECHAŁ DO N1- 

CARAGUY.
MANAGUA. — W konwencji 

podpisanej przez przedstawicieM 
Nikaraguy i specyalnego komisa
rza Stanów Zjednoczonych Daw- 
sona, a między innemi rozporzą
dzającej, że prezydent tymczaso
wy Estrada przez dwa lata jeszcze 
ma pozostawać na urzędzie, przj'- 
rzeka też Dawson, uczynić, co bę
dzie w jego mocy, aby Stany Zje
dnoczone użyczyły "Nikaraguy po
życzki. Poźj'czka ta ma "być gwa
rantowana przez zastaw 50 pro
cent poborów .celnych, a ma słu
żyć na umorzenie wewnętrznych i 

I zewnętrznych długów, na budowę 
1 kolei żelaznych i inne potrzeby 
rzeezypospolitej.
Awantury w sejmie galicyjskim.

LWÓW, 19 października. — 
i Mieliśmy dziś po raz pierwszy, od- 
i kąd istnieje sejm galicyjski awan- 
i turę obstrukcyjną przy akompa. 

niamencie trąbek i piszczałek, tu- 
I dzież trzaskania wiekami' pulpi

tów itp. Awanturę urządzili ukra. 
! inofle. Przewodnicząej’ klubu u- 
! kraińskiego dr. Lewicki zażądał 
I przed porządkiem dziennym gło- 
I su do kwestyi formalnej. Postawił 
i on wniosek, ażeby dzisiejsze posie

dzenie zamknąć bezzwłocznie, i nie 
i zwoływać nowego posiedzenia ple
narnego tak długo, dokąd komi- 

. sya dla reformy wyborczej nie 
będzie gotową ze swojem sprawo
zdaniem. Marszałek przerwał ob
rady na pół godziny, ażeby dać 
czas posłom do porozumienia się, 
jakie wypadnie im zając stanowi
sko wobec ■wniosku posła Lewic, 
kiego. Po przerwie podał marsza

łek pod głosowanie wniosek jego 
zmierzający do bezzwłocznego 
zamknięcia posiedzenia. Wniosek 
ten upadł, ponieważ wszystkie 
stronnictwa polskie oświadczyły 
się przeciwko niemu jednomyślnie. 
Gdy marszałek enuncyowal ten 
wynik glosowania, wszczęli u- 
kraińey piekielny hałas. Krzyczeli: 
“Hańba temu sejmowi! Nie bę
dzie reformy wyborczej, nie bę
dzie sejmu- itp.” Marszałek hr. 
Stanisław Badeni nie stracił ani 
na chwilę zimnej krwi'. Wśród 
wrzawy piekielnej zawołał: Przy
stępujemy do porządku dzienne, 
go.

I jeden referent po drugim 
wchodził na trybunę, odczytał 
wnioski komisyjne rozdane zresz
tą posłom w druku, a izba uchwa
lała je “en błoć” jeden po dru
gim olbrzymią większością poi. 
skrch głosów i moskalofilów, któ
rzy w tym wypadku wyłamali się 
chwilowo z pod twardej ręki dr. 
Grabskiego.

Porządek dzienny został całko
wicie wyczerpanym.

Były momenty, kiedy Ukraińcy 
hałasujący wpadli w szał — mia
nowicie wówczas, kiedy izba przy, 
stępowała do załatwienia przed
miotów, co do których Ukraińcy 
chcieli czynić poprawki albo też 
całkowicie usunąć je z porządku 
dziennego.

Wrzeszczeli wówczas jak opęta
ni', tupali nogami, walili pulpita
mi. Nic to jednak nie pomagało. 
Marszałek raz po raz ogłaszał: 

I “Wysoka izba wniosek uchwaliła. 
Przystępujemy do dalszego punk- 

i tu porządku dziennego.” Nowy 
| sprawozdawca wstępuje na trybu

nę i po kilku minutach marszałek 
poddaje pod glosowanie odczyta- 

I ny przez niego wniosek. Kiedy 
marszałek ogłosił, że porządek 
dzienny wyczerpany, eałj- sejm po
witał to oświadczenie hucznymi o- 
klaskami, a posłowie polscy cisnę- 

I li się tłumnie, by mu powinszować 
. zimnej krwi' i taktu. Obstrukcya 

została złamaną. Następne posie- 
■ dzenie sejmowe odbędzie się do- 
: piero w sobotę a tymczasem toczą 

się pomiędzy stronnictwami pod o. 
i sobistym kierunkiem marszałka 
| hr. Badeniego układy zmierzające 
j do kompromisu w kwestyi refor
my wyborczej. Według otrz.vma- 

j nych informaeyi są widoki, że 
kompromis uda się śkleie.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.9

♦f Nareszcie połączeni.
Książę Wiktor Napoleon, prezydent do francuskiego tronu, od 

wielu lat pragnął poślubić księżnę Klementynę belgijską, ale dyplo- 
macya europejska kładła swoje weto, apelując nawet do papieża by 
temu zapobiegł. Pius X innego atoli był zdania, posłał tej parze 
prezent ślubny — błogosławieństwo.

cieli rządu i ludu, zajął się sprawą 
przyspieszenia otwarcia parlamen
tu, gdyż całe Chiny pragną jak 
najprędzej zacząć pracować na 
drodze narodowego odrodzenia.

Jak wiadomo, zgodnie z inten- 
cyą zmarłej Cesarzowej wdowy, 
parlament miał być zwołany do
piero w roku 1915, przez ten czas 
miał obradować Senat i przygoto
wać naród do konstytucyjnych 
rządów.
KŁOPOTY NOWEJ REPUBLIKI.
Wojsko niezadowolone.— Elemen
ty niezadowolone z dotychczaso

wego rządu wzrastają w sile. 
— Położenie rządu zachwiane.
LIZBONA. — Nowa republika 

przechodzi poważne trudności i 
jest w przededniu rewolucyi woj
skowej. 2 i 5 pułki piechoty wysła
ły wprost impertynenckie wezwa
nie pod adresem prowizorycznego 
prezydenta Broga, aby udzielono 
im awanse, powiększono pensyę i 
wynagrodzono za pomoc w obalę- | 
niu monarchii; w przeciwnym ra
zie grożą powstaniem.

Rząd prawdopodobnie zgodzi 
się na to, gdyż i zwolennicy mo
narchii', którzy przyłączyli się do 
stronnictwa republikańskiego, żą
dają również pewnego udziału w 
zyskach, ||Pyszni patryoei1 Przyp. 
Rcd.fl

Komitety tajne reprezentujące 
żywioły niezadowolone z nowego 
rządu, planują znów rewolucyę. 
Zeszłej nocy odbył się tu mityng 
protestujący przeciw łagodnemu 
postępowaniu Brogi względem 
członków starego rządu.

Również przychodzą niepokoją
ce wieści z prowineyi.

Z KRAINY KRÓLOBÓJCÓW.
Królewicz serbski chory. Prawdo

podobnie otruty.
BELGRAD, Serbia. — Na dwo

rze serbskim panuje wielkie przy
gnębienie z powodu obłożnej cho
roby królewicza. Według przypu
szczeń prof. Chwostka przyłączy 
się do tyfusu, na który cierpi kró- 

I lewicz Aleksander, jeszcze zapale- 
j nic płuc. Wówczas stan zdrowia 
' księcia stanie się krytycznym.

Król Piotr siedzi ciągle u łoża 
! syna. Przez dwa dni nie spał i 
i prawie nic nie jadł. Raz usnął w 

krześle ze zmęczenia. Również czu 
| wa przy bracie ks. Jerzy, a ostat- 
I nio przyjechała do łoża chorego 
! siostra księżniczka Helena.

Po Belgradzie rozchodzą się z 
powodu księcia choroby różne fan
tastyczne wieści. Opowiadają np. 
że zwolenuicy księcia Jerzego otru 
li ks. Aleksandra, by tamtemu u- 
torować drogę do tronu.

Według tych pogłosek służący 
ks. Aleksandra przekupiony podał 
mu w Niszu wodę zatrutą bakcy
lami tyfusu. Wszystkie te plotki 
są wyrazem tylko intryg dwor
skich.

Prezydent gabinetu Pasicz o- 
świadczył, że książę Jerzy przez 
abdykaeyę zrzekł się tronu na za
wsze i nie może zostać następcą 
tronu nawet w razie śmierci ks. A- 
leksandra.

Sensacyjne odkrycie.
“Pesti Ilirlap” przynosi z Bel

gradu sensacyjne rewelacye o po
wodach choroby następcy tronu, 
Aleksandra. W przeszłym tygo
dniu ks. Aleksander będąc na ma
newrach wstąpił do kasyna oficer
skiego w Niszu i zażądał wraz ze 
swym adjutantem wody do picia.

Przyniesiono im żądaną wodę, 
Po wypiciu jej jednak Aleksander 
zbladł i padł bezsilnie na krzesło.

Równocześnie i adjutant dostał 
silnych kurczów. Wezwani na
tychmiast lekarze przepłukali im 
żołądki. Zajście to jest faktem. 
Nawet w sprawach rządowych 
wspomina się o jakiejś katastro
fie. której uległ ks. Aleksander, 
a która ma być powodem obecnej 
choroby. Faktem również jest I

Telegramy Zagraniczne.
PRZESILENIE WE FRANCYI 

Briand pozostał; skład nowego mi
nisterstwa.

PARYŻ. — Czytelnicy znają 
już tryumfy Brianda odniesione 
nad socyalistami. |Briand sam jeśt 
też socyalistą|. Dnia 2 listopada, 
rozeszła się nagle pogłoska, że pre
mier zrezygnował...

Ostatni strajk kolejarzy, pod
niesiony przez socyalistów dla in
teresów osobistych, szkodliwych 
dla państwa znalązł w Bnandzie 
pogromcę dzielnego i nieustraszo
nego : pełnej energii jego wystą
pienie podziwiała prasa wszyst
kich krajów, bo też złamał strajk i 
nieszkodliwym go uczynił już w 
parę dni po jego wybuchu zapo
wiadającym straszliwą klęskę i ru
inę kraju całego. To zwycięstwo 
Brianda sprowadziło na jego gło
wę burzę w Izbie Deputowanych 
ze strony socyalistów. którzy zażą
dali rezygnacyi premiera. Briand 
wypowiedział wówczas wspaniałą 
mowę, w której odsłonił i zdema
skował krecie knowania socyali
stów i od razu zyskał uznanie i 
popularność, a izba uchwaliła mu 
votum ufności ogromną większo
ścią głosów 343 przeciw 79... 
Briandowi urządzono owacyę... 
Zdawało się, że jego minisfteryum 
stoi silnie, aż tu w 3 dni potem — 
rezygnacya. Stało się to tak, że w 
samem łonie gabinetu stale sprze
ciwiali się taktyce Brianda w spra- i 
wach robotniczych i ostatniego 
strajku ministrowie Millerand i I 
Vrviani; premier nie mogąc ich | 
zgody uzyskać — zrezygnował. W : 
mowie swej do ministrów powie- : 
dział, że w izbie eiśnięto mu za- i 
rzuty, że działa ze szkodą dla wol- i 
ności, odparł je, ale gdy wśród mi- | 
nistrów, współpracowników swo
ich nie może uzyskać jednomyślne 
go poparcia — ustępuje w przeko
naniu wypełnienia swoich obowiąz 
ków: ocalił Francyę od katastro
fy strajku, niech teraz nowy rząd 
w ustawionej sytuacyi pracuje da
lej ... Wieść o rezygnacyi Brian
da wywarła deprymujące wraże
nie, spodziewano się bowiem ra
czej rezygnacyi owych ministrów: 
Milleranda i Viviani’ego...

Na drugi dzień, sprawa się wy
jaśniła ! Premier (Briand pozosta
je pa stanowisku Naczelnika rządu 
Francyi, zmieni się jedynie mini- 
steryum jego. Prezydent Fallieres 
przyjął rezygnacyę gabinetu Brian 
da i zaraz powierzył mu uformo
wanie nowego gabinetu. Briand 
przystał i oto nowy gabinet skła
da się z następujących ministrów: 
Premier i minister spraw wewnę
trznych — Aristide Briand; spra
wiedliwości — Theodore Girard; 
sprawy zagraniczne — Stephen 
Pichan; — Maurice Faure,’ oświa
ta ; wojna — gen. Brun; marynar
ka — Boude de Lapeyre; finanse
— N. Klotz; handel.— Jean Ray
naud ; kolonie — M. Morel; praca
— Louis Lafferre; roboty publi
czne — M. Pureh.

Briand pragnąc utrzymać w 
swym nowym gabinecie Milleran
da, oceniając jego zasługi — jako 
dawniejszego ministra pracy, ale 
Millcrand nie przyjął ofiarowanej 
mu teki i nie chciał odstąpić od 
swej zasady sądów rozjemczych w 
wypadkach strajku, której to za
sady Briand bezwarunkowo nie ut 
znaje i nie stosował się do niej w 
strajku kolejarzy przez siebie stłu
mionym. Izba odroczyła się do 8 
b. m., w którym to dniu premier 
przedłoży jej program swojego 
nowego gabinetu. Prasa przyję
ła utrzymanie Brianda na stano
wisku premiera z wielkiem zado
woleniem.

PARLAMENT CHIŃSKI.
PEKIN. Chiny. — Obradujący 

od 3 października senat, składa
jący się w połowie z przedśtawi'- 

zniknięcie służącego, który poda- I 
wał ową zatrutą wodę, księciu i 
jego adjutantowi. Służącego tego 
odnaleźć nie można. Kto inspiro
wał zamach, nie wiadomo.

Znamienne jeśt wszakże, że od 
czasu choroby ks. Aleksandra, po
wtarzają się demonstracye ofice
rów na rzecz następcy tronu ks. 
Jerzego.

By zapobiedz zbyt jawnym ma- 
nifestacyoin, - internowano księcia 
Jerzego — z rozkazu króla Piotra 
— w jednym z pokojów dworskich 
i zakazano mu mieszkanie opusz
czać.

Korespondent “Pesti Ilirlap” 
rozmawiał w tej sprawie z jednym 
z oficerów 'serbskich, który mu 
oświadczył: ‘Ks. Aleksandra spot
kało to co mu się należało.'Jeśli 
nie dziś, to jutro usunie się go. 
Nie mamy do niego specyalnej zło
ści, lecz nie potrzebujemy go. To 
nie jest prawdziwy Serb — praw
dziwym Serbem jest natomiast ks. 
Jerzy.

Ks. Aleksander jeśli chce unik
nąć przykrych konsekwencyi, po
winien ustąpić.
ZJAZD CARA Z WILHELMEM.

BERLIN, Niemcy. Dnia 4 listo
pada. — Spotkali się w Poczdamie 
car rosyjski Mikołaj II z cesarzem 
Niemiec Wilhelmem. Carowi to
warzyszy minister Sazonow i li
czna świta, a cesarzowi Niemiec 
kanclerz Boetliman-Hollweg i mi
nister Kiderlein-Weachter. Mo
narchowie mają się naradzić nad 
sprawami' trójprzymierza i stosun
kach politycznych w Austryi. Ca
łość obu władców strzeże armia 
polieyantów, żandarmów, detekty
wów i wojska...
ABDUL HAMID UMIERAJĄCY.

LONDYN. — Doszły tu wieści, 
j że były sułtan turecki Abdul Ha- 
| mid, wypędzony z tronu przez mło- 
doturków i znajdujący się na wy- 

' gnaniu w głębi' kraju, leży ciężko 
I chory i każdej chwili spodziewany 
jest jego zgon. Pięciu lekarzy i 
dwóch wojskowych chirurgów o- 
tacza łoże byłego władcy państwa 
tureckiego.
STRAJK POWSZECHNY W HI

SZPANII.
PARYŻ. — Depesza z Cerbere, 

na granicy francusko-hiszpańskiej 
położonego donosi do Petite Jour- 
nal, że w Katalonii ogłoszono 
strajk pwszeebny i że w przecią
gu jednego tygodnia będzie on o- 
gloszony w całej Hiszpanii'. Strajk 
w Saragossie szybko się rozrasta, o 
większych zaburzeniach nie donie
siono.

Rząd pilnie śledzi przebieg wy
padków i podobno wysłał wojsko 
do Barcelony, Saragossy i Saba- 
dellu. Wiadomości te nie znalazły 
jeszcze potwierdzenia. Inne depe
sze z Madrytu donoszą, że król Al
fons wyjechał do Ciudad Real na 
polowanie, czegoby zapewne nie u- 
ezynił, gdyby sytuacya była rzeczy 
wiście tak poważna.
OSTATNICH JEZUITÓW WYPĘ

DZONO.
LIZBONA. — Oddział z 50 Jezu- 

zuitów, ostatnich członków tego 
zakonu, którzy jeszcze w kraju po
zostali, wczoraj wypędzono. Od
płynęli oni do Holandyi.

W HISZPANII SPOKÓJ.
Urzędowe zaprzeczenia wieści o 

ruchach rewolucyjnych.
MADRYT. — Przedwczesnym o- 

kazał się alarm o rewolucyi wybu
chłej w Hiszpanii — w całym kra
ju panuje spokój i cisza!... Wie
ści te uspakajające pochodzą z Ma
drytu ze źródeł ofieyalnych. Na
wet w Barcelonie — gnieździe re- 
wolucyonistów panuje zupełny spo 
kój; rząd trzyma się w pogotowiu 
nader energicznie, to zdaje się, u- 
trzymuje rewolucyanistów i ich a- 
gitatorów... Wczoraj donosiła ga
zeta “Gaulois” w Paryżu, że w 
Barcelonie były rozruchy, w któ
rych kilkadziesiąt|| !|| osób zabito; 
okazało się to z palca wyssane. Za- 
to w Saragossie robotnicy wszczęli 
strajk generalny, który władzom 
przysparza sporo Kłopotu. Rząd 
zresztą postępuje bardzo stanow
czo i dotychczas z powodzeniem 
uzasadnia pokusy socyalistów i' re
publikanów : w Badajoz udaremnił 
spisek wojskowy i wyłapał agita
torów, nim zdołali zdemoralizować 
żołnierzy, okazało się, że burmistrz 
miasta też do spisku należał i aresz
towano go. Aresztowano też przy
wódcę socyalistów Blasqueza za 
mowy antimilitarne; pod takimże 
zarzutem aresztowano profesora u- 
niwersytetu Madryckiego Oveje- 
ro, ale później go uwolniono.

NIEZNANA CHOROBA.
LONDYN. — W Ańglii, w miej

scowości Holbook pod miastem Ip
swich, kilka osób padło ofiarą no
wej. nieznanej choroby, której na
tury medycy dotąd określić nie zdo 
lali. W przeciągu kilku dni zmar- 
ło dziecko, matka, ojciec i jeden z 
sąsiadów. Dziecko zmarło po trzy
dniowych cierpieniach, w dwa dni 
potem zmarła matka, a w dniu jej 
pogrzebu zapadł na to samo cier
pienie ojciec i sąsiad tejże rodzi
ny. Lekarze z Ipswich przyznali, 

że choroby tej nie Jmają; skutkiem 
tego zajął się wypadkiem tym pań
stwowy urząd lekarski. Zbadaw
szy okoliczności towarzyszące, 
zwrócono uwagę, że w tej samej o- 
kolicy zauważono niedawno wielką 
śmiertelność wśród szczurów i za
jęcy. Przy badaniu bakteryologi- 
cznem przekonano się, że w ciałach ; 
zdechłych zwierząt znajduje się i 
nieznany lasecznik, który odkryto | 
również w krwi zmarłych osób. Na
tury jednak, przyczyn i właściwo
ści lasecznika nie zdołano dotych
czas naukowo określić lub ustalić. 
W przypuszczeniu zatem, że zara
zek przeszedł w organizm ludzki 
za pomocą wypadkowego zetknię
cia się z choremi zwierzętami, skie 
rowanemu do mieszkańców okolic 
Ipswich’u, aby unikali zetknięcia 
się ze szczurami, oraz wystrzegali 
przed spożywaniem mięsa z zajęcy 
lub królików.
BROŃ DO ATAKOWANIA BA

LONÓW.
PARYŻ. — Na wieży Eiffla od

były się próby z wynalezioną przez 
kapitana inżynieryi Taron’a bro
nią do atakowania balonów. Jest 
to lanca, którą wyrzuca się z ae
roplanu lub balonu na balon, niżej 
się wznoszący. Lanca przebija ba
lon, równocześnie eksploduje pe
tarda i zapala gaz balonu. Próby 
wypaść 'miały korzystnie.
RZĄD HISZPAŃSKI TŁUMI RE- 

WOLUCYĘ W ZARODKU.
MADRYT. — Rząd oświadczył, 

że pod żadnym warunkiem nie do
zwoli na urządzenie olbrzymiej 
planowanej demonstracyi roboczej 
jaką zapowiedziano w Barcelonie, 
a w której też mieli wziąć udział 
strajkierzy ze Sabadellu. Gen. We- 
ler, generał-k-pitan Katalonii ma 
już silne wojsko do swojego rozpo
rządzenia atoli będzie ono jeszcze 
o 15,000 ludzi wzmocnione. Rząd 
twierdzi, że przywódcy rewolucyi, 
z których wielu uwięziono, starali 
się pobudzić masy robotnicze do 
rozruchów.
EKS.-KRÓL MANUEL W UNI

WERSYTECIE.
OXFORD, Anglia. — Były król 

portugalski Manuel osiadły na sta
le w Anglii zwiedził słynny uni
wersytet Oxford i o wszystko się 
ciekawie wypytywał. Studenci, 
którzy zazwyczaj pokpiwali sobie 
z różnych królów, książąt i dygni
tarzy zwiedzających ten uniwersy
tet, wobec byłego króla zachowa
li się jednak grzecznie i w niczein 
nie okazali mu szyderstwa.

ZAMIERZONE REFORMY W 
FRANCYI.

PARYŻ, Francya. — Nowy ga
binet francuski z premierem Brian 
dem na czele postanowili wprowa
dzić reformy wyborcze, sądowni
cze i administracyjne, których 
treść ma ogłosić w przyszły wtorek 
8 bm. Najważniejszym bodaj jest 
punkt tych zamierzonych reform, 
że robotnikom zatrudnionym w de
partamentach rządowych nie wol
no będzie urządzać strajków pod 
grozą kary. Drugi punkt zawiera 
ustawę pensyonowania robotni
ków oraz uporządkowania stosun
ków między pracą i kapitałem, że
by w przyszłości nie wybuchały 
strajki, które kraj rujnują i wpro
wadzają w zamęt.
WYROK CRIPPENA ZATWIER

DZONY.
LONDYN, Anglia. — Nadzieje 

doktora Hawleya II. Crippena co 
do uratowania swego życia, jakie 
ma zakończyć na szubienicy za za
mordowanie swej małżonki Belli 
Elmore — rozchwiały się. Najwyż
szy bowiem sąd apelacyjny, do 
którego się Crippen odniósł za
twierdził wyrok sądu przysięgłych 
i morderca musi przypłacić ży
ciem swoją zbrodnię. Wyrok miał 
być wykonany we wtorek 8 b. m.
O ZABÓJSTWO PUŁKOWNIKA.

PETERSBURG. — Izba sądowa 
petersburgska zaczęła rozpatrywać 
sprawę zabójstwa podczas mane
wrów dowódcy 7 pułku strzelców 
finlandzkich, Nieczaj-Gruziewicza. 
Zabójstwo dokonane zostało we 
wrześniu 1908 roku. Z początku 
sprawę umorzono, gdyż władze nie 
mogły dojść, z czyjego karabinu 
padła kula, od której poległ puł
kownik. Dopiero notatka w jed- 
nem z pism nielegalnych dowiodła, 
że zabójstwa dokonała “organiza- 
eya wojskowa” garnizonu towast- 
gustkiego. W rezultacie docho
dzeń oskarżono 5 żołnierzy-strzel- 
ców, którym “organrzacya wojsko
wa” miała polecić zabić pułkowni
ka, oraz porucznika Ekksa, który 
ułatwił im zatarcie siadów zbrodni,' 
Sprawa przeciągnie się dwa tygo
dnie.

APASZE PETERSBURGA.
W trzech dniach aresztowano 1500 

chuliganów.
PETERSBURG. — W ciągu 3 

dni zaaresztowano w Petersburgu 
1,500 chuliganów, czyli, jak ich 
we Francyi nazywają, apaszów. W 
nocy na 19 bm. zatrzymano, no
wych 100 apaszów i tejże nocy a- 
pasz^ dokonali napaści na warto-

wnika pułku gwardyi na wyspie 
Wasilewskiej.

Petersburg od pewnego czasu 
jest steroryzowany przez apa
szów. Doszli oni do takiej bezczel
ności, że napadją na patrole woj
skowe i zabijają ludzi w teatrach 
i miejscach publicznych w oczach 
wszystkich. Newa roi się od pira
tów, którzy napadają na statki. 
Silna liczebnie polieya jest bezsil
na w walce z bandytami miejski
mi.

W tych dniach policyi udało się 
wykryć miejsca pobytu osławio
nego bandyty, Waśki Czernego, 
który przed kilku dniami w do
mu ludowym zabił ucznia szkoły 
elektrotechnicznej, Wolkowa. 
Przy zaaresztowanym znaleziono 
kindżał i znaczną sumę pieniędzy.

PODZIAŁ PERSYI.
Anglia przystępuje do faktyczne

go zajęcia kraju.
LONDYN. — Z powodu nieu

stającej w Persyi ujawniającej się 
w walkach wzajemnych plemion 
poszczególnych, oraz w rozbojach, 
których ofiarą padają nietylko 
wsie spokojne, ale i karawany i 
poczty europejskie, rząd angiel
ski, wykonywający, jak wiadomo, 
na mocy porozumienia z rosyjskim 
i wspólnie z nim rodzaj opieki nad 
Persyą, przesłał rządowi perskie
mu notę, w której zapowiedział 
przedsięwzięcie surowych środ
ków, o ile władze perskie nie przy
wrócą spokoju w Persyi.

Nota ta wywarła bardzo silne 
wrażenie w prasie angielskiej, 
która wytłumaczyła ją, jako zapo
wiedź postanowionego rzekomo 
jeszcze w r. 1907 między Rosyą 
a Anglią podziału Persyi, przy- 
ezem część północna przypadła- 
by Rosyi, południowa zaś Anglii. 
Prasa niemiecka wszczęła alarm: 
Niemcy dawno już zawistnem o- 
kiem patrzyły na gospodarkę an- 
gielsko-rosyjską w Persyi, zamy
kająca kraj ten dla wpływów in
nych mocarstw, usiłowały też kil
kakrotnie stać się w Persyi po- 
trzebnemi, ażeby w stosownej 
chwili uszczknąć także coś dla sie- 

i bie, usiłowania te rozbijały się je
dnak o nieprzeblagane stanowisko 
Rosyi i Anglii, które tam nikogo 
dopuścić nie chciały. Podział Per
syi położył kres marzeniom nie
mieckim i' utrudnił jej znacznie 
politykę w Azyi.

Nota angielska zaniepokoiła 
nadto, i to w wyższym jeszcze 
stopniu Turcyę, która z Persyą łą- 

j czy wspólność wyznaniowa. Nie- 
i pokój ten spowodował nawet po- 
! spieszne gromadzenW wo fslT ńa 

granicy perskiej. A rząd perski 
najbardziej w tej sprawie zainte
resowany, przyjął pogłoski' o gro
żącym podziale zupełnie spokoj
nie. Persyą pokłada wielką na
dzieję w tem, że kwestya perska 
nie może być rozwiązana wyłącz
nie przez Anglię i' Rosyę. Intere
suje ona świat cały, bo Zwłasz
cza Niemcy i Stany . Zjednoczone 
mają w Persyi rozległą sferę in
teresów, nie mówiąc już o mniej
szych państwach jak Belgia i in
ne. To też Persowie są pewni, że 
ojczyzna ich długo jeszcze będzie 
kością niezgody między mocar
stwami i że okoliczność ta jest 
najlepszą obroną jej istnienia. Ja
kie to jednak istnienie może być 
w takich warunkach?...

LONDYN. — Depesza, jaką je
dno z tutejszych pism otrzymało 
z Teheranu, opiewa, że inważya 
brytyjską rozpoczęła się świeżo 
przy Lingah nad zatoką perską i 
że dowódca i kilku oficerów an
gielskiego krążownika “Prosperi- 
ne” zostali w bitwie ranni. Wy
kazało się atoli, że afera ta nie
ma nic wspólnego z Persyą. Sześć 
dziesięciu ludzi wysiadło z rzeczo
nego okrętu w pobliżu Chalbar w 
Beludżystanie i ci wdali się w u- 
tarczkę z Afganami, w której ka
pitan i inni oficerowie zostali ra
nieni. Chahbor leży 380 mil od 
Lingah i to w innym kraju.

NA NOGL

Obecnie jest stosowna pora, abyście 
pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch
nące pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebnie, skoro jest środek usu 
wający te dolegliwości, spróbójoie go! 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się “Pedicura”.

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu
dełko, jeżeli nadeszlecie ten kupon i 15e 
w znaczkach pocztowych.

KUPON.

Nazwisko.......................................................

Adres..................................................................

Miasto................................................................
Stan.....................................................................

Adres:

E. P. Leischner, Chemist 
1047 N. Robey St. Chicago, Ul.

Jego zapach jest

Coraz popularniejszy.
Severy Antisepsol zdobywa co

raz więcej popularności jako, naj
pożyteczniejszy środek do utrzy
mania osobistego zdrowia i czy
stości. Ma on szerokie pole zasto
sowania, które jest bardzo szcze
gółowo opisane w książeczce owi
niętej dokoła każdej butelki. Anti
sepsol utrzymuje w czystości ja
mę ustną i oddech, utrzymuje w 
zdrowiu dziąsła i chroni zęby od 
psucia się. Błony zaognione i orga
ny odćhodowe leczyć można sku
tecznie przez szpryeowanie roz
cieńczonym antisepsolem. U apte
karzy 25 centów za butelkę. Spo
rządzony przez W. F. Severn Co. 
Cedar Rapids Iowa.

i Vkupić szczerozłoty IxlO CnCC lub srebrny zegarek, 
łańcuszek; pierścionek; kolczyki; brr 
szki z orłem lub herbem polskim lub t, 
nitch piszę po piękny ilustrowany kr 
tulog i cennik, a zaoszczędzi napewno 
35 do 50c na każdym dolarze, kupując 
złote lub srebrne wyroby z pierwszej 
ręki- Katalog ten zawiera piękne ryci 
ny na złote i srebrno odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów Adresować 
należy:

K. STACHOWSKI & CO.
1115 Noble str., Chicago, ni.

Adresować:

B. G. WERNIOK, M. D.
POLSKI DOKTOR I9

? wyłączy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet ehroaleaae. ' 
Godziny ofieowe od 1 do 4 popołudniu i ed fl do 9 wieeadr.

Telefon 1951—1 Richmond, '
» 259 HANN0VER STR. BOSTON, MASS. |
••••••••••••••••••••••••••••••••••••■■••••••••••••O«'

Tytoniem tym, jego dobrocią rozkoszuje się każdy 
znawca prawdziwy palacz, tytoń l.orillard ma nie 
zaprzeczone pierwszeństwo przed wszystkimi 
tego rodzaju wyrobami, sprzedawanymi w Ame
ryce. a jest do nabycia u wszystkich kupców.

Do każdej paczki, dostaje kupujący za darmo książe
czkę bibułek.

Ostrzeżenie przed naślado
wnictwem imi-

niitacyą). Prcwdz.iwy “Lorlliard” 
tytoń ma na paczce wyryty czer
wony znak w formie dzwonka.

THE AMERICAN TOBACCO CO.

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjada, 

■ałatwia waielkia aprawy sądowe wo wsayotkieh kra- 
jaah, a takie sprawy spadkowe i pionipoteneyjn«, mająe 
praodstawiiooli w róiaych krajach adsiela wszelkich 
inferwacyi prawnych, jakich ktokelwiek saiąda.

PełnemocniGtwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
róinyeh jtsykaeb i de wssyetkieh krajów, według praw 

miejaoowyeh.
Adrea: 801 FILLMOEE AVE., BUFFALO, N. T.

Kalendarz Maryański

NA ROK PAŃSKI 1911
(KAROLA MIARKI, Z MIKOŁOWA).

20c. Cena z przesyłką 20c.
ZAWIERA:

1. Kalendarz ścienny. 2. Kolorowy obrazek “ Blogoslawio- 
naś Ty córko od Pana Boga.” 3. Ilustrowany Kalendarz na każ
dy miesiąc, z miejscami na zapiski. 4. Wiersz “W nowym roku 
— strzeż Maryo!” z obrazkiem. 5. Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus” z 3-ma obrazkami. 6. “Pamiątka nawrócenia 
Litwy do chrześcijaństwa” z 4-ma kolorowymi obrazkami. 7. 
“Danusia”, powieść z 11 obrazkami. 8. Obraz i opis “Cudow
nej figury P. Jezusa na krzyżu w katedrze krakowskiej.” 
9. Poemat “Dziewczę polskie” z obrazkiem. 10. “Longinus”, 
opowiadanie z czasów Chrystusa Pana, z 2-ma obrazkami. 11. 
“Pojęcia i widzenia naszego ludu”, z obrazkami. 12. Wiersz, 
“Król-Duch Nieśmiertelny”, z 2-ma obrazkami. 13. “Polska 
na Jasnej Górze”, z 7-miu obrazkami. 14. “Kto pod kim dołki 
kopie, sam w nie wpada”, opowiadanie z 4-ma obrazkami. 
15. “Przed bramą Nieba”, legenda z obrazkami. 16. “Uczcze
nie Polaków w Ameryce” z dwoma obrazkami'. 17. “Gaw.dy 
o starych dziejach” z 14 obrazkami. 18. “Pszczelnictwo” z 10 
obrazkami. 19. “Nauka o odżywianiu”. 19. “Ku rozrywce w 
wolnych chwilach” z 7-miu obrazkami. 20. “Podzielona kro
wa”, humoreska z 3 obrazkami. 21. “Pogląd doroczny” z 37 
obrazkami. 22. “Żarty i dowcipy” z 18 obrazkami. 23. “Do
bry syn ojczyzny.”

Prosimy naszych czytelników aby Kalendarze zamawiali 
teraz, gdyż w minionym roku Kalendarze wyczerpane zostały 
już przed nowym rokiem.

Kalendarzy na premią nie wydajemy.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

1113 NOBLE ST., CHICAGO, ILL.

KALENDARZE ŚCIENNE 
NA ROK 1911.

Piękne Polskie Kalendarze 
Ścienne, drukowane w kolorach, 
z oznaczeniem wszystkich świąt 
polskich i amerykańskich, jako- 
też postów w czerwonym kolo
rze. powinien każdy nabyć w na
szej księgarni. Kalendarze te są 
wykonane artystycznie i są oz
dobą każdego polskiego domu. Te 
kalendarze są drukowane w 
dwóch rozmiarach: większy 15% 
xl0% cali poślemy za przysła
niem 5c na przesyłkę, a mniejszy 
9x5 za przysłaniem 2c na prze
syłkę, czyli na obydwa kalenda
rze trzeba przysłać 7c w znacz
kach pocztowych.

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1113 Noble Str. Chicago, 111.

STRIPPED SMOKING
TOBACCO 
LORILLARD 

jest nalepszy 
TYTOŃ 

o fajki i na papierosy_ 

liły, a smak łagodny.
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Wiadomości z Polski.
Ziemie Polskie pod Moskalem.

Śp. Artur Gliszczyński.
We wtorek o godzinie dziesiątej 

i pół wieczorem po ciężkiej kil
kudniowej chorobie zmarł znany 
dziennikarz humorysta, stały czło
nek redakcyi “Kur. Warsz.” re
daktor “Kolców” śp. Artur Glisz
czyński.

Nowy wiceprezes.
Nowomianowany wiceprezes te

atrów rządowych, p. Kazimierz 
Hulewicz, przybył z Paryża do 
Warszawy i objął swe obowiązki'.

Kandydat na konsula.
Jedna z gazet żydowskich do

nosi : Ponieważ poddani tureccy, 
zamieszkali w Królestwie Pol- 
skiem, narzekali przed rządem tu
reckim na niedogodności, wynika
jące z tego, że tutaj niema kon
sula tureckiego, przeto jeden z fi
nansistów ‘ warszawskich, żyd, 
zwrócił się do rządu tureckiego z 
prośbą o zamianowanie go konsu
lem tureckim w Warszawie. W za
mian nie tylko nie żąda pensyi, ale 
jeszcze za tytuł konsula obowiązu j 
je się wybudować za koszt własny 
meczet dla mahometan.

Zrabowanie 19,700 rb.
W poniedziałek nad wieczoręm 

na st. Widzów kol. żel. War.-Wied, 
bandyci zrabowali 19,700 rubli.

Szczegóły tego niezwykłego zu. 
chwałego napadu tak się przedsta
wiają :

O godz. 6 min. 10 po poi., z Ło
dzi wyruszył w kierunku Koluszek 
pociąg pocztowy Nr. 54. Do pocią 
gu tego na st. Karolów wniesiono 
2 kasetki, zawierające 19,700 rb. 
dochodu z tej stacyi.. Na st. Wi
dzów pieniądze te przyjął porno- I 
cnik zawiadowcy stacyi, Miller i' 
przy pomocy dwóch ludzi odnosił 
je do kasy stacyjnej — ażeby na- 
stępnem pociągiem Nr. 9 wyeks- ' 
pedyować je do Łodzi do kasy głó
wnej.

Kiedy owi dwaj tragarze w to- | 
warzystwie p. Millera nieśli kaset, 
ki' — nagle zastąpiło im drogę 
ośmiu bandytów z rewolwerami w 
ręku i zażądało oddania pienię
dzy.

Wobec znacznie przeważającej 
siły i uzbrojenia napastników, ban ' 
dytom oporu nie stawiono i kaset- i 
ki i'm oddano.

Bandyci wziąwszy kasetki zwró
cili się spiesznie do oczekiwającej 1 
na nich bryczki i szybko odjechali.

Zanim służl>a stacyjna i' policy*;  i 
miejscowa zoryentowała się w sy- | 
tuacyi, bandyci już zginęli z o- ] 
czu.

Zarządzono bezwłocznie pościg, 
na razie jednak bez rezultatu.

Zawiadomione o napadzie wła- | 
dze kolejowe i żandarmerya z Ło
dzi i' Warszawy, zjechały na miej- ; 
sce wypadku.

Tępią szkoły polskie.
Gdy przed kilku laty zaczęły 

się pojawiać w Rosyi ukazy car
skie, zapowiadające większą swo
bodę obywatelską, zdawało się, że 
i tam nastaną wreszcie jakieś lep
sze czasy. Polacy w Królestwie 
Polskiem i na Litwie odetchnęli 
nieco i zaczęli energicznie praco
wać nad podniesieniem oświaty. 
Założono cały szereg nowych ga
zet, założono liczne Towarzystwa 
•światowe, zabrano się z niezwy
kłą ofiarnością do zakładania pry
watnych szkół polskich, tak ele
mentarnych, jak i gimnazyalnych, 
handlowych, seminamyeh itp.

Władze rosyjskie, zajęte tępie
niem rozruchów w calem państwie 
nie robiły zbyt wielkich trudności' 
tym oświatowym usiłowaniom Po. 
laków. Ale gdy rząd rosyjski po
konał rewolucyę i nadwyrężoną 
władzę swoją podreperował zabrał 
się zaraz do stopniowego tępienia 
tego wszystkiego, na co był w 
dniach swej słabości pozwolił. O- 
sobliwie zaczął tępić oświatę w 
Królestwie Polskiem, która wsku
tek wielkiej pracy i wielkiej o- 
fiarności społeczeństwa polskiego 
bardzo pięknie rosła i rozwijała 
się. Zaczęto Polakom odbierać 
jedno prawo po drugiem, prześla
dować gazety, księży i liczne inne 
osoby, pracujące na polu oświą- 
towem lub społecznem.

W czasie słabości rządu rosyj
skiego, .gdy się srożyły rozruchy 
w calem państwie, wydano szereg 
ukazów carskich wolnościowych, 
i na mocy tych ukazów zaprowa
dzono wówczas także niektóre u- 
stawy prawne. Które do dziś o- 
bowiązują. Między innemi istnie
je tam uśtawa o szkołach prywat
nych. Ale rząd rosyjski już i 
tych ustaw prawnych, zatwierdzo
nych przez cara, nie poważa i' po
suwa się wciąż dalej w tępieniu 
•światy wbrew wszelkim usta
wom.

Donoszą świeżo, że rząd doko
nywa nowego zamachu na polskie 
średnie szkoły prywatne, jak na 
gimnazya itp. Według ustawy o 
szkołach prywatnych w Króle
stwie Polskiem wykładano w tych 
szkołach po rosyjsku tylko język 

rosyjski oraz historyę i geografię 
Rosyi. Ale ministerstwo oświaty 
“wyjaśniło”, że w języku rosyj
skim ma być wykładana wogóle 
geografia i historya powszechna, 
||nie tylko rosyjska||. A teraz zaś 
przyszło nowe wyjaśnienie z mi
nisterstwa oświaty, że i literatura 
powszechna ma być wykładana w 
języku rosyjskim.

Dwa te “wyjaśnienia” są jaw- 
nem pogwałceniem obowiązującej 
ustawy o szkołach prywatnych. 
Ale rząd rosyjski nie ma wy rzu
tów sumienia z powodu gwałcenia 
ustaw i praw boskich i ludzkich. 
Rząd ten w miarę swej siły będzie 
dalej tępił oświatę i wolność lu
dów, zamieszkujących państwo. 
Już dziś stosunki są w Rosyi ta
kie, że o pomstę do nieba wołają 
— a jeszcze mają być gorsze!

Żywy nieboszczyk.
Warszawski sąd okręgowy roz

patrzył charakterystyczną spra
wę, rzucającą jaskrawe światło 
na porządki administracyjne pod 
zaborem rosyjskim. Przed dwoma 
laty Józefowi Krzypczakowi ukra
dziony został paszport. Człowiek, 
który mieszkał za owym ukra

dzionym paszportem, uczestniczył 
w jakimś napadzie bandykim i zo
stał zabity. Znaleziony przy nim 
paszport odesłany został do miej
sca przynależności, w celu wpisa
nia Krzypczaka do metryk zmar
łych. Wkrótce potem prawdziwy 
K. zwrócił się do miejsca przyna
leżności z prośbą o wydanie mu w 
zamian ukradzionego, nowego pa
szportu. Otrzymał jednak odpo
wiedź, że “nie żyje”. Krzypczak 
zwrócił się więc do sądu okręgo
wego z prośbą o przywrócenie mu 
prawa życia. Sąd okręgowy proś
by tej jednak nie uwzględnił, wy
jaśniając petentowi, ze wydawa
nie paszportów jest obowiązkiem 
władz administracyjnych i nie na
le^ do kompetencyi sądu. Krzy
pczak nie wie teraz, co ma po
cząć: jedne władze administraeyj. 
ne domagają się koniecznie, żeby 
miał paszport, drugie wydać mu 
go nie chcą, bo “nie żyje”, a umar 
łym paszportów się nie wydaje.
Uroczystości sokolskie w okręgu 

szkolnym warszawskim.
Pod takim tytułem “Warsz. 

Dniewnik” podaję opis “uroczy
stości sokolskich”, zorganizowa
nych przez kuratora okręgu szkol
nego warszawskiego, Bielajewa. 
Na uroczystości te przybyli ucznio 
wie i uczennice gimnazyów Piotro
wskich, których powitały delega- 
'<■<*  od warszawskich gimnazyów 
męskich i żeńskich, z dyrektora
mi, inspektorami i nauczycielami 
“sokołami” na czele. Od dwor
ca sformowano pochód “sokol
ski” przez miasto z dwiema or
kiestrami. Pochód ruszył przez 
miasto do ogrodu przy mieszkaniu 
kuratora okręgu Bielajewa, gdzie 
dokonano zdjęcia grupy. Dalsze 
wykonanie programu odbyło się w 
gmachu V-go gimnazyum, gdzie 
odbywano popisy i ćwiczenia, za
kończone muzyką i tańcami “so
kołów i “sokolic”. Na uroczy
stości obecni byli: generał-guber. 
nator Skałon z małżonką, pomoc
nik generał-gubernatora, von Es
sen, kurator okręgu, Bielajew, o- 
berpolicmajster generał Meyer i 
t. p.

Nowe ograniczenia.
Inspektor szkół w Warszawie 

rozsyła cyrkularz, w którym ko
munikuje, że rada kuratorska, roz 
ważywszy sprawę języka wykła. 
dowego przy nauczaniu literatu
ry powszechnej w szkołach pry
watnych, uznała, iż wykłady te
go przedmiotu nie mogą być pro
wadzone w języku polskim.

Uwaga do par. 3742 VI tomu 
Zbioru praw, zawierająca Najwy
żej zatwierdzone prawo z r. 1905, 
głosi, że w szkołach prywatnych, 
wszystkie przedmioty, oprócz języ
ka rosyjskiego, historyi i geogra
fii mogą być wykładane w języku 
polskim lub litewskim.

O innych przedmiotach, a rów
nież o literaturze powszechnej nie. 
ma tam wzmianki, a więc świeże 
zarządzenie nie zgadza się z tek
stem prawa.
Rozwój współdzielczości wśród lu

du.
Jak niezmiernie szybko rozwi

ja się wśród włościan ruch współ- 
dzielczy, dowodzą powstające 
przy pomocy dzialaczów współ
czesnych coraz liczniejsze mle
czarnie i maślarnie współdzielcze 
po wsiach. Gdy z początkiem r. 
b. takich kooperatyw było w kra
ju zaledwie 3, obecnie liczba ich 
doszła do 20. Wszystkie są już 
zorganizowane i czynne. Naj- 
czynniej z tych 20 rozwijają się 
mleczarnie i maślarnie włościań
skie w Makówkę w g. Płockiej, w 
Satkowicach w gub. Piotrkowskiej 
w Skarbkowej Woli w Nieszaw- 
skiem, w Zalesiu Grójeckiem, w 
Starej Wsi w pow. Radzymińskim 
i w Hubierze w pow. Siedleckim. 
Świeżo powstały kooperatywy 
mleczarskie w Krośnicach w pow. 
Ciechanowskim i w Ciemęcach w 

gub. Siedleckiej. Proponowane 
zaś są: w Dulsku i w Trabinie w 
Płockiem, oraz w Rychnowie w 
gub. Kaliskiej. Objaw to bardzo 
pomyślny. Obyż ten ruch spół- 
kowy rozwijał się coraz szybciej 
i szerzej, a wraz z nim rosła za
możność i uspołecznienie naszej j 
wsi.

Wybory do Rady Państwa.
W Kownie członkiem Rady P. 

ponownie został wybrany p. Alek- ; 
sander Meysztowicz. W Żytomie- 1 
rzu ponownie wybrano hr. Oliza- I 
ra. Wyborcy Rosyanie powstrzy- | 
mali się od glosowania. W Miń- | 
sku wybrany został p. Roman 
Skirmunt, były poseł do I Dumy. 
Rosyanie nie uczestniczyli w wy. 
borach.
Na jakie sztuczki puszczają się o- 

b szuści.
Gospodarz wsi Mniszek przy

szedł na targ, by kupić konia, do 
miasteczka Rakowa w gub. Lu
belskiej. Przyplątał się do niego 
jakiś nieznany człowiek i zagadnął 
czy chce konia kupić. ' Gdy gospo
darz to potwierdził, wtedy ów o- 
szust rzeki: “cliodźcię ze mną; 
tam ma jedna kobieta dwa' konie, 
to może kupimy”. Gospodarz 
przystał na to. W tem przeszedł 
koło nich jakiś nieznajomy czło
wiek i upuścił na ziemię pugila
res. Gospodarz tego nie zauwa. 
żył, a oszust, podniósłszy pugila
res, rzecze do gospodarza: “chodź j 
cie na tył miasteczka, to się po
dzielimy pieniędzmi.” Zaszedłszy 
za zabudowania, usiedli na kawał- I 
kacli drzewa. Aż tu przybiega i 
drugi oszust i płacze, mówiąc do ! 
tego gospodarza: “gospodarzu,1 
wy zapewno znaleźliście moje 
pieniądze/’ Gospodarz zaczął 
się wymawiać, że nie znalazł ża
dnych pieniędzy. Na to ów fak
tor, który obiecał kupić konia, po
wiada: “pokażcie mu, gospoda- ! 
rzu swoje pieniądze, jeśli nie wie- | 
rzy, żeście nie znaleźli jego pie. ! 
niędzy”. Gdy gospodarz tak zro
bił, wtedy jeden z oszustów wyr- . 
wał mu 25 rubli i uciekł razem z | 
drugim swym kompanem. — Sztu- , 
czka to stara i znana, ale widać lu- | 
dzi niemądrych, a chciwych na 
cudze i teraz nie braknie. Nauka 
stąd dla wszystkich, jak trzeba 
się pilnować, by się nie złapać na 
sztuczki rozmaitych oszustów.

Epilog głośnej sprawy.
Epilog sprawy o spadek po śp. 

Witoldzie księciu Światopełk- 
Czetwertyńskim rozegrał się przed 
kratkami sadu karnego.

Jak się dowiaduje “Dzień. Kij.’ 
p. Feliks Mazewski złożył na ręce 
prokuratora kijowskiego sądu o- 
kręgowego skargę, w której pro
si o pociągnięcie do odpowiedzial
ności sądowej z art. 1535 kodeksu 
karnego za potwarz w druku au
tora artykułów o śmierci i spadku 
po śp. Witęldzie księciu Świato- 
pełk-Czetwertyńskim, publicysty 
rosyjskiego Breszko-Breszkowskie 
go, współpracownika “Birż. Wie- 
domosti” oraz redaktora tej ga
zety p. P. Wasiliewa. Jednocze
śnie p. Feliks Mazewski pociągnął 
do odpowiedzialności za potwarz 
w druku redaktora wychodzącej 
w Kijowie gazety “Poslednija 
Nowosti”, W. Riumina, oraz p. A. 
Fieodorowa za przedrukowanie 
felietonów Breszko-Breszkowskie- 
go z dodaniem komentarzy.

Do nowych grobów.
W Wiśniowcu na Wołyniu od

była się uroczystość przeniesienia 
do nowych grobów zwłok książąt 
Wiśniowieckich, hr. Mniszchów o. 
raz Karmelitów bosych, złożonych 
pod ruiną kościoła ongi tego za
konu, którą obecnie na świątynię 
prawosławną przebudowują.

Przedstawiciele rodów blisko 
skollgaeonych z Wiśniowieckimi i 
Mniszchami świecili nieobecnością.

Wyjątkowa wieś.
Korespondent “Wiadomości Co- 

dziennycli” podkreśla miłe wra
żenie jakie sprawił na nim widok 
jednej wsi w pow. pułtuskim po

łożonej :
Niedaleko Pułtuska — piszę ko

respondent — leży ładna wieś 
Strzęgoein; gdy dojeżdża się do 
niej, z oddali wydaje się, jak naj
ładniejsze miasteczko. Urodzaj
ność gleby jest średnia, ale miesz
kańcy dobrze się rządzą, więc się 
z łatwością wyżywić mogą. Wieś 
liczy do 30 zagród.

Lud tutejszy ogromnie garnie 
się do oświaty; na taką małą wio
skę, jak Strzęgoein, jest szkoła e- 
lementarna, ochronka dla dzieci, 
założona przez miejscowego dzie
dzica ; jest także sklep spółkowy 
i różne stowarzyszenia; mieszkań
cy tutejsi' zamierzają nawet wkró
tce założyć mleczarnię, a zarazem 
starają się o polepszenie swych go
spodarstw. W każdej rodzinie 
najstarszy syn dostaje cale gospo
darstwo po rodzicach, a resztę 
dzieci spłaca wziętym posagiem! 
za żoną.

Dalej opisuje korespondent jak 
się ludność Strzęgoeińska ubiera, 

jak buduje I jak dba o obsadza
nie dróg drzewkami. Szkoda tyl
ko, że nie zaznaczył, jakim okolicz 
nościom i warunkom zawdzięcza 
Strzęgoein ład i porządek w nim 
panujący, i tak korzystnie wyróż. 
niający tę wieś z pośród wielu in
nych, zaniedbanych i opuszczo
nych wiosek naszych.
Popłoch w warszawskim kinema

tografie.
W niedzielę wieczorem w kine

matografie “Modern” podczas 
przedstawienia, gdy sale i galerye 
były przepełnione publicznością, 
ktoś na galeryi krzyknął: “Pali 
się!” W oka mgnieniu na sali 
zapanował popłoch. Rzucono się 
gwałtownie do wyjścia. Na gale
ryi wskutek ciasnego przejścia za 
panował taki tłok, że żelazna ba- 
ryera złamała się i kilka osób spa- 
dło z wysokiej galeryi na głowy 
tłoczącej się publiczności na sali 
przy wyjściu. Wypadek ten spo. 
wodował jeszcze większy zamęt. 
Rozległy się krzyki i jęki rannych. 
Natomiast telefonicznie wezwano 
pomocy Pogotowia, które się sta- I 
wiło w sile dwóch karetek. Jak j 
się okazało, 20 esób odniosło cię- | 
żkie obrażenia, w tej liczbie 8 — j 
bardzo ciężkich. Dzięki przytom- | 
ności umysłu kilku osób, które się I 
zajęły uspokajaniem wystraszonej ■ 
publiczności, katastrofa nie przy- ' 
brała większych rozmiarów. Przy 1 
puszczają, że popłoch wywołany 1 
został przez złodziei, którzy, ko
rzystając z zamieszania, dokonali, 
jak stwierdzono, kilkunastu kra
dzieży.

“Kuryer Wileński”.
Pod tytułem powyższym wy- ] 

szedł nowy dziennik polski w Wił- ■ 
nie, mający zastąpić miejsce za- [ 
wieszonego “Kuryera Litewskie- I 
go”, zanim ukończą się procesy, | 
które sąd wytoczył jego redakto- | 
rom.

Skarby w lochach.
Nad Dniestrem o dwadzieścia I 

wiorst od stacyi Kodyma w mają- ! 
tku Zahnitkowie, należącem obe- | 
cnie do Banku włościańskiego, | 
podczas wiercenia studni natra- i 
fiono w starym parku na mur, j 
głębokości 4 sążni. Ponieważ po- ) 
danie ludowe głosi, że tam są lo- | 
chy, a w nich skarby, zaczęto ko- | 
pać dokoła muru i istotnie doko- | 
pano się lochu, w którym znalezio- i 
no naczynie, zawierające plan, a I 
z niego okazało się, że loch docho- ! 
dzi aż do Dniestru i zdaje się, że 
ma połączenie z dawnym zamkiem 
w Raszkowie. Znaleziono również j 
spis skarbów, ukrytych w lochach, 1 
w którym, oprócz kilkunastu be
czek złota i srebra, wymieniono 
mnóstwo broni i siodeł. Plany i 
spis sporządzone są w języku poi- 1 
skini» Wejście do lochu zostało 
opieczętowane na żądanie pełno
mocnika kamienieckiej filii Banku 
włościańskiego, oprócz tego posta
wiono straż koło niego do czasu 
przybycia członków komisyi ar
cheologicznej z Petersburga.

Równocześnie donoszą z Róży, 
szcza, że przy kopaniu na tamtej
szym cmentarzu żydowskim grobu 
znaleziono urnę, pełną złotych mo
net polskich z XV wieku.
Fundusz imienia ordynata A. Kra

sińskiego.
W dniu 12 listopada 1909 r. ks. 

Seweryn Czetwertyński złożył ze
brane w gronie znajomych 10,000 1 
rb. T-wu Naukowemu Warszaw
skiemu, jako fundusz, użyteczny 
dla uczczenia pamięci Adama hr. 
Krasińskiego. Obecnie Towarzy
stwo Naukowe otrzymało od gene. 
rał-gubernatora zawiadomienie za 
No. 15,843, że ministeryum spraw 
wewnętrznych zezwoliło przyjąć 
T-wu ten fundusz. Zgodnie z tre
ścią aktu darowizny, procenty od 
funduszu będą używane przez To
warzystwo dla nagradzania najlep 
szych prac naukowych nad litera
turą polską w zakresie filologicz
nym, historycznym i krytycznym, 
dokonanych w języku polskim 
przez Polaków bez względu na 
miejsce urodzenia lub zamiesz. 
kania, tak zapoczątkowanych 
przez samych autorów, jak i pow
stałych na skutek rozpisania na 
nie konkursu przez Towarzystwo 
Naukowe Warszawskie, nienagro- 
dzonycli przez inne inśtytucye fun 
duszów T-wa. Pozatem procenty 
od tego funduszu mogą być użyte 
w części na poparciu odnośnych i 
badań naukowych.

Bank chełmski.
Utworzenie projektowanego w 

Chełmie banku chełmskiego zosta
ło odroczone przez działaczy tam
tejszych z tego powodu, że bank 
podobny ma być niebawem założo
ny w Poczajowie, gdzie zebrano 
już na ten cel z różnych klaszto. 
rów prawosławnych odpowiedni 
kapitał zakładowy. Bank pocza- 
jowski utworzyć ma w Chełmie 
filię swoją dla całej Chełmszczy
zny j dla powiatu włodzimiersko- 
wołyńskiego.
Dworzec centralny w Warszawie,

Według opracowanego przez za
rząd kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej projektu nowego dworca, 

zamierzone jest zniesienie dworca 
kaliskiego, nowy bowiem gmach 
ma służyć dla obu kolei. Nowy 
dworzec ma być wzniesiony w po- i 
bliżu ulicy Marszałkowskiej, skut. 
kiem czego, zabudowania, znajdu- I 
jące się na terytoryum, należą- 
eem do kolei, będą zniesione. Ko
szta budowy nowego dworca 
przewidywane są na 1,500,000.

Ze statystyki Warszawy.
Według zebranych ostatnio da

nych urzędowych, Warszawa liczy 
ogółem 781,179 mieszkańców, w i 
tej liczbie 366,057 mężczyzn i re
sztę kobiet, pod względem wyznań 
liczba katolików wynosi 417,948, 
żydów 281,734, prawosławnych 31- ; 
651, maryawitów 7,002, luteranów 
14,068, kalwinów 3.051 itd.

Obszar ogólny, zajęty przez mia ; 
sto, wynosi' x424 dziesięcin i 1,990 I 
sążni kwadratowych. Wartość 73 
gmachów, ktróe należą do kasy 
miejskiej, obliczono na rb. 3,355,- i 
950.

W 500 istniejących w mieście i 
fabrykach pracuje 32,398 ludzi, ■ 
obrót roczny tych fabryk przed- I 
stawia wartość 74,688,900 rb.

Największą ilość rąk zatrudnia I 
rzemiosło szewekie.

Z dwóch jarmarków urządza- I 
nych w Warszawie, obrót jarmar- ' 
ku na wełnę sięga rb. 587,960, jar- j 
marku na chmiel — rb. 24,470.

Mieszkańcy spożywają w ciągu | 
roku 39,677 sztuk wołów, cieląt i 
63,865 i baranów 163,429.

Handel wotami.
Krakowski “Naprzód” ogłasza 

fakt następujący:
Kilka lat temu w jednej zamoż- : 

nej rodzinie obywateli ziemskich i 
w Królestwie zachorowała niebez
piecznie ukochana córka. Zroz
paczona, a bardzo nabożna matka 
ślubowała, jeśli córka wyzdrowieje 
odbyć pielgrzymkę do Częstocho
wy. Po przyjściu córki do zdro- j 
wia, matka wybrałą się na Jasną j 
Górę, zabrawszy z sobą, jako dar 
na ołtarz Matki Boskiej dwa sznu
ry starych, kosztownych pereł. , 
Perły te p. N\ wręczyła w klaszto- j 
rze osobiście Damazemu Macocho- i 
wi, zawiadującemu przyjmowa- i 
niem wotów. Perły przyjęto, od
prawiono uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne.

Dwa lata temu p. N. znów udała 
się na Jasną Górę. Pomiędzy wo
tami, zawieszonemi na ołtarzu, pe
reł przez siebie danych nie dostrze
gła, lecz to jej nie zaniepokoiło, 
gdyż przypuszczała, że złożono je 
do skarbca. Następnie p. N. uda
ła się do jednego ze sklepów, 
sprzedających obrazy, pamiątki i 
t. p. W sklepie tym, ku najwięk- j 
szemu swemu zdziwieniu, zobaczy
ła perły, ofiarowane Matce B. aa 
szyi damy, handlującej świętościa- 
mi.

Pani N. natychmiast udała się 
do klasztoru, zawiadamiając o tak 
niezwykłem spotkaniu się swem z 
darem dziękczynnym.

W klasztorze wyrażono jej ubo
lewanie że taka “kradzież” mia
ła miejsce, przyrzeczono natych
miast przedsięwziąć kroki w celu 
odebrania pereł i złożenia ich w 
miejscu właściwem, a na pociesze. ' 
nie oświadczono, iż wypadek wy
kradzenia kosztowności z pośród 
wotów, zdarza się nie po raz pier
wszy.

Zabójstwo w klasztorze.
Morderstwo Macocha przypom

niało jednemu z naszych czytelni- i 
ków zabójstwo w klasztorze doko
nane w jego rodzinnych stronach. ; 
Oto w województwie brzeskiem, o ’ 
8 mil od Kobrynia, pod miastecz
kiem Bereza, był klasztor kartu
zów. Przed wielu laty w cichem 
tem ustroniu wśród zakonników 
znajdowali się dwaj : Korzonka i 
Wystrzykowski — obaj wielcy 

przyjaciele.
Umarł przeor. Zakonnicy przy

jaciele dali sobie słowo, że. żaden 
z nich nie przyjmke godności prze
ora, choćby któregokolwiek z nich 
kapituła wybrała. Tymczasem 
stało się wbrew umowie: Korzon
ka został przeorem; Wystrzykow- 
skiego zaś powołano na zakrysty- 
ana.

Do obowiązku tego ostatniego 
należało budzić trzy razy na noc 
braci zakonnych na pacierze do 
chóru.

Wystrzykowski miał głęboki żal 
do przyjaciela o niedotrzymanie | 
słowa, pewnego więc razu, gdy 1 
wszedł do celi przeora i zastał go i 
w śnie głębokim, zamiast, obudzić, | 
zabił Korzonka.

Po spełnieniu zbrodni ukrywał 
się zabójca przez kilka miesięcy, 
wreszcie pojmany, skazany został 
na dożywotnie więzienie w wieży.

Istotnie osadzono go i zamuro- ; 
wano w wieży, z której okienko ! 
wychodziło na prezbiteryum ko- i 
śeielne. Przez owe okienko poda- i 
wano mu jadło.

Wystrzykowski przeżył tam je- { 
szcze lat kilkanaście.

Kradzież obrazu Rembrandta.
7. Warszawy donoszą:
W tych dniach Ksawery hr. 

Branicki, jak zwykle co roku miał 
wyjechać do majątku swego Mon- 

tresor, w okolicach Paryża, i chcąc | 
zabrać z sobą jeden z obrazów, | 
polecił bibliotekarzowi, p. Prze- | 
cławskiemu, zdjąć z niego miarę. [ 
W czasie dokonywania pomiaru o- ! 
brązu, służący zauważył, że brak I 
jest w sąsiedztwie na ścianie in
nego obrazu.

Okazało się po sprawdzeniu, że 
zginął obraz Rembrandta, przed
stawiający głowę starca z rozwi
chrzonym zarostem. Obraz wiel. 
kości 18x25 cent., wisiał w sali 
pałacu hr. Branlckiego, przy No
wym Świecie nr. 18, w której jest 
wiele innych cennych obrazów, me 
dalionów złotych, miniatur, bron- 
zów itp.

Skradzony obraz na lato zabez- I 
pieczono pokrowcem białym. Dwa 
lata temu obraz Rembrandta wy- | 
słany był na wystawę do Ilolandyi { 
gdzie rzeczoznawcy stwierdzili o- | 
ryginał Rembrandta i ocenili go i 
na 30,000 rubli.

Ciekawe jest, że niewiadomo 
jak dawno obraz mógł być skra
dziony. W początkach sierpnia 
jeszcze wisiał on na ścianie, gdyż 
prof, wszechnicy Jagiellońskiej, 
hr. Myeielski, w towarzystwie pe. 
wnego państwa narodowości wło- | 
skiej, zwiedzał galeryę obrazów hr I 
Branickiego i obecnie zaginiony I 
obraz oglądał.

Nie ulega wątpliwości, że u- 
kradł obraz ktoś, kto znał dobrze 
salę pałacu hr. Branickiego, roz
kład obrazów w niej, wartość i | 
nazwę każdego z nich, rnusiał więc ! 
nieraz salę zwiedzać i studyować, i 
aby tem zręczniej później kra- | 
dzieży dokonać.

Charakterystyczne jest, że słu
żący, który przecież miał obowią- j 
zek doglądania sali, robienia w 1 
niej porządku i okurzania, dopie- I 
ro przy dokonywaniu pomiarów ja 
kiegośsinnego obrazu, zauważył o- 
bok puste miejsce na ścianie.

Zawiadomiono o kradzieży wy- ! 
dział śledczy, a Fr. Ejąmond, do- ! 
bry znawca galeryi obrazów hr. 
Branickiego, tak trafnie zapamię
tał skradziony obraz, że wiernie 
odtworzył szkic jego i przesłał 
policyi.

Skradziony obraz Rembrandta 
nabyty był jeszcze przez ojca hr. 
Ksawerego w r. 1880 w Paryżu.

Do Warszawy był on przywie
ziony przed kilkunastu laty i wi- 1 
siał obok drugiego obrazu, również | 
pędzla Rembrandta. Były to dwa 
oryginalne obrazy znakomitego 
mistrza, znajdujące się w Polsce, i 
to też różni malarze, znawcy i ml. 
łośnicy sztuki zwiedzali pałac hr. | 
Branickiego, aby podziwiać dzie- : 
ła mistrza. Pieczę nad salonem, j 
w którym wisraly oba obrazy Rem
brandta, miał służący Zieliński. ! 
Niezbyt gorliwa ona była, skoro | 
niewiadomo nawet, kiedy jeden z I 
obrazów, przedstawiający starca z ] 
rozwichrzoną brodą, skradziono I 
dopiero taki przypadek, jak pole
cenie dokonania wymiaru drugie
go obrazu, sprowadzał wykrycie 
braku dzieła Rembrandta.

Aresztowano w tej sprawie słu
żącego jednego z hotelów warsza
wskich, którego polrcya podejrzy. 
wa o stosunki z handlarzami o- 
brazów i dzieł sztuki.

Władze śledcze wszczęły stara
nia o odzyskanie ukradzionego ar
cydzieła i wykrycie jego przywla- 
szczyciela.

Kto jest Polakiem?
Czytamy w “Kur. Warsz.”:
W dniu 26 z. ra. senat rządzący 

ogłosił wyjaśnienie, mające donio
słe znaczenie.

Były jenerał gubernator wileń
ski, Krszywickij, odmówił prośbie 
p. Steckiewieza o przyznanie mu 
praw do kupna dóbr w guberni 
wileńskiej,, należących do podda, 
nego zagranicznego wyznania e- 
wangielickiego, na tej zasadzie, 
że p. Steckiewicz, jako będący po
chodzenia polskiego na mocy u- 
stawy korzysta z prawa nabycia 
ziemi w dziewięciu guberniach za
chodnich, jedynie stanowiącej wła 
sność osób pochodzenia polskie
go.

W danym wypadku sytuacya by 
ła jeszcze bardziej skomplikowana 
przez okoliczność, że sam pan Ste
ckiewicz nie uznał swego pocho. 
dzenia za polskie, jeno za litew
skie.

Potvstaly tedy — jak czytamy 
w gazecie “Wileńskij Wiestnik” 
— dwie kwestye: 1. Kto ma dosta
tecznie rozstrzygać w przypadku, 
gdy chodzi o określenie pochodze
nia danej osoby i 2. Jakiem! dane- 
mi przedmiotami należą się rzą
dzić w przypadku podobnym.

Komitet ministrów w opiniach 
swych i motywach, dołączonych 
do ogłoszenia najwyżej zatwier. 
dzonej dyeeezyi swej z dnia 1 
maja 1905 roku, między, innemi 
uznał, że “wobec braku w prawie 
wyraźnych oznak dla pojęcia “po
chodzenie polskie”, jedynie przed 
stawiciele admjnistracyi wyższej 
w osobach jenerał gubernatora i 
gubernatora mogą rozstrzygać 
kwestye podobne, w istocie raczej 
o charakterze jurydycznym, niż 
politycznym i tem bardziej skom
plikowane, że pośród katolików 
mogą być osoby, których nie na- 

leźykrępować przy kupnie ziemi. 
Albowiem rozporządzają oni do
statecznymi środkami', aby się 
przekonać, czy w danym razie pe
tent nie jest Polakiem lub Litwi. 
nem spolszczonym i, jako taki, po- 
winen być zaliczony do Polaków.”

Zgodnie z temi opiniami i wy
chodząc z zasady że najwyraźniej
szym wskaźnikiem narodowości, o 
ile chodzi o zaliczenie danej oso
by do tej lub innej kultury naro
dowościowej, jest język, używany 
w życiu domowem, jenerał guber. 
nator, po otrzymaniu wiadomości/ 
zebranych o rodzinie p. StecEie- 
wicza, uznał go za osobę pocho
dzenia polskiego ï prośbie jego o 
przyznanie prawa kupna ziemi od 
osoby pochodzeina niepolskiego — 
odmówił.

Od deeyzyi jenerał gubernatora 
p. Steckiewicz zaapelował do sena
tu, który obecnie najzupełniej 
zgodził się z zdaniem jenerał gu
bernatora i wyjaśnił :

1. Że przez słowa “osoba pocho
dzenia polskiego” należy rozumieć 
Wszystkich urodzonych w kraju 
zachodnim, którzy przyjęli naro. 
dowość polską. 2. Że rozstrzygnię 
cie kwestyi, czy dana osoba jest 
Polakiem lub też spolszczonym Li
twinem, zależy od jenerał guber
natorów i gubernatorów dziewię
ciu guberni zachodnich i 3k Że po
wołanie się osoby zainteresowanej 
na przynależność jej do innej, nie 
polskiej, narodowości, samo przez 
się nie może mieć znaczenia, sko
ro takie wskazanie rzeczy danym 
faktycznym, posiadanym o pewnej 
osobistości.

Ziemie Polskie pod Austryakipm.

Sejm Sokoli.
Zjazd delegatów polskiego So

kolstwa obradował 15 październi
ka w sali Macierzy. Zjechało 160 
delegatów z całego kraju naszego. 
Reprezentujących gniazda, nale
żące do Związku. Zagaił obrady 
prezes Związku sokolego, druh dr. 
Fiszer. Powitawszy delegatów, 
wspomniał o sukcesie narodowym, 
jaki' zdobył tegoroczny zlot Grun
waldzki w Krakowie i apelował 
do zebranych aby w pracy sokolej 
nie ustawali. W dalszym ciągu 
przystąpiono do załatwienia for. 
malności i wybrano kilka komisyi, 
którym przydzielono sprawozda
nie roczne wydziału- Związku i 
wnioski na Zjazd nadesłane.

W południe przerwano obrady, 
a po obiedzie odbywały się ożywio. 
ne dyskusye w komisyach. O god. 
6 wieczorem rozpoczęło się drugie 
plenarne posiedzenie. Przedewszy 
stkiem druh Fiszer zakomuniko
wał, że wydział Związku zamiano
wał członkami honorowymi Zwią. 
zku sokolego ks. biskupa Bandur- 
skiego, ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego i Ignacego Paderewskiego.

Nastąpiły sprawozdania sekeyj. 
Sekcya organizacyjna Kapropono. 
wała przekazać wydziałowi’Zwią
zku załatwienie sprawy uznania 
ćwiczeń strzeleckich, a w szcze
gólności ćwiczeń w strzelaniu z 
broni palnej za równoznaczne' z 
ćwiczeniami gimnastycznemi i 
wprowadzenia ćwiczeń strzelec
kich w program ćwiczeń obowiąz
kowych dla wszystkich polskich 
gimnastycznych (Towarzystw so
kolich do Związku należących. 
Wreszcie opracowanie planu strzel 
nicy. Inne wnioski, przekazane 
tej sekcyi, na jej wniosek odrzu. 
eono.

Druh Sigmunt referował wnio
ski komisyi administracyjnej. 
Przedewszystkiem na wniosek tej 
komisyi przyjęli delegaci do wia
domości sprawozdanie wydziału 
Związku, a wydziałowi przekaza
no wybór miejsca na przyszły 
zjazd delegatów. Uchwalono też 
wezwanie do gniazd Związkowych 
w sprawie zaległości wkładek na 
rzecz Związlg^

Na wniosek komisyi regulamino 
wej, przedłożony przez druha 
Szajnowskiego uchwalono wpro
wadzić w calem Sokolstwie jedno
lite tornistry koloru sukna soko
lego, jako uzupełnienie obowiąz
kowego munduru, wydziałowi zaś 
polecono rozpatrzenie myśli' wpro
wadzenia w sokolstwie związko. 
wej organizacyi chórów sokolich.
Dłuższą dyskusyę wywołała kwe- 

stya odrębności gniazd podczas 
pochodu. Chodziło o to, aby każ
dy prezes sam prowadził w pocho
dzie swoje gniazdo. Obecnie jest 
tak, że prezesi gniazd tworze 
czele grupę honorową zastępy zaś 
pąowadzą naczelnicy, przydzieleni 
czasem dla kilku gniazd razem. W 
rezultacie postanowiono nie zała
twiać tej sprawy obecnie, lecz prze 
kazać ją do rozpatrzenia ankiecie 
sokolej, która zebrać się ma w b. 
miesiącu. Na następnym zjeździe 
przedłożony ma być konkretny 

wniosek w powyższej sprawie.
Nie mniej ożywioną debatę wy

wołała kwestya umundurowania 
włościańskich Sokołów. Pojawiła 
się propozycya, aby druhowie wło
ścianie miel! jednolitą plótniankę.
[Dokończenie na następnej stronie.]
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na głowie zaś czapkę t. zw. “soko- 
łówkę”. Wniosek ten spotkał się 
z opozycyą. Udowadniano słu

sznie, że nie należy tworzyć odrę, 
bnie przepisowo mundurowanych 
Sokołów, a ponieważ trudno wy
magać, aby włościanie sprawiali 
sobie mundury sokole, uchwalono 
zgodzie się na to, aby włościanie w 
pochodach uroczystych używali 

swego miejscowego stroju ludo
wego, a przybierali tylko jednoli. 
te czapki “sokołówki.”

Przy końcu druh Bittner z Brze 
ska postawił nagły wniosek tej 
treści: “Zjazd delegatów apelując 
do delegatów gniazda krakow
skiego, aby starali się przyspie
szyć wybór miejsca pod pomnik 
Tadeusza Kościuszki.. Miejscem 
tern jest jedynie Rynek, gdzie Ko. 
ściuszko złożył przysięgę i tam po
mnik stanąć powinien.”

Wniosek ten jednomyślnie u- 
chwalono, poezem obrady zam
knięto.

Przyjazd Paderewskiego.
Ignacy Paderewski wraz z żoną 

przyjeżdża do Lwowa, na obchód 
Chopinowski.

Księża posłowie na Śląsku.
Przed kilku dniami jedno z 

pism niemieckich podało wiado
mość, że w przyszłych wyborach 
do parlamentu niemieckiego posło
wie księża Polaey z Górnego Ślą
ska nie będą kandydować, doda
jąc, że powodem tej rezygnacyi 
jest nacisk ze strony śląskiej wła
dzy kościelnej, a w szczególności' 
ks. biskupa kardynała Koppa. We 
dług informaeyi organu posła 
Korfantego “Polaka”, wiadomość 
ta nie jest ścisła, ponieważ kandy
dować nie będą w przyszłych wy
borach jedynie dwaj księża górno
śląscy, ks. Jankowski i ks. Wajda.

Najnowzy romans kryminalny.
W pismach krakowskich czyta

my: Spekulacya umie być zawsze 
aktualną. Niema przy tem żad
nych skrupułów, jeżeli idzie o in
teres. Zwłaszcza można to powie, 
dzieć o spekulaeyi' “literackiej”, 
o ile t. zw. “romansy kryminalne” 
mają coś wspólnego z literaturą.

Spekulacya ta wyzyskała już 
zbrodnię jasnogórską. Już uka
zały się pierwsze zeszyty “Kaina, 
czyli zbrodni na Jasnej Górze”. 
Płytki, na sensacyę obliczony ‘ro. 
mans kryminalny’, bez żadnej war 
tości literackiej, wydawany przez 
spekulantów, bez sumienia, ma 

znowu rozejść się masowo wśród 
polskiej młodzieży i polskiego lu
du by zatruć serca, zamącić fan. 
tazyę, gorącymi obrazami, spaczyć 
charaktery. Gdzie żer obfity, tam 
zlatują się kruki i hyeny. Zbrod
nia Machclia wywołała żywe i 0- 
gólnc zainteresowanie. Korzysta
ją z niego hyeny literackie. To, 
czego naród cały dotąd słuchał z 
niewymownym bólem, ma teraz 
czytać bezkrytyczna młodzież z 
przyprawą jaskrawości i sensacyi, 
na jakie zdobyć się może tylko 
fantazya najętego “literata.”

Skrytobójcze morderstwo.
Józef Szlachcic, 24-letni przy

stojny młodzieniec wiejski, zamie
szkały w Byszowie, pow. sokal- 
skim, starał się od roku ubiegłe
go o rękę Aleksandry Semkówny, 
córki gospodarskiej. Zrazu i ro
dzice i dziewczyna byli mu radzi, 
ale później zmieniła się sytuacya, 
gdy rodzice dowiedzieli się, że 
Szlachcic niema jeszcze uregulo. 
wanych stosunków wojskowych, a 
co gorsza, prowadzi się niemoral
nie i karany już był sądownie. Nie 
chęć rodziców i dziewczyny zro
dziła w Szlachcicu plan stra
sznej zemsty. Począł on opowia
dać ludziom, że ją i siebie zastrze 
li. Dnia 26 czerwca przybył S. 
do izby narzeczonej. Zastał tam 
jedhą z sąsiadek, która przyszła 
właśnie przestrzedz przed zamia
rem Szlachcica, ale przestroga ta 
nie odniosła skutku. Rodzice za. 
prosili Szlachcica na wieczerze i 
gwarzyli z nim. Wreszcie gdy 
dziewczyna zaczęła ścielić łóżko na 
nocleg, i powiedziała Szlachcico
wi aby już szedł do domu, na
chylił się Szlachcic ku niej, szep
nął coś do ucha i celnym strzałem 
z rewolweru w serce, położył ją 
trupem a sam uciekł.

Drogi wodne w Galicyi.
W najbliższych dniach rozpócz- 

ną się we Lwowie konferencye w 
sprawie budowy dróg wodnych, w 
których wezmą udział ministro
wie polscy.

“Neue Fr. Presse” twierdzi, że 
w Galicyi zdania co do budowy 
dróg wodnych są podzielone. W 
Galicyi wschodniej woleliby kom
pensatę gospodarczą zamiast ka
nałów. Natomiast w Galicyi za
chodniej obstają.przy budowie ka
nału galicyjskiego, którego kosz
ta wynosiłyby 360 milionów koron, 
do czego rząd chce się przyczynić 
kwotą 120 milionów.

Zniknięcie.
W szerokich kołach Krakowa, 

jak donosi "Nowa Reforma”, bu
dzi od kilku dni zaniepokojenie ta
jemnicze zniknięcie p. Zygmunta 
Ehrenberga, urzędnika Tow. \\z. 
ubezpieczeń w Krakowie.

Zachodzi obawa, że p. Ehren
berg mógł paść ofiarą zbrodni, 
niema bowiem podstawy do przy
puszczeń, aby w sposób tajemniczy 
ćhciał się usunąć z widowni albo 
popełnić samobójstwo.

P. Z. Ehrenberg jest synem poe
ty, śp. Gustawa Ehrenberga, a 
bratem p. Kazimierza Ehrenberga 
członka redakcji “Kuryera Po
rannego.”

Grób zasłużonych dla Konop^ 
nickiej.

“Nowa Reforma” podnosi słu
szną myśl, by Konopnicką uczcić 
grobem na Skałce. Wspomniany 
dziennik zapewnia czemu w Zupeł
ności' wiarę dajemy, iż występu
jąc z tym projektem, jest wyrazi
cielem opinii publicznej. “Z wie
lu stron — czytamj' — dochodzą 
głosy, będące wyrazem wspólne
go, gorącego pragnienia, aby 
zwłoki wielkiej pieśniarki spoczę
ły w naszym panteonie narodowym 
w Krakowie, w grobach zasłużo
nych na Skałce.”

Gorąco popierając tę myśl, za
znaczamy, i'ż w razie jej urzeczy
wistnienia, Konopnicka będzie 
pierwszą kobietą, w ten sposób 
przez naród uczczoną.

Uczczenie PadeiewsKiego.
Rada m. Lwowa uchwaliła po

witać gremialnie Ignacego Pade
rewskiego na dworcu kolejowym 
i zwołać na dzień 13 bm. uroczy
ste posiedzenie, w celu uczczenia 
Paderewskiego, któremu wręczo
ny będzie adres rady miejskiej. 
Powstał projekt nadania jednej z 
ulic we Lwowie nazwy ulicy Pa
derewskiego.

Oszustwo.
We Lwowie dokonano wielkiego 

oszustwa w kasie austryackiego 
Zakładu dla handlu i przemysłu. 
Sprawca przy pomocy sfałszowa
nych dokumentów podjął 65.000 
koron w gotówce. Natychmiast 
spostrzeżono oszustwo, wdrożono 
poszukiwania za sprawcą, lecz bez 
rezultatu. Są poszlaki, że oszust 
z gotówką będzie zapewnie usiło
wał przedostać się do Ameryki. 
Zarządzono pościg i rozesłano ry
sopis oszusta.

Wypuszczenie z więzienia.
Krakowski sąd karny wypuścił 

z więzienia Władysława BerSkiego, 
bronzownika, aresztowanego nie
dawno z kilku młodymi ludźmi z 
Królestwa Polskiego pod zarzu
tem tworzenia tajnych związków. 
Berskiego odstawiono do policyi. 
Reszta aresztowanych pozostaje w 
więzieniu.

Półwiekowy jubileusz sejmu.
Komisya sejmowa do sprawy ob

chodu półwiekowej rocznicy ist
nienia Sejmu uchwaliła zapropo-, 
nować wydanie księgi pamiątko
wej, urządzenie wystawy zakła
dów, pozostających pod zarzą
dem wydziału krajowego i rady 
szkolnej. Komisya żąda uchwale
nia do rozporządzenia wydziału 
krajowego sumy 50.000 koron na 
wydatki, połączone z obchodem ju. 
bileuszu.

Naukowe badania Tatr.
W lecie rb. zawiązała się przy 

Tow. tatrzańskiem sekcya przyro
dnicza. Inicyatywa wyszła z gro
na młodych sił przyrodniczych i 
spotkała gorące poparcie wśród 
miejscowych lekarzy, oraz miłośni
ków przyrody tatrzańskiej. Brak 
instytucyi, któraby, na wzór ist
niejących od szeregu lat za grani
cą przyrodniczych towarzystw 
alpejskich, usiłowała poszczegól. 
nych, młodszych zwłaszcza bada- 
czów i budziła zarazem wśród od
wiedzającego periodycznie popu
larne nasze letnisko, szerszego o- 
gólu głębsze zajęcie do otaczają
cej górskiej przyrody, dotkliwie 
odczuwać się dawał oddawna. W 
przeciągu paru miesięcy i stara
niem zarządu odbyło się ośm po
siedzeń naukowych, otwartych dla 
szerszej publiczności. Przeważają
ca część referatów i ‘luźnych ko- 
munikacyi’ poruszyła sprawy, do
tyczące przyrody tatrzańskiej i 
połączona była z demonstracyami 
zebranych w Tatrach okazów.
Policya krakowska a jubileusz Li

manowskiego.
Polska partya socyalistyczna w 

Krakowie postanowiła uroczyście 
obchodzić przypadające w bieżą, 
cym roku 75-leeie urodzin i 50-le- 
cie pracy społecznej i naukowej 
Bolesława Limanowskiego.

Policya krakowska zajęła się 
tym obchodem, a właściwie osobą 
jubilata tak dalece, iż wezwała 
75-letniego starca do swych biur 
i tam oświadczyła p. Limanow
skiemu, iż na wypadek gdyby brał 
jakikolwiek bezpośredni udział w 
obchodzie jubileuszowym, zosta
nie z granic państwa austryackie
go nanowo wydalony.

Aresztowani Królewiacy.
Po wypuszczeniu na wolność 

Sergiusza Bagockiego i W. Ber- 
skiego, reszta aresztowanych w 
Krakowie Królewiaków w liczbie 
7 pozostanie w więzieniu śledczem 
— prawdopodobnie aż do rozpra
wy.

W sprawie tej odbył się w Uni
wersytecie wiec młodzieży akade
mickiej. Po dłuższej dyskusyi u- 
chwalono rezolucyę, kończącą się 
wezwaniem do władz akademic
kich, by podjęły starania o uwol
nienie aresztowanych z więzienia 
| między aresztowanymi było 
trzech słuchaczów uniwersytetu]. 
Po wiecu o godzinie pół do 11 w 
nocy wśród śpiewów podążyła 
młodzież pod gmach dyrekcyi po- 
lieyi, lecz u wylotu ulicy Miko, 
łajowskiej kordon żołnierzy poli. 
cyjnyeli zamknął jej dalszy do
stęp. Młodzież wróciła na Rynek, 
poezem ulicą Grodzką podążyła 
pod gmach więzienia. Do starć z 
policyą, która i tu zamknęła ulicę 
kordonem nie doszło. Jeszcze oko
ło północy młodzież przeciągała u- 
lrcami, wznosząc okrzyki w róż
nych punktach miasta.

Ś. p. Irena Łuszczewska.
Dnia 18 bm. zmarła w Poznaniu 

Siostra Irena Konstancya Łuszt 
czewska, długoletnia przełożona 
Zakładu św. Józefa w Poznaniu.

Zmarła była córką Adama, po
sła ziemj Sochaczewskiej na sejm 
z r. 1830, a wnuczka Jana Pawła 
Łuszczewskiego, ministra spraw 
wewnętrznych Księstwa Warszaw
skiego. Ś. p. Irena Łuszczewska 
urodziła się w r. 1835 w Paryżu, 
dokąd rodzice jej emigrowali; ja
ko 18-letnia panienka rozpoczęła 
nowicyat u Sióśtr Miłosierdzia w 
Paryżu i całe swe życie poświęci
ła zbożnej pracy dla ulżenia nędzy 
ludzkiej. Zakład dobroczynny, 
który był pod jej zarządem, do
skonale się rozwijał. Śmierć jej 
wywołała w Poznaniu żal powsze
chny.
Sprawa aresztowanych Królewia

ków.
Wśród aresztowanych w Krako

wie 1 października kilkunastu 
Królewiaków znajdował się także 
jak wiadomo student medycyny 
krakowskiego uniwersytetu, Ser. 
giusz Bagockij. Z pośród areszto
wanych część wypuszczono zaraz 
po przesłuchaniu “pod telegra
fem” na wolność, dziewięciu zaś, 
między nimi i Bagockiego, odsta
wiono do sądu krajowego karnego. 
Bagockiego jak i innych areszto
wanych, odstawiono do sądu pod 
zarzutem należenia do tajnych 
związków politycznych. Wprawt 
dzie już podczas przesłuchania 
“pod telegrafem” okazało się za
równo na podstawie zeznań, jako- 
też zabranej korespondencyi Ba
gockiego, iż nie należał on do żaT 
dnych związków tajnych politycz
nych — pomimo to oddano go pod 
śledztwo sądowe. Jak wiadomo, 
Bagockij zajmował się w Krako
wie zorganizowaniem “Związku 
jiomócy więźniom politycznym”. 
Stowarzyszenie to, którego statut 
znajduje się w namiestnictwie do 
zalegalizowania, stawia sobie za 
zadanie niesienie matcryalnej po
mocy katorżnikom i zesłańcom po
litycznym bez różnicy należenia 
do tej lub innej organizacyi po
litycznej, oraz zbieranie książek 
dla zaspokojenia potrzeb ducho- 
wo-kulturalnych więźniów polity
cznych. Ustępu, który wynalazł za
raz po aresztowaniach pomysło
wy redaktor “Czasu” dotyczące
go “odbijania więźniów”, w sta
tucie organizacyi tej wcale niema.

Trzeciego dnia pobytu w aresz
cie śledczym został p. Bagockij 
wezwany przed sędziego śledczego 
dra Kłodzińskiego. Sędzia śledczy 
badał p. Bagockiego w tym samym 
kierunku, co i innych aresztowa
nych, tj. w kierunku należenia do 
tajnych związków politycznych. 
Gdy okazało się, że badanie w tym 
kierunku niema żadnych podstaw, 
zadał sędzia śledczy jeszcze kilka 
pytań p. Bagockiemu w sprawie 
“Związku pomocy więźniom poli
tycznym.” Od tego czasu nie ru. 
szano już p. Bagockiego, aż dopie
ro onegdaj o godz. 12 w południe 
wezwano go znów przed sędziego 
śledczego dra Kłodzińskiego, któ
ry oświadczył mu, iż zostaje wy
puszczony na wolność pod warun
kiem że na pierwsze wezwanie 
stawi się do sądu.

Wypuszczenie na wolność p. Ba
gockiego po dwunastu dniach a- 
resztu śledczego nastąpiło po po
siedzeniu Izby radnej na którem 
sędzia śledczy postawił wniosek, 
aby p. Bagockiego zupełnie u- 
wolniono oraz aby wszyscy inni a- 
resztowani odpowiadali z wolnej 
stopy.

Izba radna odrzuciła wnioski 
sędziego śledczego, dotyczące 0- 
śmiu aresztowanych.

Hajdamacki katechizm.
Między chłopami ruskimi udają

cymi się do Prus na robotę, haj
damacki “Narodnyj Komitet” 
rozrzuca katechizm z którego naj
ważniejsze przykazania podajemy 
w polskiem tłumaczeniu dosłow
nie:

“.Jam jest “Narodnyj Komi
tet”, którym cię wywiódł z pod 
lackiego |polskiego| panowania, z 
domu głodu — niewoli.

“I. Nie będziesz znał nad sobą 
starszego prowodyra nad “Na
rodnyj Komitet” we Lwowie.

“II. Nie będziesz wierzył żąd
nym wrogom, lackim urzędom i 
biurom, ehruniom co ciebie tu
manią i obdzierają, a wspólpie 
działają na szkodę twojego i ca
łego narodu ruskiego.

“III. Pamiętaj, że obowiązki, 
prawa ruskie i nakazy “Narodne. 
go Komitetu” są dla ciebie świę
te.

“IV. Szanuj, słuchaj i wykonuj 
rozkazy “Narodnego Komitetu,” 
a będziesz długo żył | !| i będzie 
ci się dobrze powodziło na ziemi 
ruskiej.

Te przykazania skromny “Na
rodnyj Komitet” ogłasza odnośnie 
do siebie. Reszta ma charakter i 
cele narodowe. A więc dalsze 
przykazanie brzmi:

“VI. Nie paskudź się z Lachami 
|Polakami| ni w wierze ni w mo
wie.

Najgłówniejsze IV “przykaza
nia kościelne poleca:

“Odchodząc do Prus na robotę 
wyspowiadaj się, polskich kościo
łów i księży unikaj, bo to wszyst
ko wilcze jamy i wilki w owczej 
skórze, które czyhają na twoją 
zgubę i zgubę narodu ruskiego. 
Oni ciebie ciągną na odnowienie 
pańszczyzny i do odbudowania 
Polski |!|”

Najważniejsze z “grzechów 
głównych” są:

“III. Bratanie się z Lachami.
“IV. Obojętność na to, że La

chy siedzą na ruskiej ziemi i tu
czą się krwawym potem narodu 
ruskiego.

“VI. Spółka z Lachami w ja
kichkolwiek sprawach.

“VII. Służyć Lachom i żydom, 
robić na łanach dworskich, a nie 
iść do Prus na robotę.

Wreszcie “grzechy o pomstę do 
nieba wołające” są:

“I. Chruniostwo.
“II. Zostać lackim perekińczy- 

kiem.
“III. Nieodplacania krzywd 

wyrządzonych przez Lachów Rusi
nom.

“IV. Nie wykupiwszy dworu, 
porzucić wieś rodzinną i świętą 
ziemię ruską i iść na obczyznę.”

Mili “bracia” Słowianie. Udali 
się Prusakom!

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Ksiądz Gryglewicz zasądzony na 
3 miesiące więzienia.

Onegdaj stawał, jak się dowia
dujemy z “Dzień. Bydg.” przed 
izbą karną w Bydgoszczy ks. pro
boszcz Gryglewicz ze Ślęcina, po
ciągnięty do odpowiedzialności z 
powodu patryotycznego kazania, 
wygłoszonego z ambony w drugie 
święto Wielkanocy i ogłoszenia go 
w “nowej bibliotece kaznodziej
skiej.”

Ks. Gryglewicz, ukarany już 500 
markami z powodu strajku szkol
nego, powiedział w tern kazaniu: 
“Nie rozpaczajmy, bo i dla nas 
dzień zmartwychwstania nastąpi, 
gdyż niepodobna przypuszczać, że
by ucisk miał trwać wiecznie. 
Trzeba nam tylko cierpliwości i 
wytrwałości, cnót obywatelskich i 
pracy nad dziećmi i około dorob
ku. Wtenczas doczekamy się zmar
twychwstania i wesołego Allelu
ja.”

Prokuratorya dopatrzyła się w 
przypominaniu pruskich ustaw 
wyjątkowych i porównaniu naro
du polskiego z Chrystusem zmar
twychwstałym “podburzania lud
ności polskiej przeciwko Prusom” 
i wytoczyła księdzu Gryglewiczo- 
wi proces na podstawie paragrafu 
o ambonie.

Wniosek prokuratora o wyklu
czenie publiczności trybunał od
rzucił.
Przewodniczący trybunału twier

dził, że Polakom » Prusach powo
dzi się dobrze a podobne kazania 
budzą niezadowolenie, na co od
parł ks. Gryglewicz, że księża nie 
podburzają, ale raczej uspakajają.

Do obrony p. dr. Nowickiego do 
dał ksiądz Gryglewicz, że dola lu
du polskiego jest smutną, a jeśli' 
nie pocieszy go ksiądz, uczyni to 
socyalista.

Prokurator wniósł o pięć miesię
cy więzienia fortecznego, a trybu, 
nał skazał ks. proboszcza Grygle- 
wicza na 3 miesiące.

Zakłócona harmonia.
Wiec wyborczy w powiecie no- 

wotyskim nie przyjął listy kom
promisowej, na którem na miejscu 
pierwszem figuruje konserwatysta 
Morawski, a na drugiem i trze- 
ciem kandydaci demokratyczni. 
Kandydatury demokratyczne u- 
ehylono zupełnie i uchwalono li
stę obejmującą samych konserwa
tystów. Taką samą listę postano
wił postawić wyborcom komitet 
wyborczy powiatu kościańskiego.

Istnieje więc w tych dwóch po
wiatach dążność do zerwania kom
promisu, zawartego pomiędzy 
stronnictwem konserwatystów i 
demokratów. Wysunęły się na

przód i odniosły zwycięstwo ży
wioły konserwatywne, nie skłonne 
do żadnych ustępstw wobec ży
czeń demokratycznych. Wobec te
go braku dobrej woli po stronie 
konserwatywnej, może dojść do 
onwego zaostrzenia się stosunków 
między stronnictwami. Harmonia 
która poczęła się wytwarzać w 
czasach ostatnich jest znowu po
ważnie zagrożona. Rzeczą jest bo
wiem oczywistą, że wobec tak 
jaskrawych objawów nietoleran- 
eyi stronniczej po stronie konser
watywnej demokraci mogą odmó
wić poparcia kandydatury konser
watywnej i wystąpić z własnym 
kandydatem polskim.

Bojkotowanie Polaków.
Niemiecka augsburska “Apo- 

tlieker Ztg” dowiaduje się, że 
rząd pruski domaga się, jueby no
wa projektowana ustawa aptekar
ska zawierała klausulę, któraby u- 

‘niemożliwiała nabywanie i utrzy
mywanie aptek Połakom, a sprze
ciwia się stanowczo reformie apte
karskiej bez tego ograniczenia.

“Dz. Beri.” do tej wiadomości 
dodaje, że rząd w czasach ostat
nich nie uwzględnił ani jednego 
aptekarza-Polaka przy udzielaniu 
koneesyi na nowe apteki. Nato
miast tam, gdzie polak nabył ap
tekę uprzywilejowaną, nadaje bez 
trudu koneesyę Niemcowi, aby Po
lakowi aptekarzowi wytworzyć 
konkurencyę.

Rezygnacya posła Napieralskiego.
“Kattowitzer Ztg.” donosi, że 

poseł do parlamentu, p. Adam Na- 
pieralski, nie będzie ubiegał się o 
mandat w przyszłych wyborach 
do parlamentu, lecz poleci wybór 
prezesa polskiego zjednoczenia 
zawodowego, p. Sosińskiego, któ
rego kandydaturę przed kilku mie 
siąeami obalono w Poznaniu.

‘Kuryer Polski’ wobec tej wia
domości ogłasza, że według pogło
sek, które do niego doszły, poseł 
Napieralski nie myśli o wycofaniu 
się z areny parlamentarnej ale 
pragnąłby uzyskać mandat z in
nego okręgu wyborczego. Do tej 
pory poseł Napieralski reprezen
tuje w parlamencie okręg Bytom
ski.

O Józia Kwileckiego.
Prośba apelacyjna hr. Kwileekie 

go w głośnej sprawie o przyzna
nie tytułu hrabiowskiego i jego 
nazwiska 14-letniemu Józiowi, u- 
znanego przez sąd ziemiański w 
Poznaniu za syna włościanki Ma- 
jerowej, rozpoznawany będzie 
przez najwyższy sąd państwowy 
w Lipsku d. 23 lutego roku przy
szłego.

Wolność pruska.
Czytamy w gazecie toruńskiej: 

P. Cichowicz z Mokrego był abo
nentem ‘ ‘ Gaz. toruńskiej ’ ’, a przez 
pewien czas utrzymywał też a- 
genturę tego pisma. Niedawno, z 
przyczyn niewiadomych, złożył a- 
genturę i przestał być nawet czy
telnikiem gazety. W spisie agen
tur przez omyłkę ni'e usunięto na
zwiska p. Cichowicza. Skutki te
go były fatalne dla p. C., gdyż o- 
mal że wskutek tego nie stracił 
posady. Cofnięcie się jego od a- 
bonentowania gazety polskiej na
stąpiło wskutek nakazu chleboda. 
wców, który dla skuteczności po
parto groźbą uwolnienia go z pra
cy. Sprawa sama dość jasno i' do
bitnie charakteryzuje wolność o- 
bywatelską w Prusiech.

Pies świadkiem na sądzie.
Przed gnieźnieńską izbą karną 

stawał jako oskarżony gospodarz 
Ignacy Pawlak z Czeszewa. Swe
go czasu stwierdzono w Czeszewie 
kilka wypadków wścieklizny u 
psów i' kilka z nich żandarm kazał 
zabić. Pawlak swego psa także 
miał zabić, co też rzekomo uczynił, 
natomiast inni twierdzą, że wy
dał go tylko z domu, a po roku 
znowu odebrał. Świadkowie nie 
mogli jednak przysięgać, że to ten 
sam pies, choć był podobny. Jeden 
świadek oświadczył, że gdyby pies 
zaszczekał — poznałby go po gło
sie. Wreszcie oskarżony sam psa 
do tego doprowadził, że uczynił 
zadość życzeniom sądu. Na to ów 
świadek z całą pewnością twierdził 
że to ten sam pies i Pawlaka ska
zano na tydzień więzienia.

Sprzęt wina.
Okolica Kargowy w Wielkiem 

Księstwie Poznańskiem posiada 
dość znaczne winnice. Tegoroczny 
sprzęt był zupełnie zadowalniają- 
cy, a nawet dobry. Sprzątnięto o- 
koło 3000 centnarów winogron i 
uzyskano z nich, około 24,000 ma
rek. Zawartość cukru wynosiła 
66 do 70 proc.

Ucieczka więźniów.
W okolicy Strzelna od dłuższe

go czasu popełniano kradzieże. 
Wreszcie ujęto sprawców w Krzy- 
wem Kolanie w osobach robotni
ków Kaczmarka i Strzeszyńskie- 
go. Obaj przyznali się do kradzie
ży, gdyż znaleziono przy nich zło
ty zegarek z łańcuszkiem, a w sto
gu fuzyę i gramofon. Osadzono 
ich na razie w stajni, skąd naza
jutrz mieli być odstawieni do wię

zienia w Strzelnie. Atoli' oby
dwom udało się wydobyć z zam
knięcia i uciekli przez granicę do 
Królestwa Polskiego.

Alkohol powodem zabójstwa.
W Raszkowie zdarzył się nastę

pujący smutny wypadek. Onegdaj 
wieczorem zagrodnik Mondre i 
stelmach Nowicki, wróciwszy z 
Korytwicy, gdzie w karczmie tam. 
tejszej zbytnio sobie podchmieli
li, wszczęli kłótnię, a z niej wyło
niła się bijatyka, podczas której 
Nowicki swego przeciwnika prze
bił nożem kieszonkowym. Mondre 
zaledwie dowlókł się do mieszka
nia swej siostry, gdzie i>adł'i wy
zionął ducha. Nowicki twierdzi, 
że został zaczepiony.

Nieszczęsna gorzałka.
Kilka niedorostków zgromadzi

ło się na jednej tące poza wsią 
Lipiny i tam urządzili pijatykę. 
W ciągu pijatyki posprzeczali się. 
Mianowicie pomiędzy robotnikiem 
Sła#lkiem i' robotnikiem Szafar- 
czykiem przyszło do bijatyki. Sta
dek uległ strasznemu swemu prze
ciwnikowi. Wnet się atoli Sładko 
wi zrobiło niedobrze. Prawdopo
dobnie przy pasowaniu się uderzo 
ny został Sladek w brzuch bardzo 
silnie. Było coraz gorzej i po kil
ku godzinach Sładek zmarł.

Nieszczęśliwy wypadek.
Robotnik Drozd siadł sobie pod

czas pracy w hucie Falwy z wiel
kiego zmęczenia na rurę gazową 
w pobliżu pieca. Nieszczęśliwy 
wkrótce potem wskutek puszcze
nia pieca w ruch, poniósł śmierć. 
Oprócz tego dwaj inni robotnicy 
odnieśli w tej samej hucie ciężkie 
pokaleczenia.

Sprzedawczyk.
Donoszą nam, że 180 morgową 

posiadłość w Skaryszewie pod 
Grabowem sprzedał pan Kazi
mierz Kowalski żydom z Kępna. 
Nie wiadomo co go do tego 
skłoniło, gdyż Polacy, i to poważ
ni, starali się o kupno tej posiad
łości.

— Jak donosi “Lech”, gospo
darz Ciesielski ze Zdziechowy pod 
Gnieznem, sprzedał swoje 38 mor
gowe gospodarstwo Niemcowi' 
W endorffowi za 55 tys. marek. 
Bank ziemski w Gnieźnie warunki 
proponowane przez p. C., odrzu
cił, przekładając widać nabywcę 
niemca.

Nowa placówka.
W Inowrocławiu powstała nowa 

placówka polsaa. Dzięki pomocy 
komitetu 'towarzystwa czyi. ludo
wych, otworzono tam publiczną 
biuliotekę ludową, połączoną ze 
składnicą książek. Uroczystość o- 
twareia i poświęcenia pierwszej 
tej polskiej biblioteki dokonał ks. 
Siankowski.

Nowa placówka w Poznaniu.
Pod nazwą “Deutsche Pfand- 

briefs Anstałt” powstała w Po- 
zua|iiu instytucya, którą cesarz 
Wilhelm rozkazem gabinetowym 
już zatwierdził. Z mocy upoważ
nienia cesarskiego, wydali mini
strowie rolnictwa, sprawiedliwo
ści, spraw wewnętrznych i finan
sowych wspólny reskrypt, na pod
stawie którego wolno będzie rze
czonemu bankowi wydawać listy 
zastawne.

Celem banku tego jest, człon
kom swoim pośredniczyć i dopo
magać w uzyskaniu kredytu real
nego na zabudowane grunta miej
skie. Zakres działalności obejmu
je prowincyę poznańską i zacliod- 
nio-pruską. W Prusach Zachod
nich utworzoną może być filia.' 
Grunty nabywać może ta instytu
cya tylko o tyle, o ile zajdzie po
trzeba w celu urządzenia lokalów 
administracyjnych, lub też wtedy, 
gdy chodzi o ochronę przed stra
tami' z powodu udzielonego kredy
tu hipotecznego.

Członkami są ci, którzy statuty 
banku podpisali, jako też fiskus 
pruski. Członkami zostać mogą 
tylko tacy, którzy w domu, w ko
ściele i stosunkach potocznych po
sługują się językiem niemieckim, 
co poświadczyć musi czynnik, 
który wskażę władza nadzorcza. 
Jeżeli zaś przystąpić chciałoby 
stowarzyszenie, tj. osoba praftna, 
wtedy przyjęcie jego na członka 
nastąpić może pod tym tylko wa
runkiem, że stowarzyszenie to ma 
kierownictwo niemieckie i złożone 
jest przeważnie z niemców.

Kapitał zakładowy składa się, 
oprócz składek statutowych, z mi
liona marek, które fiskus wpłacił. 
Bank procentowy od tej sumy 
opłacać wcale nie potrzebuje. 
Środki obrotowe zdobędzie sobie 
bank emisyą listów zastawnych. 
Pożyczki udzielane ze Strony ban
ku są nie wypowiedziało e — pomi
nąwszy wyjątki./ Dług amorty
zuje się. O ile się nie zamortyzo
wał, może być spłacony. Władzą 
nadzorczą jest naczelny -prezes 
Ks. Poznańskiego.

Tak więc powstała w Poznaniu 
jedna z wielu instytucyi, która je
dynie niemcom ma wyjść na ko
rzyść. Ufundowana jest, czego do 
wodem ów milion marek, także 
funduszem publicznym, na który 

w formie podatków również pola- 
cy składać się muszą. Polaey 
wszakże z korzystania z tej insty
tucyi są wykluczeni.

tt, Dziesięć dni 
na próbę darmo.

Przyślij nam «woje narwiłko i 
adres, a poilemy na oa*a  koszt ten 
wspaniały zegarek 50 centów 
mieMęeznie. Sprzedawany przez ju 
bilerów za *35  CO. Kryty model 14 
karat, zlotem wypełniany,
kowany na 20 lat. Jeteli po lOdnio 
wej próbie będziecie z zegarka ta- 
dowoleni. damy Wam go za hartow
na cenę $18.75, płatna • tatach 
miesięcznych po 5Oc , jeżeli tai 
osadzicie, te zegarek nie jest wart
tej sumy to odeilijcie go na nasz koszt.

PERFECT WATCH CO?
DEPT. 4S. DOBBSFERRY. N. V.

48.

Czy możesz jeść?
•o ci się podoba, czy też to 
tylko, eo ei doktór pozwoH. Je
żeli eheesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRI NERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest on zrobiony z czystego 
•zerwonego wina i importowa
nych gorzkich ziół. Pomoże 
en niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga 
nów, krwi i nerwôv. Dosta- 
ieez w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CHICAGO, ILL.

Rozdamy 1000 czystym zlotem na pokut
nych zegarków, damskich lub męskich. Te 
innie które są ogłaszane po $25.00. Jeden 
jest dla was, jeżeli pomniecie rozpowszech
nić naszą Austryacką: Turecką; Rosyjską; 
lub Bośniacką Tabakę na papierosy lub do

PrzyAlijcie wasz ob- 
stalunek teraz na 
$0.00 na tę wy
śmienitą Tabakę, 
jaką sprzedają w 
starym kraju, a od- 
bierzecie ten śliczny 
zegarek darmo. Prze 
konacie się o rzetel
ności naszej i dla 
nas zdobędziecie 
wiele klientów. 

Przyślijcie na rękę 
50c z obstalunkiem 
a resztę zapłacicie 
przy odbiorze na 
Express of isle.
Chcesz otrzymać łań

cuszek darmo? To przyślij zaraz $6.00 na 
Tabakę Obchodzimy się zawsze rzetelnie z 
naszymi klientami. European Tobacco Co. 
33 Leonard str. New York, N. Y. Dept. 6 
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OTRZYMASZ DARMO
Każdy kto przyszłe nam swoje praw
dziwo imię, adres 1 paro znaczków 
pocztowych, odbiorze darmo nasz 

No. 4 katalog, największy w 
Polskim języku. Zawiera 
opisy przeszło 200 chorób, 
męzczyzn, niewiast i dzieci« 

początek chorób i.ich 
następstwa, radzi jAkia 
ekarst wą używać,gdzie 
je dostać i ile kosztuję.

| ] Zawiera ilustracje i o 
pisy najnowszych elck- 
tro- leczniczych apara- 
tów. Mydeł, Perfum, 

iHayr Brzytew, Iłarmonji,
Koncertinów, ładnych Powin- 
sz.owafi. Listowego Papieru, 
Eontanicznych Piól\ Iłozmai- 
tych Obsadek i Innych każde- 

^^M mu potrzebnych rzeczy. Nie 
^^M czekaj, pisz po katalog dzisiaj

■ JOHN’S SUPPLY HOUSE
■ 2334-2337 S. OAKLEY AVE. 4» CHICAGO - ILLINOIS

Baczność!!!!
Kto chce bać słynnym akto

rem Czarnej Magii l’>b nabyć 
Znikającą Monetą i Czarodziej
ski« Księgi niech załączy 2c 
markę, a otrzyma katalog dar
mo. Adresujcie:

Reliable Mag. App. Co.
1069 Milwaukee Av. Chicago, 111.

Wsławione cudami obrazy," 
kościoły i miejsca odpus- 
towe w Polsce ....

' Bogi« ilustrowane to dzieło skła
da sięzfitomóa i zawiera wizerunki 
i opis rudami wsławionych obra
zów i kościołów w Polsce.

Setki ilutsracyj, 
Welinowy papier. 

Łuzusowna oprawa I wydanie.
Tom plerw.zy A, obejmujący dyccozya 

krakow.k, 1 tamowHką w Gmicyl 
opuMI prasę. CUMĄ i,of> 

i .■ nam marka lc,
temu poćlemy próbki Iluś- W 

iraęyjl pamflrt opieuyący szczegółowo dzie- 
io i jego treść. Adresować;

Praca Polska
464 J.CENTRE 5TH. 

____________ ÓGHEHEGTADY NY.

I—

Kobieta najlepiej mass 
zrozumieć kobiecą cho

roby.
Niewiasto, jeżeli cier

pisz na jaką chorobę ko
biecą lub inną, napis« 
do mnie, załącz za 2« 
znaczek pocztowy a ja 
ei udzielę bezpłatnej po
rady, jak może« się w

domu wyleczyć.
Udzielam porady na choroby i przy

padłości kobiece, jak: zapalenia, ober
wanie; białe i czerwone upławy; opa
dnięcie macicy, nieregulsrność, boles
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i inus dole
gliwości kobiece.

Mam najlepsze lekarstwa na choro
by skórne, jak: Inszej, parch, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na oHłe wszelkie choroby za
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reumatyzm, 
choroby pęcherz» i nerek, choroby żo
łądkowe.

Adres. Dr. MaTya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich.



GAZETA POLSKA W CHICAGO. 5

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z PEKIN, ILL.
Straszna śmierć Polki i jej troj

ga dzieci.
Zginęły tu w płomieniach cztery 

osoby dnia 4 listopada; powód był 
nieostrożne obchodzenie się z naf' 
tą.

Marya Nowosiołowa chcąc aby 
drzewo pod kuchnią paliło się prę
dzej polała go naftą; buchnęły w 
tej chwili płomienie i zaraz od 
nich zajęły się suknie nieostrożnej 
kobiety. W jednej chwili kobieta 
stała się s-lupem ognia; walała o 
pomoc, latała z pokoju do pokoju 
i wpadla tak do sypialni, gdzie 
spał jej mąż i troje dzieci. Na łóż
kach zajęła się pościel i mimo wy
siłków męża spalili się: żona Ma
rya, lat 25 oraz troje dzieci, Anna 
i Andrzej bliźniaczki — i 5 miesię
czne niemowlę.

Z MARINETTE, Wis.
Jan Skoblewski ciężko zraniony 

na polowaniu.
Jan Skoblewski. liczący lat 33, 

został ciężko zraniony postrzałem 
w poniedziałek zeszły podczas po
lowania 20 mil na północ od tego 
miasta. Młody Brizette podawał 
nabitą fuzyę Skabłewskiemu, gdy 
nagle fuzya eksplodowała i cały 
nabój wszedł mu w okolicę lewej 
szczęki. Zarządzono wszelki możli
wy w tyeh okolicznościach ratu
nek lekarski. Rana Skoblewskiego 
jest dbść ciężka.

Z BUFFALO, N . Y.
Grosz na wyższą szko ę. — Strasz

ny wypadek.
“Grosz na wyższą szkolę.” Pod 

tym tytułem rozpoczął agitacyę — 
pomieszczenie wiadomości o ofia
rach na ten cel “Polak w Amery
ce z Buffalo” na początek powia
da co następuje:

Początek ofiar na zabawach już 
zrobiony. -

Państwo J. Ilibszowie rozpoczę
li i za to należy im się wielka po
dzięka.

W ubiegłą niedzielę po amery
kańsku urządzono tak zw. ‘llol- 
loven party”. Zebrało się sporo 
młodzieży obojga płci, bawiono się 
wesoło i przyzwoicie, jak na ele
gancką młodzież przystało. A o- 
próez elegancyi i dobrego wycho
wania musiało tam u zgromadzo
nych bić serce szlachetne, polskie 
bo gdy tylko pan Hibsz w myśl 
odezwy naszej zaproponował skła
dkę na wyższą szkołę, to wszyst
kie dłonie sięgły do portmonetki, 
każdy grosz ofiarny wyjął i rzucił 
na tacę, i tak kasa komitetu po
większyła się o 6 dolarów.

Spełniliście obowiązek zacne 
nasze panienki i kawalerowie i pe
wni możecie być, że naśladowców 
znajdziecie.

A teraz znów projekt urządza 
Towarzystwo “Tag dey” na pol
ską szkolę. Pozwolenie mayora o- 
trzymano.

Energiczne członkinie komitetu 
budowy szkoły wzięły sprawę w 
swe drobne ale sprężyste rączki.

Dzień wybrany dobrze. Będzie 
to wtorek 8 listopada, dzień wy
borów. Właśnie wtedy ludzi na uli
cach będzie mnóstwo; grosz powi
nien popłynąć obficie.

Niedawno siostry miłosierdzia w 
ciągu jednego dnia zebrały około 
$8.000, dlaczego nasze czcigodne 
kwestarki nie miałyby zebrać cho
ciaż jednego tysiąca papierków.

Ale niech nasze panie nie boją 
się tej kwestyi. Jest to może nieje
den powie, żebranina, ale jednak 
tak podniosła. — Wśród Amery
kanek kobiety z najwyższych sfer 
społeczeństwa stoją z zamiłowa
niem na rogach ulic, prosząc prze
chodniów o jałmużnę na cele do
broczynne.

Przed paru laty córka prezy
denta Roosevelts zbierała na uli
cach Washingtonu składki w ‘Tag 
day.”

Straszny wypadek zdarzył się w 
poniedziałek około godziny 4-ej 
w domu przy ulicy Kościuszko 1. 
46. Niejaki Antoni Anowski, li
czący lat 42 spadł ze schodów i za
bił się na miejscu. Był on właści
cielem tego budynku lecz mieszkał 
przy Ashley ulicy. Na Kościusz
ko przybył, aby poczynić pewne 
reperacye. Gdy wchodził po scho
dach, padl w tył i zabił się.

Pierwszej pomocy udzielił mu 
Jan Szczepański, mieszkający na 
parterze; zawezwany jednak le
karz skonstatował tylko śmierć.

Z MILWAUKEE, Wis.
Rabunek u Mazurka. — Grunwal

dzka komisya edukacyjna. Na
uczyciel języka polskiego 

w szkole publicznej.
W piątek 21 października o go

dzinie 7 wieczorem wkradli się do 
•wyszynku pana Ant. Mazurka na 
Grove i Mitchell ulicy rabusie 
a byli to dwaj mężczyźni i kobieta. 
Na szczęście nie skradli nic wię
cej, prócz walizki należącej do ja
kiegoś obcego człowieka, który ją 
tam zostawił.

— W piątek 21 października 
odbyło się na plebanii ks. W. 

Kruszki posiedzenie Grunwaldz
kiej komisyi edukacyjnej. Wybra
no zarząd jak następuje: Hiero
nim Olszewski prezes, ks. Ludwik 
Jurasiński wice-prezes; Ks. W. 
Kruszka, sekretarz protokółowy; 
panna Marya Fałtyńska sekr. fin. 
Antoni Tomkiewicz, kasyer.

Komisya wydaje dwa stypendya 
dla polskich uczniów na uniwer
sytecie stanowym lub w szkole 
rzemiosł.

— Przemawiał tu we wtorek 
wieczorem w hali Kościuszki Ig. 
Daszyński, poseł do parlamentu 
austryackiego, na zebraniu socyal- 
demokratycznem.

— Nareszcie zostały zapełnione 
wakanse nauczycieli języka pol
skiego w szkołach publicznyeli.

Jak wiadomo, pp. Kolanowski i 
Czapski zrezygnowali i przez dłu
ższy czas lekcye języka polskiego 
zostały z tego powodu w niektó
rych klasach wstrzymane. Obecnie 
posady objęli: pani Wildowa z 
Chicago w szkole Dist. 14 No. 2 i 
pan Lewiński, współredaktor Ku- 
rycra Polskiego z Milwaukee. Z 
końcem roku odbędą się regular
ne egzamina na nauczycieli języka 
polskiego w szkołach publicznych 
i ci, pragną je złożyć, niechaj na
piszę do superintendenta szkło pu
blicznych; adres: Mr. Loo Stern, 
Supt. of Pub. Schools, City Hall, 
Milwaukee. Sprawa polska w o- 
wych szkołach publicznych nie 
znajduje dostatecznego poparcia i 
dlatego łatwo upaść może. Bez 
nauczycieli nie nie zrobimy.

Z WILKES BARRE, Pa.
Straszna śmierć dwóch polskich 
górników. Inne nieszczęśliwe 

wypadki.
Straszną śmierć ponieśli w ko

palni Hollenbock górnik Michał 
Chłodny i pomocnik jego Grzegorz 
Warzocha, których ciała następ
nie wydobył oddzał ratunkowy. 
Ciała te były zupełnie zmiażdżone, 
śmierć musiała nastąpić błyskawi
cznie pod ogromnym odłamem 
skały.

Tragedya potęguje się tem je
szcze, że obaj zabici mają żony i 
dzieci w starym kraju; Chłodny 
miał lat 40 a Warzocha 42, obaj 
mieszkali przy Coal ulicy w Wil
kes Barre.

— Michal Kamiński z Ply
mouth. górnik kopalni Dodson nr. 
12, został na miejscu zabity odła
mem skały węglowej. Pochowano 
go z kościoła św. Kazimierza.

—Ludwik Siniewiez z Pittston 
pracujący w kopalni Clear Spring 
został fatalnie poparzony parą z 
pękniętej rury. W groźnym stanie 
odwieziono go do szpitala w Pitt
ston.

— Ciężko został pokaleczony w 
kopalni Bliss, górnik Piotr Roz- 
mieski. zamieszkały w Nanticoke.
— Silnym popaleniom na rękach 
twarzy uległ przy eksplozyi ga

zów w kopalni Henry, Lehigh Val
ley Co. Franciszek Rudziński 
lat 20 z Port Bowley. Leczy się w 
szpitalu miejskim.

— Franciszek Żurawski z Ilill- 
dalle lat 18, zajęty w kopalni Pen
na nr. 14 wpadł pod wóz węglowy 
i doznał zgniecenia stopy. Odwie
ziono go do szpitala miejskiego.
— Kazimierz Bednarek, górnik w 

kopalni Susquehanna nr. 1 uległ 
złamaniu nogi przy oberwaniu się 
bryły węglowej. Leczy się w do
mu.

— W tejże samej kopalni i z te
go samego powodu pokaleczonym 
został górnik Stan:sław Czekowski 
zamieszkały w Nanticoke.
| — Piotr Gajda, zamieszkały w 
Hanover, Pa., górnik pracujący w 
kopalni Truesdale leży w Moses 
Taylor szpitalu w Scranton, ulegl- 
szy fatalnym potłuczeniom przy 
oberwaniu się skały węglowej. Je
go stan krytyczny, amputacja je
go u nóg nieunikniona.

_  Michał Poczan zamieszkały 
przy ulicy 117 North Meade w 
Wiikesbarre, Pa. został strasznie 
poparzony przy eksplozyi gazów 
w kopalni Lehigh and W. Barre. 
Odwieziono go do Mercy szpitala; 
słaba nadzieja życia.

— Szczepan Purlut , zamieszka
ły w Lee Mine, górnik kopalni 
Bliss doznał złamania krzyżów, u- 
godzony odłamem węglowym. W 
stanie beznadziejnym umieszczo
no go w szpitalu w Nanticoke.

Z UTICA, N. J.
Nowe pismo polskie pod dziw
nym tytułem “Młot duchow

ny-
W Utica ujrzał światło dzienne 

nowy tygodnik pod nazwą “Mło
tek Duchowny”. Pisemko to, któ
re wyszło o czterech stronicach, 
podpisuje redaktor niejaki p. W. 
F. Zabilewiez.

W słowie wstępnem, czytamy:
“Ponieważ pismo nasze “Mło

tek Duchowny” mimo uprzedze
nia z góry, przez interesowanych 
“ogłupiania ludu naszego prowo
dyrów, ma zupełnie inny cel od 
głoszonego naszemu biednemu lud- 
kow’i, zaznaczamy.

Nasz program jest następujący:
Pismo nasze “Młotek Duchow

ny” pomimo swej niby dziwnej 
nazwy, będzie kuł i hartował du- 

eha ludu polsko-słowiańskiego na 
zasadach jedynie czysto katoli
ckich.

Będzie lud nasz pouczał o wła
ściwej administracyi majątków 
parafialnych i wszelkie nadużycia 
przyjdą pod ‘młotek’, ale tylko w 
podobnych przypadkach.

“Młotek Duchowny” wziął za 
zadanie pouczanie ludu w każdym 
stanie Unii Amerykańskiej, zosta
nia obywatelami tego przybranego 
kraju i obowiązków względem tej
że, zarazem praw przysługujących 
i w tym celu będzie pracował.

“Młotek JJuchowny” będzie in
formował lud nasz o ruchu pracy 
i wszelkich zdarzeniach nas obcho
dzących tu i w starym kraju.

Wieści z Ojczyzny “Młotek Du
chowny” skrupulatnie będzie po
dawał Rodakom, by łączność z Oj
czyzną w Rodakach podtrzymy
wać i propagow-ać.

“Młotek Duchowny” będzie się 
starał wykorzenić zło, lecz w po
lemiki żadne wdawać się nic bę
dzie, albowiem nie to jest celem 
Młotka Duchownego, lecz celem 
oświata ludu i dobrobj’t jego, ludu 
roboczego, wyzyskiwanego na kaź- 
dem polu, czy to pracy czy wiary 
i tyeh haseł “w Imię Boga” ściśle 
trzymać się będziem.

Szumne hasła, nieudolnie ujęte 
w te słowa, niewątpliwie nie wy
wrą wśród Polonii utiekiej wraże
nia wielkiego, temhardziej że pi
semko roi się od wielu błędów. O 
ile nam wiadomo, wydawcą tego 
tygodnika jest ks. Młynarczyk, 
który nie mogąc znaleźć innego 
zajęcia, porwał się na wydawanie 
tego pisemka.

Oby tylko nie zboczył z drogi.
ZE STANU CONNECTICUT.

Pismo angielskie “Outlook” wy
daje w tym stanie wcale przy

chylną opinię.
Pisma “Outlook” którego reda

ktorem jest także b. prezydent St. 
Zjednoczonych, podaję dokładaj- 
opis stosunkpw polskich farme
rów w dolinie Connecticut w No
wej Anglii.

Niektóre wyjątki pomieszcza
my:

W dolinie Connecticut farmerzy 
trudnią się zwykle uprawą cebuli 
i tytoniu. Polscy robotnicy przy
bywają na farmy w charakterze 
najemników, i szybko przemienia
ją się we właścicieli gruntów.

Uznając zapobiegliwość i' praco
witość robotników polskich, kore
spondent pisma Outlook zaznacza, 
iż więcej szczycą się Polacy pięk
nymi zabudowaniami gospodar- 
czerni, a na dom mieszkalny nialo 
zwracają uwagi i nie dbają wcale 
o wygody. Jest to jednak natu
ralne. iż wprzódy człowiek myśli o 
zapewnieniu bytu, a później do
piero myśleć zaczyna o uprzyjem
nianiu tego bytu.

Niemowlęta polskie zaniedbywa
ne przez zajętych ciągłą pracą ich 
rodziców, umierają licznie. Ksiądz 
z tamtejszej okolicy dowodził, że 
na jeden grób irlandzki lub wło
ski, bywa zwykle dwie mogiłki 
dziatek polskich. Jednakże ubytku 
dzieci nie znać; w każdej rodzinie 
poLskiej jest ich obfitość, i te, któ
re przetrwają epokę niemowlę
ctwa są silne i zdrowe.

Polacy słyną z hałaśliwych za
baw z okazyi chrzcin i wesel, na 
których zużywają wiele trunków i 
które kończą się najczęściej bójką 
i sprawą sądową.

Jeden z sędziów w okolicy gę
sto zaludnionej przez Polaków po
informował korespondenta “Out
look”, iż nie mogąc dojść często 
do ładu w sprawie, kto winien — 
wszystkich skazuje na karę, i go
spodarza u którego zabawa się od
była i tego który skarżył i tego, 
którj’ był oskarżony. W ten spo
sób jest pewny, że winny ponieść 
powinien karę, a odstręczający 
przykład nauczy Polaków bawić 
się w sposób mniej hałaśliwy.

Za to kupcy chwalą solidność 
polskich farmerów. Grosernicy da
ją im kredyt bez obawy, choć ra
chunki wynoszą nieraz 250 i 350 
dolarów. Po sprzedaniu produk
tów wypłacają oni co do centa.

Polacy cieszą się więc ogólnem 
zaufaniem, większem niż inne na
rodowości, należący do bardzo nie 
solidnych.

Przed laty zdarzyło się, iż zbiór 
cebuli n e udał się przez trzy idą
ce sezony w okolicy Sunderland.

Wielu polskich farmerów chcąc 
się ratować — udało się na zaro
bek do kopalń pennsylwańskich, 
lecz ku ogóląemu zdumieniu kup
ców’ popłacili wszystkie długi co 
do ceni a.

Korespondent kończy zapewnie
niem, iż z Polaków jest pożytek 
w dolinie Connecticut, bo pozosta
ją tu oni zwj’kle na stałe oraz 
wychowują tu dzieci na dobrych 
obywateli amerykańskich i kształ
cą je.

Polacy w- dolinie Connecticut 
mają większość przed sobą, aniże
li Irlandczycy i Francuzi, jak nie
którzy przejtoiwiadają, nie minie 
35 lat a staną się tam przodującą 
rasą. Dzisiaj już miasto tamtejsze 
Sunderland liczy większą połowę 
ludności polskiej, w Hutfield ro

dzi się więcej polskich dzieci, niż 
wszystkich innych narodowości 
razem wziętych, a So. Deserfield 
wygląda jak prawdziwy ul polski.

Z NOWEGO YORKU.
28 letnia sierota sprowadza sobie 

chłopca z Galicyi. Apeluje do 
komisarza emigracyjnego.

Komisarz emigracyjny w No
wym Yorku p. Williams otrzymał 
ciekawy list od pewnej Polki tej 
treści.

“Panowie, jestem dziewczyną 
28-letnią sierotą, niemającą żadnej 
opieki. Pewien.młody człowiek z 
Galicyi z miejsca mego urodzenia 

spisał do mnie, abym mu przysła
ła kartę okrętową i trochę pienię- 
dzy na podróż, a on przyjedzie do 
Ameryki, aby się ze mną ożenić. 
Ten młodzieniec, lat 24 jest zdro
wy i silny z profesyi szewc. Ponie
waż dłuższy czas pracowałam za
wsze oszczędzając pieniądze, zło
żyłam sobie trochę grosza, że mo
gę zadość uczynić jego życzeniu. 
Posyłam mu kartę okrętową dru
giej klasy i 38 dblarów na kosz
ta podróży. Młodzieniec ten przy
jeżdża z Antwerpii w poniedzia
łek dnia 23 bm. na okręcie Vater
land. Dowiedziałam się, że rodzi
ce jego nie pozwalają się mu oże
nić ze mną. Dlatego odwołuję się 
do szlachetnych serc panów o po
moc, aby zatrzymać młodzieńca 
jak przyjedzie, zatelegrafować da 
mnie i połączyć mnie z nim związ
kiem małżeńskim do czego się zo
bowiązał.” Komisarz nie podaję 
nazwisk i wątpić należy, żeby pro
śba dziewczyny została uwzględ
niona, gdyż ów młodzieniec mógł 
przybyć pod innem nazwiskiem i 
posiadając wszelkie warunki do 
lądowania, nie może być zatrzy
manym.

Z BUFFALO, N. Y.
Nowy teatr. Cały szereg nieszczę

śliwych wypadków.
— Otworzył sw’e podwoje dla 

publiczności nowy teatr przy Fil- 
more i Sienkiewicz Place, zwany 
Filmore Theatre, mogący pomieś
cić około półtora tysiąca ludzi.

— W fabryce Kelłog Iron W., 
foreman Tdward Partyka został 
tiderzony przypadkiem żelazem w 
głowę tak ciężko, że stracił przy
tomność i musiano go odnieść do 
szpitala Emergency. Tam stwier
dzono, że ma pękniętą czaszkę; 
grozi mu śmierć.

— Straszną śmiercią zginął w 
fabryce Wickwire Steel Plant 
młody, bo 32 letni robotnik pol
ski Michał Czaplicki.

Przygniotło go żelazo i pod 
niem ducha wyzionął. Gdy przyby
ła pomoc lekarska, było już wszy
stko za późno. Nieszczęśliwy zgi
nął na miejscu.

Wypadek zbadał egzaminator 
medyczny Danser i wydał certy
fikat śmierci wypadkowej. Odda'? 
też zwłoki pogrzebowemu Mun- 
chowi do przechowania.

Czaplicki nie miał w Ameryce 
krewnych.

— W podwórzu domu pnr. 307 
Elk ul. rąbał drzewo polski robot
nik Michał Teski.

Przy tej pracy został rażony a- 
popleksyą i zanim Teskiego opa
trzył przysłany lekarz, Teski już 
wj-zionął ducha.

— Znowu postrzelili się tu Pola
cy. Było to na Broadway, przed 
składem Franciszka Schultza pnr. 
1503. Strzelał Franciszek Schultz. 
Ofiara strzelanin}’ nazywa się Wy
czółkowski. Według policyi Wy
czółkowski pokłócił się z Schni
tzern w składzie tego ostatniego. 
Gdy Wyczółkowski wyszedł ze 
składu, Schultz wybiegł za nim i 
wypalił trzy razy z rewolweru.

Jedna kula trafiła Wyczółkow
skiego w biodra.

Wychowanie dzieci w Japonii.
W paryskim “Mantine” ogłosi

ła p. Osaki, żona burmistrza z To
kio. interesujący artykuł o wycho
waniu dzieci w Japonii. Zarówno 
bogaci jak ubodzy, witają tam u- 
rodzenie się potomka z ogromną 
radością. Stanowisko kobiety w 
rodzinie jest dopiero wtenczas n- 
trwalone, gdy da życie dziecku. W 
siedm dni po przyjściu na świat o- 
trzymuje noworodek nazwisko; 
chłopiec otrzymuje imię ojca z ja
kimś przydomkiem, dziewczyna »- 
mię symboliczne kwiatu, klejnotu 
lub tym podobne. W pierwszym 
roku życia i chłopcy i dziewczęta 
są ubierani w czerwone sukienki, 
później chłopcy .otrzymują suknie 
innej barwy, zbliżone do męskich 
a dziewczęta wzorzyste kimona, o- 
zdobione kwiatami, liśćmi lub pta
kami.

Sposób wychowania jest trudny 
i troskliwy, ale dzieci muszą oka
zywać zupełne posłuszeństwo roz
kazom rodziców. Dziewczętę są od 
młodu przyzwyczajone do posłu
szeństwa wobęc braci. Rano, po 
zerwaniu ze snu dzieci spieszą do 
rodziców z zapytaniem o zdrowie. 
Podczas jedzenia po spożyciu każ
dej potrawy składają głęboki u- 
kłon dziękczynny. Wychodząc z 
domu klękają przed matką, ojca 

wychodzącego z domu, żegnają te- 
mi słowami: “Bogi niech będą z 
tobą! Powracaj rychło!”

Teatr europejski w Japonii.
Pisma francuskie donoszą, że ar

tystka japońska Sada Yacco, po
stanowiła dokonać śmiałego dzieła 
mianowicie zreformować na spo
sób europejski teatr w swojej oj
czyźnie. Nowy teatr- zbudowany 
jest przez architekta europejskie
go, nie posiada ani jednego z tra
dycyjnych urządzeń japońskich, 
natomiast jest zaopatrzony we 
wszystkie urządzenia techniczne 
teatrów europejskich.

W nowym teatrze przedstawie
nia będą trwały trzy do czterech 
godzin. Jest to rzecz niezwykła dla 
publiczności japońskiej, gdyż ona 
przyzwyczaiła się do przesiadywa
nia w teatrze całymi dniami na je- 
dnem przedstawieniu.

Wobec skrócenia przedstawień, 
przepisy teatralne zabraniają w’ 
teatrze jeść, pić i palić tytoniu, ró
wnież nie wolno przynosić z sobą 
kotków syamskich i wiewiórek ko
reańskich. W foyer teatrze bęftie 
urządzony bufet, zaopatrzonj’ w 

I potrawy na sposób europejski.
Na otwarcie noweji sceny dana 

będzie “Dama kameliowa” nazy
wana po japońsku “Dama chry
zantemowa”. Utwór ten jest naj
bardziej zbliżony do narodowych 
sztuk japońskich po większej czę
ści na tle losów rycerza i gejszy.

Cmentarz w ogrodzie.
W ogrodzie jednego z domów 

w Swanson pod Londynem, przy 
rozkopywaniu ziemi znaleziono 6 
trumienek ze zwłokami dzieci. Za
wiadomiona o wypadku polieya 
przybyła na miejsce i zażądała 
przeszukania całego ogrodu. Nie
bawem znaleziono jezscze 16 ta
kich trumienek. Wdrożono śledz
two które wykazano, że poprzed
nim właścicielem realności był 
przedsiębiorcą pogrzebowym, któ
ry w celu zwiększenia swych zy
sków, chował powierzone sobie 
ciała zmarłych dzieci w ogrodzie, 
żeby uniknąć opłaty za pochowa
nie na cmentarzu. Pomysłowego 
przedsiębiorcę aresztowano.

Wytłomaczyła.
— Proszę mamy,' jak to rozu

mieć, że Minerwa wyszła z głowy 
Jowisza?

— To znaczy, że Jowisz prze
stał o niej myśleć.

Podczas wyborów do sejmu par- 
tya. przeciwna pewnemu kandyda
towi, ogłosiła plakatami następu- 
jący dwuwiersz:

“XXX. chce się dostać do szczy
tu karyerj’,

Wybierzmy go na posła bez jed
nej litery.”

OPŁATKI.
Rodacy, którzy chcą mieć na 

gwiazdkę opłatki, mogą od nas 
sprowadzić, załączając 10 centów 
na paczkę, ale pod warunkiem, 
że przyślą na książki. SAMYCH 
OPŁATKÓW BEZ KSIĄŻEK 
NIE WYSYŁAMY bo się w prze
syłce niszczą.

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1113 Noble Str. Chicago, 111.

Nowy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J.

Niniejsze ni zawiadamiamy, iż p. B. 
Sulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jest 
uaazym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen 
tu na Gaaetę Polską, Tygodnik Powie 
ściowo-Naiikowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendacb’. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń 
stwa, różańoów itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y.

Niniejszem zawiadamiamy, i*  n. JoŁd 
Milewaki z pod nr. 120 Grant sa. jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen 
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘stendacb.’ Skład pana Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
k*iążek  powieściowych i do nabożeń 
stwa, różańców itd.

Redakcya “Gazety Polskiej.”

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu- 

1 zyczny, własnego i najlep
szych wyrobów, to należy za
żądać cennika za darmo za' 
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,

NOWE KSIĄŻKI.

Z drukarni “Gazety Polskiej” wy
szły z pod prasy nowe książki, które 
sprzedaje się po następujących cenach: 
Bajarz Polski. Zawiera Bośnie, Powie

ści i Po Jania Ludowe; spis rzeczy, 
jak w książce. Cena w słabej opra
wie .............................................................. 50c
W mocnej oprawie ze złoconym ty
tułem ...........................................................75c

Bosy Pan. Powiastka bardzo zajmują
ca. Zawiera: I Salusia; II Plotkarka; 
II Bosy gość; IV Masz tobie zemstę! 
ry Dydaka; VI Masz tobie zemstę! 
VJI Przygoda Dworzec ki ego. .. 5c 

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 
czeskiego przełożył Edward Trojan. 
Bardzo zajmująca czytanka dla mło
dzieży z obrazkami: Cena............. 10c

Historya Bedera książęcia perskiego i 
Dżohary królewnej Samandalu. Opo
wiadania Szeherazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena....................................... 3oc

Los Sieroty czyli powieść wystawiają
ca zgrozę nieludzkości, srogość zawi
ści i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i cnót; wzorowość miłosierdzia 
i szczodrobliwość Opatrzności. Napi
sał ks. A. Pokojsk.. Przepiękna ta 
powieść, jest bardzo zajmującą. 20c 

Na Bezrybiu i Bak Ryba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht- 
la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 
której bierze udział 7 osób. Rekwizy
tu do tej komedyi są zwyczajne i za
stosować można do wszystkich scen. 
Cena............................................................50c

Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 
jednej odsłonie ze śpiewem i tańca
mi. Jest to sztuka doskonale bawią
ca i zawsze chętnie widzianą. Nadto 
jest bardzo łatwą do odegrania, wy
stępują w niej dwie tylko osoby, a 
mianowicie pan Jacenty i panna Ku 
negunda. Cena.......................................50c

Wojna Szwedzko-Polska czyli oswobo
dzenie Kościana. Dramat historyczny 
ze śpiewami w czterech aktach. Na
pisał A. Jaxa. Dramat ten jest spe- 
cyalnie zastosowany na siły amator
skie. Bierze w nim udział 12 osób. 
Cena............................................................50c

Z czasów wojen husyckich. Powiastka z 
dawnych dziejów czeskich, przerobił 
Edward Trojan. Bardzo zajmująca 
czytanka dla młodzieży; z obrazkiem 
Zawiera: 1 Smutna wiadomość; II. 
Przerwany zamach; III Spotkanie w 
lesie; IV Zemsta. Cena.................... lOc
Adresować:

W. DYNIEWICZ, PUBLISHING CO. 
1113 Noble str. Chicago, Dl.

MASC SW. ELŻBIETY ^A 
WYRZUTY.

Najbezpieczniejsza i najskuteczniej
sza maść na wyleczenie twierzby; ecze- 
my; wrzodów; wyrgułów; letnej wysy
pki; parchów na głowie u dzieci i wie
le innych chorób skórnych. Cena 50c za 
słoik — pocztą 60c. Adersować: 
The St. Elizabeth Family Remedy Co. 
1722 — 24 W 48 St. Chicago, Ill. ..x

CHCESZ CZYTAĆ
DOBRE POWIEŚCI?

ZAPISZ SOBIE

ÿ/powieścjóShaukowy \ V 
/dl z DZIALEM/MU7.YCZNYM
Sil WYCHODZI CO CZWARTEK №P£60 TYGODNIA iS

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50.
Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 

były od początku.
Obecnie drukujemy nader ei°kaw’ą i bardzo zajmującą powieść

PDnnV CVDTDCVir CZYL1 TAJEMNICE
UKUd I □ I d1KdA.1Ł, zamku carskiego.

Oprócz tego drukujemy wiele innych Powieści, Artykułów,
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych, Nut Muzycznych itd.

WSZYSTKO ZA $1.00.
Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL.

Pocztówki Washingtońskie
Milą pamiątkę dla każdego stanowić będą pocztówki z uroczystości w 

Washingtonie, których próbki podajemy poniżej. Posyłajcie zamó
wienia na adres: W. DYNIEWICZ PUB. CO.. 1113 Noble str. Chica
go, Dl. Mamy jedenaście różnych pocztówek z tej seryi.

J. E. K«. B. ltbode prremawl» pod pomnikiem Pułaskiego w W.ehinston ligo maj. 1010 r. 
Dwie za 5c.; cała serya |11 sztuk| za 25c. NależytoSć można posłać w 

markach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Nchicago, ill.

Najtrwalej uczcicie pamięć swoich 
zmarłych, gdy im postawicie pomnik 
na groby, jako ostatni dar. Wyrabiam 
i mam na składzie wspaniałe biało-ni- 
klowe krzyże, które nigdy nie rdzewie
ją, jako i marmurowe pomniki. Ceny są 
przystępne a obsługa rychła.

Piracie mi po wielki polski ilustro
wany katalog, który posyłam za dar
mo. Możecie sobie według waszej chęci 
wybrać pomnik a ja wam go odeślę do 
jakiegokolwiek miejsca. Prawie teraz 
jest pora na zamówienie pomników.

Adres:
S. KELTONIK, 203 Chestnut str , 

JOHNSTOWN, PA. |fx|l

NOWY WYNALAZEK .
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące iy ych Indzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są cenniejsze nad 
rubiny lub dynmentyl

Jeżeli ezelcnć będziecie aż do 
zupełnej utraty włosów 1 na to, 
b • czaszka stała się twircącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło
sów awet za milion dolarów.

Nasze lekarstwa są niocenione;
a cenv nadzwyczaj przystępne, tak, łe na
wet najbiedniejszy nie potrzebuje pozbawiać 
•i*  lekarstw Dra Brundzy.

Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ani 
aptekom; gdyż 'ci starają się. abjr tylko wy
zyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo od
krytego wynalazku na włosy i czaszkę.

Poilemy wam DARMO wszelkie informa
cje tyczące się powodu wypadania włosów 
i łysiny i iak można temu przeszkodzić, 
ioiżdemu, kto przv£le swoje nazw*isko  i a- 
dres. Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas:

PROF. J. M BRUNDZA A CO., 990 
Broadway and So. 8th str. Brooklyn, N. Y.

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każaemu dar
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po
winna się znajdować w 
tażdyn doma, z niej 
<ażdy się dowie jak 
□zbyć krosty, piegi, 

liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jok po-

wstrzymać włosy od wypadania — a na-
*yć ładne bujne włosy, i wiele cieka
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres 1 
2c. znaczek na odpowiedź. Piazcie za- 
az tak: Panie Karaś, proszę mi przy

słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.

Adresuj : W. A. Karaś. 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal.
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JAK TO HRABINA, GŁODU ZA
ZNAWSZY Z RZEŹNICZKĄ 

SI? FOKUMAŁA.
Wiecie wy ludzie, co to wojna?
— Pewnie, że wiemy — odrzek- 

nie z przechwalą taki, który do 
Turcyi, albo na daleki wschód cho
dził. A jednak ja i takiemu po
wiem:

— Nieprawda, bracie, ty jeszcze 
nie wiesz, co to wojna, choć na
patrzyłeś się okropności, choć ci 
one jeszcze dziś spać nie dają i raz 
po raz krwawą marą przed oczy
ma świecą. Z tobą jest tak, jak 
gdybyś chałupę na trzeciej wsi od 
ognia ratował. Już też nie daj 
Boże nikomu pożaru, bo straszny 
to jest dopust losu. Dech w pier
siach zapiera widzieć zniszczenie 
cudzego dobytku, pociesz się, człe
ku, narażasz życie dla bliźniego, 
ogniem osmalisz ręce; a jednak 
wcale co innego w sercu czujesz, 
niż gdyby to była twoja własna 
chata, ta chata, w której się ro
dziłeś, którą dziad nieboszczyk 
stawiał, po której łaziłeś od pie
ca do drzwi na czworakach. To 
samo co z miłością do chaty, jest 
i z miłością de ojczyzny. Kochasz 
chatę, bo do niej przywykłeś, bo 
sobie w niej wspominasz ojców i 
dziadów, kochasz ojczyznę, bo ni
gdzie nie zdaje ci się tak miło, 
jak właśnie na Polskiej ziemi, bo 
tu żyli i umierali' ludzie, którzy 
tą samą, co ty odzywali się mo
wą, tak samo Boga chwalą, tak 
czują, jako ty czujesz. Gorzko 
ci było człeku na wojnie, użyłeś 
nie mało, ale przynajmniej nie ni
szczono tam twojej ojcowizny.

Dlatego to mówiłem że nawet 
ten, kto z Japonii' wrócił, nie wie 
jeszcze, co wojna znaczy, ot choć
by taka wojna, jaką prowadził 
Kościuszko wtedy, kiedy Prusacy 
obiegli Warszawę. On bronił 
stolicy właśnie tak, jak gospodarz 
broni swojej płonącej chaty, bro
ni! ojcowizny syn poczciwy, któ
ry prędzej sam zginie wśród pożo
gi-, nimby pozwolił zmarnieć ro
dzicielskiej spuściźnie.

Uwija się Kościuszko po War. 
sza wie, świeei na nim krakowska 
sukmana, a kto żyw, słucha roz
kazów naczelnika; ba, toż nawet 
sam książę Józef Poniatowski pod 
jego komendę się zapisał i idzie 
do roboty tam, gdzie mu Kościusz
ko każę.

Roboty zaś w Warszawie co nie
miara. Nieprzyjaciel obiegł mia
sto, otoczył je ze wszystkich 

stron i wali do niego z armat. Są
dny dzień, kule nie ptaki, nie żar
tują gdy lecą, tylko ranią i za
bijają, a głód nie ojciec, doskwie
ra ludziom. Trzeba na taki' czas 
tysięcy rąk, żeby nastarczyć pra
cy; tu wały sypać, na obronę 
miasta, tu do szeregu stawać, gdy 
ty nastąpić, tam gruzy ze zwalo
nych murów uprzątać i mury te 
naprawiać, a przecież i o rannych 
myśleć należało i wojsko mieć na 
pamięci, żeby głodem w polu nie 
marło.

— O rety, kto temu podoła?
Podołał Kościuszko, bo miał 

głowę a poznał polskie serce
Krzyknął:
—< Wały sypać za Pragą, niech 

idzie, kto żyw, kto ojczyznę ko
cha.

I szli ludzie na ten rozkaz, jak 
jeden człowiek. Szli starzy, kobie
ty, szły nawet dzieci, bo mi'dzi 
woleli na koń siadać i piersi pod 
kule nastawiać. Mówię wam, nie 
widzieliście nic. piękniejszego, jak 
ten tłum, który na rozkaz Ko
ściuszki biegł ku Pradze. Jeden 
nad drugiego się tam nie wynosił; 
bogata pani szła obok ubogiej ro
botnicy, stary wojak kaleka o- 

bok takiego smyka, co ledwie ło
patę udźwignąć zdołał. Ot, zwy
czajnie, dzieci spieszyły na ratu
nek matki, nie dziw, że im było 
pilno, że się wszyscy społem wspo
magali, aby dobiedz prędzej do 
wałów i za rsbotę chwytać.

Stał wtedy, jako i dzisiaj stoi 
przy ulicy Senatorskiej w Warsza
wie, piękny pałac Zamoyskich, 
co go zwano Błękitnym. Pano
wie bywają rozmaici; są między 
niemi tacy, co to pożal się Boże: 
Pasibrzuchy, albo i gorzej jeszcze; 
ale o Zamoyskich trzeba powie
dzieć, że z dawien dawna słynęli 
jako dobrzy Polacy. Przecież 
wiadomo, że hetman Zamoyski ar
cyksięcia auktryackicgo w swoim 
dworze w Krasnymstawie do ko
zy zamknął, żeby mu się odechcia
no panowania nad Polską; a nie 
było takiego mocarza, któregoby 
do ojczyzny dopuścił. I nigdy ża
den zdrajca ani sprzedawczyk w 
rodzic Zamoyskich nie postał, 
wszyscy wedle sił krajowi służyli. 
Tak i w on czas oblężenie War
szawy za Kościuszki w pałacu 
Błękitnym mieszkała tylko pani 
Zamoyska, bo mężczyźni dawno 
już na ową służbę wyszli. -

Kiedy więc Kościuszko zawo. 
łał:

— Okopy sypać, kto w Boga 
wierzy!... — ona jednego pa

cierza nie zmitręźyła, tylko jak 
stała, na miasto ku Pradze wybie
gła, a za nią służba, każdy z łopa

tą, albo z 'taczkami do wożenia 
ziemi.

Na Pradze czekali już naczelni 
przez Kościuszkę dozorcy, i oni to 
gromady ludzi, biegnące od War
szawy, prowadzili tam, gdzie na
leżało każdemu wydzielając robo
tę. Zajął taki dozorca hrabinę! 
razem z innemi kobietami do wo
żenia ziemi, a że dzień wypadł go
rący, więc praca była ciężka.

Choć zatem armaty grały po 
swojemu, nikt na to nie zważał, i 
gdy czas śniadania nadszedł, sia
dał ten, czy ów w cieniu pod na
sypem, brał garnuszek z jedze
niem, albo wyjął z kieszeni choć 
kawałek chleba, i pot z czoła rę
kawem ocierając, jadł chleb, a 
wodą popijał. Ale hrabina zwy
czajnie wielka pani, nie pomyślała 
o tern, żeby sobie z mieszkania za
brać śniadanie bo nigdy dotąd gło
du nie zaznała i zawsze jej służ
ba gotowe podawała przysmaki.

Kopie wię cziemię, kopie i wozi 
taczkami, a tu czuje, że nogi pod 
nią drżą, gorąco zaś rozchodzi się 
po całym ciele, jako wtedy, gdy 
człowiek omdlewa. Dzielna była 
kobieta z pani Zamoyskiej, nie da
wała się, póki reszty sił; ale oko
ło południa zmógł ją głód i robo
ta. Nie przywykła pracować cię
żko, więc osunęła się niebożątko 
na ziemię i ledwo zipie, cale szczę
ście że wszyscy wtedy w Polsce 
czuli się dziećmi jednej matki, ni
komu też nie dano głodu cierpieć 
<ez poratowani

Razem z hrabiną kopała ziemię 
rzeźniczka ze Starego Miasta, ale 
to była doświadczona kobieta, nie 
nowina dla niej głód p¥zy robo
cie. Przyniosła sobie pani Maciejo- 
wa flaków w dwojakach i' opie
przyła je właśnie na świeżo, kie
dy zobaczyła, że hrabina z nóg się 
słania.

— Co wam to, pani? pewnoście 
głodni! — zawołała podbiegając. 
I nie pytała więcej, łyżkę własną 
fartuchem do czysta wytarła i ra
zem z dwojakiem podała hrabinie.

Oj jadła też flaki pani Zamoy
ska, jadła, aż się jej uszy trzęsły. 
Opowiadała do końca życia że jej 
nigdy żądne przysmaki hrabiow
skie tak nie smakowały, jak to je
dzenie, którym się z nią zacna 
rzeźniczka podzieliła.

W pięknej zgodzie zjadły, co 
Bóg dal, a potem jakoby siostry 
rodzone jedna obok drugiej dalej 
kopały i woziły ziemię, do późne
go wieczora, a i dni następnych 
razem na wałach pracowały.

Kościuszko zaś objeżdżał wały, 
oglądał fobotę, czy dobra, sam na 
świeżych okopach rychtował ar
maty, sam do szturmu prowadził 
wojsko. Czasem coś zganił, albo 
pochwalił, gdy było za co, ot zwy
czajnie Naczelnik, który wszyst
kim 'przewodzi i wszystko rozpo
rządzić musi. Zdarzyło się też, że 
furknęła kula i padł żołnierz pol
ski, który nie oszczędzał życia i 
śmiało piersi za ojczyznę nadsta
wiał. Takiego wojaka, jak ro
dzonego brata, opatrywały zaraz 
na miejscu kobiety, a zawsze przy 
rannym pierwszymi były dwie 
przodownice w tym krwawym żni
wie dzielna pani Maciejowa ze Sta
rego Miasta i dzielna pani Zamoy
ska z Błękitnego pałacu. Docze
kały też obie takiego szczęśliwego 
dnia, w którym nieprzyjaciele 
odstąpić musieli od Warszawy. 
Kościuszko w krakowskiej sukma
nie klęczał przed cudownym Pa
nem Jezusem u fary, dziękując Bo
gu że mu dał obronić stolicę od 
srogiego ucisku, a dwie kopaczki 
z wałów śpiewały razem z jednej 
książki:

— Ciebie Boga chwalimy, To
bie Panie za zwycięstwo dzięku
jemy!

DUCH MATKI.
Była to posępna noc zimowa. 

Wśród najbiedniejszej części prze
ludnionego Londynu, w ubogiem 
mieszkaniu kapłańskiem, siedziało 
razem dwóch księży, z których 
starszy wydawał się być niesłycha
nie znużonym. Wtem odezwał się 
dzwonek i w drzwiach ukazała się 
kobieta czarno ubrana, bardzo 
piękna i poważna. Ta właśnie jej 
powaga dodawała majestatu nie
zwykłej jej urodzie i obejściu. 
Przystępując do ojca Werrena, 
odezwała się cichym, lecz dźwię
cznym głosem.

— Wybacz mi, Ojcze, jeśli tak 
późno i w podobną noc ośmielam 

ci narzucać mą prośbę, ale nikt 
inny nie potrafiłby lepiej sprostać 
zadaniu, które ci powierzyć pra
gnę. Czy raczysz pójść ze mną, 
aby zanieść pociechę i pomoc zbłą
kanej, a odchodzącej duszy? Czy 
zechcesz pogodzie ją z Bogiem i 
ukrzepić ją na drogę wieczności?

— Droga pani — odparł ksiądz 
Warren — od rana nic w ustach 
nie miałem, przemokłem do nitki 
i bardzo jestem strudzony. Czy 
nie pozwolisz aby inny kapłan 
mnie zastąpił?

— Błagam cię, Ojcze, racz sam 
mi towarzyszyć, ponieważ do cie- 

j bie posłaną zostałam. Zaklinam 
cię, nie zwlekajmy dłużej, proszę 
o to na miłość Zbawiciela dla swo. 

ich błądzących owieczek, na imię 
Najświętszej jego Rodzicielki.

Prosiła tak usilnie i tak rzewnie, 
że ksiądz nie wymawia! się dłużej 
i zarzuciwszy’ na ramiona płaszcz, 
pospieszył za nią wzdłuż ulic i 
placów. Przystanęła nareszcie i 
zapukawszy do bramy, zwróciła 
się ku swemu towarzyszowi:

— Więcej zrobić nie mogę i trze
ba mi iść dalej. — Wskazałam 
Ojcu dom, w którym miesz' a czło
wiek potrzebujący wielce ratunku. 
— Niechże z tobą tu wstąpi błogo
sławieństwo Boga Ojca, nrilość Bo
ga Syna i natchnienie Ducha św.

To rzekłszy, oddaliła się Spiesz
nie i zniknęła z przed jego oczu. 
Drzwi otworzyły się na oścież, a 
w progu ukazała się postać schlu
dnej, starszej już sługi

— Powołano mię tu do umiera
jącego — tłumaczył się kapłan — 
proszę mnie natychmiast zaprowa
dzić do jego łoża.

Kobieta spojrzała ze zdziwie
niem.

— Nikt tu nie umiera, nikt cho
rym nie jest. Ale niech się dobro
dziej sam o tem przekonać raczy 
i wstąpi do mego pana.

Poczem zaprowadziła księdza 
do sali jadalnej, gdzie samotnie 
siedział młodzieniec przed suto 
zastawionym stołem. Uprzejme 
powitanie zniewoliło Ojca Warre
na do zatrzymania się przez chwi
lę, choćby dla wytłomaczenia 

swoich nieproszonych i niepotrze
bnych odwiedzin.

— W gotowości poświęcenia 
szanowny “Ojciec uległ zapewne 
miłosiernym fantazyom jakiejś li
tościwej pani, której pomyłka a- 
dresu całą sprawę zepsuła. Nie 
podobna dziś jej roztargnienia na
prawić, ale przynajmniej stąd do. 
brodzieja nie wypuszczę, nie o- 
grzawszy go wprzódy i nie nakar
miwszy.

Po chwili rozmawiali już z sobą 
starzec i młodzieniec, jak dobrzy 
dawni znajomi. Tajemniczy ja
kiś prąd zdawał się łączyć icli du
szę, skłaniać ich serca wzajemnie 
ku sobie. Niebywałe zwierzenia 
cisnęły się na usta młodego czło
wieka.

— I ja niegdyś do waszego na
leżał kościoła, a dziś już nie jestem 
członkiem zgoła żadnego. Odkąd 
mnie najdroższa odumarła matka, 
nic mnie już nie zajmuje, nie wią
że, ale wiecznie mi się zdaje, iż 
jeżeli rzeczywiście pozagrobowe 
istnieje życie, znalazłaby sposób 
upewnienia mnie o tem, bo dla 
niej niebo nie byłoby niebem, gdy
bym z nią w niem kiedyś nie miał 
uczestniczyć. Tęsknię wciąż do 
niej, do dawnego życia, stracone
go, a pełnego niegdyś szczęścia. 
Niepodobna, aby była zapomniała 
o synu, towarzyszu; przyjacielu, 
jeżeli rzeczywiście duch jej zaży
wa nieśmiertelności. Ojca wcześ
nie straciłem, byłem wszystkiem 
dla matki, ona wszystkiem dla 
mnie. Żadna myśl nas nie roz
dzielała, a teraz umarła i na wie
ki Ją pożegnałem.

— Wróć do Kościoła, do wiary 
matki, a odzyskasz nadzieję po
łączenia się z nią w wieczności — 
odezwał się kapłan, i tak długo, 
tak wymownie odzywał się do 
duszy, i'ż młodzian uległ jego za
klęciom, i klękając, zawołał:

— Błogosław mi, Ojcze, pojed
naj z Bogiem, przyjmij mnie na- 
powrót na łono Kościoła.

Ksiądz wyszedł do sąsiedniej 
biblioteki, ażeby uać młodemu 
człowiekowi' chwilę czasu do sku
pienia myśli, konieczną. Wtem 
ujrzał przed sobą portret osoby, 
która go w te progi przywiodła. 
Stał jeszcze zdumiony przed obra
zem, gdy przybliżył się doń go
spodarz domu:

— Patrzysz Ojcze, na wizerunek 
mojej matki, i zrozumiesz, ile mi 
jej dziś na każdym kroku brak
nąć musi! Dziwna rzecz, o ile 
dziś bliższym się jej czuję, aniże
li innych dni. Dziś dopiero czu
ję, jakoby całkiem nie umarła, jak 
gdybym się z nią znów miał spot
kać i zobaczyć. Teraz i to zaraz 
pragnę się wyspowiadać, otrzymać 
przed nocą jeszcze rozgrzeszenie, 
aby czemprędzej zwalić mur, któ
ry mnie z jej pamięcią, z nadzieją 
połączenia się z nią rozdzielał.

— I owszem mój synu — od- 
rzekł pobożny zakonnik.

Nie tu miejsce opowiadać szcze
góły tej tajemnej rozmowy i do. 
niosłej chwili. Późna była godzi
na, gdy Ojciec Warren opuścił 
dom swego znajomego, naznaczy
wszy mu spotkanie na dzień na
stępny o 7 godzinie z rana w kap
liczce misyjnej.

Jakiż był zawód gorliwego ka
płana, gdy nabożeństwo zaczęło 

się i skończyło, a wczorajszy peni
tent się nie zjawił wcale.

Z wielkim smutkiem po Mszy 
św. udał się znów do domu, gdzie 
wczorajszy przepędzał wieczór, o- 
tworzyla mu ta sama sługa zmie
szana i zapłakana. Przerywanym 
łkaniem w glosie wołała:

— Pan mój umarł dziś w nocy, 
znaleźliśmy go martwego w łóżku, 
ani' jęknął, leżał spokojnie; mąż 
mój, któremu rozkazał, abv go 

wcześnie rano przebudził, zastał 
go bez duszy. Nie było lepszego 
odeń pana!

Ojciec Warren w milczeniu u. 
dał się za nią do pokoju, gdzje 
spoczywał młodzieniec, biały jak 
posąg z marmuru, a z takim wyra
zem szczęścia i' pokoju na obliczu, 
że widocznie nie zaznał trwogi a- 
ni drżenia, gdy Aniół śmierci we
zwać go przybył.

— Któż wątpić zdoła, że własna 
jego matka wczoraj mnie zawoła
ła? — rzekł sam do siebie do głę
bi' wzruszony kapłan. — Boć mat
ka nawet wśród niebieskiej szczę
śliwości nigdy o swojem dziecku, 
na ziemi pozostawionem, zapom
nieć nie jest zdolną.

ODDAJ, COŚ WINIEN.
Jeden z wieśniaków Prowancyi 

winien był drugiemu pewną sumę 
pieniężną, którą miał spłacić rata
mi po 8 franków rocznie. Upłynę
ło już przeszło trzydzieści lat, jak 
dłużnik nie słyszał nic o swym 
wierzycielu; ten bowiem umarł od 
dawna. Syn tego wierzyciela, b<‘ 
dący w posiadaniu rewersu dłu*  
nego, zmuszonym był przyjechać 
właśnie w tę okolicę, gdzie miesz
kał jego dłużnik. Kazał sobie po
kazać jego mieszkanie, ale ociągał 
się wejść do chaty, gdyż według 
prawa nastąpiło już przedawnie
nie; nie mógł więc żadną miarą żą
dać zapłacenia długu. Rozmy
ślając nad tem, stanął tuż przed 
mieszkaniem wieśniaka, a wreszcie 
wszedł. Oczom jego przedstawił 
się widok patryarchalny : na środ
ku izby siedział 80-le'tni starzec, 
otoczony liczną gromadką dzieci i 
wnuków, których nauczał prawd 
wiary świętej, a którzy słuchali 
go z wielką czcią i uwagą. Nie
znajomy wzruszony tem, co wi
dział, wymienia swoje nazwisko. 
Na to zrywa się starzec z miejsca 
ściska go ze łzami w oczach i mó
wi :

— Ach! to pan jesteś synem za
cnego pana N., mogę więc powtó
rzyć z • Symeonem : “Teraz pusz
czaj sługę twego Panie w pokoju’’ 
albowiem będę mógł spłacić mój 
dług, pierwej jednak musisz pan 
zasiąść do skromnego naszego sto
łu.

Młodemu N. nie wypadało od
mówić. Obiad był rzeczywiście 
skromny, ale jakże się zdziwił gość 
gdy przy końcu obiadu, gospodarz 
wypiwszy jego zdrowie, wstał, wy
ciągnął z pod kominka spory wo
rek skórzany i zapytał się go, jak 
dawno jeśt już dłużnikiem.

— Nie wiem — odpowiedział 
młody N.

— I ja też nie pamiętam'— od- 
rzekł dłużnik — ale zdaje mi się, 
że będzie może ze czterdzieści lat. 
Regularnie co roku w dniu wy
płaty weksla wkładałem do worka 
ośm franków srebrem. Niech pan 
przeliczy, a zobaczymy, ile będzie.

I w samej rzeczy było w wor
ku trzysta dwadzieścia franków.

“Najlepszą rękojmą uczciwości 
człowieka jest religią”, powie
dział Montesquien, a wiedział do
brze, co mówi. Najlepszym dowo
dem prawdziwości tego twierdze, 
nia jest fakt wyżej opisany.

Dyalog pod chmurami.
Na terenie, gdzie obecnie odby

wają się manewry wojskowe z u- 
działem awiatorów w okręgu d’Is
sy-les-Moulineaux we Francyi o g. 
trzeciej po południu dnia 31 sierp
nia wzniósł na aparacie swym lot
nik Bielovucie. Po dokonaniu 3 
musztrych okrążeń placu wojsko
wego wzniósł się na wysokość 300 
do 400 metrów i zaczął krążyć po
między Bologne, Bas-Mendon i M.

W tymże czasie na polu manew
rów szybował balon sferyczny. A- 
wiator i aeronauta pozdrowili s'ę 
poczem Bulovucie po kilku pró
bach zbliżył się o tyle do balonu, 
że obaj piloci mogli swobodnie roz
mawiać. Aeroplan przez dłuższy 
czas szybował obok balonu i Belo- 
wucie prowadził ożywioną rozmo
wę z aeronautą. W kołach awi'ato- 
rów to zbudziło wielkie zaintere
sowanie, że aeroplany mogą się cło 
innych statków napowietrznych ta
kże zbliżać, szybując obok nich i 
prozumiewać się ustnie z ich zało
gą. W każdym razie jest to pier
wszy wypadek rozmowy pod sa- 
memi chmurami, pomiędzy dwoma 
ludźmi, którzy spotkali się wypad
kowo.

D A R M 0!!!
Dwie książeczki 

Pierwsza. DOBRE 
RADY dla cho
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd
kich; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób 
pochodzncvch z

ŻOŁĄDKA i NIECZYSTEJ KRWI. — 
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujno włosy. — Druga: 
“Nowa Metoda” Książka wielkiego 
formatu, zawiera 112 stronic i wiele 
ilustracyi. Znajdzie tam wiele cennych 
recept. Przyślij swój dokładny adres i 
załącz dwa dwu centowe znaczki i a- 
dresuj: Rutkowski Co. 829 Fillmore
Ave. Buffalo, N. Y.

kLSA 1EKZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU

'HY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
jkór owczych własnej wyprawy i rę 
etenego szycia, a także czapki i rękawi 
te.

Robiący obstalunki, niechaj prsyih 
jakąkolwiek •niarę:

Stan. Bobowski,
• Gostyń) Downars Grnve Ili

Dr. C. B. HAM
dyplomowany w

Bellevue Hospital Medical College
w NEW YORKU

Leczy Choroby Zastarzałe
Mężczyzn, Kobiet 1 Dzieci.

:J: :?: $

Doktór Ham obchodzi eic x pacycnta- 
mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie
ćmi. Dr. Ham ogładza się stale przez 
dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do
brze w całym kwiecie.

Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę i 
utr t ileś n idzie ę wyle< z< ni. . ud ij się zaraz 
do Dra Hania i»o radę. Dr. Hani wyle
czy! tysiące ludzi, którzy długo chorowa
li, a przez innych lekarzy nie mogli być wy
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła
wi;» doktora Hama i polecają go swoim 
znajomym.

Dr. Ham leczy wszystkie zastarzałe 
choroby, jakoto: duszność, spazmy, para
liż. dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm; 
».-? iTt" uszu, ócz i ro-a; choroby żołąd
ka, gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 
na głowie i 9kórne: rlinmhy kobiece; krwo
tok; tipi iwy; bolcfci połogo
we; puchlino; inny na ciele; bóle w krzy
żach; plecach; katar; ncuralgię; bronchitis; 
podagrę; Świerzb; otyłość; choroby pęche
rza; raka; kolki; choroby wątroby i nerek; 
glisty; robactwo; liszaje itd.

Choroby prywatne obojga płci, czy to 
nabyte, czy z rodziców przekazane. Dr. 
lla.-.i leczy prędko .skutecznie i bardzo tanio.

PORADA DARMO,

Dr. Ham udziela rady darmo. 
Pacycnt płaci tylko za lekarstwa.

Kto nic może osobiście przyjść 
do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wyleczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak się zachować w czasie kuracyi. 
Przyślijcie 2c. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czom 

■ prędzej zaczniccie się leczyć, tem 
w łatwiej się wyleczycie. Adres:

Dr. С. В. НАМ
409 NATIONAL UNION BLOC.

TOLEDO, : : : OHIO.

NOWY AGENT.

Ninrejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio
ny do zbierania abonentów na 
‘‘Gazetę Polską” i ‘‘Illustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy
daje premie. Pan Józef Witkow
ski posiada nasze zupełne zaufa
nie. 8345 S. Superior ave. Chica- 
go, 111.

Nowy generalny Agent na miasto 
Nowy York.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Bialski z pod nr. 125 E. 7 St., jest 
aaszym generalnym agentem na miasto 
New-York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia oo zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nak,adu i zaraz wydaje premie. Sprze
daje także gazety agentom na ‘sten- 
dach’. Skład pana Bialskiego za »ps
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró
żańców itd., oraz kapeluszy i gal ant ery i 
męskiej.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do uab. albo po- 
w.ościowe, różańce, szka
pimi ze, krąyże ’ub inne 
rze< 7.y do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze
bne, figury św. 1 obrazy, 
ra>> y do obrazów, eztu 
czne kwiaty, wianki, bu-

kiety ltp. niechaj piszę po katalogi do
JOS KWAS ИГЕ WSKI.

• И B«ch»r St MllwaukM. Wtr

NOWE NUTY.

Na fortepian i organy lub do śpiewu.
Z drukarni “Gazety Polskiej” wy 

szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach:

Pieśni nasze, wiersz A Ikara, muzyka Mi 
chała Hertza, dla pojedyńczego gło 
«a.............................................................. 25c-

Polonez Ogińskiego............................ 25c.
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył

Stanisław Bursa............................... 25e.
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze: Trzeci Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu 
dowej: “Kościuszko pod Racławica
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mens moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta nie iublu ja ni Stećka; Pieśń

Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego.
Pierwsza polska mapa, obejmująca wszystkie najdrobniejsze nawet 

miejscowości, opracowana przez Z. Słupskiego i wydana jego 
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSIĘGARNI, 
podklejona płótnem i lakierowana z wałkami.......................... $2.50
tańsze wydanie na dobrym papierze,...........................................$1.00
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. Księstwa, 
książka licząca 170 stron.........................................................................50c.

Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach i szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych ftp.

Zamówienia należy przysyłać na adres:

W. Dyniewicz PublishingCo. 1113 Noble Str. ...CHICAGO, ILL.

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO ANGIELSKO
ANGIELSKI ł J1 AJ f J A P0LSK1
Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi
cie ze słowników polskich: Lińdego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego Czyść polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson'a, Webster’a, 
Flcming’a, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 3tron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali.

Cena $4.00 
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w w.elu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, III.

= = NADZWYCZAJ PIĘKNY - -

Nowy -’r»wd*iwy  ■ 28 kamieniami kolejowy latarek
Aby przedstawić pubiieanuAci najnowaiy zegarek, esysie 
»Uutein napełniany, eprsedajemy plorwaze 10.000 etlak 
naszych nowych imitowanych i 28 kamieniami "▲eeura- 
lue” zegarków tylko po >5.75. Tc śliczne i ładne »•- 
gark: pięknie grawirowane. o podwójnej kopercie "I«- 
ier eecopement* *,  z patentowym regulatorom, kolejowy i 
z innemi wysokiej klaey wyzzezegó nieniami, są absohzl- 
me akuratne i można na nich polegać Męikle lub dam
skie. trzonkiem nastawiany I nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że ono aą dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a szczycić się będzieeie, tak z meeha- 
niztnem Jsk z koperty, gdy pokazywać będiieeie waezym 
przyjaciołom Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny »ega 
rek ta uiałe pieniądze, wtenczas ten jezt zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie teh tu naj
przód, .*dyż  będziecie potem żałowali Jcdoocentawa po
cztówka wystarczy, aby wysiać ten zegarek. .Ha egzem!- 
nncyi na najNiższej staeyi ekspresowej Jeżeli stą rzin 
spodoba, zapłacicie agentowi skspreoowemu >5.75 i koeoas 
ekspresowe, a zegarek bidzie wesz. Jeżeli zif wam nie

zpodotK. ai« ąu i me będziecie odpowiedzialni i zegar L t.dzie nam «wrócony u<
oaaz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność Śliczny p< złaoauy łańcuszek darmo a każ
dym cogarkiem (łdy wysp zedamy lU.lHH» zegarków, rena tychże zegarków uędzk >8 50, 
a Jednakowoż Lędą anie po tej cenie. Adreaujcia: EKCELSIOP WA1CH CO., Dept. 519. 
Chicago. Illinois U B. A .

POLECAMY RODAKOM

Drugą największą księgarnię na wschodzi« i agencyę “Gazety Pol
skiej’’ i “Tygodnika Powiuściowo-Naukowcgo” z Chieago, Dl. 

Wielki wybór
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powln- 

szowanfami, pocztówki itd.
Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej 
drukarni
Kto natn przyśLe dokładny adres, poślemy mu duły katalog DARMO. 

W. MICHALSKI.
1180 BROADWAY, Zarzadca BUFFALO. N. T.

тм««т«»е««9««<м1««««««мм99тм«нмамемэ«И1

dziadowska; Kalina — Czego Kalrno 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkowcczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja
cy tacy ..................................................$1.50.

Cztary Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze 
ci Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy; 
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25c

Boże coś Polskę i z Dymem Pożarów 
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25« 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25c 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena.....................25«

Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia
dowska i Kaima. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c

Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzio Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gali. Cena....................................25«

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił 1 
Podkowę cz ki dajcie ognia. Trzy cu 
dne piosenki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena.............................................25«

Porównaj Boże i Krakowiak. Dwie 
piękne pioeneczki na chór ułożył Jan 
Gall. Cena........................................ 25c

Rozmowa Kościuszki z Lagienką i Kra
kowiak zo sztuki ludowej — Kościu- 
szo pod Racławicami. — Dwie pięk
ne pieśni ułożył na chór Jan Gall. 
Cena............................................................25c

Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 25« 

Marsz Żuawów. 8łowa i melodya Wł.
Wolskiego. Na chór opracował Sta 
nitław Bursa. Cena........................... 25«

i Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble str., Chicago. Tli.

8JLVEROID 
ZEGAREK

z Amerykańskim werkiem na 7 ka
mieni, utrzymujący» dobry czas, kry
ty kopertami z metalu 8ilveroi<, 
który tak wygląda jak «rebrny, i ni
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze 
dawać po

34.25
Sprzedaż tj eh zegarków po tej 

eonie jest ograniczona tyłko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50 ct. w 2«. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie reast« 
zapłacicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie
niądze naprzód, temu dodamy pięk
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPINSKI WDHE OO.
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO xLL.
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Narodowa wystawa jabłek.
W dniach od 14 do 19 listopada odbędzie się w Spokane, Wash., 

narodowa wystawa jabłek, na która także z innych krajów dużo oka
zów jest w drodze. Zarząd wystawy przygotował miejsce na 2,000,- 
000 jabłek. 20,000 -wyznaczono na-grody.

Telegramy z Ameryki.

TAJEMNICA OKRĘTU MAINE. 
Pułkownik Brady ogłasza rezultat 

śledztwa po wypadku.
KANSAS, Mo. — Jak utrzymu

je mieszkający tu pułkownik Par- 
sper 'E. Brady, hiszpański elek
tryk Jose Zavajdo . spowodował 
eksplozyę, wskutek której amery
kański okręt wojenny Maine, znaj
dujący się wówczas w porcie Ha- 
vany zatonął, przyczem przeszło 
200 osób życie straciło. Col. Brady 
należał do komitetu z czterech, za
mianowanego db zbadania przy
czyn eksplozyi. który później 
przedłożył raport prezydentowi 
McKinleyowi.

Brady powiada, że oczywiście 
nie wiedział, jak Zavajdo puszczał 
prąd elektryczny, który dopro
wadził do wybuchu miny, nad któ
rą okręt Maine spoczywał na ko
twicy, ale śledztwo doprowadziło 
do tego, że jego musiano uważać 
za sprawcę eksplozyi. Trzej inni 
członkowie komitetu, oficerzy ar
mii, których nazwisna Brady po
dać nie chce, wraz z nimi podpisa
li raport do prezydenta. Zavajdo 
później z niewiadomych przyczyn 
został stracony na rozkaz genera
ła Blanco.

Z Wsliingtonu nadeszło zaprze
czenie doniesieniu pułkownika IB. 
i donoszą stamtąd, że ani komite- 
tti z czterech nigdy nie mianowa
no, ani raportu takiego nie otrzy
mano. Na to odpowiedział eol. 

Brady, że kemitet nieurzędowo, a- 
le osobiście przez McKinleya był 
zamianowanym.
WRZENIE REWOLUCYJNE W 

HONDURAS.
WASHINGTON, D. C. — Do- 

chadzą wieści, że w państewku 
Honduras wybuchła rewolucya i w 
całym kraju zaprowadzono stan 
wojenny. Rewolucjonistami dowo
dzi jenerał Jase Valladares, zde
gradowany komendant zatogi W 
Amapola. Rząd Stanów Zjednoczo
nych wysłał kanonierkę do portu 
Amapola w celu obrony interesów 
swoich poddanych. Prezydent 
Hmdura.su Danville wysłał woj
sko przeciw rewolucyonistom. a 
gdy ich'nie zdoła zgnieść, to ma 
zażądać interweneyi Stanów Zje
dnoczonych.
NIEZWYKŁY ZAKŁAD PIJAC

KI.
ST. LOUIS, Mo. — Niejaki A. 

Słupski |!| nazywany przez pisma 
angielskie pułkownikiem, polity
kiem, filozofem |?| i właścicielem 
znacznej realności, zrobił zakład z 
dwoma dyrektorami browaru., iż 
będzie wypijał po 20 pajntów pi
wa dziennie przez 30 dni z wyjąt
kiem niedziel. Wypije więc 600 
pajntów czyli 75 galonów a wła
ściwie dwie beczki piwa w tym 
czasie. Zakład mały, bo Słupski 
postawił tylko 250 dolarów prze
ciw 10 0 dyrektorów browarni
czych. Jeżeli Słupski zakład wy
gra, to zdobędzie rekord piwosza 
w tym kraju.

BAL MIEJSKI.
MILWAUKEE, Wis. — Zarząd 

grodu śmietankowego wydaje bal 
municypalny, pierwszy, który pod 
egidą mayora Seidla i rady miej
skiej odbędzie sie w Auditorium 
w dniu dziękczynienia 24 bm. Na 
ten bal wstęp ma wynosić pięć 
centów i 600 osób wolno tylko na 
halę wpuście. Policya także ma 
baczyć, aby się na salę nie dosta
ły żywioły niepożądane.

AEROPLANY A WOJNA.
Generał Grant powiada, że aero

plany muszą być udoskonalo
ne.

NEW YORK. — Ciekawą opi- 
n:ę w sprawie użyteczności aero
planów dla celów wojennych, wy
głosił Fryderyk Grant, który z 

wielkiem zainteresowaniem, obser
wował próby lotnicze, jakie się 
odbywały w Belmont parku w N. 
Yorku.

Generał Grant powiada, że jego 
zdaniem aeroplany nie są niebez
pieczne dla nieprzyjacielskiej ar
mii, ponieważ łatwo można je zni
szczyć bronią palną. Aeroplany te 
można ustrzelić nawet, z dołu, gdy 
znajdują się na wysokości przesz
ło 6000 stóp. Armaty nie są pdpo- 
wiednie do szkodzenia balonom, 
albowiem ich miejsce zajmują da- 
lekonośne karabiny, które łatwo 
donoszą na odległość 2000 yardów.

Z drugiej strony, jeśli aeroplan 
aby uniknąć zniszczenia od strza
łów z dołu, wzbije się bardzo wy
soko, to nie jest w możności peł
nić misyi swego posłannictwa, to 
jest obserwacji tego, co się na do
le dzieje, czyli inaczej mówiąc, 
cała jazda chybiłaby celu. Wynika 
z tego, że w obecnym nieudoskona- 
lonyra stanie aeroplany dla celów 
wojennych nie mają znaczenia. 
Mogłyby one odegrać pewną rolę 
w pewnych kilku wypadkach. Np. 
przypuśćmy, że armia nieprzyja
cielska rozlokowała się na odpo
czynek nocny w jakiem miejscu. 
Po zachodzie słońca, gdy się już 
szaro zaczyna robić zjawia się nie 
spodzianie nad tą armią kilka ae
roplanów, z któryeh rzucona jest 
masa materyalów wybuchowych. 
Tego rodzaju podjazd powietrzny 
mógłby odegrać bardzo poważną 
rolę.

Generał Grant nie wierzy jedna
kowoż w skuteczność rzucania 
bomb z aeroplanów z tego wzglę
du, że aeroplan bardzo szybko 
zmienia miejsce i nie jest w stanie 
operować dłużej w jednym punk
cie, gdyż może być dosięgnięty z 
dołu przez strzelców. W każdym 
razie jest rzeczą pewną, iż aero
plan ma większą przyszłość dla 
siebie, aniżeli np. balon sterowni
czy, który pod bardzo wielu wzglę
dami mniej użyteczny jest od ae
roplanów. Aeroplany podczas woj
ny mogłyby się wiele przyczynie 
do niszczenia nieprzyjacielskiego 
kraju, ale zdaniem generała Gran- 
ta świat cywilizowany nie powi
nien pozwolić na używanie ma
szyn powietrznych podczas wojny 
do tak haniebnego celu.
ZABURZENIA W JERSEY CITY. 
Strajk woźniców rozszerzył się do 

Newarku.
NEW YORK. — Nie poczynio

no, jak do tej pory żadnych kro
ków. aby załagodzić lub zakoń
czyć strajk woźniców już od tygo
dnia trwający. Strajk ten spowo
dował wielkie nagromadzenie to
warów na stacjach kolejowych i 
w biurach kompanii expressowej a 
ostatnio powtórzyły się znowu uli
czne zaburzenia, które zwłaszcza 
w Jersey City dały się odczuć.

Próbowano zwołać konfereneyę, 
na którą zaproszono gubernatora 
ze Stanu New Jersey, majora 
Gaynora z New Yorku i majora 
Wittpenna z Jersey City. Jednak
że gubernator Fort nie mógł przy
być dnia wczorajszego, wskutek 
tego konfereneyę odłożono na je
den dzień.

Major Wittpenn odbył własną 
konfereneyę z kilku przywódcami 
strajkowymi, lecz rezultat tej’ 
konferencyi jest niewiadomy.

Ostatnio depesze donoszą, iż ten 
strajk woźniców i ich pomocników 
rozszerzył się aż do Newarku 
gdzie spora liczba unistów porzu
ciła pracę tak, że teraz znajduje 
się 10 tys;ęcy służby wozowej na 
strajku. Przywódcy Unii donoszą 
że w razie oporu pracodawców 
rozszerzy się strajk na jakie 30 
tysięcy woźniców różnego gatun
ku. Powiadają, że do ostatniego 
będą walczyć, aby zdobyć sobie 
raz już lepszą płacę i krótsze go- 
dzrny pracy.
Zaburzenia uliczne w Jersey City. 

Ulice Jersey City były w dniu 
I wczorajszym widownią rozmaitych 

i wielkich zaburzę», tak, że ruch 
uliczny był niemal kilkakrotnie 
zupełnie sparaliżowany. Tłum 
straj kierów i ludu z nimi sympa
tyzującego uganiał się po ulicach 
miasta, goniąc za łamistrajkami, 
w obronie których stawała znowu 
policya. Dzięki wielkiej liczbie po
licji, udało się jej w niedługim 
czasie tłumy rozpędzić i spokój 
nazad w mieście przywrócić.

Głośny przywódca robótniezy 
John Mitchell przyjechał wcześnie 
rano do New Yorku w dniu wczo
rajszym i natychmiast udał się do 
biura federacyi robotniczej, gdzie 
z kilku innymi urzędnikami unij
nymi odbył długą konfereneyę. 
na której sytuację strajkową o- 
mówiono dokładnie i szczegółowo. 
Szczegóły tej konferencyi nie są 
wiadome.

ZMIANA OPŁAT POCZTO
WYCH.

WASHINGTON, D. C. — Poczt- 
mistrz jeneralny zamierza pod
nieś,; opłaty pocztowe od miesięcz
ników zawierających ogłoszenia, 
afiszów i td. druków a natomiast 
wprowadzić w życie jednocentową 
opłatę od listów zwyczajnych. 
Poczmistrz wychodzi z tego słusz
nego założenia, że kto chce, aby 
poczta rozsyłała mu ogłoszenia, to 
też niech za to lepiej opłaca pocz
tę.

AKTORKA SIĘ POPŁAKAŁA 
NA SCENIE.

BOSTON, Mass. — Występując 
w roli bohaterka Szekspira w tea
trze Tremont Temple, aktorka El
len Terry zapomniała swojej roli 
zacięła się i stanęła z podniesioną 
w górę ręką. Nie mogąc sobie przy
pomnieć ustępu, zakryła sobie rę
kami twarz i zaczęła gorzko pła
kać. Publiczność zamiast szyder
stwa, obdarzyła ją współczuciem i 
oklaskami, a kobiety zaczęły ra
zem z nią płakać. Jedna z kobiet 
dostała nawet napadu histeryi z 
żalu, że taki wstyd spotkał zkąd 
inąd zdolną aktorkę. Wypłakaw
szy się na scenie, aktorka odzyska
ła przytomność, przypomniała so
bie rolę i dociągla ją szczęśliwie 
do końca.

KSIĄDZ UMARŁ Z ŻALU.
GIBRALTAR. — Ksiądz Ma

chado słynny Jezuita angielski 
umarł tu z powodu pęknięcia ser
ca z żalu, że go wraz z drugimi 
zakonnikami wypędzono z Portu
galii. Liczył on lat 70. Ostatnie 
jego słowa były: “Boże dopomóż 
Portugalii!” Ksiądz Machado był 
wzorowym kapłanem i powszech
nie łubianym, jednak republika
nie i jego nie oszczędzili, wypędza
jąc zakony z Portugalii.
UWOLNIENIE SYNOBÓJCY.
LOUISVILLE, Ky. — Sąd przy

sięgłych uwolnił od wszelkiej od
powiedzialności Jerzego J. Red- 
monda, który zastrzelił własnego 
syna Edwarda. Ojciec dowiódł, że 
działał we własnej obronie, gdyż 
syn będąc w stanie pijanym, rzu
cił się na niego i byłby go zamor
dował.
WIĘŹNIOWIE POBILI WIĘŹ- 
I NLA.

BLOOMINGTON, Ill. — W tu- 
tejszem więzieniu kilku więźniów 
pobiło, ciężko farmera Jos. Hoff
mana osądzonego tam wczoraj za 
napad kryminalny na nauczyciel 
kę. Więźniowie byli oburzeni zbro 
dnią Hoffmana i przeto dali mu 
lekcyę “moralności.” Ledwie go 
szeryf uratował od śmierci i rnu
siał go osadzić w osobnej celi.
DOM OBŁĄKANYCH ZOSTAŁ 
NAWIEDZONY PRZEZ POŻAR.

BRANDON, Mass. — Tutejszy 
rządowy gmach dla obłąkanych 
został nawiedzony w piątek po po
łudniu pożarem i zniszczony, a 
szkody obliczają na ćwierć milio
na dolarów.

Wszyscy pacyenci zostali z wiel 
kim trudem wyprowadzeni z pło
nącego budynku, lecz spora ich li
czba zoktała poraniona.

Pożar spowodowała jedna z o- 
bląkanyeh kobiet, która dostała z 
kuchni zapałki i zaczęła się niemi 
bawić, co spowodowało w następ
stwie pożar. W zakładzie tym by
ło 600 obłąkanych. Wielu z nich 
jest ciężko poranionych, gdyż o- 
pierali się oni wszelkiemi siłami 
wyprowadzeniu ich z ich przedzia
łów.

STRASZNY CZYN OBŁĄKAŃCA
MILWAUKEE, WIS —Z Cedar

burg donosi specyalna depesza do 
tutejszej gazety “Journal”: Lu
dwik Hoffman, rzeźnik, w przystę
pie obłąkania zastrzelił swego 12- 
letniego syna Karola, ranił swoją 
żonę, swego brata Ernesta i syna 
tegoż, Waltera. Hoffmana aresz
towano i przywieziono do więzie
nia w Port Washington. Jak po
wiada Iloffmanowa, mąż jej pow
rócił był z podróży podjętej ce
lem zakupna bydła. Wyglądał 
zgnębiony, opryskliwie odpowia
dał i nie chciał iść spać. Strzela
nina się odbyła, kiedy wszyscy 
spali- Podczas gdy syn Hoffmana 
Karol, który spał razem z Walte

rem, na miejscu został zabity, in
ni wszyscy poranieni są lekko.

WYBUCH W KOPALNI.
SEATTLE, Wash. — W kopal

ni węgla “Lawsas” w Blaek Dia- 
miond nastąpił wybuch gazów, 
przyczem dwunastu górników po
stradało życie. Górnicy byli to 
wyłącznie cudzoziemcy, więc zape
wne nie braknie między nimi Po
laków. Wybuch nastąpił w chwili 
gdy spuszczono windę z górnikami 
do głębi kopalni.

ROOSEVELT W POLITYCE.
NEW YORK, N. Y. — Były 

prezydent Roosevelt niezmordo
wanie jeździ i wygłasza mowy w 
stanie New York w interesie Hen
ryka L. Slimsona. kandydata par- 
tyi republikańskiej na gubernato
ra tego stanu. Roosevelt wzywa 
ogół wyborców, że pragnąc dzia
łać przeciw kapitalistom i osławio
nej Tamany Hall w New Yorku, 
powinni głosować za Stimsonem.
OGŁOSZENIE DNIA DZIĘKCZY 

NIENIA.
WASHINGTON, D. C. — Prezy

dent Taft obwieścił narodowi, że 
czwartek 24 bm. ma byćlegalnem 
świętem — dniem dziękczynienia. 
||Thanksgrving Day||. Prezydent 
w swej proklamacyi zaznacza, że 
rok bieżący był pomyślny "dla pań
stwa, więc należy dziękować Stwór 
cy wszechrzeczy za dary i prosić 
Go o więcej.
KSIĄDZ OSZALAŁ W KOŚCIE

LE.
GALFORT, Miss. — Rzymsko

katolicki ksiądz S. Grimel, pro
boszcz parafii św. Jana podczas na 
bożeństwa dostał nhpadu szału w 
wysokiem napięciu i spowodował 
panikę między wiernymi, zebrany
mi w kościele. Rzucał się, bił, 
kopał i kąsał ludzi, tak, źe musia
no mu założyć kaftan 'bezpieczeń
stwa. Nieszczęśliwego odesłano do 
zakładu dla obłąkanych w New 
Orleans i czterech dozorców le
dwie go utrzymało, gdyż chciał 
wyskoczyć z pociągu.

ZARZUCA MU WYZYSK RO
BOTNIKÓW.

NEW YORK, N. Y. — Wiliam 
Randolpli Ilearst wydawca kilku 
pism publicznie zarzuca J. A. Di'- 
xowi, kandydatowi demokratycz
nemu na gubernatora wyzysk bez
czelny biednych robotników. He- 
arst twierdzi, że Dix w swojej fa
bryce tapet mordował robotników 
pracą po 13 godzin na dobę, a 
najwięcej płacił im $1.75 dziennie. 
ŚMIERĆ SŁYNNEGO INŻYNIE

RA.
NEW YORK, N. Y. — Zmarł tu 

Sir Clifton Robinson, jeden z naj
sławniejszych inżynierów w świe
cie. On to zbudował tramwajo
wy elektryczny system w Londy
nie, a przed paru miesiącami o- 
pracował plan zaprowadzenia sy
stemu tramwajowego na Filipi
nach kosztem $500.000,000. — Do
stał on ataku apoplektycznego na 
ulicy i w kilka godzin skonał.

Npwy wynalazek Edisona.
Edison zrobił nowy wynalazek. 

Mianowicie udało mu się skombi- 
nować szczęśliwie kinematograf z 
fonografem. Rezultatem tego po
łączenia jest aparat nazywany ‘ki- 
nematophonem.’

Szczegóły wynalazku trzymane 
są jeszcze w tajemnicy, gdyż “ki- 
netophon” wymaga udoskonaleń, 
ale w jednym z kinematografów 
nowoyorskieh pozwolił Edison na 
zdemonstrowanie publiczności wy
ników swej pracy nad udoskona
leniem “kinetophonu”.

Zgromadzeni widzowie ujrzeli 
na tradyeyjnein płótnie, po zga
szeniu świateł gentlemana, który 
złożywszy ukłon oświadczył, że po- 
każe szanownej publiczności, w ja
ki sposób można reprodukować na 
płótnie nietylko obrazy, lecz, i na
wet dźwięki. Mowa gentlemana na 
płótnie była bardzo wyraźna i ni- 
czem nie różniła się od mowy pra
wdziwego człowieka.

“Wszystkie rodzaje dźwięku — 
ciągnął dalej gentleman — mogą 
być reprodukowane. Oto nap. pił
ka, rzucę ją na ziemię i zobaczy
cie nietylko jej podskoki, lecz u

Rekord Ralpha Johnstone.
Wzbił się w Belmont Parku swoim aeroplanem, z motorem o si

le 35 koni na wysokość 9,714 stóp, bijąc w ten sposób rekord francu
skich awiatorów o 528 stóp.

słyszycie odgłos uderzeń piłki o 
ziemię.” Przy tych słowach gen
tleman rzucił piłkę na ziemię i wi
dzowie usłyszeli odgłos uderzenia 
coraz cichszy w miarę zmniejsza
nia się podskoków piłki.

Następnie postać na płótnie do 
ręki swej wzięła talerz i rzuciła 
go na ziemi, i usłyszano odgłos ro
zbijającej się porcelany. Gentle
man zademonstrował jeszcze trąb
kę automobilową i oświadczył, że 
więcej na razie nie może pokazać, 
poczem ukłoniwszy się widzom, 
znikł z ekranu.

Nadmienić należy, źe wynalazek 
Edisona nie ma nie wspólnego z 
pokazywanymi obecnie w kinema
tografach numerami śpiewającymi 
a gramofon, który odtwarza różne 
arye, podczas gdy. na ekranie wy
stępują obrazy przedstawiające 
aktorów, odśpiewujących te arye, 
działa zupełnie niezależnie od a- 
paratu kinematograficznego, co 
psuje wrażenie. Natomiast wyna
lazek Edisona polega na tern, źe 
reprodukeya obrazów i dźwięków 
jest połączona w jednym apara
cie i zależna wzajemnie od siebie.

Przepowiednia Goethego.
Czytamy w “Librę Parole” ar

tykuł napisany przez znanego 
francuskiego publicystę p. Thie- 
baud z okazyi ostatnich rozruchów 
w Berlinie, z którego przytacza
my ustęp bardzo znamienny.

“Oczywiście pewnego dnia wy
buchnie także rewolucya w Niem
czech, tak samo, jak ona niegdyś 
■była we Francyi. Goethe już ją 
był przewidział i opisał w jednym 
ze swych rymów, w formie badzo 
tragicznej, mówiąc: “Gdy wybu
chnie rewolucya w Niemczech, re
wolucya francuska wobec niej ta
kie będzie sprawiać wrażenie, jak 
mały piesek biegający i szczekają
cy w cyrku wobec lwa”.

Czyżby te rozruchy, które kur
tyna w Berlinie nam odsłania — 
piszę wzmiankowany publicysta— 
miały by,; wstępem do owej stra
sznej rewolitcyif Nikt nie może te
go przewidzieć, lecz każdy radby 
na nią popatrzeć.”

Stary jak świat. Tajemnica suk
cesów lekarstwa Dra Piotra Go- 
mozo — starą jest, jak świat. Go
dzi ono w samą podstawę, samo 
źródło choroby wydalając zużyte 
i nieczyste cząstki z organizmu. 
Czyści ono i zasi-a krew, poczem 
organy życiowe ciała mogą dzia
łać tak. jak tego wymaga ich na
tura. Rezultatem działania tego 
jest zdrowie — dzielne, mocne 
zdrowie.

Nie jest to lekarstwo aptecz
ne; Dra Piotra Gomozo dostarcza 
się chorym wprost przez specyal- 
nych agentów, mianowanych przez 
właścicieli Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co. 19—25, So. Hoyne ave., 
Chicago, 111.

WAŻNE!!!
Jeżeli palisz — przeczytaj! — 

to stare i dobre rzeczy, podobne 
są do starych przyjaciół, a ci są 
najlepsi.

Jednym z najstarszych i najlep
szych gatunków tytoniu do pale
nia. jest Lorillard. Lorillard uży
wa się do papierosów i do fajki. 
Do tej pory Ameryka nie posiada 
lepszego od tego tytoniu. Jest on 
jasny równo i ładnie krajany, w 
paleniu łagodny i ma tak przyje
mny zapach, że ktokolwiek ras 
tylko zapalił. Lorillarda. będzie go 
palił już zawsze. Lorillard długo 
był ulubionym tytoniem dla 
naszego ludu w tym kraju i z wiel
ką przyjemnością podajemy to do 
publicznej wiadomości, że odtąd a- 
merykańska kompania tytoniowa 
zaczęła znowu ogłaszać tytoń Lo
rillard w naszej gazecie, to wielu 
naszych czytelników, spróbowaw
szy go, znalazło tak miłym i przy
jemnym, że teraz tylko używa Lo- 
rillarda. Lorillard tytoń dostanie
cie w każdym handlu i do każdej 
paczki tytoniu dodaje się książecz
kę bibułek.

OZDOBNE LISTY.

Z księgarni naszej wyszedł z 
prasy Nowy ozdobny list, który Li 
jak następuje:

Do Księdza.

Niech będzie pochwalony
Jezus Chrystus.

Wielebny Ojcze Dobrodzieju! 
Odjechałem... daleko,

Za gSry, za morza,
Lecz wspomnienie o... Polsce 

Świeci mi jak... zorza!
I zawsze mam nasz kościół, 

W sercu i pamięci...
A... gdy... wszystko przypomnę,

KANTYCZKA
CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 7Sc. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo
pki dla małych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo
że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie;
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do
datku; kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : :

JASEŁEK.
. Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble Street, Chicago, 111

I*

KARO SYRUP
JEST DOBREM JEDZENIEM dla mętczyzn i nie
wiast. którzy ciężko pracują i dla dorastającej młodzieży. 
Zawiera pełno pożywienia Napytaj swego grosernika o No

wego gatunku KARO (extra gatunek). Jest tak przezroczys-
tym jak przecedzony miód I ma 

delikatny smak.

Wielkie puszki îûc. & 15c.

Wysyłka pieniędzy do Starego Kraju!
Na liczne żądania znowu przyjmujemy pieniądze na 

wysyłkę do Starego Kraju.
Kurs pieniędzy jest następujący;

Marka do Polski pod zaborem pruskim .243Ł i 15c prze
syłka, czyli $24.37 i 15c razem 24.52 na 100 
marek z przesyłką.

Korona do Polski pod zaborem austryackim .20^ i 15c 
przesyłka, czyli $20.82 i 15c razem $20.97*  z 
przesyłką na 100 koron.

Rubel do Polski pod zaborem rosyjskim .52?O i 25c 
przesyłka, czeli $52.70 i 25c razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką.

Pieniądze dochodzą wprost do rąk odbiorców w mniej 
jak dwóch tygodniach. Pieniądze należy przesyłać poa 
adresem:

DYNIEWICZ BROS.
1113 Noble St., Chicago III.

Do rozsprzedania tego sezonu 
za bardzo przystępną cenę z mej hodowli drzewka cienio- 
dajne — strojące posiadłości Wasze.

Polacy zamieszkali Chicago, mają tego roku spo
sobność przystroić przy ulicach swe posiadłości bardzo tanio 
drzewami cieniodajneini, ponieważ muszę usunąć wszystkie 
drzewa z 10 akrów przy Belmont ave., które rozsprzedawać 
będę parcelami, skoro pójdą kary uliczne. Miejscowi niechaj 
przybywają wybierać sobie drzewka podług upodobania.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin, CHICAGO, TT.T,

Łza się w oczach kręci... 
Więc, aby ulżyć tęsknocie,

I... smutkowi memu, 
Przesyłam pozdrowienie

Ojcu Wielebnemu.
Niech Pan Bóg dopomaga,

Ojcu w każdej sprawie.
A Ojciec niech się za mnie 

Pomodli łaskawie«
Listy te z kopertami sprzedaje się 

po następujących cenach:
12 egzemplarzy za 25c.
25 egzemplarzy za $1.00.
Adresować:
1 egzemplarz za Sc.

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble str. Chicago, DL X
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GAZETA POLSKA W CHICAGO
Oldest Polhh Newspaper In America 

APPEARING EVERY THURSDAY

ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewicz.
RcnreenU the interete <tf overZ.ooo.ooo Pole re- 
tiding throughout the United State dt Canada

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application.
Gazeta Poteka w Chicago, read la all the State«» 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico. 
c>ntrial America, South America, in Great 
Britain, Ireland, France. Germany, Austria, Ser
bia, Switzerland, Turkey in Asia, Africa, Austra
lia, and in all the province« of ancient Poland, is 
really a Piet Ulate Advertizing Medium.

Ail communication« ought to be addreted: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

Publisher “Gazeta Polska”, 
1113 Noble str., Chicago, Ill.

We have over 1000 work« qf our own Publication 
and Edition, and Imported Book».

GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Najstarsze czasopismo polskie w Ameryce

Wychodzi co czwartek kakdego tygodnia

PRENUMERATA BOCZNA:
W ^tanach Zjednoczonych t t n t . . 9i0, 
W Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Azyi, Afryce, Auotralii i Kanadzie IJ.oo

P68ZTJKI WIANIA krownyah i inajomyeh nio 
wynoszą«« Jednego eala druku na jeden 

__ raz 50 centów, naatąpni« poło w« eony.
FOgZrrKIWANIA na Jeden ras Jak I ogłoaso- 

nia o załoieniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bez
płatnie.

MBNI4DZE nale ty przesyłał prses Money 
Order. Espress lub w liicle registrowa- 
nym. Kwoty nitaze od dolara moina 
przesyłał w znaezkach poosiowy eh.

Rfkopioów nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWIOZ PUBLISHING 00. 

1113 Noble str., Chicago, 111.

TELEFON: MONROE 1256.

Kalendarzyk Tygodniowy. 
LISTOPAD.

11 P Marcina b.
12 S Marcina p.
13 N Eugeniusza;
14 P Serafina wyznw.
15 W Leop. Stanisława K.
16 S Edmunda.
17 C Salomei p.

Polskie Towarzystwo Emigra
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po- i 
dajcie adres Domu Emigracyjne- J 
go św. Józefa, 117 Broad st. New 
York City, N. Y.

Chticago, Ul., dnia 10 Listopada 1910.

UWAGI REDAKCYI.

Dalszy ciąg artykułu na temat 
“Jak budować Związek Jedności” 
odkładamy do następnego nume
ru.

• • •
Nietylko Polacy w Ameryce gło

wy sobie nad tem suszą jak dojść 
do upragnionej jedności. Pod za
borem pruskim wszystkie polskie 
gazety biorą obecnie udział w nie- t 
zmiernie interesującej dyskusyi 
na temat wytworzenia reprezenta- 
cyi narodowej, i' pogodzenia stron
nictw. I z tą sprawą postaramy j 
się zapoznać naszych czytelników, : 
gdyż dla narodu rozbitego i' roz
bijanego jak nasz, niema nic waż- i 
niejszego nad jedność i nad dążę- i 
nie do jedności!

• • •
Za późno też otrzymaliśmy z I 

Polski gazety opisujące uroczysto- ! 
ści urządzone we Lwowie w celu 
uczczenia stulecia Chopina. Pade
rewski znowu wysunął się na czo- | 
ło narodu. Wygłosił mowę poli- . 

-tyczną o wysokim i podniosłym i 
nastroju Jttóra wywołała głębo
kie wrażenie. Słowa mistrza po- i 
wtarzają wszystkie gazety jako i 
balsam rany kojący, jako — po- ■ 
ciechę w strapieniu.

• • •
Słowa uznania dla “towarzysza’ 

Daszyńskiego pomieszczone w po
przednim numerze “Gazety Pol
skiej” wypowiedziane na zasadzie 
wysłuchania jednego przemówie
nia w Chicago, okazują się nieste
ty przedwczesne — “Ignac”, jak 
raportują dziennikom naszym po 
rozmaitych koloniach “hańbuje” j 
pod adresem całego naszego spo- j 
łeczeństwa w Ameryce ile się tyl
ko da i ogromnie gniewa się na 
jego przewodników, że przeszka
dzają “towarzyszom” w agitacyi 
“Ignaca” bardzo to gniewa, że 
Polacy w Ameryce nie są wszyscy 
socyałistami.

• • •
Przepowiednie na zimę tegoro- j 

czną nie brzmią zbyt pocieszająco. I 
Ma ona bowiem być długą i ostrą. | 
Ludzie zajmujący się przepowied
niami powietrza, wnioskują to z ! 
zachowania się niektórych ptaków 
oraz z faktu, że lód podbieguno
wy już w drugiej połowie lipca 
posunął się bardzo daleko na po
łudnie. Meteorologowie twierdzą, 
że istnieje pewien związek pomię
dzy rozmiarami podbiegunowych 
pól lodowych a charakterem zimy. 
Faktem jest naprzykład, że gdy i 
podczas wyprawy do Spitzberga | 
w roku 1897 nie napotkano nawet | 
w listopadzie większych mas lo- | 
dowych, wówczas zima była bar
dzo łagodna.

• • •
Zbliża się rocznica listopadowa, 

już .. .ośmdziesiąta z rzędu. Sze

Druhny Sokolice w pochodzie grunwaldzkim w Krakowie. Uczestniczyli też socyaliści z czerwonym sztandarem.

regi tych, co brali udział w owych 
wiekopomnych wydarzeniach już 
wymiecione z powierzchni ziemi. 
Podobno jeden czy dwóch tylko 
żyje jeszcze uczestników!... Po
lacy w Ameryce, jak zwykle tak i 
tego roku zapewne uczczą pamięć 
bohaterów szeregiem wspaniałych 
obchodów po wszystkich naszych 
koloniach.

• • •
Nie wesołe są okoliczności 

wśród jakich tego roku przyjdzie 
nam święcić rocznicę. Jest to rok 
Grunwąldzki po którym naród 
spodziewał się wielkich czynów, 
dzieł wielkich, wielkiego poświę
cenia się i zaparcia całych mas na
rodu w pracy dla wspólnego do
bra, a który przyniósł nam cały 
szereg nowych rozdźwięków, no
wych objawów niezgody i to we 
wszystkich dzielnicach, nie wyłą
czając kolonii w Ameryce... Zaś 
koroną tych przykrych nad wyraz 
objawów rozpierania się żywiołów 
złych, które niemal wszędzie górę 
wzięty nad dobrymi i szlachetny
mi, to*  wieść o zbrodniach jasno
górskich. ..

• • •
Nie upadajmy jednak na duchu! 

Jest w nasi w narodzie polskim si
ła niespożyta, jesft i duch zdrowy i 
moc odrodzenia wielka; złe prze
siliło się bodaj w ohydnej zbrodni 
częstochowskiej i chwila tryumfu 
prawdy i cnoty bliższą jfest niż 
myślimy!

Co inni piszą.

Echa zbrodni jasnogórskiej w 
sposób nieprzewidziany i dziwny 
odbijają -się także po koloniach 
polskich w Ameryce. Niedawno 
“Kuryer Polski” z Milwaukee o- 
pisywał podsłuchane rozmowy ro
botników tamtejszych opowiada
jących sobie o tem, jak to zakon- | 
nicy sami podpalili klasztor, a • 
teraz znowu “Dziennik Chicago- I 
ski” pomieszcza więcej niż cieka
wy list ks. Ignacego Ostaszewskie- i 
go, który, jakby z tego listu wy- i 
nikało.. w bardzo zażyłych sto
sunkach pozostawał z ohydnym 
zbrodniarzem Damazym Maco- 
chem w Częstochowie.

List istotnie więcej niż ciekawy 
i conajmniej... bardzo niekorzy- I 
stne światło rzucający na samego i 
autora.

Ks. Ignacy Ostaszewski zaczyna 
go w sposób następujący:

“Lat temu trzy, jadąc w ro
dzinne strony, zawadziłem i o 
Jasną Górę, by odprawić po 
raz pierwszy Mszę św., w cudo
wnej kaplicy. Były to Zielone 
Świątki, wielka liczba ducho
wieństwa, ks. bis. Zdzitowiecki 
i inni dostojnicy kościelni byli 
obecni. Przedstawiono mię w 
refektarzu jednemu z Paulinów', 
którego znajoma mi fizognomia . 
uderzyła mię w niezwykły spo- j 
sób, a ów Paulin na widok mój 
zarumienił się. Zdążyłem tyl
ko się zapytać “co pan tu robi? 
— Lecz odpowiedzi nie usłysza
łem, bo zaraz zostałem przed
stawiony Najd. Pasterzowi, po
tem powitania z b. przeorem O. 
Rejmanem i obecnym O. Weloń 
skini, mym byłym zwierzchni
kiem w płockiem seminaryum. 
Spotkanie to wskutek tego po
szło w’ zapomnienie.

Lecz na pierwszą wieść o 
zbrodniach Macocha, odrucho
wo przychodzi mi na myśl owo 
spotkanie. Wszak ten Paulin 
pracował ongi w tajnej kance- 
laryi gubernatora łomżyńskie
go. Znałem go doskonale, uni
kaliśmy jego towarzystwa jako 
rządowego szpiega, boć istotnie 
w tajnej kancelaryi guberna
tora prawy Polak służyć nie 
mógł. Więc co on tam na Ja
snej Górze robił? On zakonni
kiem ? Najprawdopodobniej 
został wybrany jako odpowied
nik przysłany do klasztoru Czę
stochowskiego w jakiejś myśli 
rządowej! Pomimo woli tedy 
i logiczne ciśnie się pytanie czy 
D. Macoch nie był narzędziem 
w ręku rosyjskiem ? Wszak pa
miętam doskonale, bom patrzał 
na tragedyę w Kieleekiem Se
minaryum; schwytano go na

gorącym uczynku; — wojsko, 
żandarinerya otoczyła semina
ryum i rząd je zamknął, a pro
fesorów i kleryków rozpędził. 
Dziś ów były kleryk ma intratną 
posadę rządową na Kaukazie a 
w petersburskim więzieniu prze 
bywa formalnie, nie faktycznie. 
Publiczną już tajemnicą jest je
go szpiegowska rola w marty
rologii naszej w kongresówce, 
jak również i to, że rząd rosyj
ski wszelkimi silami i kruczka
mi starał się zawładnąć cudow- 
nem miejscem w Częstochowie, 
a przedewszystkiem skarbami i 
Obrazem.”
Jak dotąd wszystko bardzo pię

knie. Rozumiemy doskonale “ru
mieńce Paulina” — gdy się spot
kał z człowiekiem, który go znał 
jako “rosyjskiego szpiega” i — 
“odruchową myśl” autora listu 
o tem, że mógł on odegrać jakąś 
misyę rządową w klasztorze, rozu
miemy i to co potem jeszcze ks. O- 
staszewski napisał o stosunkach w 
klasztorze jasnogórskim, nie rozu
miemy atoli, jak ten ksiądz, któ
ry w Częstochowie nie czekał na
wet na odpowiedź owego poznane
go przez siebie łotra w habicie, 
mógł zaraz potem jak najserdecz
niejsze nawiązać z nim stosunki.

Bo oto, co ks. Ostaszewski pi
szę w dalszym ciągu swmjego li
stu:

Wreszcie pamiętne spotkanie 
się z Damazym Macochem lat 
temu trzy u Morskiego Oka w 
Zakopanem. Dziwne zaiste wra
żenie wywarło na mnie to po
znanie się z przyszłym bohate
rem tak bolesnego dramatu! Już 
nie mówię o tem, iż niepomier
nie zdziwiła mnie obecność Pau
lina w towarzystwie nadobnej 
białogłowy |Krzyżanowskiej - 
Macochowejf, lecz te jego kpi
ny z kapłaństwa...

Wspomniał o jakiejś “roli”, 
którą “musi grać”, “to mu się 
już naprzykrzyło”, prosił mnie, 
czybym go do Ameryki nie za
brał, gdzieby mógł się ukryć w 
jakim zapadłym kącie, i nikt o 
nim więcej nie słyszał.

Pisał do mnie w tym wzglę
dzie tu do Ameryki, “że się 
mu noga powinęła”, “nie może 
dłużej być w klasztorze,” “chce 
przyjechać do Ameryki.” — 
Wtedy nie zdawałem sobie na
leżytej racyi z tego wszystkie
go. Teraz rozumię “tę rolę”, 
“którą miał grać” Damazy Ma
coch.
Prosimy tylko zastanowić się 

nad tem jak rażąco nie zgadza się 
to wszystko co tu jest napisane z 
tem co zawiera ustęp poprzedni i 
jak jedno zdanie kłóci się z dru
gie m.

Tam postawił mu pytanie: “co 
pan tu robi” — nie czeka atoli na
wę^ na odpowiedź oburzony przy
pomnieniem, że ten Paulin to prze
cież szpieg rosyjski, tutaj zaś, aż 
do takiej dochodzi' konfidencyi, 
że... Macoch zwierza się mu z 
rozmaitych tajemnic, zaznajamia... 
z “nadobną białogłową” a wresz
cie pisuje do niego do Ameryki 
listy z prośbą, ażeby go “zabrał 
do siebie.”

Byłoby to ohydne, gdyby nie 
było... głupie. “Dziennik Naro
dowy”, który pierwszy zwrócił u- 
wagę na ten istotnie ciekawy 
“list” ks. Ostaszewskiego, pięt
nuje autora w sposób bardzo o- 
stry, traktując całą rzecz zupeł
nie seryo, podczas gdy, naszem 
zdaniem, mamy tu do czynienia 
tylko ze zwykłą dziecinną i głu
pią chęcią popisu...

Ks. Ostaszewski, człowiek pra
wdopodobnie młody, płytki i... 
naiwny, chciał się popisać swoją 
erudycyą, chciał się pochwalić, że 
on pierwszy itd., i... ponawypi- 
sywał całą furę bredni, w której 
jedno zdanie nie trzyma się kupy 
z drugiem. Jesteśmy przekonani, 
że ks. O. Macocha ani jego “nado
bnej białogłowy” nigdy na oczy 
nie widział, listów od niego nie o- 
trzymywał, a całą tę historyę 
skomponował, po pierwsze dla te
go, ażeby się wsławić, a powtóre 
dlatego, aby... nawymyślać... 
niedowiarkom.

Nie udało mu się niestety ani to 1 

pierwsze, ani też drugie. Za słabą 
ma głowę!

• • •
Otrzymaliśmy drugi numer 

“Głosu Polski” — “Voice of 
Poland” -wydawanego w) Anglii 
przez Pawła Zbawcę Riedelskiego 
— Księcia. Książe Zbawca druku
je go w trzech językach, polskim, 
angielskim i francuskim. W nume
rze który mamy pod ręką obok 
francuskiego wiersza pt. “Mater 
Częstochovae ora pro nobis” pod
pisanego pełnem nazwiskiem 
“Zbawcy” jest polski artykuł tak 
kapitalny, że podajemy go tu gwo
li rozweselenia czytelników z do- 
słownem brzmieniu:

DO POLSKIEGO NARODU!
Do Wielkiego Kongresu Polskie

go we Washingtonie, 
3go maja w 1910 roku.

Będąc pewnym w bezprzeei- 
wieństwie kilku wielkich i 
mniejszych państw, ruch spo
kojny o uchowanie związku Sta
rej Polski powinien brać miej
sce. Wzbudzam więc wszystkich 
— którzy mają być wiernymi 
Polakami do zjednoczenia i złą
czenia sił na wzmocnienie celu 
naszej Ligi “Reconstytucya na- 

\gzej ojczyzny jako Szwajcarya 
na Wschodzie!”

To znaczyłoby:
1. Polska Niemiecka, prawio

na przez księcia niemieckiego 
lub powinnującej osoby |Stoli- 
ca Poznań |.

2. Polska) Austryacka, pra
wiona przez Arcyksięcia Au- 
stryatekiego lub powinnującej 
osoby |Stolica Lwów.|

3. Polska Rosyjska, prawio
na przez Rosyjskiego Księcia 
lub powinnującej osoby |Stoli- 
ca Warszawa.|

4. Polski' Jenerał - Guberna
tor, nominowany przez Pań
stwa, zamieszkałby w Ycnsorze 
lub w innem mieście w Polsce.

On byłby odpowiedzialny za 
utrzymywanie spokoju pomię
dzy naszymi trzema zjednoczo
nymi stanami, a także za rozsze
rzenie wojskowo, ekonomiczne 
i industryjne poprzedniego 
Państwa Polskiego. On byłby 
także upełnomocniony zestawjć 
traktat, jaki sam i wybrani pro
tektorze uważaliby za potrzeb
ne dla ochrany niezależności no
wego, a jednak tak starego 
Państwa!
Jeżeli', po dotychczasowej bez- 

owocowej Konferencyi w 1907 
r. w Hadze, |La IIaye| Prusya, 
reprezentowaćby miała Naród 
Polski więcej niż zwykle, to ja, 
jako 3taly Prezydent Litewsko- 
Polskiej i międzynarodowej Li
gi przyjaciół Polski, Konfedera
cji w Zjednoczone Stany Starej 
Polski, do niektórych Państw, 
usilnie protestuję względem ta
kich, którzy starają się zanie
chać życie i szczęście Polski. O- 
trzymalem kilka sympatycznych 
odpowiedzi, z których jeden był 
posłany nawet przez jednego z 
trzech Państw, które Naszą Pol
ską niesłusznie się podzielili.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
Miałyby się w naszym “Gło

sie Polskiem” znajdować jakie 
błędy drukarskie, to prosimy o 
przebaczenie. Ponieważ nasze 
pismo tylko dla dobra Ojczyzny 
wydawane jest, prosimy uprzej
mie naszych braci, czytelników 
i rodaków, aby abonować w Re- 
dakcyi w jak największej licz
bie i w taki sposób z najlep
szych sił materielnie nam poma
gać. Ogłoszenia, Fundusze i 
subserypeye przyjmuje się z 
podziękowaniem, bo dwa razy 
ten odbiera, kto zaraz daje. Re- 
dakeya i Administracya 

“Głosu Polskiego”, 
c|o Liverpool City Press Ltd., 

31 Tunnel Road 
Liverpool w Anglii.
• • • ,

Nasze dzienniki, mające niewąt
pliwie dużo zasług na polu sze
rzenia oświaty i rozbudzania naro
dowej samowiedzy, czasami za 
wiele jednak dworują sobie z “ty
godniówek”, które bądź co bądź 
sięgają głębiej i szerzej, w nieje- 
dnem nie ustępując nawet najle

pszym naszym dziennikom. Mimo 
to, racyę trzeba przyznać p. B. S. 
K., który w Polaku w Ameryce ta
ki dał wizerunek “przeciętnej ty
godniówki.”

PONIEDZIAŁEK, WTOREK, 
ŚRODA rano, przejrzenie za
wartości poczty, przeciętnie sze
ściu listów z rachunkami, trzech 
wymyślań za nieposylanie pi- 
sma, trochę gazet, potem wyru
szanie na miasto po ogłoszenia i 
roboty drukarskie, co zajmuje 
czasu minimalnie do 4ej po po
łudniu.

Następnie poczta omal nie tej 
samej zawartości co rano, zała
twienie kilku interesów przewa
żnie żądających pieniędzy.

CZWARTEK: Rano przejrze
nie poczty, która czasem, o ra
dości — przyniesie parę dola
rów prenumeraty, potem na 
gwałt robienie numeru.

Bierze się z pierwszego pisma 
wpadającego pod rękę, artykuł 
wstępny, najczęściej niestety 
nic nie dający miejscowym czy
telnikom, z drugiego wycina się 
wiadomości z kraju i z osad a- 
merykańskieli.

Następnie jeśli jaka życzliwa 
dusza przyszłe cośkolwiek do 
wiadomości bieżących, to się da. 
a. jak nie, to się piszę kilka re
klam dla tych co dają ogłosze
nia.

Jedna albo dwie powieści', 
lub jakaś bardzo mądra rozpra
wa, której nikt nie czyta oraz 
ogłoszenia sąl już złożone, więc 
numer gotów.

— Muszę się z. tem śpieszyć 
bardzo, opowiada' redaktor-wy- 
dawca, gdyż trzeba zebrać tro
chę pieniędzy dla zecerów.

Połowę czwartku i piątek la
ta się więc po klijentaeh, by ca
ła maszyna nie stanęła. W sobo
tę cały dzień zajmuje ekspedy- 
cya pisma i załatwienie rachun
ków z drukarnią.

A w niedzielę jest człowiek 
tak zmęczonym, że ani ręką ani 
nogą ruszyć nie może. W ponie
działek to samo od początku...” 
Racyę ma atoli także redaktor 

“Kroniki” bardzo dobrże redago
wanego tygodnika z Newarku, N. 
J., który powiada:

Autor jednak, tej anty-tygod- 
nikowej filippiki zupełnie nie 
zdaje sobie sprawy, że po za 
typem tygodników przeczeń o- 
mawianych istnieje wi^e pism 
tygodniowych, które w mniej 
lub więcej produktywny sposób 
zadania swe spełniają, np. ‘.‘Ga
zeta Polska”, itp. I tą nieświa
domością, tem brakiem oryenta- 
cyi tłumaczymy sobie tych “Kil
ka słów pod adresem naszych 
tygodników”, które niestety'są 
wierną fotografią... tego dzien
nika, który owe “słowa” na 
czele swego numeru pomieścił. 
No, z tem ostatniem nie bardzo 

się zgadzamy, bo “Polak w Ame- 
fyca” jest pismem poważnem i 
wcale umiejętnie redagowanem. 

Kolega z “Kroniki” rozgniewany 
krytyką “tygodników” — przesa
dził cokolwiek w obfonie.

Z DZIEDZINY PRZYRODY.

Maruderzy komety HalleyaT^— 
Meteor Johannesburski. — Te
legrafia bez drutu i przeszko
dy naturalne. — Wpływ 

gór i słońca. — Obłęd wśród 
zwierząt. — Analogia pa
raliżu. — Nadzieje na 

przyszłość.

W dniu 18 pftździernika znala
zła się ziemia nasza znowu najbli
żej drogi, którą kometa Ilalleya 
przebiegł w dniach 13 do 15 mar
ca bieżącego roku. Z tego powo
du astronomowie liczą się z mo
żliwością, że w drugiej połowie 
bieżącego miesiąca pojawi się na 
niebie w związku z tem zbliżeniem 
znaczniejsza liczba meteorów. 
Wprawdzie oczekiwania niezwyk
łych zjawisk na niebie podczas 
przejścia komety przez drogę zie
mi zupełnie zawiodły; nie udało 
się zauważyć nic nadzwyczajnego, 
nie dostrzeżono ani golem okiem 
ani przy pomocy aparatów opty
cznych żadnego meteoru, chociaż 

do dogodniejszej obserwacyi uży
to w nocy z 5 na 6 maja nawet ba
lonów. I tym razem kometa może 
nie spelfńć nadziei; równie do
brze jednak może ludzkości spra
wić zadziwiające niespodzianki. 
Profesor Todd, który już na wio
snę włożył w obserwacye wiele 
praey, zwraca w ostatnim zeszycie 
“Naturę” uwagę, że obecnie ba
dania mogą zostać uwieńczone le
pszym skutkiem, aczkolwiek zno
wu utrudniać je będzie blask księ
życa. Wedle teoryi, jaką opraco
wał zmarły niedawno głośny a- 
stronom włoski Schiaparelli o 
związku między meteorami i ko
metami, są meteory rozrzucone na 
drodze komety w bardzo nierów
nej ilości. Nie można więc z gó
ry przewidzieć, czy właśnie ta 
część drogi komety, ku której 
zbliżyła się w tych dniach nasza 
ziemia, nie jest szczególnie obfi
ta w meteory i czy nie przedosta
ną się one w atmosferę ziemi', wy
wołując niezwykłe świetlane zja
wiska. Zapowiedzią ich mógłby 
być niezwykle świetny meteor, 
który zaobserwowano w dniu 3 
października w Johannesburgu. 
Oświetlił on zupełnie jasno ulice 
miasta» mimo że odległość jego 
od ziemi wynosiła co najmniej 
250 kilometrów. Kierownictwo ob- 
serwatoryum w Johannesburgu o- 
świadcza, że głowa meteoru mia
ła formę groszkowatą, wielkość 
odpowiadała mniej więcej połowie 
średnicy księżyca. Za meteorem 
wlókł się świetlisty ogon najpierw 
prosty, potem zakrzywiony ku 
południowi. Przez trzy minuty 
błyszczał meteor na niebie, świa
tło jego barwą i siłą przypomi
nało blask potężnych reflektorów, 
używanych na okrętach wojen
nych. Meteor pojawił się około go
dziny 9 wieczorem, gdy jeszcze 
wielu ludzi przebywało pod go
lem niebem. Zwłaszcza wśród tu
bylców wywołał on formalną pa
nikę, sądzili oni, że nadszedł ko
niec świata. W obserwatoryum 
przedsięwzięto natychmiast szcze
gółowe badania i zebrano bardzo 
interesujący materyał, którj’ po 
ostatecznem' opracowaniu zosta
nie ogłoszony w pismach nauko
wych.

Najbliższe dni okażą, czy me
teor Johannesburski był tylko po- 
szczególnem zjawiskiem przyrody, 
czy też jest zapowiedzią ' nowych 
niezwykłych zjawisk na niebie, 
któremi darzy nas kometa Ilal- 
leya, chociaż dawno już sam znik
nął w bezmiernych przestrzeniach 
wszechświata. 

Telegrafia iskrowa rozszerza 
się coraz bardziej. Dawno już 
przeszła okres prób teoretycznych 
i naukowych, dzisiaj znalazła za
stosowanie praktyczne i oddaje 
człowiekowi niezmierne usługi. 
Nie jeden okręt zawdzięcza swój 
ratunek w chwili rozbicia się czy' 
innej katastrofy na morzu wyłą
cznie posiadaniu aparatów tele
grafu bez drutu. Telegraf bez dru
tu umożliwił schwytanie morder
cy. Crippena, telegraf bez drutu 
pozwolił Wellmannowi podczas o- 
statniej, zakończonej niepowodze
niem podróży przez ocean Atlan
tycki, porozumiewać się długo z 
lądem stałym i dawać relacye o 
przebiegu podróży.

Niedaleka już może chwila, kie
dy kable międzykontynentalne 
spoczną nieużyteczne na dnie o- 
ceanów, a wiadomości wszjrstkie 
krążyć będą drogą powietrzną, u- 
ehronione przed wieloma trudno
ściami, na jakie narażona jest 
dzisiaj telegrafia kablowa.

Czy jednak prądy te są zupeł
nie nieazleżne, czy mogą krążyć 
swobodnie przez powietrza bez 
względu na okoliczności? Tak nie 
jest; przyroda, warunki meteoro
logiczne i geologiczne wpływają 
w rozmaitym stopniu na telegrafię 
bez drutu, stawiają jej liczne na
turalne przeszkody. Dla dalszego 
rozszerzenia się nowego systemu, 
dla jego praktycznego udoskona
lenia ma więc poznanie tych wa
runków bardzo doniosłe znaczenie. 
W pierwszym rzędzie ogromny 
wpływ na krążenie prądów iskro
wych przez powietrze wywiera są
siedztwo gór lub ich obecność mię
dzy dwiema stacyami, dalej geolo- 

I giczny skład terenu, po nad któ
rym krążą, a wreszcie rozmaite 
oddziaływanie promieni słonecz
nych. Jak wielki jest ten wpływ, 
dowodzą najlepiej fakta. Nie jed
nokrotnie już stwierdzono, że sta- 
eye, sięgające tylko na odległość 
100 kim., mogą w pewnych warun
kach przesyłać depesze iskrowe 
nawet na odległość tysiąca kilo
metrów.

Wyniki te osięga się, gdy fale 
elektryczne dążą ponad terenem, 
który szczególnie obfituje w kru
szce. Dalej okazało się, że godziny 
nocne bardziej sprzyjają rucho
wi fal elektrycznych, aniżeli 
dzienne, zapewne wskutek braku 
elektrycznego oddziaływania pro
mieni słonecznych. Bardzo cieka
we wjmiki osiągnął parowiec nie
miecki “Bremen” podczas podró
ży po morzu Śródziemnem poro
zumiewał się on aparatami tele

grafu bez drutu z jedną ze stacyi 
niemieckich, więc fale elektryczne 
musiały przechodzić przez Alpy. 
Pierwszą depeszę otrzymał, gdy 
znajdował się w odległości 540 
kilometrów na południe od Genui, 
była ona zupełnie wyraźna, nade
szła zaś późnym wieczorem. Depe
sza otrzymana następnego dnia w 
południe była mniej wyraźna, mi
mo, że odległość zmniejszyła się 
o 260 kilometrów. W nocy wzra
stała znowu intenzywność fal e- 
lektrycznych, w dzień zmrlala. 
Równocześnie stwierdzono także, 
że zbliżenie się do wysokich gór 
wpływa ujemnie na bieg fal ele
ktrycznych podczas dnia, nato
miast w nocy obecność gór na dro
dze nie wpływa prawie zupełnie 
na wyraźność depeszy. Uczeni są
dzą, że trzeba to przypisać głów
nie wpływom słońca, mianowicie 
zmienności temperatury w górach 
w różnych porach dnia. Stopień 
wilgoci atmosferycznej oddziałuje 
również bardzo silnie na bieg fal 
elektrycznych.

Obłęd wśród zwierząt był dotąd 
kwestyą mało zbadaną naukowo. 
O ile wogóle przedsiębrano wiwi- 
sekeye na mózgu zwierzęcym w 
klinikach, czyniono to wyłącznie 
celem zbadania, które części mó
zgu odpowiadają którym podraż
nieniom. W ostatnim czasie jed
nak dwaj uczeni francuscy prof. 
Gabriel Petit i dr. Marchand po
święcili swą pracę wyłącznie cho
robom mózgowym zwierząt. Bada
nia, jak stwierdzają sami, dały 
bardzo zajmujące wyniki; można 
się. spodziewać, że umożliwią one 
co najmniej poznanie etyologii i 
rozwoju obrażeń mózgowych przy 
pewnych chorobach, jeżeli już nie 
wynalezienie surowicy zapobie
gającej pewnym objawom. Zabu
rzenia/ obserwowane w mózgu 
zwierząt domowych rzucają już 
pewne światło na niektóre 
wypadki chorobowe spotykane u 
ludzi, których geneza była dotąd 
wątpliwa lub niewytłumaczona. 
Obaj uczeni zajmowali się zwła
szcza ogólnym paraliżem, bardzo 
częstym u ludzi', rzadziej nato
miast pojawiającym się u zwie
rząt. Choroba ta, wobec której 
nauka lekarska jest bezsilna, jest 
tak rozpowszechniona, że w pew- 
nj;ch zakładach dla obłąkanych 
cierpi na nią czterdzieści procent 
chorych.

U zwierząt choroba ta objawia 
się również zupełnym zanikiem 
wszystkich sił umysłowych. Zwie
rzę zapada w zupełną tępotę, nie 
reaguje na wołanie go po nazwi
sku, ani na okazywanie mu piesz
czoty, pozwala przedsiębrać z so
bą wszelkie eksperymenta, nie o- 
kazując obawy i nie stawiając o- 
poru. Niektóre z tych wypadków 
paraliżu były szczególnie zajmu
jące z tego względu, że przy sek- 
cyi mózgu stwierdzano takie same 
zmiany, jakie zachodzą w mózgu 
ludzkim w podobnych wypadkach 
chorobowych. To też uczeni mają 
nadzieję, że dalsze badania w tym 
kierunku pozwolą może ustalić pe
wne wnioski co do genezy parali
żu u ludzi dotychczas nie wyja
śnionej. Najczęściej jednak obja
wiał się u psów paraliż jako na
stępstwo choroby wywołanej 
przez mikroby znanej pod nazwą 
“psiej ehoroby”. W tym więc 
przypadku wywoływały paraliż 
inne trucizny, aniżeli te, które po
wodują zazwyczaj paraliż u ludzi.

Prócz tych zaburzeń mózgowych 
obserwowali uczeni francuscy in
ny charakterystyczny obłęd u 
zwierząt, mianowicie pociąg do o- 
kaleczenia się. Jeden z badanych 
psów odgryzł sobie prawie zupeł
nie tylną łapę, podobnie hyena 
pokaleczyła się ciężko własnemu 
zębami. Zmiany skonstatowane w 
mózgu tych zwierząt były analo
giczne do tych, jakie się spotyka 
niekiedy w mózgu ludzi umysło
wo chorych. Badania nie zostały 
jeszcze ukończone; obaj uczeni o- 
głosili dotychczasowe wyniki głó
wnie w tym celu, aby zapoznać z 
nimi znaczniejszą liczbę lekarzy i 
dać przez to innym dalszą zachę
tę do pracy w tym samym kierun
ku. \

KORESPONDENCYA 
REDAKCYI.

Ob. J. Pilch, Springfield, Mass. 
— Gazeta Polska nie miała zamia
ru nikomu ubliżać. Z przyjem
nością pomieszczamy sprostowanie 
że S. Orlow, J. Menczeński i J. 
Borbot, którzy poranili Ludwika 
Sieniawskiego, nie należą do na
rodowości polskiej, i że są — pra
wosławnymi. Dziękujemy za 
zwrócenie uwagi.

Ab. Ac., New York. — Pomie
ścimy w następnym numerze. 
Rzecz napisana z siłą, chociaż są u- 
sterki językowe, które postaramy 
się usunąć. Prosimy o... jeszcze.

Fr. OrZoł E. Dedham, Mass. — 
Rzecz nadesłana nie przedstawia 
dla nas żadnej wartości.

I
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Publiczność na trybunie z niezmiernem zainteresowaniem przyglą- 
dada się ćwiczeniom.

KLASZTORY W KRÓLESTWIE 
POLSKIEM.

W’ zasadzie rząd rosyjski pozno
sił klasztory katolickie w Króle 
stwie Polskiem, i to począwszy od 
roku 1864; te, które wówczas zo
stały, podzielono na etatowe i nie
etatowe. Nieetatowe z biegiem 
czasu zupełnie zwinięto z powodu 
wymarcia osób duchownych, eta
towe zaś mają po dziś dzień pra
wo przyjmowania kandydatów, 
pragnących poświęcić się przewa
żnie służbie ołtarza. Z takich e- 
tatowych klasztorów męskich u- 
trzymało się do obecnej doby w 
Królestwie Polskiem pięć i na Li 
twie jeden.

Mianowicie: 00. Paulinów na 
Jasnej Górze w Częstochowie; 00. 
Bernardynów w Kole; 00. Refor
matów we Włocławku; 00. Kapu
cynów w Nowem Mieście nad Pi- 
,lieą; 00. Karmelitów w Oborach 
powiatu lipnowskiego i 00. Ber
nardynów w Kretyndze. W każ
dym z tych klasztorów może prze
bywać 14 osób, określonych eta
tem rządowym, a u 00. Paulinów 
na Jasnej Górze 50.

Wskutek śmierci zakonników i 
wobec braku kandydatów do życia 
zakonnego, liczba miejsc, niezaję 
tych w poszczególnych zakonach, 
jest dość znaczna. I tak w klasz
torze OO. Paulinów w Częstocho
wie jest wolnych w danej chwili 
30 miejsc, u 00. Bernardynów w 
Kole — 12, u 00. Reformatów we 
Włocławku — 9, u 00. Kapucy
nów w Nowem Mieście — 2, u 00. 
Karmelitów w Oborach — 11, u 
00. Bernardynów w Kretyndze — 
10. Kandydat, chcący wstąpić 
do klasztoru, bez względu na stan, 
winien mieć lat 24 skończonych 
i być w porządku pod względem 
służby wojskowej. Ponieważ no- 
wieyat trw^l rok jeden, a nau
ka trzy lata, przeto ostatnie świę
cenia otrzymał zakcnnik po 28 
latach. U Paulinów na Jasnej 
Górze, na mocy zezwolenia, • wy
jednanego w ostatnich czasach 
przez O. Rejmana, wstępujący mo 
że mieć lat 19, byle mu tylko woj
skowość nie stała na przeszkodzie.

O st spień wykształcenia i świa
dectwa szkolne nie pytają w żad
nym z klasztorów w Królestwie; 
Damazy Macoch nie posiadach też 
szczególnego wykształcenia:' u- 
miał czytać i pisać, na'dtó~haf>ył 
trochę sprytu i przebiegłości, bę
dąc poprzednio pisarzem gmin
nym.

Chcąc poświęcić się życiu za
konnemu, winien zwrócić się o ta 
do przełożonego odnośnego klasz 
toru. Uzyskawszy zgodę przfeora 
czy gwardyana, kandydat wnosi 
stosowne podanie do właściwego 
gubernatora. Do podania należy 
dołączyć metrykę urodzenia, pa
piery’ wojskowe i dwie marki po 
*5 kopiejek.

Gubernator zebrawszy informa- 
cyę o prawomyślnoścl politycznej 
kandydata, przesyła prośbę do 
kaneelaryi generał-gubernatora. 
skąd kieruje się ona do ministra 
spaw wewnętznych, celem zatwier
dzenia. Po otrzymaniu z Peters
burga przychylnej odpowiedzi, 
kandydat rozpoczyna nowicyał, 
trwający cały rok, po którego u- 
Pływie składa śluby proste, a w 
trzy lata po nich śluby uroczyste, 
obowiązujące do śmierci. Całko

Trybuny honorowe na boisku sokołem na błoniach.

wite utrzymanie, włączając w to 
ubranie, książki, pomoce naukowe 
itp. klasztor daje bezpłatnie.

Jak więc z powyższego przed
stawienia widać, nie trudno zostać 
w Królestwie zakonnikiem; to też 
jest zrozumiałem, że do klasztoru 
dostają się takie osobniki’ jak Da
mazy i Izydor.

Z organizacyi zaś wewnętrznej 
klasztorów katolickich pod ber
łem rosyjskiem warto się szczegól
nie dowiedzieć o stanowisku, jakie 
zajmuje w nich przeor. Był czas 
niedawny, gdy rosyjskie/ władze 
państwowe zabroniły wyborów w 
klasztorach zupełnie.

Prawo państwowe, wchodzące 
I w sprzeczność z prawem kanonicz- 
1 nera, uznawało w zakonnej organi- 
I zacyi jedną jedyną tylko godność, 
| jeden urząd: przeora. Powinien 
on pilnować porządku w kościele 
i' na tera koniec. I kiedy przed 16 

i laty umarł na Jasnej Górze prze- 
I or i okazała się potrzeba nowego, 
| biskup kujawsko-kaliski mianował 
na ten urząd Ojca Euzebiusea 

j Rejmana.
Ojciec Rejman, objąwszy rządy 

■ klasztorne, sprawował je bezter- 
| minowo. Konśtytueya paulińska 
! nakazuje wprawdzie wybory co lat 
i trzy. Ale o wyborach, wobec sta- 
I nowiska władz państwowych, ni’e 
; można było myśleć. Rządy Ojca 
I Rejmana więc trwały i wydawało 
się, iż trwać będą dożywotnio.

Jednak w roku 1901 zaszła pew
na, bardzo ważna dla Jasnej Góry 
okoliczność. Już Papież Klemens 

( XIV postanowił, że paulińscy ge- 
i nerałowie mają prawo do używa
nia odznak biskupich: mitry i pa
storału. Leon XIII prawo to 
przyznał przeorom zakonu pauliń- 
skiego na Jasnej Górze, Ojcu Rej- 
manowi najprzód a potem jego na
stępcom, kanonicznie wybranym. 
Zakon Paulinów, powiedzmy w na 
wiasie, liczy jedynie trzy klaszto
ry: na Jasnej Górze, w Krakowie 
i na Węgrzech — i generała w 
Rzymie nie posiada. Ten tytuł 
więc ||bez istotnych funkcyi|| de
kret Leona XIII przyznawał ja
snogórskim przeorom.

Dekret ten poszedł do zatwier
dzenia najwyższego, i po trzech la 
tach czekania, za czasów księcia 
Światopełk-Mirskiego w roku 1904 
to zatwierdzenie uzyskał.

Miało ono wagę dla życia klasz
tornego na Jasnej Górze wielką, 
ponieważ wracało mu w części 
tryb normalny. Paulini’ wskaza
wszy władzom miejscowym na naj
wyższe zatwierdzenie dokumentu, 
w którym mówił o przeorach, ka
nonicznie wybranych, żądali wy
borów. Nastąpiły one w roku 
1907.

Wybrano Ojca Rejmana ale już 
tylko na trzylecie. W roku 1910 
więc nastąpić winny nowe wybo
ry. Wyznaczono je na dzień 30 
czerwca. Partya, niezadowolona 
z rządów Ojca Rejmana, postano
wiła wybrać kogo innego na przeo
ra.

Agitaeya trwała od dawna. Na 
kandydata postawiono Ojca Ju
styna Welońskiego, który miał za 
sobą dane i tytuły poważne: świą
tobliwość życia, stopień naukowy, 
godność protonotaryusza papie
skiego. Ojciec Justyn na wybór 
ten się zgodził.

Przy wyborach padło na niego 6 
głosów; O. Euzebiusz Rejman po
został w mniejszości, uzyskawszy 
tylko cztery głosy: Damazego, Ba
zylego, Izydora i któregoś czwar
tego. ..

Ojciec Justyn objął natych
miast rządy, złożone przez 0. Rej
mana. Wybór O. Justyna został 
dopiero przed kilku dniami przez 
władze państwowe zatwierdzony.

U damskiego krawca.
Dama, stalując żakiet: — Pro

siłabym pana o zrobienie żakietu 
o dwóch przodach.

Krawiec: — A czy pani dobro
dziejce jeden przód nie wystarczy?

ZAWIADOMIENIE.
Winona, Minn., 4X110.

Zawiadamiam Szanownych czy
telników “Gazety Polskiej” że w 
krótkim czasie, może w przyszłym 
tygodniu, wyjadę w podróż kolek- 
tować od starych pieniądze i za- 
pisować nowych abonentów jna 

rok 1911.
Jeżeli nie będzie zbyt- ostra zi

ma to chętnie bym odwiedził i te 
polskie osady, gdzie jeszcze nie by 
łem jako to Holvingsfort, New 
Orleans i inne by się poznać z 
Szanownymi abonentami.

W tych miejscowościach, gdzie 
jeszcze nie byłem i jestem nieś
wiadomy, proszę Szanownych A- 
bonentów mi pisać, w krótkim 
czasie, gdzie bym miał stanąć na 
stancyi, abym ni’e potrzebował jej 
szukać tylko się stawić na wska
zane miejsce.

Z uszanowaniem
W. Radomski,

115 Chatfield st. 
Winona, Minn.

ECHA ZBRODNI NA JASNEJ 
GÓRZE.

W niedzielę dnia 23 październi
ka o godz. lej po południu przy
był gubernator piotrkowski, p. 

Jaczewski, w towarzystwie na
czelnika departamentu wyznań, p. 
Piętrowa. Po krótkiej rozmowie z 
zakonnikami i obecnymi’ przedsta
wicielami władzy klasztornej, gu
bernator zwiedził znajdujący się 
na dole skarbezyk, który oglądał 
i wypytywał o niektóre szczegóły, 
dotyczące klasztoru, skarbca, 
składanych ofiar, poczem wraz z 
p. Pietrowem udali się do sali Nr. 
1, gdzie mieści się biuro śledcze 
i tam dłuższy czas pozostawali.

Jak widać z badań p. Piętrowa 
i wizyty gubernatora, śledztwo w 
sprawie mordu na Jasnej Górze 
nie jest celem przyjazdu p. Pię
trowa.

Przy badaniach zakonników p. 
Pietrow stara się przedewszyst- 
kiem poznać stan administracyjny 
klasztoru, jego gospodarkę we
wnętrzną, oraz prawa, jakie przy
sługują klasztorowi i biskupowi w 
zarządzie klasztorpem. Przedśtar- 
wicieli władzy cywilnej interesuje 
widocznie najwięcej to, na jakiej 
zasadzie biskup Zdzitowiecki u- 
stanowił komisarzy na Jasnej Gó
rze, bez uprzedniego porozumie
nia się z rządem. Zdaje się, że 
sprawa obsadzenia komisarzy wej
dzie na szersze tory. Tera się też 
tłumaczy wyjazd ks. biskupa do 
Rzymu.

Z przeprowadzonego dotychczas 
śledztwa na Jasnej Górze wynika, 
że Izydor Starczewski jest obwi
niony o udział w morderstwie, do- 
konanem na Wacławie Macochu. 
Co się tyczy Bazylego Olesińskie- 
go, obecnie internowanego i zasu- 
spendowanego przez ks. biskupa, 
jest on posądzony o przywłaszcze
nie wspólne z Damazym i Izydo
rem pieniędzy klasztornych i o- 
fiarnych. Fakt ten stwierdza do
konana rewizya, podczas której u 
Izydora i Bazylego znaleziono 
znaczniejsze sumy pieniężne w go
tówce. Że pieniądze te pochodziły 
z przywłaszczenia, stwierdza 
choćby ten fakt, że obecnie jesz
cze zgląszają się pewne osoby po 
odbiór swych pieniędzy, które w 
swoim czasie składały w depozyt 
na ręce Izydora i’ Bazylego i do
tychczas ich nie odebrały.

Załóg — nie Załóg?
Polieya hamburska popełniła 

pomyłkę. Aresztowany na pokła
dzie statku w Hamburgu Stani
sław Załóg nie jest Załogiem z 
Jasnej Góry, a aresztowanie odby
ło feię w! następujących warun
kach :

Wśród podróżnych, t. zw. mię- 
dzypokladowych |III klasa| jeden 
okazał papiery, opiewające na na
zwisko Stanisława'Załoga. Aresz
towano go natychmiast i odpro
wadzono do urzędu policyjnego. 
Tam odbyło się jego przesłucha
nie. Załóg oświadczył, że jest pod
danym rosyjskim i że ma zamiar 
wyemigrować na stały pobyt de 
Ameryki. Zapytany o świętokradz- 
ezy rabunek w Częstochowie w 
klasztorze Jasnogórskim i zamor
dowanie Macocha, zaprzeczył swe
mu w tych zbrodniach udziałowi.

Hamburska kryminalna polieya 
nie wierzyła jednak w niewinność 

Załoga i była przekonana, że brał 
on udział w zarzuconych mu zbro
dniach. Stanowisko to policyi uza
sadniła jakoby rewizya, dokona
na przy aresztowanym. Marynar
ka była poplamiona krwią, nadto 
jedna kieszeń wewnętrzna i część 
podszewki była obdarta.

Gdy go komisarz kryminalny 
zapytał, skąd pochodzą plamy na 
marynarce, nie umiał dać żadnych 
wyjaśnień i milczał. Aresztowane
go odfotografowano i fotografię 
wysłano do Częstochowy.

Okazało się w Częstochowie, że 
fotografia przedstawia inną oso
bę. Agent policyi śledczej, który 
dobrze znał Załoga, stwierdził, że1 
podobizna odtwarza nieznanego 

mu człowieka. Potwierdza się też, 
że właściwy Załóg wyjechał ża le
galnym paszportem.

Ostatecznie, celem stwierdzenia 
osobistości aresztowanego w Ham
burgu Załoga wyjechali do Ham
burga: naczelnik policyi śledczej 
w Piotrkowie, p. Wamkwikt i a- 
jent Kotowski.•

Zatwierdzenie O. Welońskiego.
Jenerał gubernator zatwierdził 

jak donoszą pisma warszawskie, 
wybór O. Justyna Welońskiego 

na przeora klasztoru 00. Pauli
nów na Jasnej Górze.

Przez zatwierdzenie wyboru O. 
Welońskiego, stosunki jasnogór
skie zmienią się niewątpliwie na 
korzyść. O. Weloński, najstarszy 
wiekiem, bo prawie 80-letni Pau
lin częstochowski, ale mimo wie
ku rzeźki jeszcze i pełen energii, 
wybrany został przeorem przez 
zgromadzenie 00. Paulinów 30 
czerwca br. 8 głosami przeciw 4, 
które padły na dotychczasowego 
przeora O. Rejmana. O. Weloński 
byl w klasztorze obok O. Piusa 
Przeździeckiego przedstawicielem 
prawdziwego zakonnego ducha i 
zwolennikiem zaostrzenia sposobu 
życia w klasztorze. Dlatego wła
śnie wybrała go większość Pauli
nów przeorem na 3 lata. Partya 
ks. Rejmana, składająca się z 00. 
Damazego Macocha, Izydora Star
czewskiego i Bazylego Olesińskie- 
go, upadla.

Rząd rosyjski nie zatwierdził a- 
toli O. Welońskiego, w czem upa
trywano rękę O. Rejmana. Praw
dopodobnie więc dopiero ostatnie 
wypadki na Jasnej Górze, a zwła
szcza energiczna interweneya pol
skich biskupów z ks. biskupem 
Zdzitowieckim na czele skłoniła 
ostatecznie rząd rosyjski do za
twierdzenia O. Welońskiego. Ten 
ostatni kierował klasztorem jako 
Wikaryusz już od wyboru, tj. od 
dnia 1 lipca br. On też przynaglał 
Damazego, Izydora i Bazylego do 
wydalenia się z klasztoru.

O. Weloński przebywa od 7 lat 
w klasztorze. Przedtem był rekto
rem seminaryum duchownego w 
Płocku. Piastuje godność protono
taryusza papieskiego. ,

O. Izydor współwinnym.
W ubiegły czwartek naczelnik 

wydziału śledczego w Warszawie 
p. Kowalik, wraz z pomocnikiem 
swym p. Kurnatowskim, udali się 
do Sieradza, w gub. kaliskiej. Wy
jazd ten pozostawał w związku z 
otrzymauą przed dwoma tygodnia
mi w Warszawie depeszą, ostrze
gającą Damazego Macocha o gro- 
żącem mu niebezpieczeństwie. 
Poszukiwania, czynione przez 
warszawską policyę śledczą, 
stwierdziły, że depesza wysiana 
została z Sieradza. Tutaj, po prze
prowadzeniu badań) skonstatowa
no, że depesze wysłał ojciec O. I- 
zydora, Jan Łukasz Starczewski. 
Po pewnych krętactwach i waha
niach przyznał się on ostatecznie, 
że on to wysłał depeszę zredago
waną w słowach następujących:

“Kumcio niech wyjeżdża. Za
graża niebezpieczeństwo 31. -|Nu- 
mer dorożkarza, który odwoził 
sofę.| Stach”.

Przyznał on również, że depeszę 
tę wysłał na listowne polecenie sy
na Izydora Starczewskiego. Wyni
ka stąd dla śledztwa poszlaka 
pierwszorzędna, mianowicie, że 
Paulin O. Izydor wtajemniczony 
był w sprawki Damazego, ewen
tualnie w zbrodnie jego, że ukry
wał je wraz z nim, czuwał nad je
go niebezpieczeństwem i dopo
mógł mu w ucieczce. Łukasz Star
czewski, ojciec Izydora, zosfał a- 
resztowany i odwieziony do Piotr
kowa.

Aresztowanie ks. Izydora.
Dn. 18 z. m. wieczorem przed

stawiciele władz śledczych udali 
się do celi’ internowanego w kla
sztorze O. Izydora Starczewskiego 
i rozpoczęli go szczegółowo prze
słuchiwać.

Przesłuchanie trwało do godz. 1 
w nocy i wypadło na niekorzyść 
księdza. Wiele momentów przema
wiało za tem, że Izydor brał u- 
dział w morderstwie, dokonanem 
przez Damazego na Wacławie Ma
cochu.

Wobec tych wyników przesłu
chania ks. Izydor Starczewski zo
stał aresztowany. Będzie on prze
wieziony do więzienia gubernial- 
nego w Piotrkowie.

Fakt aresztowania ks. Izydora 
znowu wskazuje na łączność mor
derstwa z kradzieżami na Jasnej 
Górze. Przypuszczają, że Wacław 
Macoch posiadać rnusiał klucz do 
tajemnic zbrodniczy cl) operacyi 
Damazego i Izydora i dlatego zo
stał przez nich usunięty.
00. Paulini nie okazali się “nie

posłusznymi.”
W niektórych dziennikach u- 

kazała się wiadomość, jakoby OO. 
Paulini na Jasnej Górze nie chcie
li się poddać rozporządzeniu JE. 
biskupą Zdzitowieckiego, który 
wyznaczył im 10 dniowe rekolek- 
cye pod kierunkiem redemptory
sty O. Bernarda Łubieńskiego.

Wiadomość ta jest nieprawdzi
wa. W istocie rzecz się tak przed
stawia :

Zarządzone przez JE. ks. bisku
pa, rekolekeye rozpoczęły się w 
zeszły wtorek. Podczas konferen- 
eyi, którą prowadził ks. Bernard 
do klasztoru przybyła polieya 
śledcza, żądając zeznań niektó
rych zakonników, co chwila więc 
przerywano rozpoczęte rekolek- 
cye. Wobec tego 00. Paulini na 
wyraźne życzenie ks. Łubieńskie
go postanowili odłożyć rekolek- 
cye do czasu ukończenia śledztwa 
na Jasnej Górze.

O. Bernard wyjechał z ,Często
chowy.

Zakonnicy w klasztorze Jasnogór
skim.

Wobec aresztowania dwóch 
Paulinów tj. Damazego Macocha i 
Izydora Starczewskiego, w klasz
torze na Jasnej Górze pozostało 
wszystkich jedenastu kapłanów i’ 
ośmiu kleryków, czyli razem o- 
sób dziewiętnaście, mianowicie: 
00. Justyn Weloński, kandydat 
św. teologii’ |przeor|; Pius Przeź- 
dziecki, giagister św. teologii |ku- 
stosz|; Piotr Markiewicz, dr. św. 
teologii |magi”ster nowicyuszów|; 
Wincenty Olszewicz [prokurator|; 
Leon Opoński, |b. ostatni przeor 
zakonu Augustyańskiego w Wie
luniu! > Paweł Ciepliński’, Romu
ald Dziemiadowicz, Alfons Ję
drzejewski, Aleksy Łuezaj, Bazy
li Olesiński, Euzebiusz Rejman. 
Klerycy: Erazm Adamęzyk, Wale- 
ryan Barski’, Julian Blażejewicz, 
Franciszek Gruszka, Eugeniusz 
Janiak, Marceli Morawski, Tyzur- 
cyusz Pięta i Aleksander Łaziń
ski. Prócz tych są jeszcze czterej 
aspiranci, zatwierdzeni już przez 
władze rządowe: ks. Stefan Za
wadzki, były przełożęny klaszto
ru 00. Kamedułów we Włoszech; 
Aleksander Korwin-Szymanowski, 
właściciel dóbr, sędzia gminny i 
kandydat praw; Leon Żabicki’, by
ły alumn, maturzysta seminaryum 
metropolitalnego warszawskiego, 
i Antoni Bonifacy Lewandowski, 
handlowiec. Etat na Jasnej Gó
rze określony jest na osób pięć
dziesiąt.

Rezultat śledztwa w Krakowie.
Faktyczne wyniki śledztwa, pro

wadzonego przez sąd w Krakowie, 
zostały już zamknięte. Było to tyl- j 
ko, jak już podnosiliśmy, śledz
two informacyjne i ograniczyła | 
się jedynie do przesłuchania Ma- j 
cocha i przejrzenia listów, które 
podczas rewizyi w Trzebini znale
ziono. Świadków żadnych w Kra- i 
kowie nie przesłuchiwano. Na 
podstawie tego tylko materyału j 
sędzia śledczy i prokurator skła
niają się do następującej opinii:

1. Że morderstwo na Wacła
wie Macochu spełnione zostało 
tylko przez Damazego Macocha, a 
motyw zbrodni miał tło erotycz
ne. Stanisław Załóg, pomagał tru
pa usuwać wraz z dwoma służą
cymi klasztoru Wójcikiem i Ro- 
gorem; dorożkarz Pianko “trupa 
w sofie” przewoził. Zapewne i i 
przyjaciel Macocha, uwięziony ks. 
Iźydor Starczewski, o morder
stwie się dowiedział |świadczy o 
tem wysłany za pośrednictwem oj
ca ostrzegający telegram|.

2. Że Damazy spełniał kradzie
że wraz z ks. Starczewskim i ks. j 
Bazylim Olesińskim. Zabierali o- 1 
ni gotówkę z ofiar, składanych 
przez pątników. Skoro Damazy 
przyznał, że zabrał 30,000 rubli, 
można przypuścić, że wszyscy 
trzej zabrali najmniej rb. 100.000.

3. Co do świętokradztwa śledz
two krakowskie ni’c zdołało po
wziąć żadnych podejrzeń przeciw 
Macochowi. Nić śledztwa w tym 
kierunku pozostaje w ręku władz 
częstochowskich i piotrkowskich.

Kosztowności Macochowej pocho
dzą z ołtarza.

Kosztowności Macochowej przy
wiezione w pudełku z Proszowic i 
oddane sędziemu śledczemu w Czę
stochowie, przedstawiają wartość 
klkunastu tysięcy rubli. W tem 
pudełku znaleziono: kilkanaście 
listów zamordowanego Wacława 
Macocha, kilka depesz, 200 koron, 
500 rubli w papierach, 2 zegarki 
złote damskie |jeden emaliowany 
z brylancikami), 5 rubli w zlocie, 
300 koron różną monetą, 30 koron 
złotem, 20 franków, 12 dukatów, 
medalion na szyję z 4 brylantami, 
broszkę złotą z brylancikami, 4

W pochodzie wziął udział także s enat akademicki i cechy krakow
skie.

pierścionki z brylantami [z tych ! skromnej pensyi. Osoby, znające 
jeden z 3 brylntami dużemi i ma- 
łemi brylancikami po bokach, jak 
Macocliowa zeznała, miał ' kosz
tować 1500 rubłi|, 2 złote łańcusz
ki damskie, jeden męski ze złotą 
monetą węgierską, kilka pier
ścionków z różnemi kamieniami i 
książeczka oszczędnościowa • na 
kilka tysięcy rubli. ,

Według opinii rzeczoznawców, 
część tych kosztowności pochodzi 
z ołtarza. Ponadto jeden z numiz
matyków wyjaśnił, że donatywy, 
czyli dukaty dziesięćkrotnie, są o- 
kazami nadzwyczaj rzadkięmi, a 
wiadomo, że pomiędzy votami by
ło kilkanaście sztuk donatywów 
|vel portugalów|. Ponieważ obec
nie nigdzie tych donatywów ku
pie nie można, przeto obecność ich 
w szkatułce Macochowej niezbicie 
dowodzi świętokradztwa.
Damazy Macoch zapuścił brodę.
Jak donosi “Czas”, Damazy 

Macoch zapuścił obecnie brodę i 
wąsy; w świeckim ubraniu z za
rostem na twarzy, nie sprawia już 
wrażenia zakonnika. Interesuje się 
ciągle losem Heleny Krzyżanow
skiej i próbował uzyskać dzienni
ki z opisem dalszych zajść na Ja
snej Górze; zamiar się nie po
wiódł. Więzienie Krakowskie' i 
pozostawanie w nieświadomości, 
wyczerpuje jego cierpliwość i o- 
becnie oświadcza, że chciałhy być 
jaknajprędzej odstawiony do 
Królestwa. Wydanie Macocha na
stąpi w listopadzie.
Z przeszłości Heleny Macochowej.

Helena Krzyżanowska urodziła 
się w Drzewicy, w gubernii ra
domskiej, w 1884 r. W 5 roku ży
cia przybyła wraz z rodzicami do 
Łodzi, dokąd ojca jej przeniesio
no na stanowisko ekspedytora 
pocztowego. Helena pobierała na
uki najpierw w szkółce prywat
nej, poczem wstąpiła do gimna- 
zyum, które opuściła po ukończe
niu 6 klas. Podobno w czasie po
bytu w gimnazyum zdradzała złe 
skłonności i anormalne instynkty.

Od wczesnej młodości okazywa
ła zdolności do muzyki i rodzice 
kształcili ją w tym kierunku. 
Dzięki protekeyi, udało się Hele
nie otrzymać posadę w biurze te
lefonów. W r. 1906 została już 
naczelniczką stacyi z pensyą 50 
rb. miesięcznie i mieszkaniem. U 
przełożonych cieszyła się pełnem 
zaufaniem, sympatyi koleżanek 
natomiast, z powodu skrytego u- 
sposobienia swego, pozyskać nie 
umiała. Trzymała się też od nich 
zdaleka, obcując tylko z jedną z 
koleżanek, oraz z siostrą swą Ire
ną, która zajęta była również na 
stacyi.

Krzyżanowska lubiła się bawić; 
często też urządzała w mieszkaniu 
swojem zabawy, na które zapra
szała przeważnie młodych męż
czyzn. Ponieważ mieszkała w bu
dynku, w którym mieści’ się sta- 
cya telefonów’, dziwiono się po
wszechnie, że wdadza przełożona 
pozwala na takie nocne rozrywki. 
Mieszkanie miała urządzone zbyt
kownie; znajdowało się tam, mię
dzy innemi, pianino, wartości 500 
rubli. Ubierała się zaw’sze według 
ostatniej mody, wywołując po
wszechne zdziwienie, skąd jej 
starczy na to wszystko przy

bliżej Krzyżanowską, opowiedzieć 
by mogły dużo o jej awanturach 
miłosnych i o stosunkach z młody
mi ludźmi. Rodzina wiedziała o 
tem wszystkiem, wobec czego u- 
nikała jej. Co do okoliczności, w 
jakich Helena poznała Damazego, 
obiegają różne pogłoski: jedne 
twierdzą, że poznała go w czasie 
pielgrzymki do Częstochowy, in
ne, że zaznajomił ją jeden z kre
wnych. Dn. 10 czerwca 1908 r. ' 
Krzyżanowska porzuciła służbę w 
telefonach i przeniosła się do 
Warszawy. Z Warszawy kore
spondowała z rodzicami już pod 
nazwiskiem wdowy po zmarłym 
rzekomo pierwszym mężu swoim. 
D. 11 czerwca b. r. rozesłała za
proszenia na ślub swój z Wacła
wem Maeochem.

Wydanie Macocha.
Pisma krakowskie wyrażają 

zdziwienie, iż władze rosyjskie 
dotychczas nie zażądały wydania 
Damazego Macocha. Otóż, kto zna 
system biurokratyczny rosyjski, 
ten dziwić się tej zwłoce nie bę
dzie. Sąd okręgowy w Piotrkowie 
od siebie, jak również polieya 
częstochowska i piotrkowska żą
dać wydania nie mogą.

Sprawa ta musi przejść 
władz wyższych sądowych i 
ministraeyjnyeh w Warszawie, 
które odniosą się z tem do Peters

burga i dopiero ministerstwo 
prześle żądania do ministerstwa 
krakowskiego.

Zanim więc cała ta korespon- 
deneya zostanie załatwiona i po
lieya krakowska otrzyma polece
nie odstawienia'Macocha do Gra
nicy, upłynie kilka tygodni.

do 
ad-

Co czeka Macocha?
Z powodu poruszonej kwesty], 

jaka kara czeka Macocha, od jed
nego z wybitnych prawników o- 
trzymujemy następujące wyjaś
nienia :

Z powodu podanych przez pi
sma informacyi “Co czeka Maco
cha?”, zaznaczam, że albo p. 
Walmąuist błędnie informował 
redakeye krakowskie, albo te nie 
zrozumiały informacyi należycie, 
gdyż znawcy prawa nie mogliby 
twierdzić, że Macocha kara śmier
ci nie minie. Przeciwnie, na mocy 
obowiązującego kod. kar. gł. i 
popr. — kara śmierci bezwarunko
wo mu nie grozi.

Z art. 1449 kod. kar. nawet za 
rozmyślne zabicie z premedytacją 
ojca lub matki’, winnego cżekają 
zawsze tylko ciężkie roboty, pra
wda, na czas nieograniczony^ bez 
widoków jakiejbądź zmiany na le
psze. Macochowi, jako bratobójcy 
grozi z art. 1451 także jedynie ka
ra ciężkich robót bezterminowych.

Zaś kara śmierci w czasach zwy
kłych z powołanego kodeksu gro
zi jedynie w przestępstwach sta
nu, do których kodeks zalicza tak
że zamachy na osobę panującego i 
członków jego rodziny |art. 241 
kod. kar.|.

Co innego, gdyby Macoch miał 
być oddany pod sąd wojenny i są
dzony według praw stanu wojen
nego — ale podobna ewentualność 
— jako nieusprawiedliwiona poło
żeniem kraju i okolicznościami 
czynu — jest wykluczona.

Przygotowania do pochodu. Na Górali jeszcze pie pora, więc sobie 
odpoczywają po męczącej drodze.



10 GAZETA POLSKA W CHICAGO

0 Polsce po Angielsku.
JEW RACESTRAINS MODIFY 

JEW TYPE.

In Europe Hebrews Show Some 
Traits of People with Whom 

They Live.

FORM OF NOSE VARIES.

Idea That This and Other Char
acteristics Persist Is Found 

Untrue.

By Geo. A. Dorsey, Ph. D., LL. D.
(The Chicago Daily Tribune.)
LEMBERG, Galicia, Austria, 

Sept. 13. — I give certain addi
tional details of Fis’hberg’s obser
vations on the physical structure 
of Jews and such conclusions as 
seem justifiable as 'to Jewish type 
in general.

In most people, the girth of the 
chest exceeds, or at least equals 
one-half the body height. Girth of 
chest, perhaps more than any 
other body measurement depends 
on general physical well being 
rather than on hereditary char
acters. Malnutrition and similar 
factors affect girth of chest. We 
are not surprised, therefore, that 
Jewish recruits in Poland are 
deficient in chest girth. The aver
age is less than 50 p.er cent of 
their body height. The same is 
true of Jews in Lithuania and Ga
licia. The non-Jewish population 
of these countries has a chest 
girth exceeding half their body 
height by from 2 to 8 per cent.

This led one author to remark 
that Jews are anthrcpologically, 
as proverbially, narrow chested. 
New York Jews measured by Fish- 
berg show a chert girth of 52 per 
cent of their stature. He finds, 
however, great variation; so much 
that he concludes that size of chest 
is much more subject to various 
external influences than is stature.

Narrow Chests Not Racial.
Observations on chests of New 

York Jews, as compared with 
Jews of Europe, seems to show 
that deficiency of girlh among 
Jews is not a racial trait but due 
to social conditions and backward 
development. Jewish children are 
proverbially precocious. Their suc
cess in the public schools is well 
known. But in physical develop
ment the Jew ra slow. He may not 
attain full height until after 30 
years of age.

Jewish youths in Europe deve
lop slowly. They are deprived of 
childhood games and outdoor 
exercises During adolescence they 
have sedentary habits indoor, 
domestic occupations and are 
deprived of physical culture. Their 
muscular system, as a result, is 
underdeveloped; their chests flat 
and contracted.

The nose is one of the most 
valuable of racial tests. Few phy
sical characters yield more uni
form results. The Jewish nose has 
been considered characteristic. We 
are all familiar ■with the hooked 
nose exploited by caricaturists as 
the salient feature of the Jewish 
face. But they have gone too far.

Four Types of Nose.
There are four fairly well 

defined types of nose — straight, 
hooked, snub, flat. Fihrberg exa
mined the shape of the nose of 
over 4,000 Jews, including Jews 
from all parts of Europe. His 
results are mtererting; Straight, 
57 per cent; hooked, 14 per cent; 
snub, 22 per cent; flat, 6 per cent. 
Among Jewesses the parcentage 
of straight noses was 59.

About one-fourth of the Jews 
examined possessed the retrousse, 
concave, or snub nose; Jewesses, 
only 13 per cent. The type of nose 
is usually short and comparatively 
broad. The nostrils often are 
dilated upward on both sides. This 
form of nose is found frequently 
among Galician Jewesses, also 
among Slavs, especially Ruthenes. 
Its prevalence among Jews is 
greatest among those from Ru- 
thenran territory.

The 14 per cent of hooked noses 
among men and 12 per cent among 
women flatly contradicts the com
mon notion that every Jew has a 
hooked nose. European investi
gators have reached similar re
sults. A hooked nose is found in 30 
per cent of Galician Jews; 26 per 
cent of Jews in one region of 
Russia; in another region, 10 per 
cent; in another, only 2 per cent. 
Observations among non-Jewish 
peoples of eastern Europe show 
that 6 per cent have this variety 
of nose But in Asia Minor and in 
the Caucasus, among Armenians, 
Syrians, Georgians, Ossetts, etc., 
hooked noses are more prevalent 
than among east European Jews.

Nostrils Show the Race.
But caricaturists continue to 

exploit the hooked nose. Investi, 
gators have attempted to'explain 
in persistence of this folly. One 
investigator believes that while 
the nose contributes much toward 
Jewish expression, it is not so 
much the shape of the nose as the 
accentuation and flexibility of the 
nostrils. From composite photo
graphs of Jewish faces he shows 
that when the nose is covered the 
Jewish expression disappears 
entirely; it is the so-called “nostrr- 
lity” which makes these compo
sites “Jewish.” The conclusion, 
then, seems warranted that it is 
the Jewish nostril rather than the 
nose itself which forms the char
acteristic Jewish expression.

Raven black hair appears to 
have been the ideal of Hebrews of 
biblical times. Light or blond hair 
was exeptronal. But King David 
and Esau are credited with ruddy 
hair.

Among New York Jew’s exam
ined less than one-fourth had dark 
skin. But fair skin is more fre
quent among Jews than Jewesses.

Si’gns of a brunette type are- 
found more frequently in the color 
of the -hair. Eighty-three per cent 
of Jews and 80 per cent of Jewes
ses have dark hair. Thirteen per 
cent of Jews and 15 per cent of 
Jewesses have fair hair. Three 
per cent of Jews, 4 per cent of 
Jewesses have red hair.

Brunettes in Small Majority.
As compared with the indige

nous peoples of Europe every
where, except in Roumania. Jews 
show a larger proportion of indi
viduals with dark hair and eyes.

Combining color of skin, hair, 
and eyes into single types exprès, 
sed by the words brunette and 
blonde, it appears that among New’ 
York Jews 52 per cent of the men 
and 56 per cent of the women are 
brunettes; 10 per cent of both 
sexes are blonde ; the remainder 
are of the mixed type — i. e. : 
dark hair with fair eyes or the 
reverse. Thus the brunette type 
supposed to be characteristic of 
Jews, is considerably reduced. 
But similar observations in Eu
rope show almost as great varia
tion from the ideal type.

What is the Jewish type? It is 
neither ' North European nor 
Aryan. A combination of blonde 
hair, blue eyes tall stature, and 
long head is not found in Jews. 
Fishberg believes that Aryan in
fluence does not explain their 

! blondeness, but that we are to look 
: to the Slavs of eastern Europe.

But there were blonde Jews in 
antiquity. Some believe they were 

I descendants of crossings between 
ancient Hebrews and Amorites. 
Wherever they got their blond
eness, its existence proves that 

j they have not preserved them- 
i selves free from admixture.

If of Assyrian origin Jews of 
Europe have to a certain extent 

| preserved their original type. But 
j everywhere in Europe they have 
i been intermixed sufficiently to 

show certain traits of the people 
with whom they have lived.

BACK TO NATURE IN A 
POLISH CURE.

Wornout High Brows Find New 
Life in Dr. Tarnowski Sun 

Parlors.

DRESS IN EDEN FASHION.

Eat Vegetables Without Salt, 
Pepper, or Sugar, and No 

Alcohol.

By Geo. A. Dorsey, Ph D., LL. D.
(The Chicago Daily Tribune.)
KOSSOW, Galicia, Austria, 

Sept. 14. — Four hours in an ex
press train from Lemberg to Ko. 
lomeya; four hours by carriage 
from Koloineya to Kossow. Two 
miles farther and we are in Dr. 
Tarnowski’s retreat. Usually one 
does not have to travel so far to 
reach an asylum. It is worth the 
trip. The ride is not only interert- 
ing, the retreat in a way unique, 
but I found here Mr. Roman 
Dmowski, a distinguished Polish 
statesman and writer from War
saw. I am at the edge of the Hu- 
zule country. They are perhaps 
the most interesting and undoubt
edly the most primitive Ruthenes 
in Europe.

Dr. Tarnowski is a native phy
sician of Kossow. Fifteen years 
ago he founded this retreat. Its 
keynote is ‘back to nature’. With 
this in mind you must not be 
shocked at what you see here.

The grounds, of some thirty or 
forty acres,lie just back of a river 
on a level tableland. The valley is 

about i a mile wide, shut in tow
ard the east and south by broken 
ranges of high hills. The grounds 
are inclosed by a hawthorn hedge. 
Outside are the little fields of Rut- 
hene peasants. The whole setting 
is characteristically country. No 
smokestacks pierce the sky, and 
you are many miles from the 
screech of a railroad whistle. There 
is no sound except of birds, the 
crowing of cocks, the cackle of 
hens, and of children at play.

Twenty Simple Cottages.
The grounds are marked by the 

absence of formality. Some twenty 
cottages are scattered here and 
there, seemingly without plan, but 
all connected by well kept gravel 

-walks, shaded by fruit trees. No 
two cottages are alike. All are of 
simple construction, not unlike 
those of our northern lakes. But 
more care has been taken with 
their exteriors. There is much 
carving and fretwork about the 
verandas, eaves, and dormer wind
ows. Near the center of the group 
is a spacious communal dining 
hall. Here the 120 guests gather, 
an the sound of a gong, at 7, 12:- 
30, and 6 for thtf simple meals.

The food is of the simplest; the 
diet exclusively vegetarian Nei
ther tea nor coffee is served; no 
alcohol on the .premises, except 
such as may be in one of the 
three physicians’ offices. Even for 
a vegetarian bill of fare it seems a 
little too simple. The plan seems 
to contemplate getting the guests 
so tired and hungry that they do 
not care what they eat, so long 
as there is enough of it.

Dr. Tarnowski’s treatment also 
aims to reduce flesh. This may 
account, to some extent, for the 
unattractiveness of the bill of 
fare. But all seem perfectly satis
fied. The dining hall li^ht on 
four sides and an abundance of 
fresh air. The tables are simple 
long pine benches covered with 
oilcloth. The service is equally 
simple. It is almost like camping 
out. Sour milk, a la Metchnikoff 
i‘s a staple. Of potatoes, cabbage, 
and bread there is a liberal sup
ply. You look in vain for salt and 
pepper. Even sugar is taboo. Nor 
do you find water on the table. 
In fact, it is nearly as hard to get 
a drink of water as wine or beer. 
Guests are forbidden to smoke. An 
exception may be made, however, 
for confirmed smokers, who are 
allowed three eigarets a day.

Extreme Simplicity of Costume.
There is a rigid daily routine. 

You get up at 5:30; at 6 you do 
gymnastic stunts accampanied by a 
string band. Seven to 8 you spend 
in the dining room. The forenoon 
may be passed as you choose, as 
long as you remain out of doors. 
Many like long tramps back into 
the hills, but the majority retire 
to the sun parlors, one for men 
and one for women.

You see strange sight here. I 
am» not informed what the women 
do, but the men, in a high board 
inclosure, clad in straw hats and 
sandals or some without either of 
these extremes of civilization, 
play ball, nine pins, hurl the dis
cus, or simply sit in the sand and 
talk philosophy.

Because, you must understand, 
this is a high browed retreat — 
professional men, university pro. 
fessors, lawyers, doctors, priests, 
and newspaper editors. But all 
Poles, high bred, well educated. 
And bronzed by daily exposure 
to the sun, like athletes. The after 
noon is likely to be a repetition 
of the forenoon. Many quietly 
slip off to the river, where there 
are favorite secluded spots, where 
they bathe under waterfalls. Some 
play tennis, many again seek the 
hills; some wander back and forth 
under the avenues of plum, pear, 
and apple trees about the grounds. 
At 5 o’clock on certain days there 
is a lecture by the master or one 
of the resident physicians. These 
lectures relate to matters of hy
giene, such as how to prevent 
colds, the character of contagious 
diseases, etc.

Dancing in the Evening.
From 8 to 9 the crowd again 

comes together, generally in the 
bi’g dancing hall. The tables are 
pushed back and they dance or list
en to music. We heard a young 
opera singer in German and Polish 
songs. The crowd, standing, sang 
a Polish.national hymn. It has a 
plaintive ring; in reality it is a 
prayer.

Then We saw two Polish natio
nal dances. They are almost as 
lively as the czardas of the Mag
yars, perhaps even more compli
cated. I was familiar with one 
by name — the mazurka. The 
other, the oberek, is almost a 
gymnastic performance. Its strik
ing feature is a violent stomping 
on the floor with one foot, as noisy 
as it is violent. But these dances 
seem to be fairly indicative of cer
tain phases of Polish character.

Careful provision has been made 
for the children; there are per
haps twenty-five at present. They 
have hours for gymnastics, games 
etc.

A distinctive feature of the sy
stem is the bath. It is a rather 
large building, with numerous 
baths for each sex, and there is 
a great glass inclosed roof, open 
to the sun.

Stockings, both long and short, 
are looked upon as superfluous. 
But nearly all wear sandals. And 
at first you imagine they must 
be on their way to the bath. You 
see men walking about in white 
mesh suits, a coat and knee bree
ches. The majority of the women 
wear suits of the same material, 
looking much like bathing suits. 
But the women show less unifor
mity in their dress. A few wear 
loose Mother Hubbards. Occasion
ally a real dress.

No lack of true modesty here. 
They have simply laid aside cer
tain conventinns in order to get 
their get on the ground. Early in 
the morning they must even come 
in contact with the dew. A few 
have strayed from the beaten path 
and show’ the results of poison 
ivy.

The system seems to W’ork. Men 
come here tired out, heavy, gouty 
or with other forms of rheuma
tism. They go away with clear 
eye, freshened brain, and supple 
body. Mr. Dmowski planned to 
do two hours’ work each day. He 
finds it quite impossible, ne told 
the director that he was begin, 
ning to feel like an idiot. “That,” 
exclaimed Dr. Tarnowski,-“is the 
proper way to feel. Now you are 
beginning to get well.” Many 
come here year after year. After 
two months they go back to intel
lectual work with a new lease on 
life.

Apart from the simplicity of the 
system and everything connected 
with it, is a spirit of democracy. 
The formality which usually cha
racterizes Europeans is largely 
laid aside. All seem to know each 
other; between Poles of Austria, 
Germany, and Russia, there is no 
differences in politics. They only 
realize that all are Poles, with a 
common tongue, common aims, 
and common sentiments. It is 
the least strenuous summer camp 
I have ever seen.

Składane Szopki Betleemskie.
No. 5503. Szopka ta przedstawia sta

jenkę betleemską. Wewnątrz znajdu
je się Jezus w otoczeniu św. Familii, 
a Trzej Królowie składają dary. Wo
koło rosną palmy. Nad stajenką wi
dać napis: “Gloria in excelsis Deo’’. 
Rozmiar 5%x8 cali. Cena lOc

No. 4285. Szopka ta przedstawia sta
jenkę betleemską, przed /bramą sto
ją pastuszkowie i trzej królowie ze 
wschodu, którzy składają dary Jezu
sowi, w otoczeniu św. Rodziny, wo
łu i osła. Po bokach stajenki rosną 
palmy nad bramą widnieje napis: 

“Gloria in excelsis Deo!” Po za fi
gurami widać miasto Betleera. Roz
miar 4%x6. Cena 15c No. 4285.

No. 4276, i No. 4350.

No. 7694 Szopka ta jest ozdobnie wy
konana. W otoczeniu św. Familii 
znajduje się Dzieciątko Jezus, które
mu Trzej Królowie składają ofiary. 
Przed bramą, która jest ustrojona 
palmami i drzewami stoją pastuszko
wie i owce. Po bokach szopki i na 
zewnątrz znajdują się czerwone o- 
Deo”. Wewnątrz składają mędrcy z 
Wschodu dary Jezusowi; dalej jest 
św. Rodzina w otoczeniu wołu, osła 
i pastuszków a w głębi widnieje 
front świątyni. Rozmiar 9x10 cali. 
Cena 55c

No. 4276. Ta szopka przedstawia ozdo
bną stajenkę betleemską. Po obydwu 
stronach rosną kwiaty palmy i drze
wa, nad bramą widnieje napis. ‘Glo
ria in excelsis Deo! ’ a nad tym zło
cista Gwiazda, pod którą klęczą A- 
niołowie; po lewej stronie bramy klę
czą pastuszkowie z darami; wewnątrz 
składają mędrcy dary Jezusowi da
lej jest św. Rodzina w otoczeniu osła 
i wołu a wewnątrz widnieje front 
stajenki betleemskiej. Rozmiar 8x9 
cali. Cena 60c

No. 4291. Piękna ta szopka jest roz
miaru 9x10 cali. Stajenka jest pokry
tą śniegiem. Wewnątrz znajduje się 
Dzieciątko .TcAis w otoczeniu św. 
Familii, wołu i osła. Trzej królowie 
składają dary a w rogu stoją pastu
szkowie ze swą trzódką. Nad stajen- 
drzwiami napis: “Gloria in excelsis 
Deo!” Wewnątrz stajenki stoją pa
sterze i ich trzoda: dalej św. Rodzi
na w otoczeniu wołu i osła a obok na 
klęczkach mędrcy ze Wschodu, skła- 

WIELKIE REZULTATY.
Moglibyśmy przytoczyć setki 

przykładów z historyi, które wy
kazują, jak wielkie rezultaty moż
na otrzymać zapomocą najprost
szych środków, lecz uważamy to 
za zbyteczne, gdyż fakta takie wi
dzimy codziennie na własne oczy, 
słyszymy własnemi uszami zwłasz
cza w wypadkach najrozmaitszych 
chorób.

Najważniejszą chorobę można u- 
leczyć, najdotkliwszy ból załago
dzić prawie natychmiastowo, jeże
li użyjemy odpowiednich leków. 
W wypadkach utraty apetytu, o- 
gólnego osłabienia, utraty energii 
i ambicyi życiowej można często 
zyskać utracone siły przez używa
nie Trinera Amerykański Elixiru 
Gorzkiego Wina. Środek ten po
wróci wam apetyt a organa tra
wienia wzmocni i pobudzi do pra
widłowego wykonania natural
nych czynności. Lekarstwo to, de 
którego składowych części doda
liśmy ostatnio więcej ziół korzen
nych, działa niezrównanie w wy
padkach chorób żołądka, kiszek, 
zanieczyszczenia krwi i osłabienia 
nerwów.

Nowa forma wyboru tego lekar
stwa poświadczona jest przez rząd. 
Dostać można w aptekach. Jos. 
Triner, 1333—1339 So. Asland 
ave. Chicago, 111.

Zagadka.
— Jaka jest różnica między do

ktorem a złodziejem?
— Złodziej wychodząc z twego 

mieszkania, wie napewno co ci 
brakuje, a doktór nie zawsze.

Spróbowałeś kiedy Taba
kę do zażywania

Kościuszki lub Puła
skiego, jeżeli nie to pisz do 
The Eagle Snuff Tobac

co Co.
680-23-rd St. 
Detroit Mich.

a wyślemy bezwłocznie próbki 
naszej tabaki. Załącz 2 eent. 
znaczek na pokrycie kosztów 

przesyłki.

kienka. Nad bramą świeci Gwiazda 
betleemska i Aniołowie Rozmiar 10 
x8 cali. Cena 35c

No. 4362. Szopka ta przedstawia front 
świątyni otoczonej z boków drzewa
mi i kwiatami, z prawej strony wy
żej widać dzwon; u wejścia na progu 
widnieje napis: “Gloria in excelsis 
ką znajdują się Aniołkowie, którzy 
trzymają napis: “Gloria in excelsis 
Deo ”! ” Cena 60c

No. 4279. Szopka ta przedstawia sta- 
jenkę betleemską; po bokach bramy 
rosną drzewa i stoją pastuszkowie ze 
swą trzodą, nad bramą widnieje na
pis: “Gloria in excelsis Deol” a we
wnątrz znaiduje się św. Rodzina w 
otoczoniu osła i wołu; mędrcy ze 
wschodu składają dary. Rozmiar 8x 
9 cali. Cena 65c

No. 4353. Szopka ta jest rozmiaru 13x 
11 cali. Pięknie ozdobiona, przedsta
wia stajenkę ustrojoną kwiatami. 
Nad bramą znajduje się napis “Glo
ria in excelsis Deo!” Wewnątrz znaj
duje się św. Rodzina, w otoczeniu: 
wołu, osła i pastuszków. Trzej kró
lowie składają Jezusowi dary. Ce
na 75c

No. 4275. Szopka ta jak rycina przed
stawia jest ozdobną stajenką, przed 
{którą z ^obydwóch stron rosną drze
wa pokryte śniegiem; w oknie na da
chu widać rozbujany dzwon, nade 
wół. Trzej mędrcy wschodni składa
ją dary. Cena $1.25

No. 4281. Szopka ta wygląda jak No. 
4275 lecz rozmiaru większego 11x14

dający dary. Bezmiar 11x13 cali.
Cena $1.00

No. 4357. Szopka ta przedstawia front 
świątyni otoczonej drzewami i kwia
tami; z prawej strony w wieży jest 
rozbujany dzwon a przed bramą 
stoją pastuszkowie ze sweini trzodami 
a wewnątrz składają mędrcy ze 
Wschodu dary Jezusowi; w otoczeniu 
św. Rodziny, wołu i osła. Nad drzw. 
widnieje napis: “Gloria in exeelsis 
Do!”, a wewnątrz przedstawia świą
tynię. Rozmiar 13x15 cali. $1.10 

No. 4350. Czopka ta wygląda jak No.
4276 Icz jest rozmiaru większego 13x 
15 cali. Przedstawia ozdobną stajen
kę pokrytą śniegiem, po obydwu stro
nach rosną drzewa zielone, pokryte 
śniegiem, nad drzwiami pod oknem 
jest napis. “Gloria in excelsis Deo!” 
Po jednej stronie na dachu dzwon, a 
z drugiej strony wyrasta jodła. Na 
progu stajenki po obydwóch stronach 
bramy są pastuszkowie z darami, we- 
nątrz św. Rodzina, obok niej osioł i

POCZTÓWKI NA BOŻE NARO
DZENIE.

Pocztówki na Boże Narodzenie spro
wadzone z Europy, mamy w kilku ga
tunkach. Powyżej podajemy rycinę w 
zmniejszonym formacie. Są one bardzo 
ślicznie odrobione w kolorach i sprzeda
ją się po następujących cenach:

8 sztuk za 25c
20 sztuk 50c
45 sztuk za $1.00

Odebraliśmy z Europy wielki zapas 
lepszego gatunku pocztówek, w ślicznie 
odrobionych, pięknych k-olorach na Bo
że Narodzenie; Nowy Rok; Z powinszo
waniem Imienin i Wielkanoc. które 
sprzedają się po następujących cenach;

1 sztuka 5c
6 sztuk za 25c.

POCZTÓWKI NA NOWY ROK.

Sprowadzane z Europy pocztówki na 
Nowy Rok mamy w kilku gatunkach. 
Obok podajemy rycinę w zmniejszeniu. 
Są one ślicznie odrobione w kolorach i 
sprzedają się po następujących cenach:

8 sztuk za 25c
20 sztuk za 50c
45 sztuk za $1.00

Nowe Obrazki Książkowe na 
Gwiazdkę.

Mamy duży zapas obrazków małego 
rozmiaru książkowego bardzo stosow 
nych jako podarunek na Gwiazdkę. O- 
brazki to są złożone w kształcie książ
ki i są wykonane ozdobnie. Na fronto
wej stronie widnieje na tle ozdobnem 
w kwiaty złotem wyciśnięty napis: 
“Chwała na wysokości Bogu”, a goy 
się obrazek otworzy, widzimy artysty
cznie wykonany obrazek litograficzny. 
Mamy pięć gatunków tych obrazków a 
mianowicie:
No. 13192. Obrazek rozmiaru 3x4, we

wnątrz obrazek litograficzny przed
stawiający Chrystusa Pana na sianie 
w otoczeniu Najśw. Maryi Panny i 
św. Józefa, wołu i osła. 15c

No. 11315. Obrazek rozmiaru 3x4% cale 
wewnątrz obrazek litograficzny, 
przedstawiający św. Rodzinę i Archa
nioła. Cena 15c

No. 1393. Obrazek rozmiaru 2%x5 cali; 
wewnątrz obrazek litograficzny. 

, przedstawiający Dzieciątko Jezus na 
sianie w otoczeniu Aniołów. 15c 

No. 13194. Obrazek wykończony koron
kowo, kształtu elipsowatego, we
wnątrz Dziecię Jezus na sianie a u 
góry Gwiazda betleemska i Anioło
wie. Cena 15c

No. 10962. Obrazek rozmiaru 3%x4% 
cala, wewnątrz Narodzenie Chrystu
sa Pana w otoczeniu Maryi Panny, 
św. Józefa; wołu i osła a nad nimi 
Aniołowie. Cena 15c
Jest to bardzo stosowny podarunek na 

Gwiazdkę dla krewnych lub znajomych 
tak w starym kraju jak w Ameryce.

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble St. Chicaoo, 111.

cali i jest o wiele piękniej odrobiona. 
Przedstawia ona kościół pokryty 
śniegiem i otoczony drzewami. Przed 
bramą stoją pastuszkowie ze swymi 
darami a wewnątrz trzej Królowie 
składają dary Jezusowi, który siedzi 
w żłóbku, otoczony św. Rodziną, 

wśród wołu i osła. Nad bramą świeci 
Gwiazda betleemska a około niej 
znajdują się święci Aniołowie. Szop
ka ta jest artystycznie wykonana. 
Cena $1.50

No. 4358. Szopka ta przedstawia wspa
niały front świątyni otoczonej drze
wami i kwiatami z piękną murawą 
przed bramą, w której stoją pastusz
kowie; po prawej stronie w wieży 
widać rozbujany dzwon wewnątrz 
mędrcy ofiarują Jezusowi dary, i 
klęczą dwaj pastuszkowie z trzodą 
w otoczeniu św. Rodziny, wołu i o- 
sła, po zatem widać wnętrze świąty
ni z kolorowym oknem. Jest to szop
ka wykonana artystycznie. Rozmiar 
15x18 cali. Cena $1.56

Lepszego gatunku pocztówki sprowa
dzane z Europy.

Pocztówki przedstawiające widoki 
miast polskich, typy ludu pol
skiego, herby miast polskich, 
herby polskie, sławne obra
zy mistrzów polskich itd., 

i*d.  sprowadzane z 
Europy.

Mamy na składzie kilkadziesiąt ga
tunków pocztówek sprowadzanych z Eu
ropy, bardzo pięknie w kolorach wyko
nane, które sprzedają się po następu
jących zcenach:

1 sztuka 5c.
6 sztuk za 25c.

Składane Bilety z Powinszowania - 
mi na Bożo Narodzenie, No

wy Rok lub Imieniny.

Z Europy otrzymaliśmy wielki zapas 
składanych biletów. z drukowanymi 
wierszami na wewnątrz, przepięknie oz
dobione w kolorach na Boże Narodze
nie; Nowy Rok lub Imieniny, które 
sprzedajemy po cenach następujących;

Mniejsze:
1 sztuka lOc
3 sztuki za 25c.

Większe:
1 sztuka 15c.
2 sztuki za 25c.
Przy zamawianiu prosimy podać na 

jaką uroczystość.

Ozdobny Papier Listowy na Boże 
Narodzenie.

Drukowany w dwóch kolorach z od
powiednim wierszem i obrazkiem nale
pionym, bardzo stosowny do posłania 
takiego listu do krewnych lub znajo
mych.

Cena tego papieru listowego:
6 sztuk za 25c.
25 sztuk za $1.00

Ozdobny Papier Listowy na 
Nowy Rok.

Drukowany w dwóch kolorach z od
powiednim wierszem i obrazkiem nale
pionym, bardzo stosowny do posłania 
takiego listu do krewnych lub znajo
mych.

Cena tego papieru listowego:
6 sztuk za 25c.
25 sztuk za $1.00

Pocztów*  ozdobne z Kwiatowymi 

Deseniami, oraz przedstawia
jące w ido’i gmachów chlca- 

goskich, innych miast itd.
Mamy kilkadziesiąt gatunków pocz

tówek bardzo ładnie wykonanych, któ
re sprzedajemy p<^ następujących ce
nach:

2 sztuki 5c.
4 sztuki za lOc.
8 sztuk 20c.
25 sztuk 50c.
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PRZYGODY

Chłopców w Afryce
z czeski-go przetłumaczył

Zbigniew Kamiński.

(Ciąg dalszy.)

Wtem nachylił się ku niemu jeden z nie
wolników, człowiek ogromnego wzrostu i 
rzeki.

— Wstań, biedaku, ja cię poniosę na rę
kach. •

Andrzeja zelektryzowały jego słowa. 
Ten człowiek mówił po francusku. Dotąd nic 
nie wiedział o narodowości innych niewolni
ków, gdyż rozmowa była im wzbroniona.

— Dziękuję panu — odpowiedział rów
nież cicho. —' Nie warto trudzić się dla oca
lenia mego nędznego życia. Pozwól mi pan- 
zginąć.

— Nie opuszczę mego ziomka! — zawo
łał tamten głośno, i pochylił się, żeby pod
nieść Andrzeja.

Scena ta nie uszła uwagi szejka, którego 
twarde serce poruszyło-się uczuciem ludzko
ści. Kazał posadzić Andrzeja na wielbłądzie; 
a dużemu francuzowi polecił iść koło niego i 
podtrzymywać w razie potrzeby, gdyż chło
piec, osłabiony i nie nawykły do kołyszącego 
się chodu wielbłądziego, mógłby spaść łatwo.

Noc spędzono w pustyni; rozbito obóz i 
znów spętano niewolników. Lecz zacny 
Francuz przypełznął do Andrzeja i szeptem 
dodawał mu otuchy. Powiedział, że się nazy
wa Robert Blanc, że długo mieszkał w Al
gierze, lecz wśród podróży napadnięty przez 
rozbójników, był zawleczony w niewolę. U 
szejka Ibrahima zostaje już od roku.

— Ibrahim zajmuje się handlem, ale 
majątek swój pomnaża jeszcze łupiestwem, 
napadając karawany na pustyni. Jest to 
człowiek bardżo zmienny. Niekiedy obchodzi 
się z n ewolnikami po hiHzku, to znowu ka
rze ich nielitościwie.

Gdy Blanc skończył, Andrzej opowie
dział mu swoje koleje i zakończył serdecz
nym płaczem. Łkanie to dosłyszał Arab, sto
jący na straży i bolesnym uderzeniem zmu
sił chłopca do milczenia.

Po długiej podróży karawana dotarła 
do Fezzanu, gdzie Ibrahim posiadał dom 
wspaniały w pięknym ogrodzie, otoczonym 
rozległemi polami.

Niewolników rozmieszczono w niskich 
chatach i pozwolono im przez resztę dnia 
wypoczywać.

Z łaski szejka Andrzej zamieszkał z Ro
bertem Blanc’iem, co chłopca wielce ucie
szyło.

Poczciwy Francuz urządził mu wygodne 
łoże z suchej trawy, przyniósł wody, daktyli 
i dał mu placek z mąki grabo mielonej.

Nazajutrz wczesnym rankiem obudził 
ich głos dozorcy Araba. Zerwali się i zmówi
wszy krótką modlitwę, poszli z innymi nie
wolnikami pod strażą ludzi zbrojnych w po
le, gdzie im wyznaczono różne zajęcia. Jed
nych zaprzężono do pługa, żeby orali ziemię, 
popędzani batami dozorców, inni kopali i 
znosili kamienie, albo wchodząc po pas w 
bagno, czerpali wodę w wielkie stągwie i po
lewali nią granty wynioślejsze. Wszyscy 
pracowali ciężko na skwarze słonecznym, ba
ty dozorców przynaglały ich do pośpiechu.

W. południe odpoczywali w cieniu 
drzew, zwilżając prostą strawę wodą, a nie
którzy łzami.

Najbardziej płakał Andrzej. Nic był na
wykły do pracy tak mozolnej; całe ciało bo
lało go, a najdotkliwiej — niezasłużone ude
rzenia, których nie szczędził mu dozorca, mi
mo że chłopak wytężał siły, żeby nie zosta
wać za innymi.

A potem znowu do roboty! Dozorcy wy
krzykiwali. naglili, trzaskali biczami, a nie
wolnicy smagani nie mieli prawa nawet wic 
się pod chłostą.

Dopiero noc przyniosła im chwilową ul
gę w cierpieniu.

Andrzej był tak zmęczony, że prócz wo
dy nie przyjął żadnego posiłku.Rzucił się na 
łoże, płakał i narzekał. Blanc pocieszał go, 
że z czasem przywyknie do pracy i oswoi się 
z uderzeniami bata.

Lecz Andrzej nie przywykał. Przeciw
nie. z każdym dniem czuł się słabszym, aż 
pewnego poranku nie mógł wstać. Daremnie 
Blanc, umiejący już trochę mówić po arab- 
sku, prosił, żeby jego zostawiono, póki się 
nie wzmocni. Dozorca, nie zwracając uwa^i 
na jego słowa, usiłował batem zmusić An
drzeja do wstania. Może byłby dopiął swego*  
gdyby szczęściem nie przechodził koło chaty 
szejk Ibrahim.

Do niego udał się Blanc z prośbami.
— Jaką korzyść odniesiesz ztąd. panie, 

jeśli chłopca uśmiercisz? Pieniądze, które 
dałeś za niego, będą jak w łjłoto wrzucone. 
Pozwól mu odpocząć, daj mu lżejszą robotę, 
dopokąd sił nie nabierze. Ja przez ten czas 
będę pracował i za niego.

Chciwy Ibrahim zgodził się na to z' oba
wy, żeby nie stracić robotnika.

Po tern wypadku Andrzej nie był już 
wyganiany w pole; wyznaczono mu zajęcie 
w domu szejka.

Byjo mu tam nie najgorzej; tylko nie
kiedy, gdy szejk wpadł w zły humor, sypały 
się kary surowe.

Wyprawiając się od czasu do czasu na 
pustynię w celach łupieżczych, szejk Ibra- 
him brał z sobą uzbrojonych wojowników, a 
prócz tego i kilku niewolników do obsługi; 
w liczbie tych ostatnich bywał niekiedy i 
Andrzej. Musiał tedy przyglądać się jak 
rozbójnicza szajka napadała na podróżnych i 
zabierała im wielbłądy z bogatym nieraz ła
dunkiem. Haniebnemu rzemiosłu szejka nikt 
nie stawiał przeszkody. Pasza , mający sie
dzibę w Murzuku, | Pasza — rządca prowin- 
cyi; Murzuk — główne miasto Fezzanu.1 nie
wiele był lepszy od szejka Ibrahima; okazy
wał mu owszem życzliwość, tembardziej, że 
Ibrahim zwykle odsyłał paszy część łupów 
zrabowanych.

Kiedy szejk nagromadził u siebie już 
dużo wszelakiego towaru, odwoził go na wiel
błądach do .Trypolisu i tam śmiało sprzeda
wał; nikt nie odważył zapytać się’go, skąd 
on ten towar nabył.

Pewnego razu Andrzej towarzyszył 
szejkowi do Trypolisu. Tu rozglądał się, czy 
nie ujrzy ojca swego, albo Armanda, ale nie 
spostrzegł ani jednej twarzy znajomej.

Wtem na drodze powrotnej spotkała ich 
nieoczekiwana przygoda.

Kiedy już byli na pustyni, ukazała im 
się gromada jeźdźców zbrojnych, którzy w 
pędzie zbliżali się ku nim. Po białych burnu
sach i turbanach poznali, że są to Arabowie.

Szejk Ibrahim wyjechał naprzeciwko 
nich ze słowami pozdrowienia, zwykłemi u 
mahometańskich Arabów i Turków.

— Salem alcjkum! ;Pokój niech będzie 
z wami[.

Ale wódz Arabów nie podziękował mu 
równie grzeczną odpowiedzią “Alcjkum sa
lom”, tylko spojrzał nań ostro i zapytał:

— Czyś ty jest szejk Ibrahim?
— Ja jestem. Dlaczego się pytasz?
— Bo chciałem się upewnić, że stoi 

przede mną łupieżca, który napadł niedawno 
kaiawanę mego syna, Jusafa i zabił niesz
częśliwego. Dzięki niech będą Allahowi, że 
mi pozwolił zetknąć się z tobą. Gili teraz, 
zbóju!

Podniósł strzelbę i wypalił.
Kula trafiła konia w bok i zwaliła go 

na ziemię. Rozpoczęła się zawzięta bójka, 
huk wystrzałów wstrząsał powietrze. Po obu 
stronach byli już polegli i ranni.

Andrzej nie przyjmując udziału w wal
ce, skrył się za martwego konia, i stamtąd 
przyglądał się zapaśnikom. Wtem spostrzegł 
że ojciec Jusufa upadł z koniem opodal I- 
brahima, który natychmiast zwrócił ku nie
mu swą długą strzelbę. Użalił się Andrzej 
nad nieszczęsnym ojcem; nie myśląc o na
stępstwach swego czynu, wyskoczył z ukry
cia i schwycił Ibrahima za rękę.

Rozwścieczony szejk zwrócił się i strze
lił do zuchwałego niewolnika.

Andrzej padł na ziemię.
Kiedy odzyskał przytomność, poznał, że 

leży w jakimś namiocie. Nad nim pochylali 
się nieznajomi Arabowie. Pomiędzy niemi 
wyróżnił starego szejka, ojca Jusufowego, 
który przemówił doń po arabsku.

Młodzieniec odpowiedział, że nie rozu
mie.

— Ocaliłeś życie szeikowi Abdallahowi 
i dopomogłeś mu do wykonania zemsty — 
rzekł tedy starzec łamaną francuszczyzną.— 
Abdallah się odwdzięczy. Powiedz, jakiej 
żądasz nagrody?

— Żebyś mnie odprowadził do Tripolisu 
i tam puścił swobodnie — odparł Andrzej 
po krótkim namyśle.

Szeik zrazu milczał; po chwili tak się 
odezwał:

— Teraz nie byłoby nam po drodze, mu
sisz jaki czas zaczekać; później uczynimy za
dość twemu żądaniu.

Andrzej wspomniał o dobrym Blancu i 
prosił, żeby Abdallah wyswobodził i jego, a 
także i innych niewolników Ibrab ma.

Szeik odpowiedział, że to jest niemożli
we. Zbyt niebezpiecznie byłoby się do niego 
zbliżać, kiedy świeżo zgładził ulubieńca pa
szy.

— Ale powiedz mi młodzieńcze, jąk się 
to stało, żeś ty nie poległ od kuli Ibrahima? 
Sam widziałem, jak strzelił ci prosto w pier
si a jednak żyjesz i nawet nie jesteś zranio
ny.

Andrzej nie umiał objaśnić tej zagadki.
Gdy Arabowie wyszli z namiotu, An

drzej ukląkł i gorąco podziękował Bogu za 
ocalenie z rąk Ibrahima. Pociągnął za łań
cuszek, chcąc wydobyć pamiątkę po matce, 
żeby ją ucałować. Lecz jakże się zdziwił, spo
strzegłszy, że srebrny zegarek z płaskiego 
stał się wklęsłym! Teraz dopiero zrozumiał, 
kula trafiła w medalik i odbiła się, nic usz
kodziwszy ciała.

Wtem usłyszał kroki. Schował więc ten 
medal'k, który mu życie uratował.

Arabowie wybierali się w drogę. Jakoż 
najbliższą noc przepędzili już w osadzie szej
ka. Poddani jego ucieszyli się niezmiernie 

widokiem wielbłądów i skarbów zabranyeli 
Ibrahimowi, a niemniej wiadomością o 
śmierci tego rozbójnika. Radzi też byli 
że śmierć Jusufa nie uszła bezkarnie.

Szeik okazywał Andrzejowi wielką ży
czliwość: otaczał go wygodami, pasł przy
smakami, a kiedy Andrzej zaczął nalegać o 
dopełnienie obietnicy, szeik przemówił w te 
słowa:

>— Podobasz mi się bardzo i cieszyłoby 
mnie, gdybyś mi zastąpił nieboszczyka Ju
sufa. Uczynię cię swym synem, a po mojej 
śmierci odziedziczysz mój majątek.

— Dziękuję ci panie za tyle dobroci. A- 
le mam ojca, którego pragnę wyswobodzić 
z niewoli.

— Jakże tego dokażesz? — zapytał Ab
dallah, śmiejąc się. — Siłą swoją nie pora
dzisz, pieniędzmi także nie, bo ich nie masz.

— Pójdę do Algieru, tam może znajdę 
dobrych ludzi, którzy między sobą zrobią 
składkę na wykup mojego ojca, a także mo
ich przyjaciół Armanda i Blanca. Jeżeli mi 
się uda, natenczas zaproponuję właścicielowi 
mojego ojca zmianę. Myślę, że zgodzi się 
przyjąć mnie w zastępstwie za człowieka 
starszego.

— I wtedy moje zamiary co do ciebie 
spełzną na niczem — wtrącił szeik. — Przyj- 
mij wiarę mahometańską, ja cię publicznie 
uznam za syna i będziesz mógł odzyskać swo
ich przyjaciół, którym nawet pozwolę miesz
kać z tobą.

Andrzej wstrząsnął się.
— Więc mam się zaprzeć religii clirze- 

ściańskiej, mam zostać renegatem? Nie, pa
nie, tego nie uezyn:ę. Matka moja na tam
tym świecie spokoju by nie miała, gdybym 
się dopuścił takiego przenjewierstwa.

Jeszcze przez kilka dni namawiał go 
szerk, a gdy widział, że to nie odnosi skutku, 
rozgniewał się wielce i zawołał:

—Nieszczęśliwy, ty śmiesz stawać mi 
opór? Będziesz gorzko tego żałował!

Niezwłocznie zaliczono Andrzeja do rzę
du niewolników i obchodzono się z nim jesz
cze surowiej, niżeli u Ibrahima.

III. Wściekły pies.
Piotr .Lehon dostał ludzkiego pana.
Bogaty Turek Hassan był wprawdzie 

prawowiernym muzułmaninem, ale ku inno- 
werconi nie czuł takiej nienawiści, jak wie
lu mahometan.

Jego niewolnicy nie byli przeciążani 
pracą, ani dręczeni karami niepomiernemu 
mieli zdrowe pomieszkania, żywność zdrową 
i dostateczną. Byli to radzej słudzy, którym 
tylko nie było wolno swej służby porzucać! 
I Piotr Lehon nie trapiłby się swym losem, 
gdyby mu życia nie zatruwał niepokój o 
chłopców. Gdzie są? Jakich mają mają pa
nów’ i jak się im powodzi? Pragnął być wol
nym, żeby ich odszukać i postarać się o ich 
los, o ich wyswobodzenie. Przy każdej spo
sobności rozglądał się po karawanach, przy
bywających do Tripolisu ale żadnego ze swo
ich chłopców nie spotkał.

Hassan miał żonę Fatymę i jedyną có
reczkę sześci oletnią Zaidę.

Dzieweczka przylgnęła do Lehona, któ
ry umiał się z nią bawić. Strugał i kleił dla 
niej zabawki, opowiadał jej o dalekich kra
jach i ludziach, mówił jej bajkf, a Zaida, któ
ra od swego ojca nauczyła się nieco pb wło
sku, chętnie słuchała tych opowiadań. Przez 
wdzięczność przynosiła mu nieraz smaczniej
sze kąski, pozostające ze stołu rodzicielskie
go.

Razu pewnego Zaida, będąc w towarzy
stwie ojca, zapytała Lehona o religię.

Powiedział jej o Bogu chrześcian, ó Jego 
Synu, Zbawicielu, co dziewczynce podobało 
się bardzo; n eraz też wypytywała sic o re
ligii chrześciańskiej tyczące się szczegóły.

Jeden z jego przyjaciół, obecny przy po
dobnej rozmowie zwrócił uwagę Hassana, że 
to może mieć zły wpływ na jego córeczkę.

— Dlaczego? — zapytał ojciec Zaidy.— 
Urodziła się mahometanką i w swojej wie
rze spędzi życie. Wszystko, co słyszy o wie
rze chrześciańsk ej może tylko wzmocnić w 
niej szlachetne zasady, które w nią wszcze
piamy. Kiedyś i ona pomiędzy swymi nie- 
wolnikanr może mieć chrześcian. Dobrze 
że się dow e, w co oni wierzą.

Pewnego dnia Zaida bawiła się w ogro
dzie pod dozorem murzynki. Opodal praco
wali na zagonie dwaj murzyni, a na innym 
zagonie Lehon. Czuwał nad niemi dozorca tu
recki z kijem w ręku, jako oznaką swej wła
dzy. x

Wtem zajętego rozsadzaniem młodych 
roślinek Lehontf uderzyły dwa rozpaczliwe 
okrzyki. Obejrzał się i krew mu skrzepła w 
żyłach. '

Brózdą między zagonami biegł pies du
ży z podtulonym ogonem, gęstą pianą na 
pysku i zjeżoną sierścią.

Na w dok zbliżającego' się zwierzęcia 
murzynka i dwaj murzyni uciekli z przeraże
niem a dozorca stał na miejscu jak skamie
niały.

Jeszcze chwila a zęby zwierzęcia wbi
ja się w ciało Za dy i straszny jad wściekliz
ny dostanie się do jej żył.

W kilku skokach rzucił się Lehon mię
dzy psa a przerażoną dziewczynkę. Wście
kłe zwierzę zawyło chrapliwie i napadło na 
Lehona, który oburącz uchwyc ł je za gar
dziel i tak trzymał, żeby zębami nigdzie nie 
mogło dosięgnąć.

— Panie pomóż! —* wołał na dozorcę.
Ten jednakże nietylko nie odważył sięl 

zbliżyć, ale odzyskawszy przytomność po o- 
słupieniu, zaczął trwóż! wie uciekać.

Lehon uczuł, że siły go opuszczają.
— Zaido, uciekaj do domu — zawołał.
Na te słowa dziewczątko zerwało się i 

pobiegło do rodziców.
Już też była i pora. Lehon puścił szamo

cące s'ę zwierzę, nie mogąc dłużej go utrzy
mać.

Pies chwytał powietrze, toczył krwawe- 
mi ślepiami, nareszcie znowu rzucił się na 
Lehona.

Zagrożony uskoczył i zaczął uciekać. A 
pies puścił się za nim. Lehon dostrzegł k:j, 
upuszczony przez dozorcę, chwycił go, um
knął za pień i stamtąd uderzył psa tak silnie 
że zwierzę padło na ziemię.

W tej chwili wb egł Hassan ze strzelbą 
i celnym strzałem dobił zwierzę, usiłujące 
się podnieść.

Lehon padł na kolana, dysząc ciężko.
— Czy cię ukąsił, spytał Hassan.
— Dzięki Bogu, nie!
Hassan zaraz kazał mu pójść do kąpa

li, zrzucić odzież, którą piana wściekłego 
psa obryzgała i przywdziać inną.

Niewolnicy zabrali z ogrodu martwe 
zwierzę i zakopali w odległem m ejscu.

Fatyma zaś gorąco podziękowała Leho- 
nowi i spracowaną dłoń jego uścisnęła miłą 
i delikatną swą rączką, którą' on z uszano
waniem pocałował.

— Oddałeś mi wielką przysługę, clirze- 
ścian nie — odezwał się Hassan głosem na
der wzruszonym. — Jesteś wolny, możesz 
iść, albo zostać u mnie. Jeżeli zostaniesz, to 
zrobię cię zawiadowcą mego majątku.

— Radbym u ciebie zostać zacny panie, 
ale mam dwóch chłopców, którzy są w nie
woli. Pozwól mi ’eh odszukać.

— Szukajże, a gdy ich znajdziesz, to się 
dowiedz, za jaką cenę można ich wykupić. 
Ja dostarczę pieniędzy. Cieszyłoby mnie, gdy 
byś ty z twoimi chłopcami u mnie zamiesz
kał. Dobrze im by tu było.

Lehona tak wzruszyły te słowa, że odpo
wiedział tylko łzami i ucałowaniem rąk o- 
bojga państwa.

Murzyni zaś i tchórzliwy dozorca mieli 
być ukarani za to, że n'e przybiegli na po
moc Lehonowi, ale na prośby Lehona daro
wano im życie.

Następnego dnia Lehon opuścił Tripolis 
a towarzyszyli mu dwaj Arabowie. Wszyscy 
trzej jechali konno i byli dobrze uzbrojeń1. 
Arabom tym Hassan przyrzekł znaczną na
grodę, jeżeli będą Lehonowi posłuszni i dbać 
będą o jego bezpieczeństwo.

Spotkanie w pustyni.
Ciężka była dola Andrzeja. Pracować 

rnusiał do upadłego, sypiał w najlichszej no
rze i najlichsze dostawał pożywienie.

Dozorca bił go stale, a nieraz i szeik 
Abdallah, podniósł na niego rękę, zdając się 
niepamiętać, że zawdzięczał mu życ e.
• Nie mogąc dłużej znosić takiego obej
ścia, Andrzej postanowił uciec. Wiedział, że 
w pustyni łatwo może zginąć, że ścigać go 
będą, a dopadłszy, zapewne zab ją, ale wo
łał śmierć nad takie powolne konanie.

Przygotowania robił potajemnie. Napa- 
kował daktyli do worka; znalazł także starą 
łagiew skórzaną, którą starannie naprawił i 
czekał tylko sposobności.

Jednej ńocy zauważył, że Arab, który 
miał straż nad końmi sze ka, zasnął.

Wyniósł tedy swoje daktyle, łagiew na
pełnił wodą, zabrał strzelbę i worek z nabo
jami, leżące u boku śpiącego Araba, wypro- 
wadz ł najlepszego konia, zarzuciwszy mu 
uzdę.

W czasach, kiedy Abdallah był jeszcze 
łaskawy, nauczył się jeździć konno. Um eję- 
tność ta przydała mu się teraz.

Wtem, kiedy się zbliżał do ogrodzenia, 
Arab krzyknął:

— Chwytajcie go!
Andrzej zadrżał na calem ciele. Ale nie

bawem uspokoił się. Arab spał i tylko przez 
sen tak krzyknął. Szczęściem n'e rozbudził 
nikogo.

Wyprowadził tedy Andrzej konia z za
grody, czas jakiś szedł koło niego, później 
wskoczył i popędził jak strzała.

Noc była chłodna, gwiaździsta.
Świtało, kiedy przybył w okolicę zaro

słą gęstą trawą, krzakam' i palmami.
W zagłębieniu połyskiwała powierzch

nia wody.
Andrzej zeskoczył z konia, napoił go, 

sam również się pokrzepił i wypoczął. Sen
ny był bardzo, ale się przezwyciężył i po ja
kiejś godzince wytchnienia ruszył dalej. 0- 
bawiał się, żeby go pogoń nie doścignęła.

Zwolna krajobraz s ę zmieniał. Bujna 
zieleń znikła, tu i ówdzie sterczał z pias- 
czystej ziemi krzak napół uschły.

(Dokończenie nastąpi.)

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze
ta Polskiej w Chicago,”

Ponieważ wielu abonentów zapisuj« 
gazetę na kwartał lub pół roku, co ■- 
trudnią bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war
tości jednego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak 1 historycznych. Ja
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10«. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli aa 
premię wybierane są Roczniki Tygod
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na ^rze 
żyłkę.

‘‘Gazeta Polska” na cały rok ko
sztuje 12.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75«.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, tc abon*ul  
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybiera« 
powieść Hrabia Monte-Ohristo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą 1 dołącza lOc. na prze
syłkę premii. Prawo do powyższej pre
mii mają tak samo nowi, jak i stany 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

Na zmianę adresu należy przysiad 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi pełne nasze zaufanie i 
mającymi prawo kolektować za ‘Gaze
tę Polską’. “Tygodnik ilustrowany i 
książki, na co wydają kwity, są:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika Po
wieść iowo-Nauk owego 1180 Broadway 
Buffalo. N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls”; 
Medina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko
licznych miastach w Stanie New York.

Ob. W. Radomski kolektuje w Wi- 
nonie, Delano; Silver Lake; St. 

Paul, Minneapolis; Foley; Gilman 1 
Braverville, Minn., a następnie w N. 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Min- 
uesocie i South Dakocie.

Ob. F. Pisarek i jego pomocnik Mi
chał Kozaczek kolektuje w Stanach N. 
York, Connecticut i Pennsylvania.

Ob. Bronisław Florkowski. 1198 — 
25th str. Detroit, Mich, kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Ob. Wł. Bańkowski 3696 8. 65 Ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Ob. F. Frączkowski, 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Ób. W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass, kolektuje w North
ampton i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w S Bosto» 
nie; w Brightonie i Chelsae, Mass.

Ob. Józef Chmieliński, 2658 Edge
mont str., Philadelphia, Pa. i okolicy.

Ob. Klemens Mioduszewski, 1317 Di
vision str., Erie, Pa. obecnie kolektuje 
w Erie, Pa.

Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N. 4 
Hellmetta, N. J., kolektuje *w  Hellmet- 
ta; Spotswood; Sayreville; South Ri
ver; Routh Hall i Jamesburg, New Jer
sey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam; Alba
ny; Cohes; Schenectady; Troy; Utica; 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski 125 Haw
thorne ter. Torrington. Conn, kolektuje 
w Torrington i okolicy.

Ob. Suchcicki 142 South str. Newark, 
N. J., kolektuje w Newark, N. J. i 
okolicach.

Ob. A. Bratyński 67 Grand str. Tren
ton NJ. kolektuje w Trenton i oko
licy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str. 
New Britain. Conn, kolektuje w New 
Britain i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa. i okolicy.

Ob. Józef Pilch Adams Mass, kolek
tuje w Adams i okolicy.

Ob..W. Dziaduś 33*4  Dake str. We
bster, Mas®, kolektuje obecnie w Con
necticut i Mass.

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 bm. 
rozpoczął kokktę za Gazetę Polską 1 
Tygodnik w Wilmington, Del. Camden 
NJ. i Manayunk, Pa.

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 
Mass, kolektuje w Hadley i okolicy«

Ob. Józef Witkowski, 8345 Superior 
Ave. South Chicago, kolektuje w So. 
Chicago i okolicy

Ob. Jan Kałużniak' 120 Belmont ave. 
Newark NJ., kolektuje w Newark i 
okolicy.

Ob. Józef Bąk, 288 Front strę Chi
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o- 
kolicy.

Ob. S. Boryc 302 Bingaman str. 
Reading. Pa. kolektuje w Reading, Pa. 
i okolicy.

Ob. S. T. Wilk 18 Sheldon str. 
Hartford, Conn, kolektuje w w Hart
ford i okolicy.

Ob. J. Kwasnik 520 8. Broadway 
Baltimore. Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy.

Ob. Józef Trzepel 58 Walnut str. 
Chelsea, Mass, kolektuje w Chelsea, 
Mass i okolicy.

Ob. Felix Łubieński 262 str. Mani
stee. Mich, kolektuje w Manistee i o*  
kolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu
meratę za “Gazetę Polską” i “Tygo
dnik Ilustrowany”, a idą, do pracy, 
niechaj pozostawią w domu pieniądze 
i upoważnią swój? żony do zapłacenia 
abonamentu, a odbiorą zaraz swoje pre
mie, jakie sobie obiorą. ponieważ wie
czorem po szóstej godzinie wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można a cały 
dzień się zmarnuje.

w. DYNIEWICZ PUBLISHING CO-
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BAJKI KASZUBSKIE.

Zbujce i zwierzęta.
Jeilny rodzyee beli bardzo bied

ny i oni już nimnieli co jesc. Tak 
oni szli we świat na żebroezkę. Tej 
oni przeszli w jeden duży las, a w 
tym lese oni natrafieli kole drodzi 
jednygo staruszka sedąe. Ten sta
ruszek ich sę pytoł, dokąd oni szli. 
Tede oni mu opowiedzeli całą swo
ją biedę. Tak on im odpowiedzoł 
na to:

— Jo wama z tyj biede wepo- 
mogę, jene będzeta za mną słuche- 
li. Pudzeta le tą drogą dalij, tede 
wa nalezeta noprzód osia, potym 
psa, potym kota, po koce gąsora, 
po gąsorze koczora. a naresce ku- 
rona. Te wszesci zwierze będą wa- 
ju prosełe: “Wezta mnie ze sobą, 
jo będę wama na wieldzi pomoce”. 
Tak wa je wezta ze sobą.

Ty rodzece usłueheli tego staru
szka i szli dlij w las tą samą dro
gą i tak wszestko nalezli jak ten 
staruszek im opowiedzoł. Tej oni 
wzęli tego osia, psa kota, gąsora i 
kurona ze sobą i szli dalij w las 
Jak już belo blisko wieczora, tede 
oni uzdrzeli jednę chałupę, a w 
tyj chałupie poleca sę lampa. Tak 
oni weszli do tyj chałupę, a w nij 
bele zastawiony strawą stole. Tak 
oni sę najedli i ty bidze sę poloży- 
le spać i zgasile tę lampę, a te 
zwierzątka położełe sę też kożdy 
na swoje mniejscy: Ten osel na 
gnuj, ten pies w dom, ten kot w 
platę, w zerzewi, ten gąsor, usod 
kole bal>czci, ten koczor kole mni- 
sci, a kuron gdzes na grzędę.

To bela ale zbujeeko chałupa.
Jak tedy ty zbujce w noce prze

szli do dom, tej oni wiedzeli z da
leka. że w tyj chałupie belo cemno 
i nikt nie chcoł nopierszy do niej 
wlezc, bo sę spodzewoł czego zły- 
go. Ale naresce ten nomłodszy i 
nogłupszy zbujca rzek:

— Co mnie dota. to jo pudę? —
— Me ee doma sto talarów! — 

rzekie ty inny zbujce.
I on szed.
Jak on ale szed przez ten gnuj, 

tak ten oseł go kopnął szpera, a 
jak on w dom wchodzeł, tak pies 
go kąsel w nogę. Jak on potemu 
przeszed do izbę, tej on chcoł za- 
mniecec odziń, tede on uzdrzoł w 
komninku dwa skrę i zaczął w nie 
dmuchać |a to bele kocy slepie|. 
Ale jak ten kot zaczął porskac i 
sapiee i go drzeć pazurami w ocze. 
tej mu sę ceplo zrobieło i on mn;oł 
pełne ocze popiołu. Tak on tede 
szed do tyj baliczci, żebe sę ocze 
przepłokac, ale jak tam go zaczął 
ten gąsor szczypać i skrzydłami 
prac, tej ten zbujca sobie nie wie-> 
dzoł rade. A jak ten koczor nad tą 
mniską zaczął kwokać: kwak, 
kwak, a ten zbujca meśloł. że: go 
tak! tak! a kuron na tyj grzędze 
gdokać jeszcze: kukuryku, a ten to 
rozumnioł: haleta le go tu! tej on 
mesloł, że z nim już je nakuniec i 
robieł, co on z ty chałupę weszed.

Jak on ale przez ten dom prze
chodzę!, tede ten pies go jeszcze 
roz kąsoł, a ten oseł, ten go tak 
kopnął, że on pod, jak on leno dłu- 
dzi bel. To też skorno on do tych 
zbu:eów nazod przeszed, tej on już 
zdałeka wo-'oł:

Chto może, niech się ratuje. Jo 
już tu dłużyj nie będę, bo tu na 
gnoju leży tako czorno przegrze- 
cha. jak ta mnie taeim dużym 
drzewem wsepala, to jo zaroś pod. 
a tam w domnie stoi duży chłop i 
on mo duży noż w ręce, a jak on 
mnie tym nożem chajnął, to jo sę 
wewaleł jak dłudzi: a w place se- 
dzv czarownica, eiej ta mnie w o- 
cze porsnęła i zaczęła mnie drzeć, 
to żem nie wiedzoł sobie rade, a 
jak jo chcoł so ocze wepłokac w 
babce, tej mnie chweeeł jaetó ko- 
wol cąszkami i mnie zaczął w ko
wadle młotem prac, to bełbem jaź 
wnet gwołtu wrzeszezoł; a tam da
li be' jeszcze jeden ten wołoł: tak 
go. tak! a gdzes w końcu ich je, 
prosto jaci tysąc i wołeli: haleta le 
go tu! Tak jo robieł, co jo żewy 
precz weszed. —

Jak ty zbujce tego opowiadaniu 
wesłneheli,' te oni dosteli strach i 
zaczęli ucekac, jak le cnto nochut- 
nij mog. Ale ten jeden, ten beł ku
lawy i on nie mog z tymi drudzimi 
zdążec i on wołoł za nimi:

— Perdo, poczckejta mnie! Per- 
do, poczekejta mnie! —

Ty zbujce jednak go nie czekali, 
a ten nomłodszy rzek:

— Czatale! już naszego starusz
ka biją. —

Tej oni ueekle jeszcze barżyj. 
Ten nostarszy z nich ten zawadzę! 
o pień i sę zabiel zaro na mniescu. 
a drudzi, ty już więcyj do tyj cha
łupę nie przeszli i ty Indze z temi 
zwierzami sobie żeli deeht dobrze, 
mnieli pieniędzy i wszescigo dose.

Ty zbujce jednak beli ale barzo 
głupy. ^otębark'. S.

O MOCNYM KAROLKU.
Bele to roz brat i siostra; on sę 

nazewo! Karolk a ona Karolinka 
A eiej jich starszy odumerle, tej 
ostawile jim piękny gospodarstwo 
żebe na nim po jieh smierce gospo- 
darzyle.

Ale Karoly niechcol na miescu o- 
stac, i rzek do swoij sostre:

— Karolinko, ostań te doma na 
dobrach, a jo pudę w świat rozu
mu sę uezec.
. .Ale Karolinka odrzekła:

— Tej jo też nie chcę ostać i pu
dę z tobą razem w świat. — Żol jim 
belo ojcowiznę przędąc, ale kure- 
szce nic jim innygo nie ostało. 
Wzęle więc i przedele dobra, po- 
dzelile piniedze na równy dzele i 
szle w świat. Karol ale wząn na 
sę szabelkę barzo ostrą, flińtę i tor 
bę, tej szli. Szli tede cały dzeń, 
jaż noc jich naszła w barzo dużym 
lese. Tam sę stało tak ciemno na- 
reszce, że oni zbłądzyle i niewiedze 
le, jak wetrafic. Tak Karolik 
zjąn torbę i flińtę i odpasoł sza
belkę i rzek do swoij sostre:

— Ma tu zblłądzyle, a nima ijn- 
szy rade, le wieże tu na ten wysoci 
dąb i oboczę, czy chdze wid świe
cy. W tę stronę chdze jo wid o- 
boczę, tam jo cesnę kapelusz, a 
cobesme wiedzałe w jaką stronę 
jisc.

Tak oni też zrobile. Karolk 
wiózł w som czubk wieldzigo dę- 
dębu. chteren nad wszeseimi drze
wami wyroś, tak że z niego sro
dze dalece belo widzec. Ale nigdze 
Karolk nie mog światła uzdrzec, 
jaź kureszee w jednyj stronie bar. 
zo daleko uzdrzoł malenci światło.

Tero on cesnął kapelnsz z głowę 
w stronę tego widu i zloz z dębu. 
A jak beł na dole, tej ju sostra 
jego, Karolinka, stojała prze ka
peluszu. Tak on wząn szabelkę, 
flińtę i torbę na sę i tej szle w stro 
nę widu.

Długo szle przez korzynie i krze 
w eemnym lese, jaź uzdrzele w do
le pałac duży, w chternym sę wie
le światła poleło.

Tam ale mieszkale zbujce, a to 
najgorszy.

Oni ale tego nie wiedzele, le szle 
do tego pałacu. Tam beło barzo 
ładnie i peszny jezby, szklący się 
od złota i srebra i dyamańtów. Ale 
nikogo nie beło doma. Le jedna 
staro kobita. Ato bela matka 
tech zbujców, chterno jim wiecze
rzą gotowała. Bo zbujce, a beło 
jieh dwonosce, bełe na rabunek 
weszły.

Tak Karolk rzek do tyj kobiete:
— Czybesee nieeheele naju ob 

noc otrzymać? Ma jidzema tero 
ju przez cały dzeń i jesma srodze 
umęczony. —

A staro kobieta odrzekła, że ra
da jich otrzymo i źo jim zaro do 
jesc.

Ona ale widząc, że Karolk i Ka
rolinka są pięknie obuty, meslała, 
że u nich będze wiele piniędzy, 
eiej zbujce jich zamordują.

Postawiela jim tej jodło prze 
dużym stole i jęna śtół obstawiać. 
Karolk, widząc, te rzecze, pytoł sę :

— Czemu we, matko, dlo tak 
wiele szekujece stół?

Ona zos odrzekła:
— To je dlo moich senów. Dwa. 

nosce jich je i' oni robią w lese 
prze drzewie. Jak oni przyńdą, 
tej jim sę będze chcalo jesc. —

Długo też i nie trwało, tej we 
dwierze sę zaczęni pakować jeden 
po drudzim dwanosce chłopów, 

jeden mocniejsi niż drudzi.
Ty sę sedle do stołu i z początku 

udowele, jakby jim nic złygo nie 
chcele. zrobię, le sę pytele, skądka 
oni są.

Karolk zos odrzek:
— Jo jidę z barzo daleka!
— A co sę tam dzeje na świece?

— Powiedz nora cuzy człowieku, 
bo me tu w eemnym lese niewierne 
o niczym.

Karolik odrzek:
— Jo be wiele wiedzoł, ale to 

niejidze, żebe jo cuzy naprzód o- 
powrostkę zacząn. Niech z waju 
.chto z kolei co powie, tej i jo kure- 
szce swoje gotkę powiem. —

Na to zbujce sę zgodzyle, i ko- 
źdy z nich tam bele co powiedzoł, 
jaż przeszło kolij na Karolka.

Ten ale wejął papiór i ołówek 
i zacząn cos pisać, a jak zbujce 
na niego cekawie spoglądele, tej 
rzek:

— Nim jo moję powiastkę po
wiem, to jo so muszę kask napi
sać, w jacim porządku jo gadać 
będę, cobein sę później nie zme- 
leł. Ale jak wa tak na mnie pa. 
“rzyta. to jo nimogę nic pisać. Sad- 
nijta le plecami do mnie i w jed
nym rzędze. Jak będę mnioł na
pisany, tej wom powiem. —

Tak zbujce sę plecoma do niego 
obrocele, eobe mu nie przeszko- 
dzac. Karolk ale wejąn swoję 
szabelkę, a ta bela barzo ostro. A 
jak wząn i sę zasadzeł i machnął, 
tak odrazu wszecim dwanosce 
zbujcom łbe odcął, le sę skulnęła.

Karolk bowiem mnioł wielgą 
moc, ale niclit prócz niego nie wie
dzoł, chdze ta jego moc sedzala, 
nawet Karolinka tego nie wiedza- 
ła.

Jak on ale wszesterm dwanosce 
zbujcom głowę ucął, tej on prze
stąpię! i przełożeł matce zbujców 
szebelkę do szyji.

— Wedejce mnie klucze od skle
pu, bo eiej nie, to żaru wom szyję 
utnę, jak tym zbujcom. —

Tak ona mu żaru klucze od skle
pu wydała i go zaprowadzeła 
tam, chdze zbujce zawsze cała tych 
zamordowanych wrzueele w cem- 
ny sklep. Tam Karolk też głowę 
i obcęty zrebę tych zbujców wrzu
cę!, a kureszee i matkę zbujców 
do nich pchnął i tej, zamknął na 
klucz, a klucz schowoł.

Jak beł dzeń. tej on zawołoł 
Karolinkę i rzek:

— Ostań tu doma i piłuj na 
wszetko i ugotuj mnie obiod. Jo 
tymczasem pudę do łasa i oboczę 
cze jo co ustrzelę. —

Ten las ale beł sedem mil dłu
dzi na wszetci stronę świata.

Ale choc Karolk długo z flińtą 
po nim chodzeł, nimeg on źondy- 
go zwierza dostać przed flintę. 
Tok, on sę wróceł do dom, jaż tu 
nad drogą oboczeł zajka.

— Te mnie prawie sę przedosz 
— rzek on do sebie i wząn flintę 
i' wemierzeł w niego.

Ale zajk sę nie ruszeł i nie uce. 
koł wcale. A jak on mnioł w nie
go wemiefzony, tej on sę ludzcim 
głosem odezwo!:

— Strzelcze, nie strzelej do mnie 
ale wez mnie ze sobą, a jo będę 
nad tobą czuwae dniem i nocą.

Tak Karolik spuseeł flińtę i nie 
strzeleł do zajka, le go zabroł ze 
sobą i zamknął go w stodole. A 
nick nikomu o tem nie powiedzoł.

Tymczasem ale ta matka zbuj
ców posodała teci żeli, a jak ona 
nim posmarowała te zrębe tych 
zbujców i przełożeła głowę do nich 
te ny zbujce odżele, wszesce dwa
nosce. Oni ale nimogle z tego 
sklepu wyńc, bo ta bela zamkło.

Tak oni czekele, jaż Karolinka 
wedle sklepu przechodzeła i tej 
na nią zawołele. Ona naprzód sę 
werzasła i chcała ucec, ale zbujce 
pięknie do nij godale, tak ona z 
cekawosce ostała i na nich słucha
ła. Oni zos rzekie:

— Nie ueekej Panna, a czuj do
brze, co ce powiema: Twuj brat 
naju zabiel, ale matka naju oże- 
wieła. Ciej naju wepuscesz, to i.e. 
dzez tu panią, a namłodszy z naju 
sę z tobą ożeni. A tak, cuż te w 
tyj puszcy mosz z żeeu?

I tak oni jij pięknie dogodele, 
jaź ona serce swoje deeht od bra
ta odwróceła i. na jich stronę po
szła i nic sobie nie robiela z tego, 
że oni jij brata zabiją.

To beło jednak barzo brzedko 
od nij.

Ale zbujce nie chcele. byc od 
razu wypuszczony, bo oni sę Karol 
kowyj srodze moce bojele. Tak 
oni rzekie Karolince, żeby naprzód 
sę go wepetała, chdze on mo swoje 
moc, i żebe tej jim przeszła po
wiedzieć, cobe jij dalij poradzę- 
le, co mo robie.

Jak tej Karolk z lasu wróceł z 
onym zajciem, tak ona go sę pyta
ła:

— Powiedzie mnie brace, chdze 
te mosz twoję moc?
Ale on odrzek:
— Moją moc jo mom dlo sebie 

samygo. Cuż ee z tego, chocbes 
to wiedzała? —

I nie powiedzoł jij nick.
Na drudzi dzeń ale Karolk szed 

znowu z llińtą7 w las, ale znowu ni- 
tnog żondygo zwierza widzec. Jaż 
ju, ciej szed do dom, natrafię! na 
westrzodku drodze lesa. Ten les, 
ale widząc, że Karolk w niego 
mierzy, nie ucekoł, le przemowie!, 
jak człowiek:

— Strzelcze, nie strzel we mnie 
le mnie zabierz ze sobą. A jo będę 
cy do pomoce we dnie i w noce!

Tak Karolk nie strzeleł, le za
broł lesa ze sobą.

Przyszedłszy do dom, zamknął 
go w stadołę do zajka ale’sostrze 
swoij nie nie powiedzoł.

Ta tymczasem ale, póci Karolk 
beł w lese, poszła do zbujców sę 
radzec, i powiedzała jim, co Ka
rolk jij odrzek, ciej sę go pytała, 
chdze mo swoję moc. Tak oni jij 
radzyle, żeby do nego bela bardzo 
dobro i' go łagodność? tak daleko 
namówieła, cobe jij powiedzioł, 
chdze mo swoje moc.

Ona też tak uczyniela i tak dłu
go go męczyła, jarz jij rzeki:

— Ciej jo wtenczas tych dwano- 
see zbujców od razu scąn, to ta
ko godzena na mnie trafieła.. Ciej 
ta godzena minie, tej jo jem sła
by, jak kożdy jinny. —

Tak Karolk na drudzi dzień, 
ciej Karolk szed z flińtą w las, po
szła do zbujców i rzekła jim, co jij 
brat o swoij mocy powiedzioł, że 
to taka godzena na niego przyń- 
dze. Tak oni rzekie:

— Ciej on przyńdze z łasa i sę 
zdrzemnie, tej wez go powrozami 
zwiąż. A tej go obudź, a ciej on 
nie będze nióg powrozów przer- 
woc, te wepuszez naju, co go za- 
bijema.

Ale Karolk o tacij zdradzę swój 
siostrę nick niewiedzo!, le szukoł 
w lese, żebe jaką zwierzenę ustrze
lić. Długo on szukoł, jaż nawi. 
nął mu sę wilk.

— Tego — mesloł on sobie — jo 
jednak ubiję.

Ale wilk nie ucekoł, le przemó
wię! do niego:

— Strzelcze, nie słtrzelej, le wez 
mnie ze sobą do twoich drudzich

zwierząt, a jo będę ce do pomoce 
we dnie i w noce!

Tak Karolk nie strzeleł do wil
ka, le go wząn ze sobą i w stodole 
zamknął Ale sostrze nick o tym 
nie powiedzoł.

Karolinka ale tero tyła od zbuj- 
eów tymczasem poduczono i uda
wała barzo miłą do Karolka. A jak 
on sę najod i hapieł i potym zdze- 
bełko zdrzemnął, tej ona wzęła 
powroze i związała mu ręce i nogi.

Ale jak on sę obudzeł, tej on 
przerwo! powroze, jak pajęezenę,, 
że ani nie wiedzoł, że beł zwiąj 
zany. Do sostre zos on rzek:

— Mnie sę smnieło, że jo beł 
pozwiązany powrozami, ale jak jo 
sę zbudzeł, tej jo równak widzoł, 
że to nie je prowda. —

Tak ona widzała, że on jij o tyj 
swoij moce zełgoł, a jak on znowu 
poszed do łasa, tej ona pobiegła 
do zbujców i jim powiodała, jak 
to Karolk przerwo! powroze i 
rzek, że mu sę le smnielo o zwią
zaniu.

Tak zbujce rzekie:
— To be jednak dzywnie musało 

byc wedobec tacij tajemnice. 
Będz le, panno, do niego miłą i do
brą, jak miód, a nie dej mu poku 
ani na chwilkę a on kureszee sę 
zdradzy, chdze jego moc sedzy.
* Karolk ale, nie wiedząc o ni- 
czem, znowu polowoł po lese i nick 
nimok upolować. Chcąc tede ju 
do dom sę nawrócec, jaż uzdrzoł 
wieldzigo smoka z szescoma gło
wami. Tak on sę tak werzas, że 
chyże wząn i wloz sa wesoci dąb 
Tam on so ale mesloł:

— Jo ce, smoku, równak daro
wać nie będę. Ale chto wie, cze 
te nie jest jacim czortem z piekła 
wedartym, więc naładuję srebrny 
pieniądz w flińtę i w cebie strzelę.

Tak też zrobieł.
Jak ale chcoł ju wymierzec w 

smoka, tej ten do niego przemo
wie! :

— Nie strzelej, strzelcze, we 
mnie, le wez mnie ze sobą. A jo 
będę ce do pomocy we dne i w no
ce.

Jak Karolk to uczuł, zloz z dę
ba i przestąpioł do smoka. Ten 
ale mu jesz doł piszczołkę i rzek:

— Tę piszczołkę nosz wiedno 
prze sobie, bo ona ce będzie wnet- 
ko barzo potrzebno. A ciej na nij 
zakwizdniesz, tej zajk, lis, wilk i 
jo przebiegniema ee do pomoce.

||Smok wej ju dobrze o tych jin- 
szych zwierzętach w:edzoł.||

Tak Karolk wząn piszczołkę do 
sebie, a smoka zaprowadzę! do 
dom i tam go z zajciem, lesem i 
wilciem razem zamk w stodole.

Sostrze swoij on ale nick o tym 
nie powiedzoł. Ta ale dala mu 
co nolepszygo jesc. i pic i zaczęła 
go znowu wypetewac, chdze on ma 
swoją moc. I tak długo go pyta
ła i pytała, jaż go tak zmęczeła, że 
nimok ju wytrzemac i jij powie
dzoł prowdę, rzekąc:

— W moich włosach na głowie 
jo mom mały promyszk biołych 
włosów. W tych sedzy moja moc. 
Ciejbe mnie je chto strzyg, tej jo 
bem beł słabym jak ijnszy ludze.

Potym on sę położeł i usnął.
Karolinka ale chyże pobiegła do 

zbujców i' jim powiedzała wszetko. 
Tak oni jij taką dale radę:

— Jak on będzie społ, te wez no/ 
źyezci i mu westrzyż ten parnom. 
A jego zwiąż i tej naju wepuszez 
a ma sę z nim rozpowiema z naju 
krzywdę.

A Karolinka usłuchała jich ra
dę i poszła i spiącymu bratu zwią
zała ręnce i nodzi a tej wzęła no- 
życzci i westrzegla bratu ten bio- 
ły parmyszk włosów a to mniescy 
też wegoleła jeszcze brzetwią. Tej 
zaniesła ten parmyszk do zbujców 
i jich wepusceła.

Jak zbujce z wieldzim trzaściem 
■wpadle do jizbe, tej Karolk sę o- 
budzeł, ale nimog powrozów prze, 
rwać, bo beł słabym, jak jinszy lu 
dze. Zbujce zos sę z niego pod- 
korbiele, pokazując mu bioły par
myszk włosów:

— Widzysz! Tu me mome twoję 
moc. Ale tero te tesz nie uńdziesz 
zemste naszyj! —

Jak Karolk widzoł, że so nie do 
radę, tej zacząn płakać. Ale jak 
sę wypłakoł, tej rzek do zbujców:

— Wiem jo dobrze, że wa mnfe 
żecy weznieta. Ale koźdemu, chto 
je na smerc skozany, wepełni sę- 
dza ostatni życzeni. Jo meszlę, 
że i wa mnie wepełnita, co sę 
przed smiercą życzę. —

Na to zbujce sę zgodzyle i pyte
le, cego on so jesz przed smiercą 
życzeł:

Tak on rzek:
— Dejta mnie sę najeść i na

pie dobrze. A tej pozwolta, że so
bie na moij piszczołee zagwizdnę.

I na to zbujce sę zgodzyle i roz. 
wiązele Karolkowi ręce, cobe sę 
najod i napieł, bo jego moce tero 
sę ju więcyj nie bojele.

Karolk ale, jak sę najod, tej we 
dobeł pieszczolkę. chterną mu ten 
smok z szescoma głowami darowoł 
i zagwizdnął porę razy.

Gwizd ten uczuł w stodole noj- 
pierw zajk, chteren nomnij społ, 
i rzek do drudzich:

— Jo czuję gwizdkę noszygo pa 
na chteren musy bec w auźe 

opresyi. Pojma mu chyże na po
moc.

Ale crej eheiele wyńdz, tej wro
ta stodolny bely zamkły. Tero 
oni nie wiedziele so rade. Ale jak 
smok wząn i wszeseimi szescoma 
głowami buchnął we wrota, to te 
webuchłe swymu panu do pomoce, 
sę le tak rozelece, a zwierzątka

Jakże sę mocno zbujce werza- 
sle, ciej koło Karolka stanele, jak 
wojsko: zajk, lis, wilk i wieldzi 
smok! Terę Karolk mnioł nad 
zbujeanu górę a zwierzęta złożyle 
sąd nad niemi.

— Kogo tu zrobić ale sędzą ?
I zgodzyle sę wnetk, że -zajk 

mnioł nim bec i osądzee, co miało 
sę' ze zbujcami' stać i sostrą, co 
swygo brata jim chceła na śmierć 
wydać.

Ale zajk tak sprawę oba osą
dzę! :

Smok, chteren mo nowiększą 
sełę, niech weźmie kożdygo zbuj. 
ce z osobna i go cesnie nad lasem 
tak mocno, co jaz za lasem spad
nie, a to je sedem mil. Taeim spo
sobem zbujce ju w powietrzu du
cha stracą, nim jesz na ziemię 
spadną.

Smok wekonoł sąd zajka i jed
nygo zbujce za drudzim przez o- 
kno pusceł w powietrzy nad drze, 
wami. Kureszee wejachoł z mat
ką zbujców.

Tej sę znowu zwierzęta pytele, 
co zrobić ze sostrą, co brata zdra- 
dzeła? —

A zajk osądzeł tak:
— Niech będze powieszono do 

góry noguma i tak wisy aż umrze.
Ale Karolk zaczął prosec, do on 

jij jednak usmiercec nie chcoł dac. 
Tak zajk dodoł:

— Niech będze pod nię posta
wiono miska. Jak ta będze pełna 
łzów, tej przyndzema i ją spus- 
cema. —

Tak osądzywszy zbujców i zlą 
sostrę, Karolk ze zwięrzętami o- 
pusceł pałac zbuj ccci i szed precz 
barzo daleko.

Długo oni wędrowale, jak prze
szłe do stolice takiego kraju, w 
chternym mieszkoł smok jak opo
ka z trzedzesce głowami. Ten 
muszoł co rok dostać na żer jednę 
pannę. Ciej on tyj nie dostoł, tej 
wszelka woda w całym kraju we
seliła i ludzie be bele muszele u- 
mrzec z pragniączki.

W tym roku prawie kolej przy
szła na królewską córkę i dlotego 
wielgo panowała żałoba w całym 
kraju. Król doł zwołać nomądrzej 
szych doktorów i mędrców, ale 
nicht nie wiedze! żodnyj rade. A 
choc król temu, co be jego córkę 
webawieł i zabiel smoka, obiecoł 
ję za żonę, tak równak nicht sę nie 
znaloz, cobe chcoł smoka zabić. 
Tak wej nick nie pomogło, le wzę- 
ni i posadzylę królewską córkę na 
piękny wóz i kuczer z nią jachoł.

Tymczasem ale Karilk szpdł do 
apteci i kupie! so tacij wodci do 
lepieniu, a tak mocnyj, że jak z 
nią co zlepił, to ju nimog tego żo. 
dną miarą rozerwać. Tyj wódci 
on wząn dużą butelkę ze sobą. Tej 
szed do jamę, chdze nen smok z 
trzedzesce głowami mieszkoł.

(Dokończenie nastąpi.)

NOWE KSIĄŻKI.

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 
czeskiego przerobił Edward Trojan. 
Zawiera: Na Mieliźnie; Prom; Pier
wsze dwa dni; Burza i jej następstwa 
Dalsze przygody; Zakończenie. Z o- 
brazkiem. Cena.................................... 15c

Leśny młyn nad Czemają. Zawiera: 
Napad w zaniku strzeleckim; Polo- 
wanio na ludzi w lesic; Polowanie ks. 
Petronow; Rodzina Latowskich. Roz
wód w Tobolsku. W stolicy nad Ne
wą. Napad. Zakład obłąkanych w 
Ostrowie. Epilog. W słabej oprawie 
Cena 3bc
W mocnej oprawie ze złoconym ty
tulikiem ....................................................50c

Choroby Świń czyli wskazówki, rady i 
wnioski dla hodowcy, zmierzające do 
ochrony chlewni. Cena..................v 20c

Oda do Młodości. Poemat Adama Mi
ckiewicza, z wstępem przez dr. Annę
Wyezołkowską. Cena 5c

Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowemi. Zawiera: Choroby kobie
ce; Czyszczenie miesięczne i ciąża. 
Co robić gdy kobieta jest w ciąży! 
Jak fcobie radzić gdy zachoruje brze
mienna kobieta? Kiedy dziecko się 
rodzi? Jak się rodzi dziecko! Czego

nie robić przy porodzie! Co robić 
przy porodzie! Jak sobie radzić w 
cięższych przypadłościach przy po
rodzie! O brudnych porodach. Jak 
kobieta powinna się zachowywać po 
porodzie — podczas porodu! Co robić 
w lżejszych i cięższych przypadło
ściach podczas połogu? Jak obcho
dzić się z nowonarodzonem dzieckiem. 
Cena..................................................... 15e

Robinson Kruzoe czyli skutki nieposłu
szeństwa. Zujicłnie nowo i treściwie 
ułożony. Cena..........................20c

Ucieczka z Osady indyjskiej. Opowia
danie podług oryginału czeskiego. O- 
pracował Zbigniew Kamiński. Z o- 
brazkiem. Zawiera: Zuchwałe przed
sięwzięcie. Rzut oka w przeszłość. 
Nowe niebezpieczeństwo. Dalsza po
dróż. Troglodyci. Nie mów “hop” aż 
przeskoczysz Zakończenie. Cena 15e

Z czasów wojen husyckich. Powiastka 
z dawnych dziejów czeskich przez A. 
B. Stasny. Przełożył Al. Ar. Z obra
zkiem. Zawiera smutna wiadomość; 
Przerwany zamach; Spotkanie w le- 
sie. Zemsta. Cena..............................lOe

Z głodu się ożenił. Powieść bardzo u- 
cieszna. Cena......................................... lOc

Ür. E.C. COLLINS 
założyciel.

RODACY, - POPIERAJCIE SAMI SIEBIE !
CHROŃCIE SIĘ przed lekarzami, którzy pojawiają się, jak grzyby 

po deszczu, i tylko przez krzyczące ogłoszenia, pełne SAMOĆHWALBY, 
chcą się zrobić SŁAWNYMI DOKTORAMI, o których Wyście, Rodacy, 
przedtem nic nie słyszeli, i o działalności których na polu lekarskiem 
ŻADNYCH DOWODÓW nie macie.

Nie wierzcie słowom lekarza, który obiecujo wyleczyć Was z każdej 
choroby, bo jeden lekarz wszystkeh możliwych chorób leczyć ire może, a 
na to istnienją instytucje medyczne, gdzie' doktorzy mają największą 
praktykę lekarską, i którzy, dopiero przez długoletnią pracę swoją, uzys
kują zasłużoną sławę Wszechświatową.

Takiemi są właśnie wybitni doktorzy Słynnego Zakładu Leczniczego 
The Collins New York Medical Institute, gdzie coroczonie więcej cho
rych pomocy szuka, niż inni lekarze razem wogóle leczyć mogą przez 
całe swoje życie.

DARMO! — Nie robi różnicy, oo Wam dolega, najlepsza rada bedzie 
Wara <lana DARMO.

Spieszoie zatem, Rodacy, poradzić się o zdrowie Wasze, zwracając 
sic do Dra S. E. Hyndiuan, Głównego Dyrektora-Medyka Zakładu Lecz
niczego

The Collins New York Medica! Institute

140 WEST 34th STREET - NEW YORK. N. Y.
Godziny urzędowe od 10-5. W niedziele i święta 10-1. Wtorki i piątki 

wieczorami 7-8.

Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty DARMO

By wprowadzić nasza słynne podwójnie iłocone zegarki, ofiarujemy darmo i każdym 
zegarkiem sprzedanym w przeciągu 30 następnych dni: Jedną prawdziwą dawnego sfyiu 
Cutler brzytwą, Piękny Łańcuszek do zegarka z prześlicznym brelokiem. Wiedeńską fajkę 
z pianki morskiej, Wiedeński muudsstuk do cygar z pianki morskiej, Wiedeński mnndsztok 
■do papierosów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków Golconda Sparkllng, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilkę do krawatu. Parę Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauważcie tobie dobrze, że my ofiarujemy wam nie Jeden tylko i 
tej liczby, lecz wszystkie te przecudne prezent», z kaidym kupionym zegarkiem. 
Jest to prawdziwy 7- ЭЛ I pięknU odrobiony, z doskonałym mecha-
zrobiony w Ameryceл i. К*<1Г.  ПШПНП1 ogtBtnje ulepszenia, niezrównauy 
czasomierz. Jeden z tych, te będz.ecie dumni s posiadania go Koperty podwójnie złocone 
cudnie grawerowane. Wygląda na >35 Złoty Zegarek. Zegarek i prezenty posyłamy 
za >4.98. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego obejrzenia Obej
rzyj sobie wszystko w biurze ezpresowym. a jedli nie uznasz, te jest największa tanioćć, 
jaką kiedykolwiek widziałei, kat agentowi odesłać na naw koszt; w przeciwnym razie 
zapiać >4 98 i koszta przesyłki. Nic nls ryzykujesz I Nie kosztuje cię nie obejrzenie tyoh 
taniości. O tle przyszlesz >4 98 z zamówieniem, my sapłaclmy za koszta przesyłki i po
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. DarmoI jeden Zegarek 1 prezenty 
jeżeli kupisz Szetć za >29.88. Napisz, czy chce«z m-ieć męski czy dainak*  -arek Przy- 
8Z11J zaraz. CARROŁ CUTLER & СО T13 MANHATTAN BLDG. CHICAGO, ILL.

Kalendarze 
Ścienne 

na rok I9ll.
Zwracamy uwagę polskich bi- 

znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1911. Drukowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 

10% cali z Emblematem i her
bem Polskim w kilku kolorach. 
Kalendarzowa tabletka jest roz
miaru 8%x6% cali i zawiera
miesiące, dnie i posty; zmiany 
księżyca; imiona świętych na
każdy dzień oraz drukowane w 
czerwonym kolorze święta ko
ścielne i narodowe z dodatkiem 
notatek z dziejów Polski i Ame
ryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedaje się po nastę
pujących cenach:

100 sztuk.................................$4.00
200 ............................................$".75
300 ........................................... $10.00
500 ..............................Y ..$15.00
1000 ........................................ $28.00

i
MNIEJSZEGO FORMATU 
KALENDARZE ŚCIENNE.

Dla tych, którzy chcą mniejsze- 
formatu kalednarze ścienne, <Irn- 
kujemy także w kolorach. jak 
powyższo tabletki, ale w rozmia
rze 5x4 cali. Obrazek na Kalen
darzu rozmiaru 9x5 cali, przed
stawia różne kolory. Sprzedaje 
się po następujących cenach:

100 za........................................$3.00
200 .............................................. $5.00
300 ...........................................$6 50
500 .............................................. $7.50
1000 ..................................... $14.00
Prosimy pp. byznesistów, aby 

obstahmki na kalendarze przysy
łali jak najpr-dzej pod adresem:

W. Dyniewicz Pub. Co 
1113 Noble st. Chicago, III.

FABRiikANCI
••••••••••••••••••••••••••••••••••

IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, z’APlBBOttOW

! FABRYKA TA SPRZED AJ Z
I TABAKI DO ŁAZYWAK1A. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Bibułki sa tusia paesek »Oc., 15e., t&a
i...................................................................... 45 c)

Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o 
»ss howe po..........................5e., Se., 1 10a

Fajki .uine od........................10 ct. do 85.00.
Cygary za pudełko a 50 o '.ami 76e 

>1.00, >120. >1.40, >1.50, >1.55. >> M
i ....................................................................... >1.(MI.

Małe sygarki, sa ato sztuk po 5Se.. 75e., 
.................................................  90e. I >1 >4.

Tabakierki i tytonierkl ed ioe. de >1 OS. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt po

51.П

Turecki tytoń, funt po >1.50, >1.75,
• • ?.......................«0, >3.00, >4.00 i >5.00.

Tytoń rosyjski, funt po 5> st., >0 st. 75e.,

Tytoń do fajki “Ćigars slipping" funt 
n P« .............................................................. >o et.
Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt po 30 et. i 85e. 
Papierosy s tureckiego tyt iu sto po

............ 50 et.. 75 t. i >1.00.
Maszynki do papierosów sztuka po . 10s. 
Diliy do papierosów setka po 7e., 10s. I

................................................................ et. ...................................................  
A. TRACKT, 1123 Milwaukee Ave., CHICAGO, XLL.

Możecie sie rozkoszować
DOBRA KAWA

< <
we własnym domu prawie tak, jakby w najlepszych ho

telach i restauracyach gdy domieszacie 
po prostu do Waszej kawy

Franek Cykorye
SŁYNĄCĄ

kawową
- V 7

FRANCK
O

domieszką

’ Itrade-mariTI
My teraz/lastarczamy z naszej Amerykańskiej fabryki 

prawie tak jakiśmy dostarczali przez cale stulecie z naszych 
18. Europejskich fabryk.

FRANCKOWA CYKORIA sprawi kawę bogatszą i 
smaczniejszą

Poprobójcie raz, a nigdy niebędziecie używać kawę 
bez tej doprawy:

Pytajcie Waszego grocernika o prawdziwą Franckową Cykoryę w 
kwadratowych paczkach. Każda paczka jest zaopatrzona naszą ochronną 
marką „kawowy młynek.“

Heinr. Franek Soehne & Co.
AmsrlkaAska flllalka flrray Heinr. Franek Soehne, vr .

zLud,.iz.burgu,niomcy. Fliisnmg, New York. "
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brania poduszkach aksamitnych, 
przywiezionych z sobą, a chociaż 
w jednej ręce trzyma bogato opra
wną, ciężką, zamkniętą na złote 
klamry książkę od nabożeństwa, 
a w drugiej ametystowy spojony 
szczero złotemi ogniwami różaniec 
nie myśli jednak o modlitwie, 
lecz wyliczając bogactwa swoje, 
i koszt wystawienia pomnika, bez- 
ustamnie rozmawia ź jakąś nikłą 
postacią kobiecą, ubraną w szarą 
suknię, wciśniętą w róg ławki1.

— Bogaty pomnik! śliczna suk
nia ! A czy to ten różaniec napra
wdę z drogich kamieni? — Wy
krzykuje w zachwycie towarzysz
ka, rzucając jednocześnie zapyta, 
nia.

— Ach! tej książki do nabożeń
stwa to jeszcze nigdy nie widzia
łam! — Niech missys pokaźe.

I misys pozwoliła łaskawie na 
obejrzenie książki, lecz nie wypu
szczając jej z ręki, mówi:

— Oh! to jeszcze starokrajska, 
dostałam ją od matki swojej, ale 
dziwna rzecz że mi ją moja służą
ca dziś dała. Bo to pamiątka, tu 
takiej nie kupi. Patrz pani, jakie 
ma klamry złote i krzyż.

— A te obrazki takie piękne to 
są ze szczerej amelii, czy tam jak 
zrobione.

— Ot wyjmij pani i1 każ zrobić 
broszki u jubilera.

— O nie, tego to mam ja dosyć. 
Jak byłam panią senatorową, to 
ten mój mąż co tu na pomniku je
go figura stoi to on ciągle ino ro
bił mi prezenty. I gdy tak kie
dyś spędzają czas na parlorowej 
pogawędce i nawet na myśl żadnej 
z nich nie przyjdzie, by westchnąć 
za duszę zmarłego, naraz z cieniów 
zarośli — wysunęła się wysmukła 
postać młodej, ubogo odzianej ko
biety. Czarna skromna sukienka 
i czarny słomkowy pomimo zimo
wej już pory, kapelusz, stanowi
ły cały jej ubiór.

Tylko jasno-złociste włosy upię
te nisko stanowiły całą ozdobę jej 
bladej, osnutej jakby welonem ci
chego smutku, a pociągającej twa 
rzyczki.

Leedy’s zajęte rozmową na ra
zie nie spostrzegły przybyłej ; któ
ra złożywszy małą wiązankę Bia
łych gwoździków oplecionych ko
ronką zielonej paproci, uklękła z 
boku i pochyliwszy głowę utonę
ła w cichej modlitwie za duszę 
zmarłego.

— Jak to się stało źe cały ten 
majątek on pani zapisał ? Czy nie 
miał krewnych T

Zbogacona leedys zwleka z od. 
powiedzią. Namyśla się wreszcie, 
mówi bez związku.

— Tak, tak! I farmę i willę i 
domy w mieście i kapitały w ban
ku wszystko mnie zapisał.

Dziwna rzecz tak missys mówi 
jakoby nieboszczyk jeszcze miał 
kogoś z rodziny.

— No, to i cóż? Ale on nikogo 
znać nie chciał, tylko mnie jedną.

I mimowoli wzrok jej pada na 
nieruchomy biust pogrążony w 
kamiennej martwocie. Lecz jej 
zdaje się, że w oczach męża czyta 
pogardę, wyrzut i groźbę...

W tej chwili, młoda kobieta — 
wysunąwszy się z poza pomnika, 
nagle stanęła przed ławką.

■— Jezus Marya! A wszelki1 duch 
Pana Boga chwali — wykrzyknę
ła przerażona strojniśtka. Lecz 
po chwili zapanowawszy nad sobą 
wyrzekla rozkazującym tonem:

Precz stąd! Kto tu śmie przy
chodzić na moją lotę, do tego po
mnika. Odejść mi ztąd w tej chwi
li! Ja dla nikogo... obcego nie 
płaciłam za dekoracye.

Na twarz bladą młodej kobiety 
wybiegły nagle gorącego oburze
nia rumieńce, a było u niej tyle 
smutku i cichej rezygnacyi i szla
chetnej duszy prawdziwie bied
nych, tyle dostojności przebytych 
cierpień — że bogaczka nagle o- 
puściła oczy...

— Pani, raczej — mówiła z god
nością młoda kobieta, — opuść to 
miejsce rozmyślań o znikomoścu 
doczesnych rozkoszy i1 cichej mod
litwy za umarłych... Do tej mo
giły ja jedna tylko mam prawo. 
Więc nie poruszaj zabliźnionych 
ran... Świętą na zawsze pozosta
nie dla mnie pamięć ojca, chociaż 
ból i sieroctwo zostały mi1 się tyl
ko... Ale kiedy poruszyłaś już 
pani to wszystko, to odpowiadaj 
mi teraz jakiem prawem wydar
łaś to wszystko, co do mnie nale
żało? Dlaczego wypchnęłaś mnie 
gdy przyszłam do szpitala odwie
dzić chorego ojca?...

— Co to jest? Co to za napaść! 
Ja tej kobiety nrgdy w życiu nie 
widziałam! Ja pani nie znam...

— Możesz tak mówić, bo wtedy 
miałam czternaście lat, a dziś dwa
dzieścia ...

— Precz! precz odemnie! wy
krzyknęła, wymachując rękami 
stara kobieta. Precz! zawołała 
ehwytając za aksamitne poduszki 
— jakby obronić się chciała przed 
napadem bandytów.

A biedna sierota stała nierucho
ma, tylko na przybitej cierpie
niem twarzy, tnigotały odbłyski

Iza Pobóg.
ODZYSKANE PAMIĄTKI

Na cmentarzu.

(Nowela polsko-amerykańska.)
W pogodną noc listopadową o. 

piętą szafirowym płaszczem nie- 
biosów usianych złocistemi1 gwiaz
dami cmentarz katolicki — Kal- 
warya tonie w powodzi świateł. 
Przez nawpół obnażone z liści 
drzewa amerykańskich wierzb, po 
przez gąszcze zbitych rozłożystych 
krzewów przelewają się błyski1 
różnokolorowych lampek, rzucając 
drżące refleksy na szkliste płyty 
marmurowych grobowców, obrzu
conych barwnemi1 kwiatami, a peł
zając po szczytach — wystrzelają
cych w górę — wysmukłych pom
ników — opadają na dół, odsła. 
niejąe twarze klęczących nad mo
giłami swoich ukochanych, lub 
snujących w różnych kierunkach 
osób, nieraz nazbyt ożywionych, 
jakby przybyłych nie dla ukojenia 
bólu tęsknoty, nie dla oddania hoł
du szczątkom na poświęconej zie
mi lecz jedynie dla rozrywki i no
wych wrażeń. Pod wiecznie uśmie- 
chnionem niebem — dzieci Wol
nej tej ziemi nie lubią pogrążać 
dusz swoich w mroku ponurego 
smutku. Tylko ci, co niedawno 
przybyli z Ojczyzny, tylko ci opła
kują zgon najdroższych im osób; 
a płaczą być może nie tyle nad 
stratą, lecz nad tem, że ich uko. 
chani na sen wieczny legli wśród 
obcych. Lecz i oni pomimowoli u- 
legając ogólnemu nastrojowi, od
rywają wzrok swój od nierucho
mej milczącej mogiły, — bo przy, 
wołuje ich do ocknięcia się z za
dumy — to szczery okrzyk podzi
wu dla jaskrawych dekoracyi — 
to radosny szczebiot dzieci niosą
cych na rękach swe “baby’s” — 
lalki i ulubione Teddy bears.

Czasami od morskiej zatoki za
leci wiatr ciepły i potrząsnąwszy 
lekko czuby drzew, zakręci nagle ‘ 
biało-amarantową chorągiewką na 
polskiej mogile, lub muśnie w 
skrzydła białego gołębia, zawieszo
nego na prątku drucianym; i sztu
czny ptak wzjeci nagle w górę od
cinając się srebrzystą swą bielą 
od ciemnego tła zieleni, — zdaje 
się wyrywać ku niebios szafirom 
niby jak czysta dusza dziewicy — 
z więzów doczesnego żywota.

Pri.eni siony nie .awno z Ojczy
zny piękny zwyczaj odwiedzania 
grobów w dzień zaduszek, zatra
cił cechy ponurej żałoby, przybie
rając jedynie charakter narodo
wego obchodu.

Na wyniosłym pagórku, do któ
rego szczytu wiedzie kręta ścież
ka prusligującą się wśród zarośli,
— udekorowany w szerokolistne 
palmy, spóźnione róże jesienne i 
strzępiaste jasno kolorowe złoce
nie — wystrzela, gotykiem o. 
strych swych łuków — wspaniały 
nadgrobek, — rzadko spotykane 
w Ameryce arcydzieło sztuki rzeź
biarskiej. W zagłębieniu obra- 
mowanem delikatną siecią alaba
strowej koronki, wychyla się po
piersie dojrzałego mężczyzny. W 
blaskach migotliwych bijących w 
górę od nizin cmentarnych, w 
drgających płomykach lampek ko
lorowych ustawianych rzędami u 
podnórza marmurowego, martwa 
twarz nabiera życia. Z pod wypu
kłych ciężkich a spuszczonych po
wiek z wyrazem surowej grozy 
spoglądają rzucając błyski mar
twe oczy na siedzącą pod cieniem 
palm i cyprysów na wygodnej ła
wce starą lecz ubraną z wyszuka
ną elegancyą kobietę, ;—

Fiołkowa z jedwabnego pluszu 
ciężka suknia z bogatem szmuk- 
lerskiem wykończeniem i takiż 
płaszcz zarzucony na barczyste ra
miona, głowę" osnutą puklami mar 
twych włosów, ocienia ogromny 
rembrandtowski w jasno lila to
nach kapelusz przybrany pękiem 
chwiejących się najdroższych 
piór strusich, kwiatami aksamit
nych cieniowanych i rysów i dro. 
gich koronek pomiędzy któremi 
błyszczą ogromne główki szpilek
— przerzucając kaskady sztucz
nych błysków orpolojących tęskno 
tęczowe ognie w butonach brylan
tów tkwiących w ogromnych zwie 
szających się łunach w bransolet
kach, pierścionkach i1 zegarku, 
przypiętym na piersiach na sa
mym wierzchu aksamitnego pła
szcza podług amerykańskiego zwy
czaju.

Najbogatsza z Polek w miliono- 
wem amerykańskiem mieście, by
ła wdowa po jednym z tik rzad
ko spotykanych w hierarchii spo
łecznej obcego kraju dygnitarzy 
miejskich pomimo to że w kilka 
tygodni po śmierci swego sław
nego na całą Amerykę męża, wy
szła za mąż za młodszego o kilka
dziesiąt lat salunistę, jednakże nie 
zapomina nigdy o tem by w dziuń 
zaduszny wystąpić w całej okaza
łości odziedziczonych po niebosz
czyku bogato i zbladłej dygnitar
skiej dostojności nawet i na cmen. 
tarzu.

Siedzi więc teraz rozparta na 
miękkich dobranych do koloru u- 

tych uczuć, co wstrząsały jej 
piersią...

— Chodź! chodź-że pani prę
dzej, zawołała bogaczka szarpiąc 
swą przyjaciółkę za rękaw, i zer
wawszy się z ławki, rozmachem 
potężnej swej figury przewróciła 
ją na balustradę pomnika, przy
gniatając lampki, które rozprysnę- 
ły się na drobne kawałki.

— Chodź pani! zawołała dzikim 
jakimś głosem, potrząsając ska
mieniałą swą twarzyczką. Ja nie 
lubię trublów!

— Kto to taki! Wszak to pa
sierbica... — wyrzekla wreszcie, 
przerażona kobieta.

Ale bogaczka nic nie odpowia
da, zbiega co prędzej na dół krę
tą ścieżką i nie zwracając uwagi, 
że gubi po drodze przedmioty 
trzymane w ręku, że płaszcz spa
da jej z ramion — biegnie co prę
dzej.

— Zwróć mi pani tylko pamiąt
ki po mojej matce — książkę od 
nabożeństwa i różaniec ametysto
wy! Ja nie chcę nic więcej. — 
Prosi młoda kobieta, dopędziwszy 
bogaczkę przed furtą Cmentarną.
— Wszystko pani zagarnęłaś, i te 
klejnoty co dziś masz na sobie. 
Ale ja proszę tylko o te dwie rze
czy. ..

— A idź sobie do niego, tam 
na górę — niechaj ci odda! Ty
— ty niegodziwa! — krzyczy w 
najwyższej pasyi bogaczka wsia
dając co prędzej do karety.

— Siadaj pani! — woła zwraca
jąc się do swej towarzyszki. Lecz 
ta rzuca jej tylko:

— A niech ci krzywda sieroty 
bokiem wylezie! 1 odwróciwszy 

się z pogardą, podąża do tramwa
ju.—

A sierota wróciła na grób ojca, 
by wypłakać cały ból niedoli i 
opuszczenia.

Zobaczywszy wreszcie, że mrok 
coraz to posępniejszy obejmuje 
zwolna cmentarz, i gdy poczęła 
szybko usuwać rozbite szkło lam
pek — naraz ręka jej opadła na 
jakiś twardy przedmiot.

— Ach! to książka od nabożeń
stwa... i różaniec! — Pamiątki 
po mej mamie! O, Boże! jakżesz 
mam Ci podziękować za tę łaskę 
niespodziewaną — wołała, cału
jąc kolejno odzyskane niemal w 
cudowny sposób przedmioty.

— A może Ty ukochany mój 
ojcze zwróciłeś mi to?— pytała. 1 
ucałowawszy kamień mogilny, 
pełna nieznanej dotąd radości, 
wróciła do domu. —Dzień ten roz
poczynał nową erę w jej, dotych- 
czasowem życiu. Nie przeczuwała 
biedna opuszczona dziewczyna, że 
gdy po mozolnych usiłowaniach, 
otworzyła wreszcie w skutek kil
kuletniego nieużywania szczelnie 
przylegające do siebie klamerki, 
znajdzie w notatkach ręką prze
zornej matki wypisanych klucz 
do odkrycia tajemnicy. W wnę
trzu wypukłych okładek, po o- 
strożnem odklejeniu papieru, zna
lazła z jednej strony wciśniętą 
pod miniaturę obrazka Matki Bo
skiej Częstochowskiej, książeczj- 

kę bankową, wypisaną na jej imię 
w sam dzień chrztu świętego. Su
ma zebrana w przeciągu dwuna
stu lat wynosiła kilka tysięcy do
larów, oprócz procentów.

Z drugiej zaś okładki, wypadł 
przy odrywaniu papieru dukat 
polski, owinięty cienkim papie
rem. Był to dowód a raczej wy
ciąg sum zahypotekowanych na 
imię jej nieboszczki matki na far
mie i willi. Z biciem serca prze
wracając kartę za kartą młoda 
dziewczyna zatrzymała się dłużej 
na hymnie “Kto się w opiekę 
podda Panu swemu”...

Tutaj właśnie na samym brzeż
ku znalazła drobnem kobiecem pi
smem skreśloną notatkę a obja
śnieniem, jak bez uszkodzenia o- 
prawy, wyjąć te skarby, zawarte 
w małej bankowej książce i ma
łym kawałku papieru. —

Dlaczego i w jaki sposób uszło 
to wszystko rąk chciwej a nigdy 
nienasyconej macochy, jedynie 
tylko w ten sposób można było 
wytłumaczyć, że ta “lady” stroj
na w aksamity i1 brylanty, rozsia
dając się po wytwornych meblach 
w swojej przepysznej rezydencyi, 
zaliczająca się do “śmietanki” 
lecz wyzyskiem i krzywdą a łza
mi ludzkiemi, zdobywającego bo
gactwa “doborowego towarzy
stwa — gdzie rzadko kto umiał 
się podpisać — nie umiała czy
tać.”

I to było całe szczęście, wypę
dzonej z pod własnego dachu, w 
czasie śmiertelnej choroby jej oj
ca, przez niegodziwą macochę.

Głód, nędza, brak opieki, po
niewierka wśród obcych, i ciężka 
praca w dusznem powietrzu szapu 
krawieckiego — to zwykli towa
rzysze wydziedziczonych — naraz 
pierzchnęli w toń niebytu.

Nie podobna opisać radości 
biednej sieroty, która w cudowny 
sposób, a jednak zupełnie natural
ny sposób odzyskała te skromne 
napozór, a jednak podwójnie cen
ną pamiątki?...

Czarni donżuani w Berlinie.
Od szeregu lat przybywają do 

Berlina całe wsie murzyńskie,roz
bijają swoje lary i penaty w par
ku Luna i są licznie odwiedzane 
przez mieszkańców Berlina. Przy 
tej sposobności uczyniono dziwne 
spostrzeżenie, że młodzi Murzyni 
mają osobliwy czar dla pewnych 
kobiet w Berlinie. Obecnie bawi w 
parku Luna wieś murzyńska So- 
malów, którzy otrzymują od roz
maitych piękności berlińskich 
mnostwo listów miłosnych z wez
waniem do schadzki. Ponieważ a- 
toli polieya wydała rozporządze
nie, że tylko po dwóch, lub trzech 
Somalisów, w towarzystwie białe
go przewodnika może opuszczać 
park i udawać się do miasta, więc 
pełniący w parku służbę policy- 
ant nie chciał przepuścić większej 
'iczby Somalisów. Z tego powodu 
powstała bójka, a dyrekeya parku, 
no uśmierzeniu krewkich Somalów, 
zamknęła ich wieś na cały dzień.

Fałszywa przysięga manifesta
cyjna.

Przed sądem przysięgłych w Po
znaniu zasiadła 63 letnia wdowa 
Paulina Flechner z Szamotuł pod 
zarzutem popełnienia świadomie 
krzywoprzysięstwa. Oskarżona 
przegrawszy w zeszłym roku pro
ces ze swym zięciem, listonoszem 
Martinsem, skazaną została na za
płacenie kosztów sądowych i ad
wokackich. Gdy ich nie zapłaciła, 
pociągnął ją zięć do przysięgi ma
nifestacyjnej, którą złożyła 24 lip- 
ca r. z. na podstawie spisu swego 
majątku, podanego do protokółu. 
Przemilczała atoli, źe od rolnika 
Schmalza z pod Szamotuł należy 
się jej 1800 marek, oraz że w kasie 
pożyczkowej w Szamotułach ma 
100 marek depozytu. W toku po
stępowania dowodowego okaznło 
się, że jej doradca w procesie z 
zięciem był Lewin, sekretarz ad
wokata Petricha, sąd więc uchwa
lił zapozwać go telegraficznie na 
termin. Lewin zeznał, źe w spra
wie manifestacyi nie udzielił os
karżonej żadnych wskazówek; na
tomiast stwierdzono na podstawie 
zeznań reszty świadków, źe oskar
żona jest umysłowo nader ograni
czoną. Przysięgli uznali Flechnero- 
wą niewinną tak świadomego jak

Tymczasem dom państwa Torb 
po powrocie gospodyni zamienił 
się nagle w istne piekło. Mąż żo
nie, a żona mężowi poczęli1 sobie 
nawzajem czynić wymówki... po
nieważ w domu dopiero zauważy
ła swą «zgubę. —

— Czy ty nie przestaniesz raz 
już opłakiwać po cmentarzach te
go... tego... — wołał mąż.

— Cicho Bądź! — krzyczała żo
na. Co będziesz wydziwiał! Nie 
twoim nosem... Patrzcie no go! 
On się równa z tamtym?... Tam
ten na cały świat słynął... A jak 
se byłam panią Bryndzową, to ni
gdy bez pana “Bryndzego” nie 
jeździłam.

— Cicho bądź! — zawołał. Nie 
musisz więcej dłużej włóczyć się 
po cmentarnych lotach, bo jesz
cze cały majątek zgubisz. Zegarek 
i kolczyk brylantowy to już z ja
kie pięćset dulary kosztował, a 
gdzie książka, różaniec z takich 
drogich kamieni...

— Ino nie kracz ty kruku! Ino 
nie kracz... Tak samo jak wsia
dałam do k a r r e d ź krakałeś... 
czy i teraz clicesz jakiego nie
szczęścia?... Lepiej zawołaj bar- 
tendrów z salunu niech jadą na 
Kalwaryę i poszukają... a ty pil
nuj wyszynku. —

— Już ty mi nie przygaduj. Tei) 
twój Bryndza choć był takim spry
ciarzem, ale napewno nie umiał 
by z kostiumerami tak się urzą
dzać.

Gdy oboje Torbowie pokładli 
się już spać — wrócili wreszcie 
wysłani na poszukiwanie klejno
tów — posługacze.

I przynieśli... Ale tylko jedną 
zbłoeoną i podeptaną poduszkę z 
fiołkowego aksamitu.

A na drugi dzień, obudziło tę 
biznesową parę, wyrywając gwał
towne z ciepłych objęć morfeusza 
i1 puchowych pierzyn gwałtowne 
szarpnięcie dzwonka od stołowe
go pokoju. Małżonkowie Torba 
wezwani zostali przed sędziego, do 
przesłuchów w sprawie o zwrot 
umieszczonych na hipotece ich 
majątku, sum posagowych, nale
żących do pierwszej żony Bryn
dzy, a przekazanych testamen
tem pokrzywdzonej przez maco
chę — sierocie.

Oboje małżonkowie nie posiada
li się z gniewu.

— Zkąd ta dziewucha ma do
wody?... Tylko narobi nam tru- 
blu, ale sobie większego. Wpaku
ję do kryminału tę szelmę! Takie 
młode, a takie to chciwe!

— Nie darmo od maleńkości 
nienawidziłam tę gadzinę! — na
wpół z płaczem, ale trzęsąc się ze 
złości — krzyczała Torbowa, bi- 
jąc o mur napoły ołysiałą głową, 
bo. wszystkie materace szczury, 
wałki i pukle spoczywałe jeszez 
na komodzie. —

i lekkomyślnego krzywoprzysię
stwa, poczem trybunał wydał wy
rok uwalniający.

Z LUDZKIEJ ZOOLOGII.
Z mężczyzny jest, gdy ma:

15 lat — cielę, 20 lat — kozieł, 30 
lat — lew, 40 lat — baran, 50 lat 
— wilk.

Z kobiety jest, gdy ma:
15 lat — gąska, 20 lat — gołębica, 
30 lat — paw, 40 lat — kokoszka, 
50 lat — sowa.

Przeholował.
— Proszę cioci, Antoś mi nawy- 

myślał, źe ja nie mam wcale ojca...
— A ty coś mu odpowiedział ?
— Że mam może więcej od nie- | 

go...

Ж KTO CHCE 
załatwić jaki gruntowy lub pieniężny 
interes w Starym Kraju, ten niech się 
zgłosi osobiście lub listownie do nasze
go Kantoru. Kto ma jakie pieniądze z 
gruntu do ściągnięcia, lub chce posłać 
pełnomocnictwo, albo uskutecznić jaką 
intabulacyę lub ekstabulacyę, kto chce 
podać jaką prośbę do sądu, lub wypro- 
cesować swoją część czy to w austrya- 
ckim, pruskim lub rosyjskim zaborze, 
ten niech się zgłosi do naszego Kantoru. 
Zwłaszcza wszystkie sprawy gruntowe 
i spadkowe w Galicyi załatwiamy sko
ro i skuteuzrie, albowiem mamy sto
sunki z wszystkimi notaryuszami w 
każdym powiecie w Galicyi i w całych 
Austro-Węgrzech. — Dalej sprzedaje- 
my i zamieniamy domy, loty i farmy, 
asekurujemy od ognia i wypożyczamy 
pieniądze na zakupno propertów lub na 
budowę domów.

W nowej polskiej dzielnicy miasta 
Chicago, zwanej Jefferson Park mamy 
loty biznesowe i kawałki pół akrowe na 
łatwo wypłaty w polskiej subdywizyi 
pół-f lirowej ‘‘Angelinę Dyniewicz 
Park”.

Dalej zajmujemy się budową domów 
z drzewa, cegły, kamieni i cementu; 
dostarczamy planów na łatwe odpłaty.

O. W. DYNIEWICZ & CO.,
4765 Milwaukee ave., blisko Lawrence !

Avenue, Chicago, 111.
Tel. Jefferson Park 1133.

Extra!! PODARUNEK Extra!!
Dla Abonentów

“GAZETY POLSKIEJ”.
Czytajcie uważnie!

Na innem miejscu podajeiny 
ogłoszenie o Artystycznych obra
zach, które ‘ ‘ Gazeta Polska w Chi
cago” sprowadziła z Europy wy
łącznie za kontraktem tylko dla 
siebie, a które sprzedaje admini- j 
stracya “Gazety Polskiej” po I 
$1.00 za sztukę.

Każdy abonent może otrzymać i 
jeden lub wszystkie te obrazy od j 
nas zupełnie za darmo, czyli jako 
prezent “gwiazdkowy”, jeżeli ze- 
chce tylko cokolwiek czasu po
święcić na zdobycie nowych pre
numeratorów dla “Gazety Pol
skiej”. Otóż każdemu prenume
ratorowi, który przyśje nam pie
niądze za całorocznego nowego 
prenumeratora, wyślemy jeden, 
podług wyboru, z ogłaszanych ob
razów w prezencie; za dwóch no
wych prenumeratorów — dwa bb- 
razy; za trzech od razu przysła
nych — całą seryę, czyli wszyst
kie cztery obrazy.

Obrazy te, nre są zwyczajnymi, 
czyli tak zwanymi prostymi ole- 
:ndnikami. ale to są kopie pędzla 

EZCŹYŻNI MtODZ
Mężczyźni Starzy

MĘŻCZYŹNI W ŚREDNIM WIEKU

DARMO DLA MĘŻCZYZN

I najsławniejszych mistrzów na mie- 
' dzi ryte, czy tak zwane miedzio- 
i ryty, i oprawione po za szkl nn w 
: ramy stanowią prawdziwą ozdobę 

każdego pokoju.

Swoją drogą każdy prenumera- 
! tor novv„ma prawo do preniium 

za jednego dolara książek za do
płaceniem lOc. na przesyłkę, lub 
też jeżeli zechce, może także wy
brać jeden z tych czterech obra
zów, ale tak samo z dołączeniem 
lOc. jako koszta przesyłki.

UWAGA: — Agenci “Gazety 
Polskiej” nie mają prawa do po
wyższej oferty.

Kalendarze na rok 1911.
Z Europy odebraliśmy zapas Kalendarzy na rok Pański 1911. 

Prosimy wszystkich, aby zamówienia przysyłali jak najprędzej, gdyż 
w zeszłym roku wszystkie kalendarze rozprzedaliśmy przed Nowym 
Rokiem i wielu nie mogło otrzymać Kalendarzy i zmuszeni byliśmy 
pieniądze wrócić. Kalendarzy nie wydajemy w premii. Pieniądze niżej 
dolara można przysłać w znaczkach pocztowych.
KALENDARZ MARYAŃSKI WIĘKSZY na rok Pański 1911. Zawiera 

108 stronie powieści, opowiadań, wierszy, anegdotek, kilkadziesiąt 
obrazków kolorowych i zwyczajnych, kalendarz ścienny i wiele in
nych pożytecznych rzeczy. Cena ,25c.

KALENDARZ NAJŚWIĘTSZEJ RODZINY na rok Pański 1911. Bar
dzo piękny Kalendarz zawierający pożyteczne i pobożne powieści, 
opowiadania, wiersze, żarty, kilkadziesiąt rycin kolorowych i zwy
czajnych, kalendarz ścienny i wiele innych pouczających arty
kułów. Cena 30c.

KALENDARZ POWIEŚCIOWY dla narodu polskiego, na rok Pański 
1911. Zawiera wiele powieści, poezyi, artykułów, 140 stronnic, kil
kadziesiąt kolorowych obrazków, kalendarz ścienny i bardzo wiele 
innych pożytecznych artykułów. ... Cena 30c.

KALENDARZ SERCA PANA JEZUSA, dla czcicieli tegoż Boskiego 
Serca, na rok Pański 1911. Obejmuje 108 stronnic. Zawiera wie
le pouczających powiastek, wierszy, artykułów, fraszek itp. oraz 
kilkadziesiąt obrazków kolorowych i1 zwyczajnych i kalendarz 
ścienny. Cena 30c.

KALENDARZ WSZECHŚWIATOWY na rok Pański 1911. Obejmuje 
140 stronnie. Zawiera powiastki, wiersze, artykuły, fraszki itp. 
tyczące się wszechświatowi. W kalendarzu tym znajduje się kil
kadziesiąt obrazków kolorowych i zwyczajnych oraz kalendarz 
ścienny. Cena 30c.

PRZYJACIEL ŻOŁNIERZA. Kalendarz na rok Pański 1911, dla 
wszystkich należących do zbrojnych sił państwa, jako to: dla żoł
nierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obro
ny krajowej i pospolitego ruszeniu, jakoteż dla weteranów i dla 
wszystkich przyjaciół stanu wojskowego. 148 stronnic powieści, 
wierszy, anegdotek, kilkadziesiąt rycin kolorowych i zwyczajnych, 
kalendarz ścienny i wiele innych dobrych artykułów. Cena 30c.

POCIECHA STAROŚCI. Kalendarz na rok Poński 1911. Kalendarz 
ten jest drukowany wielkiemi głoskami dla osób w starszym wie
ku. Zawiera : 152 stronnie powieści, anegdotek, wierszy, artykułów, 
kilkadziesiąt obrazków kolorowych i zwyczajnych, kalendarz 
ścienny itp., itp. Cena 35c.

SKARB RODZINY, czyli Kalendarz dla rodzin chrześciańskich na rok 
Pański 1911. W mocnej oprawie. Zawiera: Wszystkie powieści, 
żarty, wiersze, ryciny, Kalendarze, które znajdują się w kalenda
rzach Wszechświatowych, Maryańskich i Najśw. Rodziny. Cena 50c

WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY TOM I, czyli powszechny, 
dla wszystkich stanów polskiego narodu na rok Pański 1911. W 
tym kalendarzu, który jest w mocnej oprawie znajduje się wszy
stko, co zawierają kalendarze: Powieściowy, Najśw. Rodziny, Ser
ca Pana Jezusa i1 inne. Cena 65c.

WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY TOM H, czyli powszechny, 
dla wszystkich stanów polskiego narodu na rok Pański 1911. Ka
lendarz ten zawiera wszystko to co się znajduje w kalendarzach: 
Wszechświatowym, Maryańskim i Pociesze Starości. W mocnej 
oprawie. Cena 65c.

UWAGA: — Jeżeli kto sprowadzi oba tomy Kalendarzy Uniwersal
nych, niechaj przyśle tylko $1.25.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez “Money Order” lub w liście 
Registrowanym pod adresem:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.,
1113 Noble St„ CHICAGO, ILL.

Mężczyźni, którzy chcą się żenić, mężczyźni, którzy są chorzy, 
mężczyźni przeżyci, pozwalając sobie za dużo, mężczyźni, którzy 
są słabi, nerwowi i wycieńczeni, którzy doszli do tego wieku, że nie 
mogą należycie kerzystać z przyjemności życia—wszyscy ci męż
czyźni powinni przysłać po jedną z tych bezpłatnych książek. 
Książka ta pokazuje, jak mężczyźni rujnują swoje zdrowie, jak 

stają się chorymi i dlaczego nie powinni oni się żenić będąc 
w takim stanie.

Ta książka wskazuje także, w prostym języku, jak 
mężczyźni, którzy mają Zatrucie Krwi lub Syfilis, Trypra, 
Osłabienie, Ogólną Utratę Sił, Utratę Soków Życiowych, 

Nocne Upławy, Reumatyzm, Choroby Organiczne, 
Żołądka, Wątroby, Pęcherza i Nerek, mogą być zu

pełnie wyleczeni w ich własnych domach pry. 
watnie i sekretnie, przy małym koszcie.

Tysifce mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, 
•iły i ochoty za pomocę tej cennej książki. Jest ona skład*  
nikłam wiedzy i zawiera właćnie te rzeczy, które każdy 
mężczyzna wiedzieć powinien.

Nie wydajcie pieniędzy na liche, bezwartościowe le
czenia dopóki nie przeczytacie te) ksifżki. Ona wam wska
żę dlaczego cierpicie i Jak otrzymać stałe wyleczenie. Pa
miętajcie, że ta książka jest ABSOLUTNIE BEZPŁATNIE. 
Opłacamy pocztę. Napiszcie swoje nazwisko i adres wyra
źny i przyAlijcie nam dzisiaj ten Bezpłetny Kupon. Resztę 
my zrobimy.

BezpłatnyKupon na Książkę 
Przyślijcie Go Dzisiaj.

DR. JOS. USTER & CO.,
P. 303 , 22 Fifth Ave., Chicago.

PANOWIE:—Jestem zainteresowany waszę l*ezpłatna  ofer
ty i chciałbym, żebyście mi przysłali jednę książkę bez płatnie

Nazwisko.............................................................4-...........................................

Adres.

Stan..

FASMA NA ZAMIANĄ ZA PKOPEB- 
TA.

Mamy farmę Su akrów w powiecie 
Clara, w Stanie Wlaconsin, 4 nule od 
miejscowości Thorp; okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarczowanych i o- 
kolo 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
kolicy.

C. W. DYNIEWICZ, and CO.

1151 Milwaukee. ave„ Chicago, Ul. x
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Dział Gospodarczy.

O NARZĄDACH WEWNĘTRZ
NYCH U BYDŁA.

Zmysły i ich narządy.
Na organizm zwierzęcy oddzia

ływają rozmaite bodźce np: ciepło, 
uderzenie, ciśnienie, zapach, smak, 
dźwięk, światło, barwa, itp. Ner
wy same nie posiadają zdolności 
odróżniania natury i stopnia dzia
łalności rozmaitych bodźców, słu
żą im do tego odpowiednie narzą
dy, które przekazują im przejęte 
wrażenia. Do narządów tych które 
zwą zmysłowemi — należą: skóra 
odbierająca wrażenia czucia czyli 
dotyku, oko, jako sredziba wzroku, 
ucho — słuchu jamy nosowe — 
węchu i język jako siedziba sma
ku.
..a) Narząd czucia czyli dotyku. 
Głownem siedliskiem tego zmysłu 
jest skóra, która oprócz tego speł
nia i inne różne czynności. Czu. 
ciem obdarzone są jednak i inne 
organy np. język, błony śluzowe 
jamy ustnej, nosowej itp., a także 
rogowe kończyny odnóż.

Skóra, pokrywająca całe ciało 
zwierzęcia, składa się z dwóch 
warstw, a mianowicie z naskórka i 
skóry właściwej..Naskórek składa 
się z komórek pozostających w 
rozmaitym stopniu rozwoju. Naj
młodsze z nich, leżące bezpośred
nio na skórze właściwej, stanowią 
twórczą warstwę naskórka, gdyż 
na nich naskórek ciągle się odna
wia Komórki są miękkie, soczyste 
i mają ziarna rozmaicie zabarwio
ne, nadające skórze właściwą jej 
barwę. Ta warstwa naskórka nosi 
nazwę sieci Malpigiego. Komórki 
wytwarzające się w warstwie Mal
pigiego, usuwając się nowo po
wstającym, podnoszą się ku po
wierzchni, a dojrzewając usycha
ją i zluszczają się.

Skóra właściwa jest utkana z 
gęsto przeplatanych włókien sprę
żystych, gładkich, a szczególnie z 
włókien tkanki łącznej Tuż pod 
naskórkiem, o utkaniu zbitem, sta
je się ona głębiej coraz rzadszą, 
aż wreszcie przechodzi w tak zwa
ną tkankę podskórną, gdzie wśród 
komórek tłuszczowych rozsiane są 
gruczoły potowe, łojowe, cebulki 
włosowe, a także naczynia krwio
nośne i1 nerwy. Powierzchnia skó
ry, tuż pod naskórkiem, nie jest 
gładka lecz brodawkowata.

W tych małych stożkowatych 
brodaweezkach siedzą kończyny 

nerwów czucia, do każdej z nich 
dochodzi’ także włosowata tętnica, 
która po utworzeniu pętli w szezy. 
cie brodawki powraca wstecz, już 
jako włosowata żyłka.

Oprócz właściwego naskórka na
leżą do skóry, jako utwory naskór
kowe : włosy, racice i rogi.

Gruczoły potowe siedzą rozsia
ne gęsto w skórze całego ciała, 
najobficiej jednakże w pachwi
nach i’ międzykroczu. Przedstawia
ją się one jako wężykowate cewki, 
zwinięte u podstawy w pętle; 
ściany utworzone są z naskórka. 
Wytworem tych gruczołów jest 

pot, wydostający się na powierzch
nię ujściami cewek, które siedzą w 
zaklęśnięciach naskórka.

Włosy |sierśc|. Włos składa si’ę z 
cebulki, korzenia, i trzona czyli 
szypulki. Cebulka, okryta miesz
kiem, czyli woreczkiem włoso
wym siedzi w skórze właściwej, z 
której też powstała przez prze
kształcenie jej komórek.

Trzon czyli’ szypułka włosowa 
składa się z rdzenia, wypełniają
cego osiową część włosa, z poche
wki włosowej, zwanej korą, otu
lającej rdzeń i z naskórka, tworzą
cego zewnętrzną okrywę włosa. Te 
wszystkie części szypułki włosowej 
są utworami naskórka. Barwa 
sierści pochodzi od ciałek barwiko. 
wych, rozmieszczonych w koro
wej części włosów. Pokarmów od
żywczych dostarczają włosom licz
ne naczynia krwionośne, rozbiega- 
jące się w warstwie włóknistej 
mieszka włosowego.

Sierść, jako zły prżewodnik cie
pła, chroni bydlęta od zimna na 
zimę też porastają one sierścią i 
dłuższą i gęściejszą. Sierść z wio
sną, gdy poeiepleje wypada, a eo 
powszechnie lenieniem nazywają.

Gruczoły tłuszczowe czyli’ łojo. 
we, budowy groszkowatej, dopro
wadzają tłuszcz za pomocą kanali
ków bądź do mieszków włoso
wych, bądź na zewnątrz do na
skórka.

Rogi, osadzone są na wyrost
kach kości czołowej, pokrytych 
warstwą miękkiej skóry, zwanej 
maeiwą rogową. Ta właśnie mięk
ka skóra wydziela materyaly, ir 
których powstaje zbita tkanka, 
składająca się z nieskończenie li
cznych rureczek, leżących wzglą» 
dem siebie równolegle, a do po
wierzchni skóry prostopadle. Z po
wyższego wynika, że twarda war
stwa rogu nie jest niczem innem 
tylko zrogowaciałym naskórkiem. 
Nn rogach rozróżniamy nasadę, o 
warstwie rogowej bardzo cienkiej, 
pochwę wewnątrz pustą i wler-

chołek, który jest masywny i bar
dzo twardy.

Racice.— Każdy z palców odnóż 
przednich i tylnych okryty jest 
na zewnątrz twardą, rogową osło
ną, która nosi nazwę puszki rogo
wej. Na puszce dadzą się rozróż
nić: ściana rogowa, podeszwa ro
gowa i piętka rogowa. Ściana ro
gowa, pokrywająca racicę z przo
du i z boków, jest od strony rowu 
międzyracicznego ustawiona pio
nowo, od przodu zaś i boku zewnę
trznego, |od pola| ułożona jest 
skośnie. Podeszwa tj. spodnia 
ściana racicy łączy się ze ścianą 
rogową, w tak zwanej linii białej, 
od której rozpoczyna się wypuk- 
lać ku górze, do tego stopnia, że 
się mało ziemi dotyka. Róg podes«- 
wy jest znacznie miększy od rogu 
ścian. Podeszwa ku tyłowi, prze
chodzi w piętkę, której róg jest 
najmiększy.

Gdybyśmy racicę dłuższy czas 
moczyli w wodzie, to puszka ro
gowa dałaby się łatwo zdjąć. Po 
zdjęciu tejże zobaczylibyśmy, że 
nie siedziała ona wprost na ko
ściach lecz na mięsistej skórze, 
która kości raciczne okrywa. Skó
ra ta nosi wprawdzie nazwę raci
cy mięsnej, w różnych atoli czę
ściach ma nazwę odpowiednią na
zwom części puszki rogowej, a 
więc, mamy tu: ścianę mięsną, po
deszwę mięsną, piętkę mięsną a 
także koronę mięsną. Ta ostatnia 
nazwa przysługuje temu rąbkowi 
skóry, który wy sta je w postaci ob
rączki różowatej na górnym brze
gu puszki rogowej. Te części mięk
kie racicy uważać można za dalszy 
ciąg właściwej skóry, bo tak jak 
i ona zawierają w sobie bardzo li
czne nerwy czucia, a także naczy
nia limfatyczne i krwionośne, do
starczające materyału do odbudo
wy racic rogo-wych, ulegających 
ścieraniu.

Bydlęta oprócz tych racic gló. 
wnych posiadają jeszcze u każdej 
nogi po dwie racice mniejsze, któ- 
remi ni’e stąpają; zowią je raci
cami fałszywemi.

Wzrok, słuch, węch, smak.
Narząd wzroku. Narząd ten 

składa się z części głównych, tj. 
z gałki ocznej, nerwu wzrokowego 
i części pomocniczych, do których 
zaliczamy: powieki z rzęsami,
przyrząd Izowy i mięśnie.

Gałka oczna, mająca kształt wy
drążonej kuli, otoczona jest na 
zewnątrz trzema błonami, ułożone- 
mi współśrodkowo, na podobień
stwo łupin cebuli. Zewnętrzna bło
na twarda, nosząca nazwę twardó
wki, dzieli się na dwie nierówne 
półkule. Większa z ni’eh biała, nie
przezroczysta, nosi nazwę białkó- 
wki, mniejsza zaś, leżąca na przo. 
dzie gałki ocznej tak przezroczy
sta, że można przez nią, jak przez 
szybę zajrzeć do środka oka, zo
wie się rogówką. Druga środkowa 
błona, wyścielająca białkówkę od 
wnętrza gałki ocznej, zowie się 
naczyniówką. Nazwa jej pochodzi 
stąd, że jest ona utkana głównie z 
naczyń krwionośnych. Między te- 
mi naczynjami siedzą liczne wielo- 
kątne komórki z czarnym barwni, 
kiem, skutkiem czego wnętrze oka 
jest zupełnie ciemne. Trzecia we
wnętrzna błona, wyścielająca po
przednią, nazywa się siatkówką. 
Jest ona utkana z licznych komó
rek i włókien nerwowych, które są 
kończynami nerwu wzrokowego, 
wychodzącego z mózgu. Nerw ten, 
wyszedłszy z czaszki i przebiwszy 
w oczodole białkówkę i naczyniów
kę, rozpościera się swemi rozgałę. 
zieniami we wnętrzu gałki, gdzie 
tworzy sieć na powierzchni we
wnętrznej błony, którą dlatego 
zwą siatkówką. W środku, na tyl
nej części siatkówki, niedaleko te
go miejsca, gdzie wchodzi nerw 
wzrokowy, znajduje się najczulsza 
jej część, zwana żółtą plamką.

Do składowych części, wypeł
niających wnętrze gaiki ocznej, 
należą: ciałko szkliste, soczewka, 
tęczówka i ciecz wodna.

Ciałko szkliste jest to wodojasna 
kulka, stykająca się z siatkówką. 
Od przodu, tj. od strony rogówki, 
ma ta kulka miseczkowate zagłę
bienie, w którem siedzi soczewka. 
Soczewka podobna z wyglądu do 
szkiełka dwuwypuklego, konsys
tencji ściętego białka, jest Sialem 
przezroczystcm, mającem zdolność 
skupiania promieni świetlnych. So
czewka wisi wolno w przeźroczy
stej torebce, przyczepionej brze
giem do ścian gałki ocznej. Międźy 
soczewką a rogówką ustawiona 
jest pionowa barwna błona, zwana 
tęczówką. Błona ta przyczepiona 
swym brzegiem do ścian gałki o- 

^cznej, w tern miejscu, gdzie rogó
wka łączy się z bialkówką, posiada 

"w środku okrągły otwór, zwany 
źrenicą. Tęczówka składa się z 
włókien mięsnych, gładkich, ulożo- 
nych współśrodkowo i promieni
ście. Pierwsze zmniejszają otwór 
źrenic, drugie go rozszerzają. Tę
czówkę rozdziela przestrzeń, leżą
ca pomiędzy soczewką a rogówką, 
na dwie komory: przednią i tylną.

Obie te komory wypełnione są cie
czą wodnistą, zupełnie przezroczj’- 
sftą.

Narządy wzrokowe pomocnicze.
Do tych należą powieki.
Powieki są fałdami skóry, która 

na brzegach powiek przechodzi’ w 
błonę śluzową, rozciągającą się w 
dalszym ciągu na wewnętrzną po
wierzchnię powiek, a nawet na 
gałkę oczną. Pulchny, różowy 
brzeg powiek nosi nazwę spojów
ki, sztywne zaś włosy ochraniają
ce oko a wyrastające na brzegu 
spojówki, noszą nazwę rzęsów. W 
miąższu powiek, między skórą ze. 
wnętrzną a błoną śluzową, miesz
czą się mięśnie ||w liczbie 4||, słu
żące do zamykania i otwierania 
powiek, tam także znachodzą się 
gruczoły tłuszczowe, których ka
naliki wyprowadzają, gęstawą, 
tłustą ciecz, służącą do osmarowj’- 
wania gałki ocznej. Powieki, gór
na i dolna, w miejscu swych złą
czeń tworzą kąty, zewnętrzny zo
wie się skroniowym, wewnętrzny 
nosowym. W kącie wewnętrznym, 
a więc od strony nosa, znajduje się 
chrząstka wygięta, leżąca na gałce 
ocznej, zwana powieką trzecią, al
bo migotką. Brzeg wolny migotki 
u bydła nieco brunatny, zowią 
znachorzy paskudnikiem. U bydląt 
chorych zdzierają go paznogciami 
lub zrzynają, będąc w tem fałszy- 
wem mniemaniu, że w ten sposób 
chorobę -wyleczą.

Narząd łzowy składa się z grosz
kowatych gruczołków, leżących w 
górnej części oczodołów. Wytwa
rzana w nich słonawa ciecz łzowa 
wylewa się kilkoma otworkami 
pod górną powiekę, skąd zlewa się 
pomiędzy powiekami do wewnę
trznego kąta ocznego Doszedłszy 
w to miejsce, wchodzi dwoma o- 
tworkami do kanałów |przewo- 
dów| łzowycli, znajdujących swe 
ujście przy boku nozdrzy.

Mięśnie oczne dzielimy na takie, 
które poruszają powiekami, tych 
jest 4 i na takie, które poruszają 
gałką oczną, tych znowu jest 6. 
Ruchem tych mięśni kierują ner
wy, które wychodzą wprost z móz
gu.

Narząd słuchu składa się z ucha 
zewnętrznego, środkowego i we
wnętrznego.

a) Ucho zewnętrzne obejmuje: 
małżowinę uszną, przewód słu

chowy i błonę bębenkową.
Małżowina uszna. — Szkieletem 

tej części ucha jest lejkowata pły
ta chrząstkowa, kończąca się u gó
ry szpiczasto. U podstawy prze
chodzi ona w chrząstkowy kanał, 
stykający się w dalszjun ciągu z 
chrząstką obrączkową, która siedzi 
już nad kanałem słuchowym, mie
szczącym się w zagłębieniu kości 
skalistej. Ten lejek chrząstkowy 
pokryty jest od zewnątrz i we
wnątrz bogatą, unerwioną skórą, 
pod którą od strony zewnętrznej 
siedzi 7 mięśni, wprawiających 
małżowinę w ruch dowolny. Skó
ra powlekająca małżowinę jest po
rosła od zewnątrz sierścią gęstą 
lecz krótką, od wewnątrz rzadką 
lecz długą i często ubarwioną ina
czej niż sierść zewnętrzna. Uwło- 
sienie na wewnętrznej stronie 
małżowiny nie jest wszędzie jedna
kie, u góry jest ono obfitsze, ku 
dołowi czem raz skąpsze, tak, że 
od połowy małżowiny aż do jej 
nasady jest już skóra zupełnie na
ga. U nasady małżowiny siedzą li
czne gruczoły, wydzielające masę 
tłuszczową, zwaną woskowiną.

Kostnj’ przewód słuchowy |ze- 
wnętrzny|, leżący w zagłębieniu 
kości skalistej czaszki, pokrywa 
po wierzchu najpierw warstwa 
chrząstki, a tę znowu powleka skó
ra, przechodząca w dalszym ciągu 
na błonę bębenkową.

Błona bębenkowa, ezj’11 bębenek 
rozpięta jest na pierścieniu, któ
rym zakończony jest zewnętrzny 
przewód słuchowy. Bębenek skła
da się z trzech warstw: pierwszą 
zewnętrzną, stykającą się z powie
trzem, stanowi skóra, wyścielają
ca zewnętrzny przewód słuchowy, 
drugą środkową jest silna elasty
czna błona, trzecią wewnętrzną 
jest błona śluzowa, wj’ścielająca 
całe ucho środkowe. Ucho środko
we składa się z jamy bębenkowej, 
kostek słuchowych i trąbki Eusta- 
chiego.

Jama bębenkowa, wyżłobiona w 
skalistej części kości skroniowej, 
wyścielona błoną śluzową, posiada 
cztery otworj’: największy nich, 
granicznej’ z przewodem słucho
wym zewnętrznym, zamknięty opi
saną już powyżej błoną bębenko
wą; otwór drugi, prowadzący do 
błędnika w uchu wewnętrznym, 
noszący nazwę okienka owalnego; 
trzeci, leżący poniżej tegoż okien
ka, graniczący ze ślimakiem, a 
zamknięty cienką błoną tych sa
mych własności co błona bębenko
wa, zwie się okienkiem okrąglem; 
wreszcie czwarty otwór, nie zam
knięty’, prowadzi do trąbki Eusta. 
chiego.

[Dokończenie nastąpi.]

Wesoły Kącik.
Wyrachowany.

— Jeśli pan jesteś żonatym, jak 
to opowiadasz, dlaczegóż _ sam 
zwykle chodzisz do teatru?...

— Bo z żoną to podwójny koszt, 
a... połowa przyjemności...

Przezorny.
— Prosę pana Japtykarza ma

ści od pobicia.
— A na cśż to wam, przecież 

nigdzie nie macie żadnego skale
czenia.

— Tak, widzi pan japtykarz, — 
ale jutro jedziewm na jarmark...

Monolog “wstawionego.”
...Z pewnością pierwszy grzech 

popełniła kobieta, chodziło o to 
bowiem, aby zjeść i gdyby grzech 
pierworodny popełnił mężczyzna 
— chodziłoby o to, aby wypić. ’

W sądzie.
— Podsądny, jesteś człowie

kiem zupełnie zepsutym! Musia- 
łeś chyba obracać się w złem to
warzystwie ?

— Panie sędzio, od 18-roku ży
cia tylko ciągle z sędziami mam 
do czynienia...

W kuchni.
— Maryanno, kto był wczoraj u 

ciebie w kuchni?
— E, to proszę pani był mój 

brat...
— Tak? A jak się on nazywa?
— Maciej Prętnik, proszę pa

ni...
— Prętnik? To dziwne! Dla 

czego on nie nosi tego samego na
zwiska co i ty?

— A bo, proszę pani, bo on... 
dla tego... bo on, proszę pani, 
był już raz żonaty...

Prawdziwa bieda.
— Jakto, pan już po raz trzeci 

żonaty ?
— Cóż robić! Na świecie jedno 

nieszczęście nigdy nie przychodzi, 
zawsze za niem idzie drugie i trze
cie ..

Ma głos.
— Panie Pirogiewicz, co pan o- 

powiadasz po mieście, że będziesz 
śpiewał na koncercie, kiedy pan 
wcale nie masz głosu...

— Przepraszam, jestem człon
kiem w towarzystwie bratniej po
mocy i mam jeden glos...

Rozmowa poetów.
I poeta:— Przez całą noc nieraz

nie sj’piam
I tworzę prześliczne 

dzieła!
II poeta:—Biednyś, sen po to po

święcasz,
Bj’ senność bliźnich 

twych wzięła!
Roztargniony.

Rzecz dzieje ,się w kancelaryi 
paralialnej.

Za kartką siedzi pisarz.
— Sposób utrzymania narzeczo

nego';
— Reporter.
— Re... porter... (pisząc). 

Stanowisko narzeczonej ?
— Rozwódka.
— Roz... wódka... a macie 

państwo licencyę na utrzymywa
nie i sprzedaż' trunków.

A to im zaimponował!...
Zadzwoniono po raz ostatni i po

ciąg ruszył.
W tejże chwili na peron stacyj- 

ny v biega jakiś jegomość i usiłu
je wtargnąć do wagonu...

— Hej, panie! Co pan robisz?... 
Nie wolno!... Pociąg w ruchu!... 
Zapłacisz pan karę!... — wołała 
nań służba kolejowa...

— Karę zapłacę ? Powaryowali! 
A czy wy wiecie, bałwany, z kim 
macie do czynienia ?.. — krzyknął 
butnie pasażer, i w oczach zdumio
nej służby, dostawszy się bez prze
szkód do wagonu, kończy przez o- 
kno: ,

— Z pasażerem III-cj klasy, ga
monie:. ..

Krótka pamięć.
Pan Iks ożeni! się z panią Ikso

wą, która z biegiem czasu obda
rzyła go ośmnastoma pociechami. 
Pewnego dnia, wracając do domu 
wieczorną porą, spostrzegł pan Iks 
na ulicy małego chłopczyka, rzew
nie plączącego.

— Dla czego plączesz, moje 
dziecko? — zapytał troskliwie.

— Bo, bo nie mogę trafić do do
mu, — odrzekł chłopezyna. zano
sząc się od płaczu.

— To chodź ze mną, moje dzie
cko, dam ci coś do zjedzenia, a pó
źniej odszukam twoich rodziców.

Litościwy Iks zabrał dzieciaka 
do domu, i oddając go swojej żo
nie rzekł:

— Patrz, duszko, przynoszę ci 
dziecko, które znalazłem na ulicj’. 
Jedno więcej, lub jedno mniej nie 
zrobi wielkiej róźniey; przj-garnie- 
mj' go do siebie i będziemj’ uważa
li’ za swoje własne.

— A ty głupi człowieku, wrza
snęła żona, czy go nie poznajesz? 
Przecie to nasz Adaś!

Poszukiwanie.
MĄŻ MÓJ Ignacy Potulski wy

szedł przed tygodniem w gniewie 
z domu i nie powrócił jeszcze. U- 
brany był skromnie, blondyn śre
dniego wzrostu. Znaki szczególne: 
podbite lewe oko i na obu-policz
kach znaki od podrapania.

Ktoby o nim wiedział niech ra
czy łaskawie zawiadomić stęsknio
ną jego żonę.

W sądzie.
Maciej Drab, - jesteś skazany 

na dwa lata więzienia! Zgadzasz 
się na ten wyrok?

— Niech mi’ pan sędzię choć z 
15 procent opuści, to my ze sobą 
jeszcze nie jeden taki interes zro
bimy. ..

Poezya i proza.
— Nieprawda, mój najdroższy, 

że ci nie żal wcale twego kawaler
skiego życia?

— Nic, a nic, luby aniołku! Już 
chcćbj’ dla tego, że w restaura- 
cyach tak podle jeść dają...

Ładny doktór.
— Co, doktór w Chicago?
— A tak.
— Na długo?
— Na zawsze.
— A przecież doktór mieszkał 

stale w Blue Island.
— • Tak, ale widzi pan, nie mam 

tam co robić, gdyż wszyscy moi 
pacjenci już powymrerali.

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó 
wek do fabrykowania rozmaitych w> 
nalazków, recept lekarskich i arty 
tułów handlowych, jako to: Atramen 
tu, Alkoholu, Antonii, Bateryi elek 
trycznych, Bronzowania, Bielenia 
Drożdży; Dyamentów; Eseneyi, 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; KoBkre 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu. 
Maści; Marmuru; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozów sztucznych; N>Mu; 
Octów; Olejków; Ołówków; Oksy 
dowania; Perfuineryi; Pokostów. 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe 
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa 
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania. 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia: 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty 
śląca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze 
Cena $2.00

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKÓW W AMERYCE.

Wszystkim czytelnikom tl Gazety Pol 
akiej,, polecamy następujące dzieła, na 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gazę 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu 
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
11 armii Rybukowskiego." Druga część 
rnaluje-życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza 
Cena..................................................................50c

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników 

w każdej odmalowane są wszystkie nę 
dze pracujących w kopalni węgla, wy 
zysk kapitanatów, aprzedajność prowo 
dyrów, 1 zamęt wprowadzony przez po 
wstanie tz. ruchu niezależnego .. ..354

Historya Związku N. p. j
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej 
szych, aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużegc 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracja 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c 

Sześ<? odczytów O stronnictwie De 
mokratyczno-Narodowem i Lidze Naro 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które 
mi podąża j‘olska myśl społeczna dc 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu nabżnego mu miejsca w or 
ganizacyi świata. Cena.................... 50«
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce.

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz 
wój myśli politycznej w Polsce i na od 
wrót. Cena................................................25c

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide 
ały. Cena ................................................15c

Na Bok Giunwaldzki. Do każdego za 
mówienia d dajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au 
tor podnosi najważniejsze zadania ja 
kivh Polacy w Ameryce podjąć się mu 
szą wspólnymi siłami.

Piszcie po te książki do naszej księ 
garni:

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble str., Chicago, ni

KWIATY I KŁOSY
ODEBRALIŚMY z Europy z księ

garni św. Wojciecha w Poznaniu bar 
dzo pożyteczne książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do

deklatnacyiwydał ks. M. Br. Zawie
ra 185 deklamacji. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronic .. 75c.

Książka ta jest dobrym podręcz
nikiem dia tych, którzy chcą u- 
czyć się deklamować.
Adresować:

W. Dyniewicz Pub Co.
1113 Noble str. Chicago, Ul. x

NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA
Usuwa w 24 

godzinach 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 
Każda plsułka Z 

bobI taka WIDY; 
nazwę IST" 
wjritrzsgłjela ą|ę 

na4ln«lo waictw 
Na rprztdai u e 

wwstkich autekach

NOWE KSIĄŻKI.

Piei.. Księgarnia Polska w Anit 
ryco, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu 
jących:
Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroetw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, s 
szczególnie o Kościele Katolickim 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
kaiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75et

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles 
nej, odprawiane w kościołach 00 
Serwitów. Tłumaczone z włoskieg« 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O 
8. M. Cena 5ct

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść t 
życia Polaków w Ameryce Północnej 
Napisał Stanisław Osada. Cena 5 Os

Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o 
snuta na tle życia naszych górników 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25«

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble str., Chicago, TU

Absolutnie Czj'Sty Miód do sprze
dania po $2.00 gal., u bartnika

A, H. OFFER 
utrzymującego swą wielką psalekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO.

Dojechać można kari do Donning.

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x)

H. C. Patterson, 
WŁASNOSC REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
i89 LA SALLE ST.

CHICAGO.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo 
enienia waszego organizmu przez użycie

GENT1O-COMPOUND
Gestio Compound jest wartościow*,  

preparaeyą ua leczenie cnorob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
(Jrynuwych. Gentio-Compound skład*  
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepcyę i wycieńczenia z utratą a 
pety tu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedz-inie lekarskiej, jak Gentio-Oom 
pound. Aby przekuwać się o tem, przy 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na 
tychmiast poślemy wain butelkę Gen 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy 
Adresować:

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1881 K.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
СШОАОО.

Pomiędzy Franklin i Market ul.
Sprzedaje po najtańszych cenaek: 

NaJIapaxy, prawdziwy aer szwajcarski. 
Ber Edamski i s*r  Penunsański. 
From a (o <!• Brie i ser Kokferski. 
Ser z rośliny, Nieusiatslski, i Limburaki. 
Brunświcki salceson.
S«Unii Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorsc. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawie*  
Prawdziwe francuskie sardynki i szampiniey;- 

, Francuski groch, najlepsza oliwa.
i Niemieckie szparagi, krajana fasola.
i Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęezmianxa 
I*  Kasza tatarczana, kasza owsiana.

Męka tatarczana, męka ryiowa. 
flwieie orzechy, migdały, papryka.

1 Niemieckie powiuia, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronaś. 
Suszone gruszki, wiśnia, pruneia. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony 
Najlepsza Vanilia szokolada i Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, eztrakt mięsa*  
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki,'. 
Prawdziwa kawa Java, Мосла, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebok*«.  
Niemieckie kołowrotki i gremplo.
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy 
Siemię dla kanarków, siemię konopnlana. 
rzepakowa. Jako i wszelkie inue towary 
r senne.

HENRY ВОНОК jLKOPF.

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey st., Chicago, Ili

Goldziei; Rodgers &, FroeM
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT i.AW
гoк6J 320

Oh&mbet of Commerce Rulldlr..
1.* SAI.Lt I W ASHISQTOS CC; 

CHICAGO. IL'.
* E. LEV A TOO TfifL VIA’!, >• t.«

DOKTOR KALLMERTEN, 

NflJSLTKIlitJSZY SPECHLI5TI 
Na wszystkie Chroniczne, | 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn. 

Kobiet i Dzieci. «• 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczy! tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

Bwojemi medycynami z" ziół i korzeni, 
cliocbyś straci! nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą choroby 
ze wezeikiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagą cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centowt- 
marką pocztową, a otrzymasz Bezpła
tną Poradę, wraz z interesującą ksis, 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ji 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede 0

N0W0WYNALEZ10NE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece taki?, jak 

nieregularne i bolesne peryody, nie
naturalne, u więc białe i ezerwone u 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jest patentowa
ne; nazywa się

Leischner’s Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszliście jednego dolara |$1.00ś 
przez monev order, albo w znaczkach 
pocztowych j z centowymi znaczkami| 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresowo*  potrzeba:
Pedicura Remedy Co. Inot inc.| 1047 

N. Robey str. Chicago, El.

JJ Farmerskie Grunta na Sprzedaż 2
■ W NAJSTARSZEJ, NAJWIĘKSZEJ I NAJ- ■ 
H LEPSZEJ POLSLIEJ FARMERSKIEJ KOLO-

N11 W AMERYCE. /. Z.
Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie po bezpłatną książkę.

J J. J. HOF LAND COMPANY, "
■ SOBIESKI, - - - - WISCO.NSIN. ■

■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■

za nlewyleczalne, były całkiem usunięte przez
• • * • WIEL. NEWMANA.

Reumatyzm; nlestrawuoS»; słabość nerwowa, plu
cie krwią; zaziębienie; choroby skórue; słabość nie
wiast po polog- , słabość mężczyzn 1 dzieci, ból w krzy
żach 1 puchlina itd., Jak najdokładniej są leczone aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
najgorszym stanie.

CIERPIAŁA NA NIEUSTANNY BOL GŁOWY, 
BOL KRZYZY I PLECÓW.

Szanowny księże i doktorze I Zasyłam ci serde- 
dccznc dzięki za lekarstwa, bo były bardzo skuteczne 
dla mojej żony.

Skoro tylko zaczęła je używać, podług przepisu, 
tak zaraz na trzeci dzień czuła się zarowszą i dzięki 
Bogu Najwyższemu do tego czasu jest całkiem zdrowa, 
i żadnego bólu nie czuje, ani w głowie ani w plecach, 
ani w krzyżu. Serdecanie dziękuję księdzu za wdzięcz- 
bo przedtem wołałam kilku doktorów i żaden nie mógł 

' ' * 9 zaraz na trzeci dzień
ność i za dobre lekarstwo,__ __ ___ _

żonie aie pomódz, n Twoje lekarstwo, Szanowny księże _____  — --------- --------
wielką zmianę w chorobie zrobiło i maiu nadzej*,  że zdrowa pozostanie; wcale 
nie spodziewała się żona tak prędkiego rezultatu, bo już nadzieję straciła całkiem.

Pozostaję na zawsze życzliwy
Leonard Beuedykt.

12 Lakeview Ave. Lowell, Masa.
WYLECZONY Z CHRONICZNEGO REUMATYZMU.

Windhar I’a. 13 Czerwca 1910.
Ja Frank Wiśniewski piszę de Ojca Wielebnego że wasze lekarstwa przy

niosły mi bardzo wielką pomoc, i są bardzo skuteczne w chorobach, ponieważ 
ja w tak krótkim czase wyzdrowiał i czyję się bardzo dobrze, tak, jak przed 
«horobą, bo już wszystkie boleści ustąpiły i uważam, że więcej lekarstw nie 
potrzebuję i cieszę eiy mocno, że z Laski Pana Borą takie lekarstwa dostałem, 
bom chodził do rozmaitych doktorów, n żaden mi nie mógł pomódz. Straciłem 

nie Biało pieniędzy, nawet w szpitalu byłem i później po wyjściu ze szpitala 
chodziłem przez 5 tygodni codziennie i jednak i wszystko na próżno a od Ojca 
Newmana tylko 2 zapasy sprowadziłem i zdrowie odzyskałem. kosztowało mnie 
tylko 10 dolarów i w tak krótkim czasie zostałem wyleczony, za które też dzię
kuję Panu Pygu, żem został wyleczony przez Ojca Wielebnego, i dziękuję Ojcu 
tak samo, rn wyprowadzenie innie z tej choroby i ażeby Pan Bóg jak najdłużej 
trzymał przy życiu.

Pozostaje z uszanowaniem. 
Frank Wiśniewski,

Box 600 Windbar, Pa.
Darmo wvślę ponczająoą książkę mojego leczenia; załącz 2c markę. Adre

sujcie: Rev. NEMMAN 2929 W. Lake «tr., CHICAGO, ILL.
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Janina Korolewicz-Waydowa — wielka polska artystka w operze 
chicagoskiej.

CHICAGO.
OPERA W CHICAGO.

Wielki tryumf Polki, Janiny Ko- 
role wieżowej.

We czwartek miał tu miejsce 
pierwszy występ kompanii' opero
wej “Chicago Grand Opera Co.” 
który prasa uznała wielkim sukce
sem.

Olbrzymia hala Auditorium wy
pełniła się po brzegi bogatym, róż
nobarwnym tłumem połyskującym 
złotem i brylantami; loże były do 
ostatniego krzesła zajęte przez po
tentatów finansowych, którzy sło
no zapłacili za bilety wstępu. Gra
no wczoraj wspaniałą operę Ver- 
diego “Aida”, w której w roli ty
tułowej występowała nasza ro
daczka pani Janina Korolewiczo- 
wa słynna primadonna opery 
cesarskiej w Warszawie, laureat
ka z oper Moskwy, Petersburga. 
Wiednia, Pragi czeskiej, Berlina. 
Lizbony, Odesy, Ostendy i Londy
nu, posiadająca przepyszny głos 
sopranowy silny, metaliczny i po
rywający oraz wspaniałą postawę 
sceniczną, pewność siebie i tempe
rament żywy, niewymuszony. 
Zbierała też zasłużone latiry, gdyż 
wybredna i nieprędko rozpalająca 
się publiczność przyjmowała naszą 
artystkę owacyjnie, a krytycy w 
prasie wysoko podnoszą jej talent 
i piękny głos, jakim czarowała ze
branych. Pani Korolewiez śpiewa
ła w tej operze po włosku, a na 
koncercie jaki dany będzie w 
przyszłą niedzielę w tej samej sa
li zaśpiewa po polsku ‘Dudziarz’, 
“Otwórz Janku” i kilka innych 
polskich utworów.

Pisma angielskie zgodnie poda
ją, że pani Korolewiczowa to Pol
ka, a tylko pismo żydowskie The 
Chicago American nazwało ją ro- 
syanką i twierdzi w swej ignoran- 
cyi czy złej woli, że śpiewa po 
włosku, niemiecku, rosyjsku i 
francusku, nie nie wspominając, 
że śpiewa także i to często po pol
sku i zawsze przyznaję się do pol
skości.

Bohaterem tego wieczoru w ope
rze był dyrygent orkiestry Cam- 
panini. Pod jego batutą dobrani 
muzycy operowi grali cudnie, wy
wołując potężne wrażenie. Takiej 
orkiestry i tak umiejętnie kiero
wanej miłośnicy muzyki w Chica
go dawno nie słyszeli. Pomimo, że 
zorganizowana niedawno, orkies
tra ta pod umiejęt nem kierownic
twem Campaniniego, przewyższy
ła nawet słynną orkiestrę Thoma
sa. Znakomitym był też chór ope
rowy. Obok pani Koitolewiczowej, 
występującej w głównej roli w 0- 
perze “Aida” zbierała także lau- 
ry artystka Eleonora de Cisneros 
i na te dwie gwiazdy artystyczne 
zwracano największą uwagę.

Z artystów wyróżniali się i od
bierali huczne brawa tenor Arna- 
deo Bassi i baryton Maryo Sam- 
marco. Wogóle cały zespół arty
stów w tej operze był znakomity. 
Po skończeniu opery tłum wielbi
cieli i wielbicielek artystów udał 
się za kulisy i tam winszował suk
cesu artystkom i artystom, którzy 
swoją wspaniałą grą porwali całą 
publiczność w hali. Szczególniej 
owacyami darzano naszą prima- 
donnę p. Korolewiczową. która so
bie może powinszować zwycięstwa 
nie zawsze entuzyastycznie przyj
mującej artystów publiczności.

POŻAR FABRYKI MEBLI.
W polskiej dzielnicy spaliła się 

fabryka; szkoda $60,000.
Kłęby czarnego dymu, przez kil

ka godzin nad północno-zachodnią 
stroną się unoszące, ściągnęły tłu
my ludzi pod dom pn. 831 Wood 
ul., w którym się mieściła fabryka 
mebli firmy John Kimmetlis and 
Co., a gdzie szalał ogień.

Wybuch ognia w tym czteropię
trowym obszernym gmachu, sze
rzącego się z błyskawiczną szyb
kością, wywołał wielki popłoch po
między robotnikami, szukającymi 
drogi ucieczki. Wielu robotników 
wyskoczyło z drugiego i trzeciego 
piętra, niektórzy wywichnęli sobie 
nogi w kostce, inni doznali zadra
śnięć i guzów, wszyscy jednak zdo
łali uciec przed płomieniami przez 
pewien czas ich życiu zagrażają
cymi.

Pomiędzy tymi, którzy się na 
wyskoczenie odważyli są: Józef 
Grzywacz, lat 29, z pn. 183 Mo
hawk ul., i Zygmunt Horowitz, lat 
28, z pn. 1636 N. Lincoln ul. Obaj 
doznali pokaleczeń na nogach.

Ogień powstał w oddziale, gdzie 
się mieściły farby i pokosty, któ
re w •'mgnieniu oka płomieniem 
wybuchły, co przyczyniło się głów
nie do tego, że straż pożarna, ani 
jednego mebelka z budynku nie 
mogła uratować, a gaszono 'ogień 
przez cztery blisko godziny; z 
siedmiu wężów puszczono wodę na 
ogień; woda płynęła strumieniem 
przez drzwi budynku, a ogień sza
lał tak. że wszystko zniszczył o- 
prócz murów. Szkody zrządzone 
podają ua $60,000.

ZMARTWYCH WSTAŁ?
Uważany za umarłego kowal z So. 

Chicago powrócił do domu.
We czwartek z nienacka wrócił 

do domu w South Chicago Jerzy 
Randall, kowal tamtejszy, które
go uznano za zmarłego. We wrze
śniu mianowicie, żona jego rozpo
znała w sądzie koronerskim w 
zwłokach zepsutych pewnego męż
czyzny ciało swego zaginionego 
męża.

Był to trup topielca. Szczególna 
rzecz, że nawet wiele drobiazgów, 
jakie znaleziono w kieszeniach, ra
na pewna charakterystyczna, zga
dzały się niemal co do “joty” z 
temi, jakie miał Randall.

We czwartek zjawił się zdro
wy i wesół Jerzy w domu pani A- 
mandy Peville, pn. 5913 Tormal 
ulica, znanej przyjaciółki jego ro
dziny.

‘Wszelki duch Pana Boga chwa
li! Czy to Jerzy V wrzasnęła prze
rażona kobieta, waląc się jak dłu
ga na ziemię zemdlona.

Gdy ją ocucono, pobiegła jedna 
z jej sióstr do obok mieszkającej 
“wdowy”. Ta dowiedziawszy się, 
że mąż ’’zmartwychwstał”, zem
dlała również z wrażenia.

Cała sprawa zwolna się wyja
śniła.

Randall pokaleczony został w 
pracy przy kolei.

Ranny zabrany został do kolejo
wego szpitala, a gdy wyzdrowiał, 
wezwany został bezzwłocznie na 
posadę przy kolei Chicago i 
Northwestern w północnym Wis- 
consinie najpierw, a potem w De 
Kalb, 111.

Obecnie z tamtąd wrócił z od
wiedzinami do żony.

Całe nieszczęście, że nie pomy
ślał o pisaniu.

Musiano pójść do biura miej
skiego, gdzie snorządzają akty zej
ścia, gdzie nnreieli go urzędnicy, 
przywrócić do życia”.

Ot kawał! Szczęście, że pani 
Randall nie “pocieszyła” się tym
czasem wychodząc za mąż.

Z ŻYCIA Z. N. P.
Z ostatniego posiedzenia .Zarzą
du. W październiku przyjęto 1075 

nowych członków.
Na ostatniem posiedzeniu Z. N. 

P. dnia 7 października, przyjęto 
1075 nowych członków.

Przed przyjęciem protokołów 
prezes oznajmił w odpowiedniem 
przemówieniu o zgonie wielkiej 
poetki i obywatelki Maryi Konop
nickiej, członkini honorowej Zwią
zku, i wezwał obecnych do uczcze- 

, nia Jej pamięci przez powstanie z 

miejsc. Uchwalono ogłosić w pis
mach związkowych i krajowych 
odpowiednią rezolucyę.

Sz. Cenzor piszę, że zatwierdził 
Zarząd Zw. Śpiewaków na lat 
trzy, jak był wybrany na zjeździe 
w Baltimore.

W drugim liście Sz. Cenzor po
leca wypłacić Związkowi Śpiewa
ków 500 dolarów, jako połowę po
zostałego zasiłku, przyznanego 
przez sędziego Frea. Wypłata ma 
nastąpić po otrzymaniu kauCyi 
kasyera. Uchwalono wypłacić.

Dalej Sz. Cenzor poleca wypła
cić na jego ręce pensyę dla Sekre
tarza, Cenzora i Rady Nadzorczej 
do dnia 1-go listopada, stosownie 
do uchwały Sejmu XVIII-go. Se
kretarzem został zamianowany 
przez sz. Cenzora oh. Leon Olsze
wski w Buffalo. Uchwalono wy
płacić. •

Numizmatyka po dawnemu jest 
uporządkowana. Jest wiele cen
nych duplikatów. Uchwalono za
brać te duplikaty i ofiarować Na
rodowemu Muzeum w Washingto
nie.

W parkach publicznych na po
łudniowej stronie wakuje posada 
instruktora gimnastyki, z pensyę 
75 dolarów miesięcznie. Związek 
Sokołów popiera na tę posadę dr. 
Ruszczyka. Uchwalono, aby za
rząd centralny poparł w odpowied
ni sposób tę kandydaturę.

Prezes sprawozdaj e, żc w spra
wie Domu Emigracyjnego otrzy
mał kilka listów. Ob. Białecki do
nosi, że meble i sprzęty domowe 
są przysłane. Rachunki z firmą 
Pox and Co. załatwione. Przyrzą
dy do dezinfekeyi jeszcze nie u- 
stawione. Za tydzień wszystko bę
dzie gotowe. Dwanaście ton węgla 
przywieziono. Sekretarz komisyi 
Emigracyjnej potwierdza te wia
domości.

Członek Komisyi Emigracyjnej 
adwokat Różański także zawiada
mia, że wszystkie rachunki z ko
lektorami zostały załatwione.

Komitet w sprawie języka pol
skiego w szkołach publicznych 
zawiadamia, że rozesłał rezolucye 
Zarządu centralnego do członków 
Rady Szkolnej.
URATOWANIE W PORĘ OD ZA

BALSAMOWANIA.
William Wilkins, jeden z naj

poważniejszych obywateli z miej
scowości Crete, na południe od 
Joliet położonej, o mało co, że nie 
został za życia zabalsamowany.

Ob. Wilkins padł trupem, idąc 
ulicą miasteczka i od razu zeszty
wniał tak, jakby życie całkiem u- 
leciało.

Przyjaciele odnieśli zwłoki do 
pogrzebowego W. F. Musmana. 
Tam przygotowano wszystko do 
balsamowania zwłok i w chwili, 
gdy się miano już do operacyi za
bierać, Wilkins ocknął się z om
dlenia.

Naturalnie przestrach zebra
nych nie miał granic.

Wilkins ma lat 82.
STATYSTYKA WYPADKÓW 

ULICZNYCH.
Wedle statystyki adwokata 

miejskiego Caverly’ego, przedłożo
nej adwokatowi korporacyjnemu 
Brundage’owi, wydarzyło się w 
miesiącu październiku 340 wypad
ków z tramwajami, w której to li
czbie sześć osób ponipslo śmierć 
na miejscu, zaś 334 zostało mniej 
lub więcej pokaleczonych.

Z nieszczęśliwych ofiar 256 by
ło mężczyzn, zaś 78 kobiet. W po
rze popołudniowej wydarzyło się 
216 wypadków, rano — 124.

Pomnik dla Goethego w Chicago.

z tabliczkami na zaziębienie i grypę jest stałem lekar
stwem. Tabliczki przełamię zaziębienie i zapobiegnę jego 
poważnym następstwom, Balsam zaś ukoi rozdrażnienie, 
zwolni i wypędzi flegmę, ułatwi oddech i pochamuje 
kaszel.

Dwie wielkości: 25 c i 50 c

Lekarstwa Severy są sprzedawane i polecane przez aptekarzy. Kupując lekarstwa po
wiedz wyraźnie , że żądasz “Severy”. Nie przyjmuj falsyfikatów.

Severy Severy

OLEJ ŚW. GOTHARDA BALSAM ŻYCIA
cenny liniment do zabijania bólu, ukojenia zaognleń 
i zmiejszenia spuchlizny. Będąc kojącym leczącym, 
przynosi rychłą ulgę i uwalnia całkowicie od sztywno
ści i bólu muskułów.

wzmacnia ogólnie osłabiony organizm 1 jest skute- 
cznem lekarstwem na zgnuśniałą wątrobę, na Żółta 
czkę, żółciow*ość  i malaryę. Ożywia krew i każdej 
część! daje możność pracowania harmonijnie.

Spróbuj Go! Weź Go!
Cena 50 centów. Cena 75 centów.

Porada istowna darmo dla każdego.

Niemcy tutejsi uczczą niebawem pamięć swojego największego 
poety, pomnikiem. Model już gotów; wyszedł z pod dłuta artysty 
Hermana Hahn z Monachium i p rzedstawia się jak na rycinie.

W. F. Severa Co. “W"'

W środku miasta mamy tylko 
do zanotowania 12 wypadków.

ZE STRAJKU KRAWCÓW.
Ogólny pogląd na sytuacyę. Robo

tnicy mają za s8tą słuszność. 
Pracodawcy zaś mają za sobą 
... policyę. Do solidarności 
mas robotniczych jeszcze 

daleko.
Miasto Chicago jest znów widow

nią zaciekłej walki pracy z ka
pitałem, jak rzadko można widzieć 
w tym kraju. Strajkuje tu około 
40 tysięcy krawców i krawczyń. 
Znane są tu wybuchy strajkowe 
w różnych gałęziach pracy; nie
które z nich zaznaczyły już się i 
krwaw», ale takiej determinacyi i 
pewności w słuszność swojej spra
wy, jaka cechuje krawców i dzie
wcząt krawieckich zatrudnionych 
w zakładach krawieckich, rzadko 
się spotyka. Musialo istotnie mo
cno dokuczyć krawcom i dziewczę
tom zatrudnionym w zakładach 
krawieckich, jeżeli się chwycili o- 
statecznego środka •— strajku i 
podtrzymują go całą siłą. Co naj
ważniejsze, że w strajku tym rej 
wodzą dziewczęta, które też naj
bardziej były wyzyskiwane przez 
pracodawców, poniewierane na 
każdym kroku. Nietylko że zarob
ki ich stosunkowo do warunków 
utrzymania się w tym kraju były 
nędzne, ale w dodatku, były one 
prześladowane na każdym kroku 
przez foremanów i bossów, którzy 
niektóre z nich uważali nawet za 
narzędzie dla swoich huei zmysło
wych i obchodzili się z nimi jak 
z niewolnicami.

Do pracy przyjmowano dziew
częta niżej przepisanego prawem 
wieku i naturalnie wynagradzano 
je nędznie, a przeciążano pracą 
ciężką i niezdrową.

Wybuch więc prędzej czy póź
niej rnusiał nastąpić. Gdy strajk 
wybuchł tylko w jednej firmie 
Hart, Shaffner and Marx, wnet 
mu echem odpowiedziały inne fir
my, i rój robotników i robotnic 
krawieckich wysypał się na uli
ce, bo wszędzie odczuwano wy 
zysk i nienormalne warunki pra
cy. Tu się jednak okazało, że wal-, 
ka pracy z kapitałem jest nieró
wna, bo robotnicy mają za sobą 
słuszność a pracodawcy... poli
cyę, sądy i... pieniądze na opła
canie swoich najemników, aby ich 
interesów bronili. Podczas kilku
nastu dni tej walki, dziesiątki je
żeli nie setki strajkujących kraw
ców i dziewcząt polieya pobiła 
pałkami i osadziła w więzieniu, a 
sądy zapewno wymierzą im karę 
za “zakłócenie porządku”, pod
czas gdy pracodawcy wyglądali o- 
knami z poza kosztownych firanek 
i zacierali ręce z zadowolenia, że 
ci co pracowali na nich i byli trak
towani jak bydło itobocze, są po
niewierani przez policyę i pako
wani do więzienia........

Co gorsza, uwydatniło się w 
tym strajku, jak zresztą w kaź 
dym innym, że do solidarności 
mas robotniczych jeszcze daleko— 
że największym nieprzyjacielem 
niezorganizowanej pracy, to sam 
nieuświadomiony robotnik. Były 
bowiem wypadki, że do strajkie- 
rów, wzywających swoich towa
rzyszów pracy do rzucenia na ja
kiś czas zajęcia, aby przez to pra
cy zwycięstwo było pewniejsze 
posypały się nietylko słowa obelg, 
ale i... kule rewolwerowe. Robo
tnice wyzyskiwane tak samo, a 
które nie chciały wyjść na strajk, 
pokazywał}- języki swoim straj
kującym siostrom i obrzucały je 
wyzwiskami. Jakżeż wobec podob
nych warunków i niesolidarnośei 

mas robotniczych może liczyć na 
zwycięstwo falanga robotników 
zorganizowanych.

Gdyby na miejsce strajkują
cych robotników nie pojawiały się 
liczne rzesze łamistrajków, toby 
i awantury uliczne nie były po
trzebne i polieya nie mogłaby się 
popisywać swoją brutalnością i do 
więzień nie pakowanoby zdespe
rowanych strajkierów i walka 
wnetby była wygraną. Pracodaw
cy bez pomocy łamistrajków bitwę 
ekonomiczną musieliby przegrać, 
boby nie mieli pretekstu do wzy
wania polieyi ani sądów przeciw
ko strajkierom, i ci ostatni siedząc 
spokojnie w domu, bez wychodze
nia nawet na ulicę — odnieśliby 
zwycięstwo.

Potrzeba więc jeszcze dużo pra
cy i agitacja między ludem robo
czym, aby nareszcie zrozumiał, że 
strajk nic jest to walka dla dobra 
garści ludu roboczego, ale dla ca
łej olbrzymiej masj- robotniczej, 
bo zwycięstwo w jednej gałęzi pra
cy — to zwycięstwo wszystkich 
robotników wogóle. Jeżeli jedna 
część robotników nie pozwoli się 
wyzyskiwać i wywalczy sobie le
psze waruki pracy i płacy, to i 
druga pójdzie- za ich przykładem.

Kapitał jest doskonale zorgani
zowany i przysposobiony do walki 
z pracą. Stoi on za wałami zło
ta, wojska; polieyi i sądów a nad
to jest solidarny. Kapitał -jawnie 
czy -skrycie pomaga sobie wza
jemnie, bo jednej firmie objętej 
strajkiem i toczącej walkę z pracą 
zorganizowaną, przychodzą z po
mocą inne i wspierają ją, wiedząc 
z góry, że jej przegrana — to tak
że przegrana i innych firm — to 
klęska kapitału. Tej taktyki win
ni się trzymać i robotnie}’, jeżeli 
chcą zwyciężyć. A gdyby tak byli 
zorganizowani, jak jest obecnie 
kapitał, to niema siły, któraby nie 
potrafiła zwyciężyć.

Rozbijanie okien w fabrykach, 
niszczenie budynków lub narzędzi 
pracy, bójki uliczne z łamistrajka
mi i policją — to nie walka, któ
raby zapewniała zwycięstwo. Smu
tne doświadczenia i fakta uczą, że 
tam, gdzie było najwięcej podob
nych burd — najmniej robotnicy 
zyskiwali. Kończyło się zazwyczaj 
kaleczeniem i postrzeleniem straj
kierów. uwięzieniem kilkunastu 
lub kilkudziesięciu więcej zapal
czywych, a w dodatku opinia o- 
gólu początkowo przychylna spra
wie strajkujących, odwracała się 
od nich i kapitał tryumfował. Cel 
więc chybiony i pożytku z takiego 
strajku dla robotników bardzo 
jest mało. Przeciw potężnemu i 
zorganizowanemu kapitałowi prze- 

Lekarstwa Severy sę sporzędzane przez skończonych aptekarzy w naszem nowoczesnem 
laboratoryum.

Kaszle i zaziębienia
nie potrzebuję być cierpiane. Mogę być wyleczone i to 
prędko. Niektóre lekarstwa sę chwilowe w skutkach, ale

Severy 
Balsam 
Na Płuca

’ ciwstawić należy silną organiza- 
j cyę robotniczą. Przj'wódcy robot-
! ników zamiast zachęcać ich do ! 
f gwałtów i awantur, niech raczej i 
poświęcą się uświadomieniu i uor- 
ganizowaniu w jedno wielkie i po
tężne ciało, które istotnie będzie 
mogło stawie czoło przeciw kapi
tałowi. W robotnikach jest siła 
która odnieść może zwycięstwo, a- 
le należy tę siłę umiejętnie wyzy
skać, aby bez ofiar można zapew
nić zwycięstwo tym rycerzom pra
cy. Robotników należy uczyć nie 
dopiero wtedy, gdy na strajk wy- 
chodzą nieprzygotowani, ale 
przedtem gdy wychodzą i mają 
spokojniejsze chwile. Robotnik nie 
mający za sobą ani polieyi ani są
dów, ani... pieniędzy, szukać po
winien ratunku w uorganizowaniu 
swoich sił, a także i przy urnie 
wyborczej, aby na urzędników nie- 
wybierał swoich wrogów, lecz 
przyjaciół.

Na każdy sposób strajk kraw
ców w Chicago przj-niesie pewne 
korzyści dla robotników, bo im 
wykaże braki i zachęci do silniej
szego zorganizowania naprzeciw 
zorganizowanemu kapitałowi.

OKROPNA TRAGEDYA.
Strajkujący krawiec, Czech, za
strzelił żonę, postrzelił dziec
ko i zabił ostatecznie siebie.

Okropna tragedya małżeńska ro
zegrała się w zeszły czwartek p. 
południem w domu pnr. 3000 So. 
41 court. Jan Sekanina, 36 letni 
Czech, z zawodu krawiec, od kil

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
dsrptącej n> choro

by koWM*  
Jestem kebielą.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Pożlą pocztą zupełnie bezpłatnie moje domowo 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wma a 
przepiaami używania. Chcą powiedzie*  wazyetkim ko
bietom o leni lekarstwie—tobie, csytelniczko. twej 
eóree, matce lub siostra« Chcą wam powiedzie«, jak 
ale leczy« w domu bez pomocy lekarskiej. Mążesyżai 
nie mogą poją*  e’etpird kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekaretwo domowe jest bezpiecznem i pewnem na 
Upławy, Wrzody. Opadnlądo Macicy. Nadmierne Wy
dzielanie Peryodów. Uteryny czyli Grucżołowyóh Wy- 
dzlellnt także na ból Głowy. Krzyże 1 żołądka, pray, 
gnląblenle umyciu, nerwowo«'', melancholią, akton- 
nożć do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba na- 
rok i pąchorza, spowodowane atabolclą w la Id w ą ko
bietom

Podlą wam zupełną 10 dniową kuracyą zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie aią w domu wyloezyd

łatwo, szybko i napewno. Pamiątajoio, że nic waz to nie będzie kosztowało, aby spróbował 
lego lekarstwa; a jeżeli sobie zyezyoie przedłuży*  kuracyą, bądzie was to kosztowało oko
ło 12 centów na tydzień, ezyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie bądzie wam to przeszka
dzało w waszem zająciu. Tylko pizyżlijde mi dokładny swój adres, opiezcie do kła lnie 
swoje cierpienia, a ja wam podlą lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Podlą 
wam także swoją książką “WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER" z ilustracyami die 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie slą łatwo wyleczy*  w do
mu. Każda kobieta powinna tą książką mień, aby sią sama z niej nauczy*  o sobie ‘tao M. 
A gdy wam wtenesas doktor powie, że “mueidie mie*  operacyą", wy możecie o sobie «•- 
decydowa*.  Tysiące kobiet wyleczyło sią w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 

t starych. Matkom, córkom dam dokładno wskazówki leczenia sią w domu z spławów. 
Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogą wam wskasa*  kobiety w waszej okolicy, któro wam 
ohątnio polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracya leczy wszelkie ehoroby kobieco i osyai 
jo silnemi, zd rowem i i szcząśliwetni, Tylko ml pnyilljcio swój adres, a otrzymacie darmo 
10 dniową kuracyą I książką. Piszcie natychmiast, bo może taj sposobności już sią nts 
doczekacie. Adres:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. SL J

ku tygodni strajkujący zastrzelił 
swą żonę o 11 lat młodszą, po
strzelił prawdopodobnie śmiertel
nie, jeden rok liczącego synka a 
następnie wystrzałem w skroń o- 
debral sobie życie.

Sekaninowie nie żyli ze sobą od 
11 miesięcy; Sekaninowa założyła 
sobie mały sklepik, z którego do
chodów utrzymywała siebie i dzie
cko. On pracował w jednj’m z gło- 
domorskich zakładów firmy Hart, 
Schaffner and Marx. Kilkakrotnie 
ale zawsze na próżno stara! się z 
żoną pogodzić. Kiedy wybuchł już 
strajk nędznj- płatny Sekanina 
znalazł się bez środków do życia 
i znowu starał się z żoną pojed
nać.

We czwartek wszedł on do skle
piku żony, a gdy doń wyszła z po
koiku, który zajmowała, bez żad
nego podobno zastrzeżenia dał do 
niej dwa strzały; jedna kula zra
niła ją śmiertelnie. Następnie do 
synka swego jednorocznego strze
lił i zranił go w policzek, poczem 
przyłożył lufę rewolwerową do 
swojej skroni i momentalnie poz
bawił się życia. Śmiertelnie ra
niona żona umarła na stole ope- 
racyjnj-m w szpitalu św. Antonie
go, nim lekarze przystąpili do wy
jęcia kuli. Słaba jest nadzieja 
utrzymania dziecka przy życiu.

Z geologii.
— Jakie są najgłębsze pokłady 

kuli ziemskiej?
— Weksle, bo na wekslach zie

mia stoi. _
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POSZUKIWANIA.
GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jeat od 

waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
thoroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA
WSZE skutkują.

Kto przyśle ua koszta przesyłki 4 
marki pocztowa, otrzyma próbną pacz
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wywiemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kośeiach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
algi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Fieher Co. 966 Sycamore 
•tr. Buffalo, N. Y. xxx

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach, uisz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy

grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida County Wisconsin, wartości 
$1500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
w dobrem położeniu wartości $600.

Przyjmę property w Chicago lub o- 
kolicy z niewielkim długiem oraz mo
gę coś pieniędzy dopłacić.

L. W. Dyniewicz
1113 Noble str. Chicago, Ul. fxi

ZA Kj^KA godzin, lekkiego zajęcia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne także i dla pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i przyślijcie, 
załączając 2 centową markę po obja 
śnienia. Adresować: Dr. Jan Chmsel- 
nicki, 10 ’'er y str. Somerville, Mass.

Dec 1

WAŻNE!
Niżej podpisana podaję do wiadomo

ści, że z dniem 15 czerwca otworzyła 
Konserwatoryum muzyczne i daje lek- 
eye muzyki na fortepianie w tymże in
stytucie, albo w domu, licząc 50c za 
lekcyę od początkujących a po 75c od 
dalszych lekcyi.

Chętnych prosi o natychmiastowe 
zgłoszenie się. A Leiahner, 1047 North 
Robey str. 1 piętro; dwa bloki na po
łudnie od ul. Division. x

FARMA na wymianę za property 
w Chicago.

Mnmy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia
nę za property w Chicago lub okoli
cy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
farma cała ogrodzona drutem. Cena 
$3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za oroperta w Chicago lub okolicy.

n. W. Dynlswlcz and Co.
1151 Milwaukee ave. Chicago, Ul. x

PANOWIE ORGANIŚCI kto chce 
mieć Opłatki na Gwiazdkę, proszę o 
wczesne zamówienia. Fr. Chojnacki, 
4718 Winchester Ave., Chicago, 111. 

Dec 15.

Nowi agenci.
Ob. J. Tomaszewśki, 1041 Liethgów 

str. Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi
ladelphia i okolicy.

Ob. Jan Osiński 144 Bowery str. 
Newark N. J. kolektuje w Newark i 
okolicy.

Ob. Aug. Klebek Box 688 Proctor 
Vt. kolektuje w Proctor i okolicy.

Ob. M. Kurhewicz 15 Neoga St. 
Depew kolektuje w Depew i okolicy.

Ob. W. Grabowski 1400 Broadway 
Buffalo NY., kolektuje w Buffalo NY.

Ob. Józef Mszastkiewicz. 511 East 
Central Ave. Minneapolis, Minn, kolek
tuje w Minneapolis i okolicy.

Na Brooklyn N. Y. namiaiowany zo
stał agentem p. B. Ostrowski, 225 24th 
Street.

DARMO! Kto przyśle swój adres i 
2c markę pocztową, ten otrzyma Wiel
ki Polski Katalog ilustrowany instru
mentów muzycznych i fonografów. A- 
dres: Henryk Schunke, 1080 Broadway 
Buffalo. N. Y.____________________ 1910

POSZUKUJE braci Władysława i 
Ludwika, którzy mają się znajdować w 
Chicago i trudnią się krawiectwem i 
mieli przebywać w parafii św. Woj
ciecha; adres: T’eodor Goseniewicz 15 
Joslyn St. 20th ward Pittsburg Pa. 37 

48

■MASC Koval na •SWIEKZBY' jest 
uznana królem nad maściami, gwaran
towana, że wyleczy świerzby i par
chy, choćby 15 lat stare za parę dni; 
nie jeet śmierdząca; wielka baxa ce
na $1.30 z przesyłką. Adresujcie: Kra
kow Medicine Co. Box 1254 Chicopee, 
Mass. 46

. DLA KAWALERÓW, panien i męża
tek sławny doktór wydał książkę se
kretną dla miłośników dobrego powo
dzenia. Czego tylko życzysz, będziesz 
miał podług tej książki. Cena tylko 
$1.00. Do nabycia u Joe Ols, Ib 1224 
Adams, Mass. 45

Po angielsku w 28 Lekcyach.
Możemy was nauczyć przez pocztę 

w bardzo krótkim czasie po angielsku 
mówić, czytać i pisać. W 2 miesiącach 
mozecje umieć po angielsku. Uczymy 
całe dwa miesiące darmo. Chcemy was 
przekonać i poślemy wam jedną pró
bę dla doświadczenia. Piszcie do nas 
dziś i adresujcie: “Szkoła Polsko-An
gielska”, 3639 22nd st. Cor. Millard, 
Chicago. Ill. Dept. G. x

POTRZEBA 400 robotników do la
sów w Michiganie i W’iseonsinie; za
płata od $26 do $32 miesięcznie i wikt. 
Praca stała przez cały rok. Każdy mu
si zapłacić sobie podróż z Chicago w 
sumie $6.00. Zgłosić się zaraz osobi
ście lub listownie z dołączeniem 2c 
marka na odpowiedź do J. Lu kim; 1363 
Chicago ave.; Chicago 111. 44—45

ODEZWA! Najpiękniejszy ścienny 
kalendarz na rok 1911, najbardziej ka
żdego interesujący; portrety Monar
chów świata; Portret Papieża; chorą
gwie narodowe kolorowane; mapa Sta
nów Zjednoczoynch; wart pięć dolarów 
wysyłamy go każdemu, kto nadeśle 10 
centów i kilka adresów Swoich znajo
mych Każdy podziwi. Spiesz! Pamią
tka na zawsze. Isidor Herz Co. 422 
— 7 Ave. New York.

46

POTRZEBA AGENTÓW!!!
W każdej miejscowości, gdzie znajdu

ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej**,  
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x|

petyt; dodaje wilgoci potrzebnej 
przy niestrawności; dodaje nor
malnej siły; bardzo dobry do 
wzmocnienia całego systemu 50c 

Maść śmietankowa jest najczy
stszym i napotrzebniejszym środ
kiem na usunięcie plam; piegów; 
wyrzutów na twarzy; opalenia od 
słońca; chroni ona ręce; twarz i 
usta od popękania i jest także 
bardzo dobra po ogoleniu 25c 
Krople na ból zębów jest to sku
teczny środek na ból zębów; dzia
łają one^vprost na nerwy 1 usu
wają ból. 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest 
pewnem i skutecznem lekarstwem 
na miękkie i twarde nagniotki; 
odciski; brodawki itd. 25.

Pomada na włosy, świetne przy
rządzenie na włosy; zmiękcza 1 
nadaje połysk włosom; pobudza 
ich porost. 25c.

Proszek do nóg jest lekarstwem 
na potniejące; opuchnięte zbolałe
i przykro cuchnące stopy, utrzy
muje trzewiki w przyjemnym i 
suchym stanie 25c.

Liniment dla koni przewyższa 
inne lekarstwa w leczeniu mar
twej kostki; narostu; bolącego 
pyska; starcia; napuchnięcia ran, 
wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; o- 
chwacenia, guzłów skórnych na 
karku itd. 50c.

Lekarstwo na cholerę; prawdzi- 
dziwy przyjaciel dzieci i doro
słych w boleści; dodaje rychłej 
ulgi przy kurczach; cholerach; le
tniej dolegliwości; krwawych bie
gunkach; pewnem lekarstwem na 
rozwolnienie; kolki zapalenia ka
nału pokarmowego itd. 25 i 50c 

Wzmocniciel Włosów jest naj- 
lepszem pobudzicielem porostu 
włosów, tam gdzie cebulki wło
sów mają jeszcze w sobie życie; 
zapobiega wypadaniu włosów i 
tworzeniu się łupieżu. Przemaga 
świerzb głowy; sprowadzi porost 
włosów i dodaje im siły i poły
sku 0Oo i $1.(M>.
THE ST. ELIZABETH FAMILY 

REMEDY CO.
1722—24 W. 48th Str. Chicago, 

Illinois.

W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
l pozyskiwania nowych prenumerato- 
r'w na warunkach objętych instrukcyą 
‘Gazety Polskiej w Chicago’. W tej 
sprawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SULKOWSKI and CO., 22 
Belmont Ave. NEWARK. N. J Nad- i 
to powyższa filia jert zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Co. gdzie nabywać mo- i 
żna po ^enie na tych samych warun
kach jak w Eedakcyi.

Kupony na prenumeratę 1 książki dla 
igetftów wydaje ta filia.

XXX

BACZNOSC! BACZNOŚCI Sprzedaję 
szyfkarty na przejazd do kraju po 23 
dolary na pośpieszne okręty. Sporzą
dzam dokumenty Europejskie; Notary- 
alne i wojskowe. Piszcie po informacye.

Jan Kozłowski 73 West str. New 
York N. Y. G9—1911

UCZ SIĘ PO ANGIELSKU.
Czy masz dobrą posadę? Czy umiesz 

po angielsku mówić? pisać? Jeżeli me, 
tego języka możesz się nauczyć w bar
dzo krótkim czasie z naszych nowych 
lekcyi polsko-angielskich. Chcemy was 
przekonać, jak celna jest nasza metoda 
i poślemy wam próbkę. Piszcie do nas 
list i adresujcie:
‘ ‘ SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA ’ 

3639—22 str. cor. Miliard ave. Chicago.
___________ ____ _____ x

UWAGA PRZYJACIELU! NAJNOW
SZA księga CZARNEJ MAGII Hypno*  
tyzmu; Spirytyzmu i magnetyzmu 274 
stronic cena 2—25 ta sama większa 400 
stronic 2—25. Katalog posyłam darmo. 
A. O. Polski BOX 182 Phoenixville 
Pa. 50

Nowi agenci.
Ob. A.- S. Lubieński 1277 Dubois 

str. Detroit Mich, kolektuje w De
troit i okolicy.

Ob. Franciszek Slęczka 8522 Macki
naw ave. So. Chicago, 111. kolektuje 
w So. Chicago i okolicy.

Ob. Ludwik Malinowski 8345 Supe
rior ave. So. Chicago, 111. kolektuje 
w So. Chicago i okolicy.

FARMA 60 akrów urodzajnej ziemi 
ładne zabudowania ze wszystkiem plo
nem są 2 koni; 5 sztuk bydła; 4 świń; 
50 kur; wozy; chomonty i wszystkie 
potrzebne rzeczy jak również i meble 
wszystkie; proszę się zgłosić do właści
ciela: M. P. Franceson Hotchkissville 
Conn. R. F. D. Nr. 1. 47

DARMO DLA mężczyzn! Jeśli jesteś 
mężczyzną cierpiącym na jakąkolwiek 
chorobę pr^wąt-ą lub sekretną; jeżeli 
cierpisz wskutek błędów młodości stra
ciłeś chęć do życia; czujesz brak ener
gii i’utratę siły męskiej to uapisz do 
nas a my cię wyleczyąiy bez niczyjej 
wiedzy w twym własnym domu. Pośle
my darmo cenną i ciekawą książkę, opi
sującą sposób gwarantowanego leczenia 
bez lekarstw naszym nowym wynalaz
kiem. F. B. KRÀNTZ. 1717 N. Her- 
mitage ave. Chicago, 111. 48

POSZUKUJE swego szwagra Alek
sandra Godlewskiego, pochodzącego z 
gubernii Łomżyńskiej; ze w₽i Podgó
rze; przed trzema laty przebywał w 
Chicago. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam niechaj da znać na adres: Karol i 
Zofia Bokszy No. 1207 Pujallup ave. 
Tacoma, Wash. 45

Ważne dla niemających pracy, osobli
wie w South Chicago.

Potrzeba agentów do rozsprzedawa
tt ia Gazety Polskiej oraz do sprzedawa
nia książek. Gazeta Polska jest naj- 
starszem polskiem pismem w Ameryce, 
zamieszcza najwięcej wiadomości zo 
wszystkich części świata; różne poucza
jące artykuły i ostrzeżenia; zawiera 
śliczne ilustracje; dlatego też ludzie 
chętniej ją prenumerują niż jakie inne 
tygodniowe pismo. Agenci otrzymują 
większe komisowe niż przy innych pi
smach a pracujący stale tylko sześć 
godzin dziennie, zarobią nie mniej jak 
18 dolarów tygodniowo. Agenci zabez
pieczeni są od wszelkich strat a niy ro
zpoczęcie agentury potrzebują zaled
wie kilkanaście dolarów. Warunki da- 
ję te same co w Wydawnictwie. An
gielski języ kniepotrzebny i kto sobie 
życzy mhć lekką i stałą pracę, niechaj 
się zgłosi do generalnego agenta: I. 
Witkowskiego pod No. 8345 Superior 
ave. So. Chicago. 111. xx

W każdej miejscowości, gdzie znajdu
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “gazety Polskiej”, 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO.. 
1113 Noble str., Chicago, Tli. |z|

POCZTÓWKI GWIAZDKOWE i no 
woroezne w 300 prześlicznych wzorach 
Bogota złotem odorobione sprzedaję se
tkę po $1.50; $1.75; $2.OO. — 200 prc. 
zarobku. Żądajcie wzorów, dołączając 
5c markę na pocztę. IT. Woliński 153 1 
East 4th Street New York City.

Niebywała sposobność.

Czytajcie, co mó
wi dyplomowana a- 
kuszerka: otóż kto
przyśle tylko 4c w 
markach pocztowych. 
— otrzyma nieoce
nione informacye za
wierające: Co każda 
Panna i Mężatka po 
winna wiedzieć? 'Co 
robić — czego nie

robić przed i po wyjściu za mąż? i 
bardzo wiele ciekawych rzeczy; tysią
ce uszczęśliwionych dziękuje za tak 
doskonałe informacye. Wystarczy na
pisać: Pani Karaskiewicz proszę mi 
przysłać informacye dla Panien i Mę
żatek.

Adresujcie: Mrs. Karaskiewicz, 1433 
Broadway Buffalo N. Y.
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Pomnik jenerała Steubena.
Prezydent Taft w miesiącu grudniu odsłoni w Washingtonre 

pomnik wielkiego Niemca, który razem z Kościuszką i Lafayettem 
pomagał Washingtonowi w wojnie niepodległość.

Ostatnie Wiadomości.
DIETZ NA WOLNOŚCI.

Wypuszczono go za kaucyą w su
mie $40.000.

EAU CLAIR, Wis. — Sędzia ob
wodowy Wickham, zgodził się na 
wypuszczenie Jana F. Dietza na 
wolną stopę i przyjął złożoną za 
niego przez “Surety Co.” porękę 
w wysokości $40.000.

Dietz, jak wiadomo, oskarżony 
jest obecnie o zastrzelenie jedne
go z pomocników szeryfa, który 
wraz z innymi oblegał go na far
mie położonej około słynnego wa
łu “Cameron.”

Zaledwie uwolniony Dietz, wy
szedł z gmachu więziennego, gdy 
szeryf przystąpił do niego i uwię
ził go znowu, za zastrzelenie w ro
ku 1904 innego znowu podszery- 
fa, nazwiskiem McGinna.

Adwokat uwięzionego zaprote
stował przeciw temu, dowodząc 
zupełnie słusznie, że wygląda to 
wszystko “na szopkę”; jeżeli bo
wiem odpowiada on za jedną zbro
dnię, to można przecież włączyć 
do aktu oskarżenia i inną. Nie 
potrzeba przecież za każdą spra
wę z osobna, kogoś aresztować.
WZLOT LOTNIKA FRANCU

SKIEGO W BALTIMORE.
BALTIMORE, Md. — Aeronau

ts francuski Ilubert Latham, po
pisywał się tu wczoraj lotem w 
aeroplanie i zdobył nagrodę $5.000 
— jaką przeznaczyły dwa tutej
sze dzienniki “Sun” i “Evening 
Star”, za przelecenie 22 mil. Fa
chowcy uważają wzlot Lathama, 
jako coś nadzwyczajnego; przez 
42 minuty unosił on się w powie
trzu, zakreślając luki i rozmaite 
zygzaki. Oprócz $5000 otrzyma! 
Latham $500 od milionera Rossa 
Winausa, który będąc chory, pro
sił lotnika, by leciał około jego 
rezydencyi i umożliwi! ’mu widok 
aeroplanu. Latham zastosował się 
do tego i kilka minut szybował w 
powietrzu, przed oknami milione
ra.
NOWY DEKRET PAPIESKI.

Biskupi w Stanach Zjednoczonych 
nie mogą samowolnie usu

wać proboszczów.
RZYM. — Z kaneelaryi papies

kiej w Watykanie wyszedł dekret, 
zakazujący stanowczo biskupom 
katolickim w Stanach Zjednoczo
nych samowolnie usuwać probosz
czów z parafii, jak się t-o obecnie 
praktykuje za lada powodem. — 
Proboszcz z parafii może być u- 
sunięty: gdy cierpi na pomię- 
szanie zmysłów, gdy fizycznie u- 
myslowo jest niezdolny do speł
niania obowiązków kapłańskich; 
gdy ma zlą reputacyę i wywołuje 
skandale; gdy źle administruje 
parafią i dopuszcza się nadużyć; 
gdy zaniedbuje obowiązki kapłań
skie i okazuje nieposłuszeństwo 
względem swoich władz kościel
nych. W żadnym jednak z powyż
szych wypadków proboszcz nie 
może być usunięty przez biskupa 
samego, tylko w każdej dyecezyi 
ma być ustanowiona komisya du
chowna złożona z kilku konsul- 
torów i egzaminatorów. Gdy któ
ry z proboszczów jest oskarżony 
przed biskupem o cośkolwiek, 
wtedy biskup wzywa dwóch e- 
gzaminatorów i ci wraz z nim ba
dają sprawę j formują oskarżenie. 
.Jeżeli komisya godzi się na usu
nięcie danego proboszcza, wtedy 
jest on wezwany do rezygnaeyi; 
gdy jednak nie chce dobrowolnie 
zrezygnować i twierdzi, że jest

kolwiek od rozpoczęcia bezrobo
cia.

Stowarzyszenie Federacyi Pra
cy, które niebawem wyda swą sta
nowczą decyzyę na posiedzeniu 
swego zarządu, może się wiele 
przyczynić do załatwienia spra
wy strajku.

W przeważnej liczbie wypad
ków kupcy sprzyjają sprawie 
strajkierów i mają nawet wysiać 
do mayora Bussego deputacyę, by 
wpłynął na załagodzenie sprawy.

Na fundusz strajkowy zebrano 
$3.000, z tego $1.800 zebrały sa
me dziewczęta, które chodziły od 
domu do domu.

REZULTAT WYBORÓW.
Demokraci zwyciężyli na całej 

linii w powiecie Cook. ■
Stanisław Kuflewski został ko

misarzem powiatowym a Fr. Ko
ralewski asesorem.

"Rosftenkowski i Pytlak także 
przeszli.

Większość demokratyczna w 
powiecie Cook wynosi około 50.- 
000 głosów.

Taki rezultat ogłaszano o półno
cy z wtorku na środę.

niewinny, natenczas zwołany jest 
trybunał złożony z konsulatorów 
i egzaminatorów i ci razem z bi
skupem przesłuchają oskarżone
go proboszcza i świadków — po- 
czem wydają wyrok uniewinnia
jący lub potępiający księdza i 
zostawiają lub usuwają z parafii.

ODŁOŻENIE EGZEKUCYI 
CRIPPENA.

Adwokaci mają dostawić żonę 
Crippena żywą do sądów 

londyńskich.
LONDYN, Anglia. — Adwokar 

towi F. T. Tobinowi w Philadel- 
phii ma do zawdzięczenia doktór 
Hawley II. Crippen, zasądzony na 
śmierć za zamordowanie żony, że 
dotąd jest jeszcze między żyjąey- 
mi. — Bowiem dnia listopada 
o godzinie lOej *z  rana Crippen 
miał być powieszony w więzieniu 
londyńskim, ale odłożono wykona
nie wyroku do 23 but. ponieważ 
adwokat Tobin twierdzi, że Ella 
Elinore małżonka Crippena żyje 
i ukrywa się w Chicago. Adwokat 
Tobin obiecuje ją odszukać w kil
ku dniach i tern uratować życie 
niewinnie, zasądzonego na śmierć 
doktora. Polieya i sądy w Londy
nie nie wierzą w tę historyę ad
wokata, ale dają mu kilka dni 
czasu, aby dowiódł, że nie blaguje 
i że dostawi żonę Crippena sądom, 
a wtedy i sam stanie się sławnym.

MILIONERKA POŚLUBIŁA 
SZOFERA.

R1I1NELANDER, Wis. — Pan
na Ethel Robbins, młoda i piękna 
córka milionera Edwarda Robbin- 
sa, właściciela olbrzymich skła
dów drzewa w Rhinelander umk
nęła z instruktorem jazdy automo
bilowej młodym i przystojnym 
Edwardem Zabelem i poślubiła go 
w Milwaukee, Wis. Ojciec panny 
Robbins kupił jej przed trzema 
tygodniami wspaniały automobil 
na urodziny i wysłał z nim Za- 
bela. jako eksperta, jazdy auto
mobilowej, aby jego córce dał in- 
strukeye, jak się ma obchodzić z 

> maszyną. Zabel więc w tych kil
ku dniach dał dziewczynie lekcye 
nie tylko jazdy automobilowej, a- 
le i... miłości, ą automobil przy
dał im się do ucieczki. Młodzi 
przybyli po ślubie po błogosła
wieństwo do “papy” milionera, 
lecz ten rozgniewany wypędził ich 
od siebie i oświadczył, że szofer 
ma się utrzymywać z żoną z wła
snego zarobku.

Kompania, u której Zabel pra
cuje obiecała mu dać lepszą posa
dę, aby mógł dać odpowiednie 
wygody żonie.

STRAJK KRAWCÓW W CHI- 
CAGO.

Strajkierzy nie ustępują. Zgroma
dzenia i mowy w 9 językach.
Wz poniedziałek odbyła się o- 

grOmna mji»sa zebrań strajkują
cych krawców, na których w 9ciu | 
językach omawiano sytuacyę. — j 
Wszędzie głos szedł, by stać twar
do przy swych żądaniach, doma
gania się uznania Unii, poprawy 
wynagrodzenia i urządzeń fabry
cznych.

Zarządy wielu firm dla odebra
nia otuchy strajkierom ogłosiły, 
że wielu strajkierów powróciło 
do pracy. Lecz jest to nieprawdą 
bo nietylko, że strajk nie przyga
sa, ale jeszcze kilkuset nowych ro
botników wyszło na bezrobocie.

Sam prezydent Riekert stwier
dził, że wczoraj było więcej straj
kujących robotników, jak kiedy-

Nowożytne cuda świata.
Z siedmiu starożytnych cudów 

iświata istnieje dotychczas tylko 
piramida Cheopsa, natomiast pow
stały nowe, które w niezem nie u- 
stępują starożytnym. W specyal- 
nym tygodniku Engineering Ma- 
gazine, Emerson wylicza siedem 
nowych cudów świata, stworzo
nych przez nowoczesną naukę i te
chnikę. Charakterystyczną cechą 
wielkich dzieł techniki nowożytnej 
jest to, że wszystkie prawie służą 
celom praktycznym, gdyż tymcza
sem z dzieł starożytności' jedna 
tylko latarnia morska na wyspie 
Faros pod Aleksandryą pełniła za
danie użyteczne.

Do cudów świata Emerson zali
cza z budowli i to dawniejszych 
dwie: Bazylikę św. Piotra w Rzy
mie i luk tryumfalny w Paryżu, 
zbudowany na cześć zwycięstw 
Napoleona. Za inne cuda uważa 
dzieła techniki, mianowicie: kanał 
Sueskr, wieżę Eiffla, most kolejo
wy w Ameryce na Firth of Forth, 
tunel przez Gotliard i dwa olbrzy
my morskie, prujące fale oeełinu 
Atlantyckiego, okręty angielskie 
“Lusitania” i “Mouretania>”

Kanał Sueski, skracający drogę 
z Europy do Indyi' o 8 tysięcy ki
lometrów, wykonany w ciągu zale
dwie dziesięciu lat, kosztem 320 
milionów, jest niewątpliwem je<T- 
nem z największych przedsięwzięć 
jakie stworzy! człowiek kiedykol
wiek. Jedynie ukończenie budo
wy kanału Panamskiego może nie
co przyćmić jego sławę, chociaż 
faktycznie nię uszczupli jej w ni- 
czem. Wieża Eiffla jest niejako 
symbolem rozwoju nowoczesnej te
chniki i zawdzięcza swą sławę nie
tylko wysokości, lecz i doskonało
ści stalowej konstrukcyi, po raz

Jaguar w wagonie restauracyjnym
Newyorska ‘San’ opisuje strasz

ne chwile, jakie przeżyli pasaże
rowie pociągu, dążącego do Da
koty. W tymże pociągu jechał 
wagon z manażeryą, który był 

przyczepiony zaraz za lokomoty
wą i oddzielony od wagonów pa
sażerskich brankardem. N’a czele 
wagonów pasażerskich był wagon 
restauracyjny. Pasażerowie zaję
li właśnie miejsca w tym wagonie 
gdyż nadeszła pora obiadowa. 
Kelnerzy roznieśli zupę, gdy za 
drzwiami wejściowemi od strony 
brankardu rozległo się złowrogie 
mruczenie. Szyba w drzwiach 
pękła i przerażeni pasażerowie uj
rzeli w ramie okna straszną głowę 
jaguara, który rozjuszony z po
wodu poranienia się przy rozbi
ciu szyby, usiłował przecisnąć się 
do wagonu.

Nieopisany przestrach ogarnął 
pasażerów, którzy rzucili się w 
dzikiej panice do. przeciwległego 
wyjścia. Tymczasem jaguar, roz
juszony do najwyższego stopnia 
zabrał się do łamania części drew
nianych drzwi, które tamował}’ 
mu drogę. ,

Panikę wśród pasażerów powię
kszyła i ta okoliczność, iż każdy 1 
chciał wyjść pierwszy z wagonu, 
wszyscy xiçe rzucili się do wą- : 
skich drzwi i przeszkadzali sobie j 
wzajemnie, co utrudniało jliez- I 
miernie wyjście i pomimo dzikich 
Been walki, jakie rozgrywały się , 
przy akompaniamencie ryku ja- | 
guara, nikt nie mógł się wydo
stać .ze strasznego wagonu.

Że cala awantura nie skończyła j 
się większem nieszczęściem, należy ! 
tylko zawdzięczać przytomności I 
kelnera, który, zobaczywszy ja- [ 
guara, pobiegł zaraz dać znać o f 
tern pogromcy zwierząt właściwie- I 
towi menażeryi. Pogromca uka- | 
zał się właśnie w chwili najkryty- | 
ezniejszej, kiedy jaguar wyłamał j 
Już prawie drzwi. Pasażerowae 
usłyszawszy o poskromrcielu, u- 
spokoili się znacznie i zrobili mu 
przejście. Nastąpiło ciekawe wi
dowisko. Jaguar, zaledwię zoba
czył swego pana, wydał straszny ! 
ryk i skidiwszy ogon, zaczął się j 
cofać powoli przed jego spojrzę- I 
niem. Pogromca poczekał, aż pa- j 
sażerowie uspokojeni opuścili wa
gon, zamknął za nimi drzwi' i ba
tem i strzałami z rewolweru za
pędził jaguara z powrotem do 
klatki, z której zwierzę uciekło, 
powyginawszy kraty.

Pasażerowie dziękowali z iście 
amerykańskim zapałem pogrom
cy i przytomnemu kelnerowi, któ
rzy uratowali im życie.

Pierwsze zarządzenia policyjne 
przeciw lotnikom.

Prefekt policyi w Paryżu wydał 
rozporządzenie, zakazujące lotni
kom lądowania w Paryżu i w miej
scowościach departamentu Sekwa
ny. Również zaznaczył, że nad te- 
mi miejscowościami i nad Pary
żem mogą unosić się jedynie na 
takiej wysokości, aby można by
ło z niej wnioskować, iż wylądują 
po za linią demarkacyjną. Nadto 
jako balast, lotnik może brać je
dynie czysty piasek.

(47)$28.00 .

telef n uje Ir 1451

EUROPEAN

P<|k6j potrawy podawani* do stołu, elektryczne oświetlenie, wolna kąpiel | wszelka wy- 
roub: nie możecie lepszego komfortu oczekiwać na żadnych innych okrętach Z dypa 

i««« «._cj.srdł a naMX urzędslk natyciimikst pr/jbędzie.

STEAMSHIP COMPANY, 115 FIRST STREET, 
NEW YORK, N. Y.

Szyfkarta ze Starego Kraju . $28.00

Orrhurd.

$22.00 SZYFKARTA DO STAREGO KRAJU $22.00 -®a
Z powodu fajtu między Kompaniami okrętowemi. my tylko joateśmy w możności 

sprzedać azyfkarty po $22.00 na okręta ekspresowe, odchodzące w dniach |<>, 24 l.l«.»o. 
pada. N 1 22 Grudnia do portów Kotfrrdam, Kremen, llamburznl Antuerpll. Korzystajcie 
z tej okazvi. przyślijcie $8 00 by miejsce numerowane przygotować

Zaś $8*3.50  na okręta ekspresowe, odcyodzące w dniach 29 Października, 5, 12, 19 
i 2« Listopada.

Okrętn są ekspreśowe, idące 7 dni przez wofię. co czterech pasażerów mają osobny
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© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
©

Najbezpieczniejsza i najskute
czniejsza inaść na wyleczenie 
świerzby; eczemy; wrzodów; wy
rzutów; letniej wysypki; par
chów na głowie u dzieei i wiele 
innych chorób skórnych. Cena 50 
centów za słoik — pocztą 60 c.

Balsam na płuca jest pewneni 
lekarstwem na kaszel; zaziębie
nie; chrypliwość; Ból w płucach; 
Modry kaszel; Koklusz i astmę; 
febrę płciową i wszelkiego rodza
ju choroby gardła i płuc 25 i 50c.

Proszki na ból głowy przemaga- 
ją tak chorobliwy jak nerwowy 
i neuralgiczny ból głowy; nie są 
szkodliwe i sprawują skutki w 
neuralgicznych chorobach 10 i 25.

Pigułki na wątrobę są czystym 
roślinnym środkiem na zdrętwia
łość wątroby; niestrawność; za
twardzenie! żółtaczkę; wzdęcie; 
ból i zawrót głowy i inne dole
gliwości wątrobiane 25c.

Gojąca maść jest czystym i ul
gę przynoszącym środkiem na ra
ny; odmrożenie; rany od słońca; 
rany jątrzące; wrzody; potłucze
nia itd. 25c.

Pastylki na zaziębienie są bez
pieczne i szybko działające; roz
pędzają zaziębienie; rozpędzają 
kaszel; grypę; lub febrę kataro
wą; na zaziębienie są najlepsze 
używane w połączeniu św. Elżbie
ty Balsamem na płuca 25c.

Lekarstwo na reumatyzm jest 
jedynem pewnem lekarstwem do 
usunięcia boleści reumatycznych i 
napuchłości do oczyszczenia sys
temu od-trucizny; znakomity śro
dek na ból lędźwiowy; zdrętwia
łość w stawach; chroniczny i mn- 
szkułowty reumatyzm i reumaty
czną neuralgię 75c.

Regulator jest to potężny śro
dek wzmacniający, udzielający 
zdrowia i siły we wszelkich cho
robach właściwych płci niewie
ściej usilnie polecamy jako sku
teczne dla kobiet cierpiących, 
naprawia on zaburzenia organów 
i pomaga naturze w sprawie 
przychodzenia do zdrowia $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym 
środkiem na chorbby żołądków i 
organów trawienia; przywraca a- 
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$18. Zegarek za $9. 
90 Dni Czasu do Spłaty.

Ta niebywała oferta. — Przeczytaj to.

Skredytujemy każdemu mężczyźnie lub też kobiecie, który nam przyśle 
zamówienia na jeden z naszych Specyalnych zegarków*,  2<'-lat krytej, 

lub też o jednej kopercie. Chód gwarantowany, punktualny. Wzięty na order 
rna prawo zamiany przez 5 lat bez żadnej opłaty.
Wciągu jednego miesiąca tylko oddajemy ten zegarek za $9., 

i dajemy wam 9 dni czasu do spłacenia.
Poślij nam swoje Imię i nazwisko i adrfs i 50c. w markach pocztowych 

na pokrycie kosztów przesyłki, a my wyślemy zegarek z prawem wypróbowa
nia go. Jeżeli będziesz z niego zupełnie zadowolony to zapłacicie jeszcze 
$2.50 1 zatrzymujecie wt-dy zegarek. Różnica $6 ma być spłaconą latami po 
$2 miesięcznie. Naplszcie czy clicecię męski, czy też damski zega ek, kryty 
lub też o jednej kopercie. Przyślijcie zamówienie zaraz, ponieważ, mamy nie
wielką liczbę tycli zegarków do sprzedania na tych warunkach.

UNION WATCH Co., 218 Grand St., New York

pierwszy zastosowanej na tak ol
brzymią skalę. Żelazny most ko
lejowy na Firth of Forth spoczy
wa na trzech parach słupów, z 
których każdy można porównać z 
wieżą Eiffla; most ten długie la
ta jeszcze pozostanie zapewne nie- 
dośeignionem wzorem, sfworzo- 
nym przez połączenie fantazyi, 
głębokiej wiedzy i doświadczenia, 
techniczego. Wliczenie tunelu 
Gothardzkiego do cudów świata 
jest może jeszcze najmniej uspra
wiedliwione. Tunel Symplońslri 
mógłby również rośeić sobie pra
wo do tego tytułu. Wreszcie an
gielskie potwory morskie “Lusita
nia” i “Mauretania”są rzeczywi
ście dziełami techniki, które mogą 
zapoczątkować nową erę w żeglu
dze po oceanach.

Zatwardzenie.
Jest dobre tylko do tego, żeby 

pozbyć się go jak najprędzej. 
Severy Pigułki na Wątrobę przy
wracają jelita do pełnej regular
nej czynności, nie drażnią i nie za
ogniają, a cały delikatny orga
nizm trawiący pozostawiają w 
stanie doskonałym. Skutki ich są 
przyjemne i naturalne: z trudnoś
cią poznasz że osiągnięte zostały 
przez lekarstwo. 25 centów za pu
dełko. U aptekarzy. W. F. Seve- 
ra Co. Cedar Rapids, Iową.

POTRZEBA AGENTÓW!!!

W każdej miejseowaśei, gdzie znajd u*  
j«*)  się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowszechnienia “Gazety Polskiej”, 
“Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego” jakoteż sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra
cują, mogą wieczorami kilka dolarów, 
dziennic zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 
1113 Noble str., Chicago, 111. |x| * i
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